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WPROWADZENIE

Akcja tej powie ci rozgrywa si  na jesieni i w zimie prze omu lat 1229-30, w po udniowych Niemczech,ś ę ł ł  
gdzie  w  Szwabii,  nad  Neckarem,  Dunajem czy  którym  z  ich  dop ywów.  Znajdujemy  si  na  terenachś ś ł ę  
Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego.

Miejscowo  czy  te  zamek  Falkenburg  nie  istnieje  w  rzeczywisto ci,  jest  miejscem wymy lonym,ść ż ś ś  
z o onym z elementów wielu okolicznych dóbr. Podobnie aden z bohaterów powie ci, z wyj tkiem astrologał ż ż ś ą  
Michaela Scotusa, nie jest postaci  prawdziw .  Zarówno w stosunku do tego ostatniego, jak i do innychą ą  
historycznych osobisto ci, o których mowa w ksi ce, pozwoli em sobie na pewn  literack  swobod .ś ąż ł ą ą ę

W roku 1229 "przekl ta" wyprawa krzy owa cesarza Fryderyka II powróci a z Syrii po zaj ciu Jerozolimyę ż ł ę  
bez  przelewu krwi.  Z  politycznych  i  innych  wzgl dów papie  Grzegorz  IX  oplót  cesarza sieci  intryg  ię ż ł ą  
rozpu ci  wie , e krucjata ponios a kl sk , a Fryderyk II zgin , b d  te  przeszed  na stron  niewiernych.ś ł ść ż ł ę ę ął ą ź ż ł ę  
Papiestwo ob o y o  cesarza  kl tw  i  próbowa o  zasia  ziarno niezgody pomi dzy  nim a  jego  rzymsko-ł ż ł ą ą ł ć ę
niemieckimi wasalami i ksi tami. Na jesieni 1229 r. ekskomunika zachowuje jeszcze moc.ążę

Ksi ka  w adnej  mierze nie  koncentruje si  na tych faktach historycznych, jej  zasadnicza akcja ząż ż ę  
równym powodzeniem mog aby  zosta  ulokowana  w  innym czasie  i  w  innym miejscu.  Z  tego  samegoł ć  
powodu  nie  podano  dok adnego  po o enia  Falkenburga.  Moim  zamiarem  nie  by o  napisanie  powie cił ł ż ł ś  
historycznej  w  cis ym  tego  s owa  znaczeniu,  a  wi c  omawianie  zdarzenia  historycznego  w  formieś ł ł ę  
powie ciowej. Natomiast dobrze by oby pami ta  o wymienionych realiach podczas lektury.ś ł ę ć

U ywa em  w  miar  konsekwentnie  nazwy  Falkenborg  ("Sokoli  gród",  dos ownie  "zamek  warownyż ł ę ł  
rycerza o nazwisku rodowym Sokó  lub takiego  herbu")  zamiast  niemieckiego Falkenburg,  a to w celuł ż  
u wiadomienia czytelnikowi, i  rzecz dotyczy zamku, a nie miasta, co najcz ciej rozumiemy pod niemieckś ż ęś ą 
nazw  geograficzn  zako czon  na –burg.ą ą ń ą

Oslo, w lutym 1985

Erik Fosnes Hansen
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Amor fati

Pokochaj swój los

Szwabia, pó n  jesieni  1229 rokuź ą ą

I. D OŁ Ń

I

Sz o  ku  zimie.  Pola  wieci y  jeszcze  nag  czerni ,  lecz  od  kilku  dni  zago ci  ju  w  lennie  mróz,ł ś ł ą ą ś ł ż  
wysysaj c ycie i rumie ce z lasów i anów rozci gaj cych si  na wszystkie strony wokó  Falkenborga. Coą ż ń ł ą ą ę ł  
noc na szybach zamkowych okien wyrasta y mro ne kwiaty, a o poranku trawa i drzewa pokrywa y si  biel .ł ź ł ę ą  
Krajobraz powoli zastyga  i ka da z barw nabiera a stopniowo zimnych odcieni.ł ż ł

By o bezwietrznie. Z kominów i otworów dymnych chat unosi y si  prosto w niebo cienkie, niebieskieł ł ę  
smu ki dymu. Na ziemi  zst pi  ch ód, a wraz z nim zapad a cisza.ż ę ą ł ł ł

Wszystko czeka o na nieg.ł ś

Ch opiec  o  imieniu  Wolfgang  sta  oparty  o  blanki  na  szczycie  pó nocnego  muru.  W  czelu cił ł ł ś  
rozwieraj cej si  pod stopami s ysza  nawo ywania soko ów, opadaj cych szerokimi ukami ku rzece. Nieą ę ł ł ł ł ą ł  
czu , e z g bin unosi si  ku niemu mro ny powiew. Wzrok skierowa  na pó nocny zachód, ku lasom, aleł ż łę ę ź ł ł  
oczy mia  martwe, jakby zamarz y w twarzy. Zdawa o si ,  e  jego my li  ko uj  razem z ptakami i nic nieł ł ł ę ż ś ł ą  
widzi.

D ugo – godzinami – móg  tak sta  w zupe nym bezruchu. Zimno si  go nie ima o.ł ł ć ł ę ł
By  zadowolony, e tak e tego roku uda o mu si  na lato przenie  sw  kwater  tu, na Wie  Pó nocn .ł ż ż ł ę ść ą ę żę ł ą  

Mury od tej strony nigdy nie by y strze one, nawet noc , aden bowiem miertelnik nie wspi by si  na ichł ż ą ż ś ął ę  
szczyt prosto z rzeki po stromej skalnej cianie, zwie czonej g adzizn  cegie . Tak wi c nie by o tu stra y,ś ń ł ą ł ę ł ż  
rzadko te  przychodzili inni ludzie. Cisza i spokój panowa y przeto na górze i przez ca e lato prawie nikt muż ł ł  
nie przeszkadza . Wolfgang by  za to wdzi czny losowi, okres letni stawa  si  dla  w ten sposób najlepszł ł ę ł ę ń ą  
por .ą
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Tymczasem jednak  zbli a a  si  zima  i  wiedzia ,  e  oni  b d  próbowali  ci gn  go  na  dó  przedż ł ę ł ż ę ą ś ą ąć ł  
nadej ciem niegu: eby znowu sprowadzi  si  w cie  zabudowa  i murów. Na dó , do nich.ś ś ż ł ę ń ń ł

Na dole – w korytarzach i salach, na dziedzi cach i pod sklepieniem bram – panowa a wsz dzie jakań ł ę ś 
lepka atmosfera zamkni cia; zaduch potraw, dymu i odchodów po czony z wieczystym szumem g osów ię łą ł  
d wi ków, nie milkn cych nawet w nocy.ź ę ą

Próbowa  sobie wyobrazi ,  jak by to by o, gdyby przeniós  si  na dó  i mieszka  razem z nimi przezł ć ł ł ę ł ł  
nast pne  cztery  czy  pi  miesi cy  –  zaraz  po  owym  d ugim,  cichym  lecie,  z  niebem  i  s o cem  naę ęć ę ł ł ń  
wyci gni cie r ki.ą ę ę

Ju  na sam  my l o tym oddycha  z trudem.ż ą ś ł
Tutaj  czu  si  wolny  jak  soko y  z  wie y,  jedyne obchodz ce  go  ywe  stworzenia.  Posiada  cztery;ł ę ł ż ą ż ł  

codziennie je wiczy  i przypatrywa  si  ich powietrznym igraszkom: kaza  wznosi  si  z murów pod chmury,ć ł ł ę ł ć ę  
pikowa  w dó  ku rzece i powraca . Raz za razem. Nigdy nie nu y  si  widokiem ich lotu, a w przerwachć ł ć ż ł ę  
rozmawiali.

Ca y wolny czas po wi ca  drapie nym ptakom. Uk adanie ich by o trudne; wymaga y du o zachodu,ł ś ę ł ż ł ł ł ż  
lecz nie yczy  sobie pomocy.ż ł

Tego lata nie rozmawia  prawie z nikim poza swoim preceptorem, starym franciszkaninem o imieniuł  
Sebastian. A i wtedy ogranicza  w asne wypowiedzi do minimum. Z wiosn  tego roku dosta  nowego soko a,ł ł ą ł ł  
który ca kowicie absorbowa  jego uwag .ł ł ę

Czasem przechodzi o mu przez my l, i  zapewne w opinii ojca Sebastiana ci ko jest mie  z nim doł ś ż ęż ć  
czynienia.

Prawie codziennie spacerowa  po koronie murów, a cz sto wyprawia  si  z ma ym orszakiem do lasu, był ę ł ę ł  
da  soko om  okazj  do  zapolowania.  Gdy  towarzysz cy  mu  w  czasie  takich  wycieczek  pytali  o  co ,ć ł ę ą ś  
odpowiada  skinieniem g owy lub ruchem r ki, mo liwie rzadko s owami. W kontaktach z lud mi zachowywał ł ę ż ł ź ł 
czujny dystans. Jego spojrzenie by o dziwnie dalekie, a jednocze nie bystre – jak u soko a.ł ś ł

P oszy  w ten sposób poddanych, dobrze o tym wiedzia . Dostrzega  przecie , jak wskazuj  go sobieł ł ł ł ż ą  
wzrokiem i poszeptuj  ukradkiem, gdy w drodze na owy przeje d a  przez miasteczko, otoczony czteremaą ł ż ż ł  
soko ami na swobodzie, siedz cymi mu na ramionach lub na ku siod a; nie potrzebowa  ich wi za  nał ą łę ł ł ą ć  
rzemiennej lince ani trzyma  pod kapturem. Na zamku tak e rozlega  si  po k tach szmer plotki; my leli, eć ż ł ę ą ś ż  
tego nie zauwa a.ż

Tak, szeptali,  wytykali  go palcami. Przejmowa  si  tym jednak nie bardziej  ni  wszystkim innym, coł ę ż  
odbywa o si  tam w dole, w cieniu murów.ł ę

Mieszka  w najwy szej cz ci zamku, gdzie  mi dzy ziemi  a gwiazdami, dok adnie tak jak drapie neł ż ęś ś ę ą ł ż  
ptaki. Nawet wysoka baszta stra nicza nie si ga a tak daleko w niebo. I chocia  w pozosta ych w o ciach nież ę ł ż ł ł ś  
by o wiatru, tutaj wia  zawsze.ł ł

Czasami o poranku zwa y mg y zalega y poni ej Wie y Pó nocnej. Szarobia e pasma ogl dane z góry wł ł ł ż ż ł ł ą  
promieniach s o ca napawa y Wolfganga pe nym zdumienia szcz ciem i przyprawia y o zawrót g owy.ł ń ł ł ęś ł ł

Wezwa  ptaki, wszystkie cztery. Jeden za drugim sp ywa y z powietrznego oceanu, krzycz c ze skargł ł ł ą ą 
w g osie: Ki-ja! Ki-ja!" ledzi  je wzrokiem, a w miar  jak l dowa y, formowa  ustami drobne d wi ki.  Nał Ś ł ę ą ł ł ź ę  
prawej d oni mia  r kawic  sokolnicz  z jeleniej skóry, na ni  przyjmowa  ptaki – siadaj c zawsze musia ył ł ę ę ą ą ł ą ł  
co  pochwyci  w szpony. Poza tym rzadko jej u ywa , bo lubi  poczu  na skórze dotyk ostrych pazurów iś ć ż ł ł ć  
ciep ych piór. Co  mu mówi o, e tak jest najlepiej.ł ś ł ż

Ostro nie przesun  nosem i ustami po jednym z tych pi knych pulsuj cych cia , a sokó  odwzajemniż ął ę ą ł ł ł 
pieszczot , przechylaj c si  bli ej ku jego twarzy. To by  ten, który dot d nie otrzyma  imienia, najnowszy.ę ą ę ż ł ą ł  
Prawie doros y  m ody sokó  w drowny,  jeszcze z  ciemnobr zowymi skrzyd ami i  pod u nie  c tkowanymł ł ł ę ą ł ł ż ę  
podbrzuszem,  bardzo  pi kny.  Kiedy  Wolfgang  zobaczy  go  pierwszy  raz  tej  wiosny,  serce  mu  nagleę ł  
podskoczy o w piersi. Od przygodnego ptasznika nie wydoby  co prawda, czy schwytano go w gnie dzie, czył ł ź  
te  ju  podczas przelotu, ale wiele wskazywa o na to, i  zosta  pojmany w locie, bo opiera  si  u o eniu, a iż ż ł ż ł ł ę ł ż  
teraz jeszcze potrafi  by  uparty i trudny. Tak zazwyczaj bywa o z ptakami, które zasmakowa y wolno ci,ł ć ł ł ś  
zanim je uwi ziono. Ten jednak wiele obiecywa  jako owca; Wolfgang zabra  go tego lata kilkakrotnie naę ł ł ł  
polowanie i okaza o si , e ma si  uderzenia i szybko , których pozosta ym trzem brakowa o – wszystkieł ę ż łę ść ł ł  
hodowano od piskl cia.ę

Jakkolwiek jednak by o – nie mia  jeszcze imienia.ł ł
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Sprawa nie by a prosta. Nie chodzi o mianowicie o to, eby wybra  byle jakie i nazwa  nim ptaka. Musiał ł ż ć ć ł 
da  mu imi  w a ciwe, a to nastr cza o trudno ci. Pozosta e trzy zwa y si  Feniks, Serafin i Aleksander, ić ę ł ś ę ł ś ł ł ę  
nad ka dym z tych imion d ugo si  zastanawia . Tote  ka de, zdaniem Wolfganga, bardzo dobrze pasowa o iż ł ę ł ż ż ł  
brzmieniem, i znaczeniem do tej trójki.

Czu ,  e  ju  wkrótce  znajdzie  odpowiednie,  e  pojawi  si  mu  w  g owie,  jak  ryba  wyskakuj ca  zeł ż ż ż ę ł ą  
spokojnej toni. Albo raczej – jak sokó  spadaj cy z jasnego nieba.ł ą

– Jak e ci na imi , przyjacielu? – wyszepta  z twarz  wtulon  w sokole pióra. – Mo e pater Sebastian?ż ę ł ą ą ż
Ptak spojrza  na  ostro, z przygan .ł ń ą
– A wi c nie. – Wolfgang u miechn  si  i pozwoli  mu si  uchwyci  dziobem za w osy. – Widzisz coę ś ął ę ł ę ć ł ś 

tam w górze, sokole?

Woln  r k  pog adzi  ptaka po grzbiecie i skrzyd ach. Jak zawsze przenikn o go drgni cie rozkoszy ią ę ą ł ł ł ęł ę  
pe ni ycia, takie samo i z równ  si  jak przed prawie czterema laty, gdy po raz pierwszy dotkn  owczegoł ż ą łą ął ł  
soko a.  Mia  dziesi  lat,  kiedy  dosta  Feniksa.  Teraz  ko czy  trzynasty.  Wraz  z  przybyciem  Feniksał ł ęć ł ń ł  
wszystko si  odmieni o, a ycie nabra o nowego sensu. Pozosta e ptaki pojawia y si  stopniowo. Wystarczę ł ż ł ł ł ę ą 
cztery, stwierdzi  stryj.ł

Wolfgang natomiast nie mia by nic przeciw temu, by wype ni  soko ami ca e poddasze wie y, ale uzna ,ł ł ć ł ł ż ł  
e tego nie da si  przeprowadzi .ż ę ć

Stryj, no có … My li ponownie ulecia y w niebo.ż ś ł

W  roku  Pa skim  1226  cesarz  Fryderyk  II  prowadzi  wojn  przeciwko  miastom  Ligi  Lombardzkiej,ń ł ę  
potrzebowa  zatem rycerzy. Graf Henryk z Falkenborga by  jednym z nich. Poci gn  na drug  stron  Alp,ł ł ą ął ą ę  
pozostawiwszy zamek, w o ci oraz on  z synkiem pod opiek  brata.ł ś ż ę ą

Potem cesarz wezwa  swych rycerzy na krucjat , by spe ni  obietnic  zdobycia wi tego Miasta. Grafł ę ł ć ę Ś ę  
Henryk przy czy  si  do wyprawy, albowiem g adko obraca  mieczem i znajdowa  upodobanie w obozowymłą ł ę ł ł ł  
yciu.ż

Najpierw podczas wojny w Lombardii, a potem w czasie przygotowa  do krucjaty s a  na Falkenborgń ł ł  
listy. Nie wszystkie tam dociera y, bo zamek po o enie mia  niedogodne i by  oddalony od g ównych szlakówł ł ż ł ł ł  
wiod cych na pó noc. Poza tym szerzy y si  niepokoje. Nic tak e nie chroni o przed zagini ciem listów zą ł ł ę ż ł ę  
zamku do grafa  Henryka.  Tak si  wi c  z o y o,  e  rycerz nigdy nie  otrzyma  wie ci  o  rych ym po jegoę ę ł ż ł ż ł ś ł  
wyje dzie  zgonie  ma onki.  Z  czasem pisma  od  grafa  Henryka  zupe nie  przesta y  przychodzi  i  przezź łż ł ł ć  
d u szy  czas  nikt  nie  wiedzia ,  jak  si  powiod a  wyprawa.  Z  Rzymu  wszak e  i  z  innych  róde  bieg ył ż ł ę ł ż ź ł ł  
przedziwne plotki. Odnalaz y drog  tak e na Falkenborg.ł ę ż

Wolfgang by  synem grafa, dziedzicem, a teraz, pod nieobecno  ojca, w a ciwym panem Falkenborga.ł ść ł ś  
Stryj Fryderyk pe ni  na zamku nieodmiennie i wy cznie funkcj  burgrabiego.ł ł łą ę

Ch opiec dobrze pami ta  mier  matki w sam Wielki Pi tek. W trakcie uroczysto ci wielkoczwartkowychł ę ł ś ć ą ś  
le si  poczu a i wycofa a do o a. Rankiem w Wielki Pi tek obudzi a si  z silnymi bólami, a oko o po udniaź ę ł ł ł ż ą ł ę ł ł  

ju  nie y a.ż ż ł
Jeszcze dzi  potrafi  przywo a  w pami ci  wszystko, co nast pi o  owego najd u szego w jego yciuś ł ł ć ę ą ł ł ż ż  

przedpo udnia. Nie dlatego e czu  si  w danym momencie szczególnie przyt oczony alem, bo, o dziwo, takł ż ł ę ł ż  
nie by o. Równie  nie dlatego e matka pomi dzy atakami bólu rozmawia a z nim d ugo i powa nie o tym, jakł ż ż ę ł ł ż  
wkrótce, gdy zostanie sam, ma o siebie zadba , pilnowa  swoich praw i jak si  zachowywa . Prawie nieć ć ę ć  
zwróci  uwagi na to, co wówczas mówi a.ł ł

Kiedy bowiem Wolfgang wraca  my l  do dnia mierci matki, stawa o mu przed oczyma co  zupe nieł ś ą ś ł ś ł  
innego, co wtedy ca kowicie przes oni o jej odej cie. al przyszed  dopiero pó niej.ł ł ł ś Ż ł ź

Zobaczy  mier .ł Ś ć
Czu , e przybysz z za wiatów jest w komnacie; widzia , jak wbija si  w matczyne cia o i w ci gu kilkuł ż ś ł ę ł ą  

krótkich  godzin  wysysa  ze  ycie.  Pami ta ,  e  zrobi a  si  tak  blada,  i  przypuszcza ,  e  bardziej  juń ż ę ł ż ł ę ż ł ż ż 
zbledn  nie mo na – i pami ta  jeszcze ten nieopisany l k, widoczny w jej oczach, gdy w ko cu nadesz aąć ż ę ł ę ń ł  
chwila  ostateczna.  Nie  zapomnia  zimnego  potu,  z  którego  ci gle  musieli  ociera  jej  twarz  i  d onie.ł ą ć ł  
Nieustannie cichutko poj kiwa a, a ma y loczek z otych w osów na czole zwilgotnia  i pociemnia ; pi kne oczyę ł ł ł ł ł ł ę  
sta y si  matowe i puste.ł ę
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Z wielkim wysi kiem wci gn a w p uca haust powietrza, które tam ju  pozosta o. Pami ta  tak e, eł ą ęł ł ż ł ę ł ż ż  
spojrzenie jej p k o jak lustro wody, gdy wrzuci  w ni  kamie , który podnosi z dna b oto i mu .ę ł ć ą ń ł ł

Ca y czas siedzia  w k cie przy oknie, zagryzaj c wargi. O tak, w komnacie by a mier , a Wolfgangł ł ą ą ł Ś ć  
zastanawia  si ,  sk d  j  zna.  Nie  móg  te  poj ,  e  nikt  inny  –  mo e  z  wyj tkiem matki  –  nie  widził ę ą ą ł ż ąć ż ż ą  
przybysza z kos . Obecno  mierci by a mu niemal fizycznie niezno na, k ad a si  cieniem, zas on  dymną ść Ś ł ś ł ł ę ł ą ą  
pomi dzy zgromadzonymi w komnacie.ę

Kiedy matka zrozumia a, e zbli a, si  koniec, pos a a po stryja. Burgrabia ukl k  przy jej o u i przysi g ,ł ż ż ę ł ł ą ł ł ż ą ł  
e do powrotu grafa Henryka otoczy Wolfganga opiek .ż ą

Potem zacz a be kota ,  odchyli a bezw adnie g ow  i nagle jakby si  bardzo postarza a. Zamar a węł ł ć ł ł ł ę ę ł ł  
panice i trwodze – co  albo kto  usiad  jej na piersiach i wpatrywa  si  strasznym wzrokiem, którego nikt innyś ś ł ł ę  
nie móg  dostrzec.ł

Wnet  by o  po  wszystkim  i  ojciec  Sebastian  zako czy  odczytywanie  modlitwy  za  umieraj cych.ł ń ł ą  
Atmosfera w komnacie od razu zel a a, przybysz znikn  i rzeczywisto  wróci a do normy.ż ł ął ść ł

Tego popo udnia musieli odnie  Wolfganga do jego komnat.ł ść
W okresie, który nast pi  potem, zajmowa  go tylko jeden problem: co by si  sta o, gdyby ojciec nieą ł ł ę ł  

wróci ? W trakcie nauki zd y  ju  poj ,  e  podczas wojny wielu musi zgin .  A je li  ojciec znajdzie sił ąż ł ż ąć ż ąć ś ę  
w ród nich?ś

Pocz tkowo my l  ta napawa a go l kiem, potrzebowa  wi c  nocami wiat a  w komnacie.  Z czasemą ś ł ę ł ę ś ł  
nauczy  si  opanowywa , ale dzie  w dzie  czu  go jeszcze, jak mi cy gdzie  w piersi ból. wiadomo , ił ę ć ń ń ł ć ą ś Ś ść ż  
pozosta  sam, ciska a mu niekiedy gard o szlochem.ł ś ł ł

Oczywi cie,  mia  przecie  w dalszym ci gu stryja  i  stryjenk  – ale wydawali  mu si  zawsze trochś ł ż ą ę ę ę 
ch odni i dalecy, co  w nich budzi o jego obaw , cho  w istocie nie wiedzia  dlaczego.ł ś ł ę ć ł

Po mierci matki chadza  w asnymi drogami, nie maj c z kim porozmawia ; rozmy la  tylko o dziwnymś ł ł ą ć ś ł  
zjawisku, którego by  wiadkiem, i o tym, e zosta  sam. Nie lubi  teraz wraca  do tego okresu.ł ś ż ł ł ć

A potem dosta  pierwszego soko a i  ju  nie  by  samotny.  Czas wype nia a  mu nauka sokolnictwa ił ł ż ł ł ł  
planowanie polowa , reszta go nie obchodzi a. Nie bra  udzia u w wiczeniach rycerskich, które rozpoczń ł ł ł ć ął 
poma u  z  chwil  utraty  mlecznych  z bów;  z  najwy sz  te  niech ci  kontynuowa  lekcje  z  ojcemł ą ę ż ą ż ę ą ł  
Sebastianem. Stryj pozwoli  mu zrezygnowa  z zaj  fizycznych, to posz o atwo. Po cichu dawa  mu pe nł ć ęć ł ł ł ł ą 
swobod .  On tak e sprowadzi  pierwszego soko a, przypuszczalnie po to, by Wolfgang si  czym  zaj  ię ż ł ł ę ś ął  
przesta  pogr a  w smutku. Poza tym, zdaniem stryja, owcze ptaki by y przydatne na zamku.ł ąż ć ł ł

Tak wi c przez ostatnie trzy, cztery lata ch opiec zajmowa  si  wy cznie soko ami. Tej jesieni jednakę ł ł ę łą ł  
powróci y my li o ojcu i krucjacie. Powód za  by  taki, i  zaraz po Bo ym Narodzeniu ko czy  czternasty rokł ś ś ł ż ż ń ł  
ycia,  osi ga  dojrza o  i  w zwi zku z tym stawa  si  w wietle prawa panem zamku. Co to w a ciwież ą ł ł ść ą ł ę ś ł ś  

oznacza o – nie mia  najmniejszego poj cia. Cz ciowo te  dziwi o go, e stryj nigdy z nim na ten temat nieł ł ę ęś ż ł ż  
rozmawia – jakby zapomnia , e ów dzie  si  zbli a. Pozostawia  go sam na sam z soko ami, jak zawsze doł ż ń ę ż ł ł  
tej pory.

Wolfgang zapami ta  ojca, grafa Henryka, jako wysokiego, jasnow osego i brodatego m a, który odę ł ł ęż  
czasu do czasu unosi  go w ramionach pod niebo, w gruncie rzeczy jednak nie miesza  si  do jego ycia; nał ł ę ż  
swój sposób mi ego (cho  to akurat wydawa o mu si  bardzo odleg e), o agodnym spojrzeniu i zamy lonym,ł ć ł ę ł ł ś  
prawie  niedostrzegalnym u miechu.  Wolfgang odnosi  wra enie,  e  ojciec  traktuje  wszystko  z  ogromnś ł ż ż ą 
powag  i stanowczo ci . Nic dla  nie by o zbyt ma o znacz ce. Lecz cho  zajmowa  si  drobiazgami, cz stoą ś ą ń ł ł ą ć ł ę ę  
bywa  nieobecny duchem, a jego my li szybowa y w dal. Tyle ich zreszt  kr y o mu po g owie…ł ś ł ą ąż ł ł

Stryj by  inny – ch odniejszy, ostro niejszy i dalece bardziej spokojny od brata, rycerza. W obliczu ojcał ł ż  
odbija  si  miech i blask pochodni, turnieje i arty, natomiast twarz stryja odzwierciedla a… Wolfgang nieł ę ś ż ł  
wiedzia  dok adnie co; by a w niej jednak jaka  nieruchoma cisza. O ile w rysach ojca ukazywa y si  jak wł ł ł ś ł ę  
lustrze rzeczy  i  ludzie,  o  tyle  przez  Fryderyka  przeziera a  ziemia;  yzne  pola  uprawne i  ki,  br zowa,ł ż łą ą  
gliniasta gleba.

Unika  stryja. I czu , e on tak e go unika, ust puje. Prawie zawsze móg  przeprowadzi  swoj  wol , jakł ł ż ż ę ł ć ą ę  
teraz w kwestii przeniesienia si  do Wie y Pó nocnej na sta e. Mia  pewno , e burgrabia mu na to pozwoli.ę ż ł ł ł ść ż

Matka Wolfganga by a najm odsz  córk  jakiego  hrabiego z Lotaryngii. Niewiele si  na tym wyznawa ,ł ł ą ą ś ę ł  
lecz  powiadano,  i  odznacza a  si  wielk  urod .  Dla  niego,  zupe nie  wtedy  ma ego  ch opca,  by aż ł ę ą ą ł ł ł ł  
najpi kniejszym zjawiskiem na wiecie. Sporo si  swego czasu zastanawia , dlaczego owa jasnow osa damaę ś ę ł ł  
w kosztownych szatach i welonie zmar a wówczas tak nagle.ł
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Niewiasty na dole w ród zabudowa  nazwa y to serdecznym alem, a miejscowy trubadur u o y  nawetś ń ł ż ł ż ł  
pie  o tym, jak serce jej p k o w dniu M ki Pa skiej. Ojciec Sebastian mia  jednak na ten temat odmienneśń ę ł ę ń ł  
zdanie.

– Pas to sprawi  – wyja ni  Wolfgangowi. – To on zatruwa krew i wn trzno ci, a je li si  go w por  nieł ś ł ę ś ś ę ę  
zdejmie, wi kszo  kobiet umiera.ę ść

Stary mnich znajdowa  szczególne upodobanie w tego typu rozmowach.ł
Ch opiec  uwa a  zarówno  niewie cie  kwilenie  o  a obie  serca,  jak  i  sm tn  pie  trubadura  orazł ż ł ś ż ł ę ą śń  

gadanin  ojca Sebastiana o pasie cnoty za odra aj ce. Wola  rozmawia  z soko ami.ę ż ą ł ć ł
Tylko one co  z tego wszystkiego rozumia y. Same by y jak mier ; niezliczone razy ogl da , jak pikujś ł ł ś ć ą ł ą  

ku ofiarom i jednym jedynym, niespodziewanym uderzeniem pozbawiaj  je ycia.ą ż
Wieczorami, po zapadni ciu ciemno ci mia  zwyczaj zakrada  si  do nich na poddasze, siadywa  podę ś ł ć ę ć  

belkami stropu i rozmawia ,  dopóki my li  nie zaczn  si  rwa ,  a oczy nie nape ni  si  piaskiem. Wtedyć ś ą ę ć ł ą ę  
dopiero egna  si  z nimi i schodzi  po drabinie do swej komnatki w wie y. Wiedzia  te , e nie zasn , dopókiż ł ę ł ż ł ż ż ą  
nie dotrze do siebie. Rozmowy z soko ami by y wielk , daj c  szcz cie tajemnic  Wolfganga.ł ł ą ą ą ęś ą

Nasta a ju  prawie zima, lecz on powzi  stanowcz  decyzj , by przetrwa  w wie y nawet trzaskaj ceł ż ął ą ę ć ż ą  
mrozy. We wszystkich pomieszczeniach by y kominki – widocznie dawniej ludzie mieszkali tu przez okr g ył ą ł  
rok – wi c zamierza  pó niej przenie  soko y do izdebki s siaduj cej z jego komnat  i mieszcz cej tylkoę ł ź ść ł ą ą ą ą  
wielk  szaf  z ksi gami; poza tym nie by a u ywana. Tam b d  mia y ciep o. No i móg by le c w o u, pókią ę ę ł ż ę ą ł ł ł żą ł ż  
nie za nie, rozmawia  z soko ami przez uchylone drzwi.ś ć ł

My l  o  sp dzeniu  zimy  w  taki  w a nie  sposób,  na  baszcie  pod  gwiazdami,  nape ni a  Wolfgangaś ę ł ś ł ł  
niewypowiedzian  rado ci .ą ś ą

Ze szcz cia uca owa  Bezimiennego, odwróci  si  i wszed  do wie y, otoczony soko ami jak ob okiemęś ł ł ł ę ł ż ł ł  
po yskuj cych piór.ł ą

Nie zauwa y , e go obserwowano. Z okienka wie y w zachodnim murze zerka y w lad za ch opcemż ł ż ż ł ś ł  
oczy ojca Sebastiana.

Mnich potar  w zamy leniu brod  i zszed  na dó .ł ś ę ł ł

II

–  Czym on  si  tam  na  górze  w a ciwie  zajmuje?  –  oblicze  burgrabiego  Fryderyka  pociemnia o  zeę ł ś ł  
wzburzenia.

Pater Sebastian jak zwykle czu  uk ucia drobnych igie ek strachu. Co  w tym cz owieku budzi o jegoł ł ł ś ł ł  
niepokój. Z up ywem lat zaniepokojenie narasta o, chocia  nie potrafi  dok adnie okre li , co powodowa o tł ł ż ł ł ś ć ł ę 
dziwn  obaw . Nos mnicha zarejestrowa  wyra n , s odko-kwa n  wo  grzanego wina. Strach zogniskowaą ę ł ź ą ł ś ą ń ł 
si  w kolanach, jego ostre ko ce si ga y te  ramion i pach.ę ń ę ł ż

– Jest taki jak zwykle – zacz  troch  sztywno. – Chodzi samotnie po murach. A przedpo udnia sp dzaął ę ł ę  
ze mn  na nauce.ą

– I to wszystko,  z czym do mnie przyszli cie, ojcze? – Burgrabia Fryderyk obrzuci  go wzgardliwymś ł  
spojrzeniem.  Obaj  znali  ju  formu  tych  rozmów.  Przez  ca e  lato  franciszkanin  regularnie  odwiedzaż łę ł ł 
burgrabiego, by porozmawia  z nim o ch opcu. Rozmowa za  przebiega a w ci le okre lony sposób. Mnichć ł ś ł ś ś ś  
zaczyna  nie wprost, pada o kilka s ów o tym, e rozwój Wolfganga pozostawia wiele do yczenia, przy czymł ł ł ż ż  
nie wyjawia  do ko ca, co mu naprawd  le y na sercu. Burgrabia Fryderyk pocz tkowo s ucha  uwa nie,ł ń ę ż ą ł ł ż  
potem z coraz wi kszym zniecierpliwieniem i irytacj . Tre  spotka  mog a ulega  zmianom, ale najcz cieję ą ść ń ł ć ęś  
jedna sprawa pojawia a si  w dyskusji nieuchronnie.ł ę

– Przypuszczam – rzek  burgrabia Fryderyk – e  jak zwykle przychodzicie do mnie, ojcze, w sprawieł ż  
soko ów. Wiem dobrze, e  lud szepcze to i owo o czarnoksi stwie i podobnych bzdurach. Czy by znowuł ż ę ż  
obi o si  to wam o uszy?ł ę
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– Có , panie… wszak wiecie, e  soko y zawsze mnie niema o martwi y, a ju  szczególnie w ostatnimż ż ł ł ł ż  
pó roczu, po jego przeprowadzce na wie  i po tym, jak dosta  ostatniego ptaka… Ca ymi dniami wiczy je wł żę ł ł ć  
lataniu, polowaniu i… w zabijaniu. – Mnich zamilk .ł

–  Mówili my  o  tym wielokrotnie,  ojcze.  Trzymanie  soko ów  u o onych  do  polowania  przynosi  wieleś ł ł ż  
korzy ci. Czy wi c cho by ten jeden raz spróbuje ojciec wyt umaczy  mi, co mianowicie was tak martwi? –ś ę ć ł ć  
ostatnie s owa zosta y wypowiedziane z wyj tkowym rozdra nieniem.ł ł ą ż

Mnich na nowo poczu  k ucie w r kach i plecach. D onie mu zwilgotnia y. Pozbiera  si  jednak.ł ł ę ł ł ł ę
– Z ca ym szacunkiem, panie… Nie tyle o soko y mi chodzi, ile o wp yw, jaki maj  na ch opca.ł ł ł ą ł
Burgrabia Fryderyk spojrza  na  z zainteresowaniem. To by o co  nowego.ł ń ł ś
– A wi c?ę
– Có ,  hm… ma do ptaków taki  stosunek… nigdy czego  podobnego nie widzia em. Wszak wiecie,ż ś ł  

panie, e  jad c na owy nie trzyma ich w stosownych klatkach ani nie u ywa d u ca; pozwala im kr yż ą ł ż ł ż ąż ć  
swobodnie. I s  mu pos uszne! Nie wiem, panie… Widzieli cie to kiedy  na w asne oczy? Zastanawiali cieą ł ś ś ł ś  
si  nad tym?ę

–  Nie  –  sk ama  burgrabia  Fryderyk.  –  By  mo e,  nie  okazywa em  dot d  wystarczaj cegoł ł ć ż ł ą ą  
zainteresowania rozwojem bratanka, lecz musicie, ojcze, pami ta , e zarz dzam zamkiem i maj tno ciami,ę ć ż ą ę ś  
jego kszta cenie za  i duchowe potrzeby powierzy em waszej pieczy.ł ś ł

Burgrabia pogr y  si  w milczeniu. Soko y na równi z m odzie cem zajmowa y go ju  od wielu miesi cyąż ł ę ł ł ń ł ż ę  
ponad wszelki rozs dek, do tego jednak nie móg  si  staremu przyzna .ą ł ę ć

– Sprawy ch opca przekaza em w wasze r ce, ojcze. S dzi em, e w dobre – powiedzia  z naciskiem.ł ł ę ą ł ż ł
– Oczywi cie, panie… – zacz  franciszkanin, odetchn wszy g boko. W ko cu cho  raz uda o mu siś ął ą łę ń ć ł ę 

skierowa  rozmow  na  w a ciwe  tory.  –  Tyle  tylko  e  teraz  przychodz  do  was  jako  do  prawnego  ić ę ł ś ż ę  
rzeczywistego  opiekuna  ch opca,  by  poinformowa  o  szeregu  faktów  w  jego  zachowaniu,  które…  –ł ć  
zaczerpn  powietrza – …które absolutnie nie s  po dane u przysz ego pana na Falkenborgu.ął ą żą ł

– Ostatnio dosy  cz sto nawiedzali cie mnie, ojcze, i jako  nigdy dot d nie rzekli cie mi wiele wi cejć ę ś ś ą ś ę  
ponad to – zauwa y  burgrabia uszczypliwie.ż ł

– Tak by o, w istocie… ale prosz , panie, pozwólcie mi sko czy .ł ę ń ć
Burgrabia Fryderyk skin  przyzwalaj co i opar  policzek na d oni.ął ą ł ł
– Oczywi cie, to godne pochwa y – ci gn  mnich – e  ch opiec jest zdolnym my liwym i umie sobieś ł ą ął ż ł ś  

radzi  z soko ami. Ale posuwa si  za daleko! On z nimi rozmawia! Wielokrotnie zaskakiwa em go na cichychć ł ę ł  
pogwarkach z ptakami… i za ka dym razem na mój widok natychmiast je przerywa . Potem za  wygl da  takż ł ś ą ł  
dziwnie, jakby si  poczuwa  do winy, jakbym go przy apa  na jakim  potajemnym grzechu. A tego lata o wieleę ł ł ł ś  
cz ciej przebywa  z soko ami ni  z lud mi! Powiem, panie, wprost, co my l  i czuj … otó  obawiam si ,ęś ł ł ż ź ś ę ę ż ę 
e… – zrobi  pauz . – No wi c, obawiam si , e wkrótce sam stanie si  soko em, panie.ż ł ę ę ę ż ę ł

Wreszcie wypowiedzia  to, z czym tak d ugo si  nosi . Spogl da  w napi ciu w twarz burgrabiego, leczł ł ę ł ą ł ę  
nie zauwa y  w niej zmiany wyrazu.ż ł

– Boj  si ,  panie  –  dorzuci  wi c  –  e  jest  na najlepszej  drodze,  by  popa  w ob d.  Zawsze byę ę ł ę ż ść łę ł 
dziwakiem, o czym dobrze wiecie… i uwa am, e soko y jeszcze bardziej zaciemniaj  mu umys . Zwa cie,ż ż ł ą ł ż  
e  po  Bo ym  Narodzeniu,  w  wigili  Trzech  Króli,  osi gnie  dojrza o …  i  co  wtedy?  Od tego  momentuż ż ę ą ł ść  

przecie  on b dzie rzeczywistym panem na Falkenborgu, a nie wy…ż ę
Ostatnie s owa pad y bardzo cicho, prawie z pro b  w g osie. Mnich obserwowa  oblicze burgrabiego.ł ł ś ą ł ł  

Przez  krótk  chwil  Fryderyk  by  równie  nieporuszony  jak  dawniej,  mo e  odrobin  zaciekawiony  ią ę ł ż ę  
zaniepokojony, na co po trosze liczy  ojciec Sebastian. Burgrabia od d u szego czasu okazywa  ch opcuł ł ż ł ł  
zadziwiaj co ma o zainteresowania. Mo e wi c teraz…ą ł ż ę

Ale ju  w nast pnej  chwili  jego twarz zmieni a  si  do tego stopnia,  e  strach w ni  by o  spojrze .ż ę ł ę ż ą ł ć  
Zw aszcza za  e po tym spokojnym, praktycznym m czy nie, panuj cym na zamku i w lennie, zakonnikł ś ż ęż ź ą  
najmniej spodziewa  si  w a nie takiej reakcji. Burgrabia si  mia . Odchyli  si  do ty u i zanosi  chichotem.ł ę ł ś ę ś ł ł ę ł ł

– Pomylony! Pó g ówek panem Falkenborga! Wariat!  – Rechota ,  a  krzes o pod nim trzeszcza o, ał ł ł ż ł ł ż 
echo sz o, bez ustanku. Mnich, który zupe nie nie tego oczekiwa , zagryz  wargi.ł ł ł ł

Za drzwiami s u ba zatrzymywa a si ,  nas uchuj c z przestrachem. Tak przecie  nie móg  si  miał ż ł ę ł ą ż ł ę ś ć 
cichy i rozs dny burgrabia Fryderyk! Jednak g os nie pozostawia  adnej w tpliwo ci. W ko cu pan zamkuą ł ł ż ą ś ń  
opanowa  si  troch . Mnich spogl da  na  zaniepokojony. Odczu  potrzeb  wzi cia ch opca w obron .ł ę ę ą ł ń ł ę ę ł ę
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– Panie, z ca ym szacunkiem – rzek  z tak  doz  surowo ci,  na jak  mu starczy o odwagi – s owoł ł ą ą ś ą ł ł  
„pó g ówek”  wydaje si  nieco zbyt  dosadne.  M ody pan Wolfgang jest  bardzo zdolny i  nie  mam nic  doł ł ę ł  
zarzucenia rezultatom jego studiów. Poza tym porozumiewanie si  ze zwierz tami jest przez wielu uwa aneę ę ż  
za oznak  wi to ci.ę ś ę ś

Pater Sebastian by  franciszkaninem, wi c w tym wzgl dzie uwa a  si  za kompetentnego.ł ę ę ż ł ę
Burgrabia Fryderyk przygl da  mu si  chwil  z otwartymi ustami, jakby zakonnik na jego oczach samą ł ę ę  

zamieni  si  w rzadko spotykane zwierz , i ponownie da  upust rozbawieniu.ł ę ę ł
– Oznaka wi to ci! A to dobre! Dawno czego  takiego nie s ysza em!ś ę ś ś ł ł
Na nowo  wybuchn  miechem.  Próbowa  doda  co  jeszcze  na  ten  temat,  lecz  s owa  uton y  wął ś ł ć ś ł ęł  

kaskadach bulgocz cego rechotu. Nagle spowa nia  i gniewnym ruchem na po y uniós  si  w krze le.ą ż ł ł ł ę ś
– Powiadasz jednak, e  gada z ptakami? Co? Tak?! – poderwa  si  ku mnichowi. – Wi c powiem ciż ł ę ę  

jedno, mój ty stary, kochany preceptorze: Gadanie z ptakami jest oznak  wariactwa! Same  to dopiero coą ś  
wykaza ! Cha, cha!… Rozmawia z ptakami! – jakby wyplu  te s owa. – Wszyscy, którzy gadaj  z ptakami, sł ł ł ą ą 
przyg upi! – doda  z naciskiem i roze mia  si  znowu owym niepohamowanym histerycznym chichotem, którył ł ś ł ę  
sprawi , e dawny wychowanek wyda  si  Sebastianowi obcy.ł ż ł ę

Pater by  wytr cony z równowagi i przera ony. Przed oczyma przemkn  mu obraz m a w po atanejł ą ż ął ęż ł  
mnisiej szacie, unosz cego ramiona po ród rozleg ych anów zbó . Wokó  kr y y wrony i sroki, a promienieą ś ł ł ż ł ąż ł  
s o ca odbija y si  od z ota pszenicy o lepiaj cym, nieledwie bia ym wiat em.ł ń ł ę ł ś ą ł ś ł

Po raz pierwszy od wielu, wielu lat franciszkaninowi zebra o si  na p acz.ł ę ł
Opanowa  si  jednak, ascetycznie woskowa skóra policzków pozosta a sucha. Nie mieszkaj c odwrócił ę ł ą ł 

si  do wyj cia. W cicho ci ducha postanowi , e nigdy ju  wobec burgrabiego nie poruszy tego tematu. Coę ś ś ł ż ż ś 
mu si  jednak przypomnia o.ę ł

– Jeszcze jedno… powiedzia  spogl daj c na wstrz san  miechem posta .ł ą ą ą ą ś ć
Burgrabia Fryderyk wyda  mu si  naraz wielce odra aj cy. Gdzie si  podzia  ów jasnow osy ch opczyk, zł ę ż ą ę ł ł ł  

którym kiedy ,  dawno temu, chadza  latem na spacery? I który swemu nauczycielowi podrzuca  do o aś ł ł ł ż  
ropuchy? Z trudem przysz o przyzwyczai  si  do u ywania wobec niego formy „panie”. Do grafa Henrykał ć ę ż  
móg  si  zwróci  „mój  ch opcze”  czy te  podobnie nawet w obecno ci  postronnych, natomiast  Fryderykł ę ć ł ż ś  
yczy  sobie, by dawny nauczyciel tytu owa  go „panem”.ż ł ł ł

Pater Sebastian nie ca kiem to pojmowa , gdy  spo ród obu braci wy ej ceni  sobie Fryderyka, który był ł ż ś ż ł ł 
bardziej wra liwy od starszego, do  nieokie znanego ch opaka, a poza tym o wiele ch tniej przyk ada  siż ść ł ł ę ł ł ę  
do nauki.  Mnich pami ta ,  e  podczas popo udniowych przechadzek  wiele  rozmawiali  i  dobrze si  obaję ł ż ł ę  
rozumieli. Henryk rzadko im towarzyszy , zawsze mia  co innego do roboty i nie uwa a  zbierania zió  zał ł ż ł ł  
szczególnie ciekawe zaj cie. Zakonnik odnosi  wra enie, i  m odszy brat nawet wola ,  kiedy spacerowalię ł ż ż ł ł  
samowtór.

Tamten Fryderyk nie grzeszy  zbytnio odwag ,  nie odznacza  si  te  specjaln  wytrzyma o ci .  Miał ą ł ę ż ą ł ś ą ł 
natomiast pi kny ch opi cy sopran, przypomnia  sobie Sebastian patrz c na zarykuj cego si  pana zamku.ę ł ę ł ą ą ę  
Niewiele w tym m czy nie pozosta o z dawnego Fryderyka, który potrafi  za piewa  „Kyrie”  czy ciej nięż ź ł ł ś ć ś ż 
ktokolwiek  inny  w ca ych  w o ciach.  W osy  mu nieco  ciemnia y,  a  g os  za amywa  si  przechodz c  wł ł ś ł ś ł ł ł ł ę ą  
piskliwy skrzek. Ujawnia o si  to jedynie wówczas, gdy mówi  dono nie lub gdy si , jak teraz, mia .ł ę ł ś ę ś ł

Ale te  wiele si  wydarzy o od tamtych czasów.ż ę ł
– Jest jeszcze co … – zacz  znowu zakonnik, ale nie potrafi  przebi  si  przez miech burgrabiego.ś ął ł ć ę ś  

Znowu zrobi o mu si  nieswojo.ł ę
Zastanawia  si  kiedy  po trosze nad problemem, czy gdzie  g boko we Fryderyku, w nim samym, ał ę ś ś łę  

tak e we wszystkich innych nie tkwi ukryty ma y ch opiec z poobijanymi kolanami i policzkami g adkimi jakż ł ł ł  
jedwab.  Obecne  zachowanie  Fryderyka  kaza o  mu  zw tpi  w  prawdziwo  tych  przypuszcze .  Lecz  zł ą ć ść ń  
drugiej  strony,  je li  spojrze  na niego samego,  starego,  pomarszczonego mnicha – któ  by uwierzy ,  iś ć ż ł ż 
niegdy  w swej wiosce najszybciej biega  na wy cigi?ś ł ś

Pater  Sebastian  porzuci  w tpliwo ci,  przez  rysy  burgrabiego  bowiem przemyka  chwilami  cie  takł ą ś ł ń  
dobrze niegdy  znanego ch opca. Mnichowi zrobi o si  na ten widok rzewnie na duszy: jakby dostrzegaś ł ł ę ł 
fragmenty cie ki,  któr  chadzali  razem nad rzek ,  by zbiera  kwiaty  i  zio a.  Ponownie mia  ochot  siś ż ą ę ć ł ł ę ę 
rozp aka , ale przybra  surowy wyraz twarzy. Poczu  w piersi g boki niepokój.ł ć ł ł łę
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– Jeszcze jedna drobna sprawa, panie… Wasz bratanek wspomnia ,  e  chce sp dzi  zim  w Wie ył ż ę ć ę ż  
Pó nocnej – rzek  i zaraz doda : – razem z soko ami.ł ł ł ł

– Razem z soko ami, powiadasz? – Burgrabia Fryderyk wci  mia  na twarzy wyraz rozbawienia. Rysył ąż ł  
przes ania  jeszcze lekki cie  bezbronno ci, ale powoli ust powa  mrocznemu zdecydowaniu.ł ł ń ś ę ł

– Tak… panie – odpar  mnich z niech ci . Nieodczuwa  potrzeby, by zg bia  ten temat.ł ę ą ł łę ć
– Bo e wielki! A niech e tam mieszka, skoro ma na to ochot . – Burgrabia znowu zacz  si  mia . –ż ż ę ął ę ś ć  

Razem z soko ami! A to dobre! Dawno czego  takiego nie s ysza em!ł ś ł ł
Mnich sk oni  si  lekko i powoli skierowa  ku drzwiom, zerkaj c  ci gle przez rami  na roze mianegoł ł ę ł ą ą ę ś  

m czyzn  przy kominku. Jego serce przepe nia  l k.ęż ę ł ł ę
Pater Sebastian bowiem widywa  ju  wcze niej umys y pogr one w mroku.ł ż ś ł ąż

Po wyj ciu  mnicha Fryderyk von Falkenburg potar  niespokojnie  grzbiet  nosa.  Twarz  mu si  wciś ł ę ąż 
mia a. Dopiero teraz zda  sobie w pe ni spraw  ze znaczenia tej wie ci. Ch opak zwariowa ! O Stworzycieluś ł ł ł ę ś ł ł  

wszechrzeczy! Ob kany!łą
My l  wyda a  mu  si  wyj tkowo  obiecuj ca.  Zapatrzy  si  w  ogie  i  co  chwil  poci ga  yk  wina,ś ł ę ą ą ł ę ń ę ą ł ł  

chichocz c bezg o nie.ą ł ś
W a ciwie  by  na  siebie  z y  za  niedawny paroksyzm miechu,  ale  nie  potrafi  mu zapobiec.  S ował ś ł ł ś ł ł  

zakonnika poruszy y w nim g boko ukryt  i rzadko tr can  strun .ł łę ą ą ą ę
Nieprawd  by o, e po wi ca  ch opcu niewiele uwagi. Przeciwnie, ostatnio coraz cz ciej nawiedza yą ł ż ś ę ł ł ęś ł  

go my li o Wolfgangu i jego soko ach. Za ka dym razem próbowa  je od siebie odepchn , lecz nie da y siś ł ż ł ąć ł ę 
okie zna ; u pione od d u szego czasu, objawi y si  znowu z ca  moc . I z tego w a nie si  mia .ł ć ś ł ż ł ę łą ą ł ś ę ś ł

Poczu  w duszy obecno  D oni, a to zawsze wprawia o go w zadziwiaj co dobry humor.ł ść ł ł ą
Pierwszy  raz  zazna  w  pe ni  jej  dotkni cia  w  dzie  wyjazdu  grafa  Henryka.  Pami ta  to,  jakby  sił ł ę ń ę ł ę 

wydarzy o wczoraj.ł
By a wczesna wiosna; zawieszone wysoko pod niebem ptaki wyp dza y piewem ostatnie podmuchył ę ł ś  

zimy. Pola i lasy pokry y si  jasn  zieleni  p ków i jakby p yn y w wietle wiosennego s o ca.ł ę ą ą ą ł ęł ś ł ń
Przeznaczenie chcia o, by egna  si  z bratem w a nie na szczycie pó nocnego muru – tam gdzie terazł ż ł ę ł ś ł  

zamieszka  Wolfgang z soko ami.ł ł
G boko u ich stóp, przeskakuj c kamienie i spadaj c kaskadami, rozlewa  si  szeroko bystry nurt rzeki.łę ą ą ł ę  

Niebo by o b kitne i bezchmurne.ł łę
Pocz tkowo  rozmawiali  o  zbli aj cej  si  wyprawie;  jak  d ugo  mo e  potrwa  i  jak  ma  praktycznieą ż ą ę ł ż ć  

wygl da  zarz dzanie Falkenborgiem pod nieobecno  grafa Henryka. Potem, patrz c na rozci gaj cy si  zą ć ą ść ą ą ą ę  
murów widok, pogr yli si  we w asnych my lach. Okolica by a spokojna, pi kna i yzna, jakby rzeka naąż ę ł ś ł ę ż  
falach  nios a  od  gór  cz stk  ich  ciszy  i  nawadnia a  ni  pola.  Teraz  to  wszystko  przechodzi o  w  r ceł ą ę ł ą ł ę  
Fryderyka – przynajmniej do powrotu brata.

Nagle Henryk spojrza  na  bystro i przenikliwie.ł ń
– Wolfgang nie jest atwy do prowadzenia. Ró ni si  ca kowicie od ciebie i mnie z czasów m odo ci,ł ż ę ł ł ś  

prawda?

Syn Henryka mia  wówczas dziewi  lat. By  nie mia y i wiele czasu sp dza  w samotno ci. Po prawdzieł ęć ł ś ł ę ł ś  
te  brak o tu innych dzieci, z którymi móg by si  bawi .ż ł ł ę ć

Fryderyk skin  potakuj co – w istocie, nie mo na nazwa  ch opca atwym. Wszak wiedzia , e zdarza yął ą ż ć ł ł ł ż ł  
si  trudne noce, kiedy nia ka musia a czuwa  u jego wezg owia, poniewa  l ka  si  ciemno ci. Tak, tak,ę ń ł ć ł ż ę ł ę ś  
zaprawd ,  dziwne  dziecko.  Ciekawo ,  jaki  z  niego  wyro nie  rycerz  i  czy  w  ogóle  nada  si  do  tegoę ść ś ę  
rzemios a?ł

– Nie wiem, dlaczego sta  si  taki – ci gn  Henryk – lecz jest dziedzicem zamku i lenna, i bardzo goł ę ą ął  
kocham. Jak troch  podro nie, b dzie urodziwy, i to bardzo. Pami tasz, jak dziewcz ta… kiedy my byli myę ś ę ę ę ś  
m odzi?ł

– No, jak eby nie… – roze miali si  obaj; Henryk weselej.ż ś ę
– Chcia bym, eby  na niego uwa a  – rzek  powa niej c  – i  naprawd  dobrze go pilnowa .  ebył ż ś ż ł ł ż ą ę ł Ż ś 

zadba  o jego wykszta cenie i  sprawno .  Na Boga, musi umie  wi cej  ni  tylko z o y  w odpowiednimł ł ść ć ę ż ł ż ć  
miejscu swój podpis. Nie to co ja. Prawda, Fryderyku? – Brat kiwn  g ow  bez s owa. – Poza tym chc , byął ł ą ł ę  
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otrzyma  to, co mu si  z prawa nale y. Pami taj, e po moim wyje dzie panem zamku zostanie w istocieł ę ż ę ż ź  
Wolfgang; oczywi cie tylko formalnie. Ale gdyby si  co  wydarzy o, gdyby wyprawa si  przeci gn a lub nieś ę ś ł ę ą ęł  
uda a, albo gdybym zgin … Wtedy za cztery lata b dzie dojrza y. Za cztery lata, Fryderyku – powtórzy  zł ął ę ł ł  
naciskiem, a potem zwróci  oczy na pola.ł

Brat ponownie skin  g ow . Wyda o mu si  naraz, e kamienie pod stopami z lekka zadr a y, jakby wął ł ą ł ę ż ż ł  
najg bszych czelu ciach zamku co  si  poruszy o.łę ś ś ę ł

W tej samej mrocznej chwili ss cego, szarpi cego bólu po raz pierwszy uczu  nad sob  D o . To by oą ą ł ą ł ń ł  
makabryczne  –  jak  w  przeb ysku  jasnowidzenia  ujrza ,  co  si  mo e  zdarzy  na  zamku,  gdy  zabraknieł ł ę ż ć  
Henryka. Wspar  si  ci ko o blanki i zapatrzy  przed siebie t pym wzrokiem.ł ę ęż ł ę

Jedno sta o si  jasne jak s o ce. Zobaczy  przysz o ,  lecz nie zdo a  znie  jej obrazu. Co  w nimł ę ł ń ł ł ść ł ł ść ś  
p k o; ogarn a go przemo na ochota, by si  mia , g o no, bez ko ca, do rozpuku! O Bo e, jak e chcia ,ę ł ęł ż ę ś ć ł ś ń ż ż ł  
eby si  rozleg  echem ten wyzwalaj cy miech. Bo wszystko wydawa o si  tak przera aj co proste, e a  –ż ę ł ą ś ł ę ż ą ż ż  

w a nie! – mieszne.ł ś ś
– Otocz trosk  tak e m  ma onk  – doda  Henryk, nie dostrzegaj c zmiany, jaka zasz a w bracie.ą ż ą łż ę ł ą ł
Fryderyk przyjrza  mu si  uwa nie. Oblicze brata sta o si  nagle prawie przejrzyste i jasne jak wiosenneł ę ż ł ę  

niebo, a Fryderyk rozpozna  w nim co  z dawnej bezbronno ci, z lat, zanim cokolwiek zacz o si  dzia ,ł ś ś ęł ę ć  
zanim si  obaj zmienili.ę

– Dobrze – odpar  cicho. – B d  o nich dba .ł ę ę ł
Uda o mu si  zachowa  powag  i nie wybuchn  wzbieraj cym w g bi piersi miechem. Za sprawł ę ć ę ąć ą łę ś ą 

swych my li czu  si  pod y jak n dzny grzesznik, jak przest pca. Snu  je nawet wtedy, gdy brat prosi , byś ł ę ł ę ę ł ł  
Fryderyk przysi g , i  nic z ego nie spotka jego syna i ma onki… A nie by y to wy cznie wytwory wyobra ni!ą ł ż ł łż ł łą ź  
On po prostu wiedzia . Nie mia  poj cia, kiedy to si  stanie ani w jaki sposób. Przeczuwa  jedynie, niezwykleł ł ę ę ł  
silnie wszystko przeczuwa , jakby jaki  daleki g os, niby spod owej góry kamieni, szepta  mu to na ucho.ł ś ł ł

Z twarzy Henryka wyczyta , e bratem kieruje ta sama intuicja, e on tak e widzi.ł ż ż ż
Widzenie  cechowa o  poniek d  ich  ród.  Stryj  obu  braci,  a  stryjeczny  dziad  Wolfganga,  doszed  doł ą ł  

zaszczytów jako astrolog na sycylijskim dworze. Wspominano go w rodzinie rzadko, z mistycznym l kiem.ę
– Fryderyku – odezwa  si  cicho Henryk i chwyciwszy go za ramiona, obróci  ku sobie. – Fryderyku,ł ę ł  

popatrz na mnie.

Ich spojrzenia si  spotka y. Burgrabia z wolna da  si  przyci gn  mocy szaroniebieskich oczu brata.ę ł ł ę ą ąć
– Fryderyku – wyrzek  graf Henryk po raz trzeci, nie zwalniaj c u cisku.ł ą ś
Najg bszym yczeniem Fryderyka by o teraz,  by brat  nie wyje d a .  Gdyby  si  tak rozmy li  i  niełę ż ł ż ż ł ż ę ś ł  

pozostawia  go na pastw  owej ciemno ci, co go tak przera a a i kusi a…ł ę ś ż ł ł
Przeczucie, jak niewidzialny most, po czy o ich na krótk  chwil , a potem nagle znik o.łą ł ą ę ł
– egnaj, bracie – powiedzia  Henryk i zszed  z murów.Ż ł ł
Fryderyk poczu  zm czenie  i  s abo ,  ponownie opar  si  ci ko  o blanki.  Ba  si  tego,  co móg był ę ł ść ł ę ęż ł ę ł  

uczyni  pod nieobecno  brata. Najgorsze, e by  pewien, i  Henryk ju  nie wróci z wojny. W ko cu przetarć ść ż ł ż ż ń ł 
twarz d oni  i, na ile potrafi , otrz sn  si  z tych my li.ł ą ł ą ął ę ś

Od owego dnia burgrabia Fryderyk wiele razy mia  wra enie, e D o  chwyta go za serce. Nazwa  toł ż ż ł ń ł  
D oni , bo tak w a nie czu : wielka czarna apa, albo mo e szpon, wczepiwszy si  we , za nic nie puszcza ,ł ą ł ś ł ł ż ę ń ł  
nie dawa  si  wyrwa ,  póki sam nie poluzowa  chwytu.  W ci gu minionych lat D o  dopada a go raz zał ę ć ł ą ł ń ł  
razem, z ka dym rokiem coraz cz ciej i coraz gwa towniej. Od dawna ju  spodziewa  si  jej pojawienia,ż ęś ł ż ł ę  
my li o ch opcu bowiem m czy y go coraz cz ciej; a wreszcie da a o sobie zna  i zareagowa , jak zwykle,ś ł ę ł ęś ł ć ł  
atakiem miechu.ś

Popatrzy  w p omienie; tym razem – wiedzia  to – u cisk D oni b dzie silniejszy ni  kiedykolwiek.ł ł ł ś ł ę ż
Poj  ju  wszystko. Zrozumia ,  e  teraz… Teraz si  zacznie!  S owa te powtarza  w duszy jak swegoął ż ł ż ę ł ł  

rodzaju formu :  Teraz, ju  si  sta o!  Teraz, zaczyna si !  Jeszcze rozbrzmiewa y, gdy poczu ,  e  znowułę ż ę ł ę ł ł ż  
wzbiera w nim miech. Bo w a nie znowu wszystko ruszy o, bo oto zobaczy  troch  wi cej – w jaki sposóbś ł ś ł ł ę ę  
si  rozwinie – a naprowadzi y go uwagi mnicha.ę ł

Ch opak zwariowa ! Jest ob kany!ł ł łą
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Burgrabia Fryderyk tyle tylko zd y  pomy le , gdy us ysza , e drzwi si  otwieraj  i kto  podchodzi doąż ł ś ć ł ł ż ę ą ś  
jego krzes a. Oderwa  wzrok od ognia, cho  dobrze wiedzia , e to ona. W blasku bij cym od paleniska jejł ł ć ł ż ż ą  
twarz sprawia a wra enie kredowej maski.ł ż

– O co chodzi? – odezwa  si  nieobecnym g osem. Ca y czas natomiast my la : Ju ! Sta o si ! Teraz sił ę ł ł ś ł ż ł ę ę 
zacznie! Ch opak jest ob kany – wszyscy tak mówi , s ysza  na w asne uszy. Wi c czemu nie? mieszne,ł łą ą ł ł ł ę Ś  
e dot d im nie wierzy . Naprawd  mieszne – to tak e. W istocie, mia  wszelkie powody do miechu.ż ą ł ę ś ż ł ś

Ostatni raz si  tak mia  po mierci matki Wolfganga. Wtedy te  zrozumia , e przeznaczenie posuwaę ś ł ś ż ł ż  
si  nieub aganie  naprzód,  i  doskonale  wyczu ,  dok d  wiedzie.  Wówczas  równie  próbowa  odepchnę ł ł ą ż ł ąć 
wszystko, pozosta  wierny przysi dze z o onej bratu. Lecz za ka dym kolejnym pojawieniem D oni corazć ę ł ż ż ł  
trudniej by o si  jej przeciwstawi .ł ę ć

– Fryderyku! – Ma onka burgrabiego zatrzyma a si  tu  przy krze le.łż ł ę ż ś
Najgorsze, e w razie potrzeby móg  by  pewien wsparcia Eleonory. Wiedzia , e doprawdy nie wygl daż ł ć ł ż ą  

z ut sknieniem dnia, w którym Wolfgang osi gnie dojrza o .ę ą ł ść
Zastanawia  si  tylko,  w  czyjej  g owie  móg  si  wyl gn  taki… diabelski  pomys .  Wstrz sn  nimł ę ł ł ę ę ąć ł ą ął  

dreszcz. I cie diabelski plan, bez dwóch zda . Od razu jeszcze bardziej rozja ni o mu si  w g owie.ś ń ś ł ę ł
– Los jest dzie em szatana – mrukn  pod nosem, zapominaj c o obecno ci ma onki.ł ął ą ś łż
– Co ty mówisz? – zdumia a si .ł ę
Takie s owa w ustach zawsze praktycznego i trze wo oceniaj cego Fryderyka – to zupe nie do niegoł ź ą ł  

niepodobne.

Musz  uwolni  si  od przeznaczenia, powtarza  sobie, na pró no próbuj c ze wszystkich si  pozby  się ć ę ł ż ą ł ć ę 
przera aj cych my li i wiedzy. D o  jak szpon otoczy a serce i wci ga a go w g b ciemno ci.ż ą ś ł ń ł ą ł łą ś

– O czym ty mówisz? – ona nachyli a si , by sprawdzi , czy jego oddech czu  winem.Ż ł ę ć ć
Machn  z rozdra nieniem r k , odsuwaj c ma onk  od siebie. Jeszcze tu jest?ął ż ę ą ą łż ę
–  Ach,  wi c  znowu  pi e  –  skwitowa a  lekcewa co,  po  czym  zacz a  mówi  o  jakich  sprawachę ł ś ł żą ęł ć ś  

zwi zanych ze stajniami.ą
Stajnie, stajnie! Panie wi ty! Usi owa  si  skupi , ale nie potrafi , gdy  D o  zaciska a si  coraz silniej.Ś ę ł ł ę ć ł ż ł ń ł ę  

W ko cu powiedzia , by ona post pi a wedle swego uznania – chcia by mianowicie, je li  pozwoli, zostań ł ż ą ł ł ś ć 
sam.

Nagle wi c ma onka znikn a, a burgrabia, samotny, skazany na towarzystwo D oni i w asnych my li,ę łż ęł ł ł ś  
zauwa y , e szpon zaciska mu si  na gardle. I w ciek o  wzros a.ż ł ż ę ś ł ść ł

Dlaczego los zawsze u miecha si  do innych? Dlaczego najlepszych darów nie przynosi nigdy jemu?ś ę  
Dlaczego to Henryk, a nie on, urodzi  si  najstarszym synem na Falkenborgu? Czemu gwiazdy sprawi y, eł ę ł ż  
Wolfgang zosta  osierocony, pozbawiony ojca i matki, by wodzi  jego, Fryderyka, na pokuszenie?ł ć

Przeznaczenie,  los…  Dawa  o  sobie  zna  nagle,  znienacka.  Po  prostu  si  pojawia ,  podobnył ć ę ł  
drapie nemu ptakowi. Przez ca e ycie nape nia  go gorycz  i jednocze nie poci ga , lecz nigdy tak silnie jakż ł ż ł ł ą ś ą ł  
teraz. By  jak skrzydlaty drapie nik, jak… jak sokó !ł ż ł

– Mi osierny Bo e! – ledwie mu to przysz o do g owy, zerwa  si  gwa townie, przewracaj c krzes o.ł ż ł ł ł ę ł ą ł
Wszystko  wi c  by o  przera liwie  jasne.  Ptaki  przeznaczenia,  drapie ne  ptaki,  soko y  z  wie y…  Ię ł ź ż ł ż  

ch opiec, szatan, który nimi w ada, rozkazuje im z wy yn. Chwytaj ca go za serce D o , któr  kocha  i którejł ł ż ą ł ń ą ł  
w tej samej chwili nienawidzi …ł

Tego lata po wi ca  ch opcu du o uwagi, tak e w zwi zku z czym , co powiedzia  na odjezdnym brat.ś ę ł ł ż ż ą ś ł  
Nie  chcia  tak  o  nim my le  –  nie  w  ten  sposób  –  chocia  dostrzega  to,  z  ka dym miesi cem corazł ś ć ż ł ż ą  
wyra niej…ź

Ju  wiedzia , czego chce. Zabije swoje fatum. B dzie wolny… b dzie panowa  moc  w asnej woli, nie zż ł ę ę ł ą ł  
nadania zaginionego w ród Saracenów brata lub zagubionego dziecka z wie y. Zabije ch opca; wielokrotnieś ż ł  
obawia  si , e to uczyni. Teraz tego chcia .ł ę ż ł

Poczu  si  o wiele lepiej.  W chwil  pó niej znowu dopad a go ciemno ;  rozwa a  straszliwe czyny;ł ę ę ź ł ść ż ł  
poch on y  go  ca kowicie.  Ju  wiedzia ,  e  cho by  z  ca ych  si  próbowa  walczy ,  spe ni,  co  mu  by oł ęł ł ż ł ż ć ł ł ł ć ł ł  
przeznaczone – zabije ch opca, by zabi  los. Zabije prawo dziedziczenia przez pierworodnego i swój w asnył ć ł  
pech. B dzie wolny.ę

Nie by a to my l atwa i wyzwalaj ca, niemniej zosta a sformu owana otwarcie, uczciwie.ł ś ł ą ł ł
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Tak bowiem chcia o przeznaczenie, burgrabia Fryderyk za  tylko widzia : Wolfgang niebawem umrze.ł ś ł
Przebra  si  do obiadu.ł ę
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II. ZAPISANE W GWIAZDACH

I

Wolfgang zaciska  i otwiera  pi ci. Powtarza  ten gest, jakby chcia  da  upust rozdra nieniu. Jego twarzł ł ęś ł ł ć ż  
jednak pozostawa a nieporuszona i bez wyrazu, jak zazwyczaj.ł

Ochmistrzyni pomaga a mu si  przebra . Tego wieczoru stryj wydawa  uczt  i m ody pan Wolfgang miał ę ć ł ę ł ł 
wzi  w niej udzia . Na zamek zjechali czterej szacowni go cie, osobi ci wys annicy papie a, powracaj cyąć ł ś ś ł ż ą  
do Rzymu z podró y do Saksonii.ż

Asystowa a wi c  przy toalecie, jak po wielekro  przedtem. Przygl da a mu si  uwa nie.  Nie by  juł ę ć ą ł ę ż ł ż 
dzieckiem,  chocia  rysy  mia  jeszcze  agodne,  a  w osy  delikatne  jak  jedwab.  Jego nos  jednak  sta  siż ł ł ł ł ę 
wydatniejszy, a policzki wkl s y z lekka w ci gu lata. Wystrzeli  tak e w gór  i wkrótce dogoni j  wzrostem.ę ł ą ł ż ę ą

Pos a a mu u miech, lecz tego nie dostrzeg . Zaraz te  jej usta si  zacisn y w surow , w sk  kresk ,ł ł ś ł ż ę ęł ą ą ą ę  
my lami bowiem cofn a si  do pewnego zimowego poranka przed czternastu laty…ś ęł ę

Mróz by  wtedy prawie równie ostry jak ból i nast puj cy po nim al. Poród trwa  bardzo d ugo; podł ę ą ż ł ł  
koniec  le a a  ju  tylko  bezw adnie,  ot pia a  skurczami,  tn cymi  jej  cia o  jak  skupiona wi zka  promieni.ż ł ż ł ę ł ą ł ą  
Gdzie  w po owie tej golgoty zacz a przypuszcza , e dzieje si  co  z ego; a kiedy dziecko wreszcie siś ł ęł ć ż ę ś ł ę 
urodzi o, uduszone p powin , zabrali je czym pr dzej. Przez kilka mro nych dni trwa a zawieszona mi dzył ę ą ę ź ł ę  
yciem a mierci .  Mia a jednak w piersiach mleko i wie  o tym dotar a do uszu pani na zamku, któraż ś ą ł ść ł  

w a nie powi a syna.ł ś ł
Tak si  wi c z o y o, e wykarmi a Wolfganga. ycie za  odmieni o si  na lepsze, kiedy pierwszy razę ę ł ż ł ż ł Ż ś ł ę  

spocz  w jej ramionach i poczu a dotyk male kiej twarzyczki i usteczek na swej piersi. Potem uczy a goął ł ń ł  
chodzi , pociesza a w smutku, piewa a mu i opowiada a bajki. Jakby by  jej w asnym dzieckiem.ć ł ś ł ł ł ł

Zadr a a.  Jeszcze  mocniej  zacisn a  usta  wspominaj c  dzieci stwo  tego  szczup ego,  zgrabnegoż ł ęł ą ń ł  
ch opca. Jakby by  jej w asnym dzieckiem! A teraz robi  wra enie, e zaledwie j  poznaje. Sporo ju  czasuł ł ł ł ż ż ą ż  
min o, odk d ze sob  szczerze rozmawiali lub g o no si  miali. A jeszcze wi cej, strasznie du o, odk dęł ą ą ł ś ę ś ę ż ą  
przybiega  do niej z pro b  o bajki lub by przed samym obiadem podkra  kawa ek ciasta. W ostatnichł ś ą ść ł  
latach jego oczy i rysy wype nia a pustka, ch odny, niesko czony ocean pustki.ł ł ł ń

A wszystko z powodu soko ów. Te ptaszyska ponosi y tak e win  za inne sprawy. Doskonale wiedzia a,ł ł ż ę ł  
e ludzie go obgaduj  – na zamku, w miasteczku i w ca ych dobrach. Nie pami ta a dok adnie, kiedy plotkiż ą ł ę ł ł  

zacz y si  na dobre, ale b dzie ju  ze dwa lata temu z ok adem. Ludziska nagle zyskali nowy temat doęł ę ę ż ł  
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roztrz sania.  Burgrabia  Fryderyk  by  w  sumie  do  nudny  i  stosunkowo  przyst pny,  a  przez  to  ma oą ł ść ę ł  
przydatny jako obiekt domys ów. Natomiast panicz Wolfgang, nie mia y, unikaj cy ludzi syn grafa Henryka –ł ś ł ą  
w nim naprawd  co  tkwi o. Ten sposób, w jaki otacza  si  drapie nymi ptakami: bez kapturów, bez p t, toę ś ł ł ę ż ę  
nadprzyrodzone, czy  nie?ż

Najbardziej yczliwi uwa ali, e jest tylko odrobin  ob kany – czasami sama ochmistrzyni w cicho ciż ż ż ę łą ś  
ducha zastanawia a si ,  czy aby w tym, co mówi ,  nie ma jednak d b a prawdy. Natomiast najbardziejł ę ą ź ź ł  
nie yczliwi, a tych by a wi kszo , sk aniali si  do zdania, i  w Wie y Pó nocnej zamieszka  czarnoksi nik.ż ł ę ść ł ę ż ż ł ł ęż  
Nie wiedzia a, na ile to mniemanie jest rozpowszechnione; nikt przy niej g o no o tym nie rozprawia . Teł ł ś ł  
okruchy jednak, które zdo a a us ysze , nie przyczynia y si  do st umienia jej niepokoju o przysz o  ch opca.ł ł ł ć ł ę ł ł ść ł  
Mia  zosta  rycerzem i lennym panem; Bóg jeden wie, jak si  to wszystko u o y, skoro czepia y si  go takieł ć ę ł ż ł ę  
pos dzenia. A by  jeszcze w a ciwie dzieckiem.ą ł ł ś

Nied ugo sko czy  czterna cie  lat;  stanie  si  panem i  w adc  lenna,  stryj  musi  odda  mu w adz …ł ń ś ę ł ą ć ł ę  
Wzruszy a ramionami.ł

ci gn a ze  spodni  koszul  i a  wstrzyma a oddech. Ci gle jeszcze zaskakiwa  j  widok czerwonychŚ ą ęł ń ą ę ż ł ą ł ą  
ladów i drobnych zadrapa  na r kach. Blizny pojawi y si  tak e gdzieniegdzie na ramionach i plecach.ś ń ę ł ę ż

– Paniczu!

Dotkn a  delikatnie nagiego przedramienia. Wyda o si  jej  ch odne i g adkie. Wstrz sn  ni  kolejnyęł ł ę ł ł ą ął ą  
dreszcz.

– O co chodzi? – wreszcie obróci  na ni  oczy.ł ą
Nie pozna  jej.ł
– Sk d si  wzi y te lady? – spyta a cicho, cho  przecie  zna a odpowied .ą ę ęł ś ł ć ż ł ź
– Od szponów – pad o bez ogródek.ł
Nie wiedzia a, co na to rzec.ł

Podczas biesiady du o jedzono i pito, mówiono natomiast niewiele.ż
Wolfgang siedzia  u szczytu sto u, burgrabia Fryderyk po jego prawej, a pani Eleonora po lewej r ce.ł ł ę  

Poni ej ju  tylko czterej papiescy wys annicy i pater Sebastian. Mnich jako jedyny rozmawia  z go mi poż ż ł ł ść  
acinie. Najwyra niej to, co mówi , nie bardzo zadowala o pos ów, bo odpowiadali mu zaledwie pó g bkiem.ł ź ł ł ł ł ę  
Atmosfera by a napi ta,  a cisza pomi dzy ka d  wymian  zda  coraz bardziej  si  wyd u a a.  Wolfgangł ę ę ż ą ą ń ę ł ż ł  
nudzi  si  bezgranicznie i t skni  za wie ym powietrzem.ł ę ę ł ś ż

Burgrabia Fryderyk pi  du o,  a od czasu do czasu spogl da  na ch opca. Wbrew cichej  nadziei  nieł ż ą ł ł  
pozby  si  dot d przedpo udniowych czarnych my li, wi c stara  si  zag uszy  je winem.ł ę ą ł ś ę ł ę ł ć

Wci  jeszcze pora a  go tamten l k, zrodzony w chwili gdy D o  zacisn a mu si  na sercu. Uwolni aąż ż ł ę ł ń ęł ę ł  
go  pozostawiwszy  tylko,  jak  czarne  tropy,  owe  straszne  my li… D o  by a  pewno ci  i  prawd ,  a  on,ś ł ń ł ś ą ą  
Fryderyk, by  w tej D oni mieczem… Najs uszniejszym i dla wszystkich najlepszym rozwi zaniem wydawa oł ł ł ą ł  
si , by dziecko zmar o mierci  lekk  i cich . S  przecie  rozmaite rodki, trucizny…ę ł ś ą ą ą ą ż ś

Jednak  teraz,  gdy  przygl da  si  Wolfgangowi,  ros o  w  nim  ciep e  uczucie  blisko ci,  os abiaj cą ł ę ł ł ś ł ą  
przera aj ce my li. A je li przymkn  oczy, unosi  go pot ny strumie  scen i wspomnie  z ch opi cych lat.ż ą ś ś ął ł ęż ń ń ł ę  
Widzia  wspólne z bratem zabawy i figle p atane ojcu Sebastianowi, w sumie wiele dobrych chwil. Bardzoł ł  
wówczas podziwia  Henryka. Widok syna przywo ywa  obraz jego ojca z tamtych lat.ł ł ł

Rozpoznawa  g os starszego brata za ka dym razem, gdy Wolfgang przez grzeczno  odezwa  sił ł ż ść ł ę 
podczas uczty. Czasami zdawali mu si  podobni a  do bólu. W s owach i gestach przebija  graf Henryk, choę ż ł ł ć 
ch opiec zupe nie nie zdawa  sobie z tego sprawy – tak po prostu by o.  Henryk,  pierworodny i  dziedzic,ł ł ł ł  
zachowywa  si  z naturaln  godno ci  i swobod , której on, Fryderyk, nigdy nie odczuwa .ł ę ą ś ą ą ł

Czasami mia  to mu za z e i  pami ta jeszcze, jak próbowa  go na ladowa ;  oczywi cie bez skutku.ł ł ę ł ś ć ś  
Henryk mia  to we krwi, urodzi  si , by zosta  grafem. Fryderyk natomiast by  jedynie burgrabi , cokolwiekł ł ę ć ł ą  
uczyni , rzek  lub zadecydowa , musia o najpierw uzyska  poparcie brata. Lecz pó niej Henryk wyjecha …ł ł ł ł ć ź ł

W a nie ch opiec co  znowu powiedzia .  Poprzez opary wina Fryderyk nie móg  rozró ni  s ów, aleł ś ł ś ł ł ż ć ł  
rozpozna  ton grafa Henryka – spokojny, pewny siebie sposób wyg aszania komuna ów.ł ł ł

Spojrza  na Wolfganga. Przypomina  mu jeszcze kogo  – ale kogo? Znów pojawi a si  nag a czu o  dlał ł ś ł ę ł ł ść  
bratanka. Czarne my li  znikn y  ca kowicie – mój Bo e,  przecie  to tylko ma y ch opiec.  W ostatecznymś ęł ł ż ż ł ł  
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rozrachunku i tak on, Fryderyk, b dzie podejmowa  decyzje, tak e po doj ciu Wolfganga do pe noletno ci.ę ł ż ś ł ś  
Wszak to tylko formalno . Zreszt  chciwo  jest grzechem miertelnym.ść ą ść ś

Prawda, której przez ca  wiosn  i lato usi owa  do siebie nie dopu ci , objawi a mu si  nagle w ca ejłą ę ł ł ś ć ł ę ł  
pe ni: w ci gu ostatniego roku ch opiec sta  si  nieprzyzwoicie wr cz urodziwy.ł ą ł ł ę ę

Wreszcie  my l  przybra a  form .  Burgrabia  Fryderyk  odczu  nieprzepart  ch ,  by  obj  Wolfgangaś ł ę ł ą ęć ąć  
ramionami, g adzi  jego ciemnoblond loki i wdycha  delikatny zapach skóry na karku… Wyobra nia nie da ał ć ć ź ł  
si  zatrzyma . Pragn  ca owa  ch opca, po da  go. Gdzie  w g bi  rodzi a si  i obejmowa a jego cia oę ć ął ł ć ł żą ł ś łę ł ę ł ł  
p omienna t sknota. Mroczne my li od razu sta y si  dalekie i niepoj te.ł ę ś ł ę ę

Wolfgang znowu si  odezwa , a burgrabia Fryderyk, nas uchuj c  brzmienia g osu, mia  wra enie, eę ł ł ą ł ł ż ż  
s owa po yskuj  w wietle ognia szczerym z otem.ł ł ą ś ł

Znów skierowa  oczy na jego twarz, chcia  przyci gn  j  wzrokiem bli ej, ku swojej. D u ej tu ju  nieł ł ą ąć ą ż ł ż ż  
móg  usiedzie , na dzisiaj mia  stanowczo dosy .ł ć ł ć

Podniós  si  chwiejnie, wymamrota  kilka s ów usprawiedliwienia i zataczaj c si , opu ci  sal  biesiadn .ł ę ł ł ą ę ś ł ę ą  
Drzwi za nim zamkn y si  z hukiem.ęł ę

Tu  przed wyj ciem mign y mu w oddali oczy Wolfganga. Bardziej wyczu  ni  dojrza  ich pi kno.ż ś ęł ł ż ł ę
I nag  surowo  spojrzenia.łą ść

Wolfgang spacerowa  niespokojnie w t  i z powrotem po wewn trznym dziedzi cu zamku.ł ę ę ń
Pos owie  udali  si  na  spoczynek;  byli  zm czeni  podró ,  zapewne tak e  doszli  do wniosku,  e  wł ę ę żą ż ż  

Falkenborgu jest nudno i nieciekawie. Z dolnego podwórca dobiega y go echa miechu i pogwarek. D wi kił ś ź ę  
przybli a y si  i cich y, jak niesione podmuchami wiatru. To ludzie z poselskiego orszaku raczyli si  swoimż ł ę ł ę  
przydzia em wina, a s dz c z odg osów, pomaga o im w tym wielu spo ród zamkowej s u by.ł ą ą ł ł ś ł ż

Wolfgang wpad  nagle na pomys , by podej  do otwartej bramy wiod cej na dolny dziedziniec. Stanł ł ść ą ął  
tam poza zasi giem wiat a, w cieniu wielkich d bowych wrót, tak by go nie dostrzegli zgromadzeni przyę ś ł ę  
ognisku.

– Widzisz tych ludzi, Aleksandrze? – wyszepta  do siedz cego mu na ramieniu soko a.ł ą ł
Ptak wpatrzy  si  w ludzk  ci b , a jego oczy w blasku ognia zal ni y jak czarne, ruchome pere ki.ł ę ą ż ę ś ł ł
Kto  tam jeszcze ta czy , ale wi kszo , upojona winem, siedzia a. Wolfgang przesun  wzrokiem poś ń ł ę ść ł ął  

ich  g bach; zazwyczaj rzadko zwraca  uwag  na s ugi,  prawie ich nie rozpoznawa .  Imion nie pami taę ł ę ł ł ę ł  
wcale.  Z  rozmys em  wymazywa  s u cych  z  pami ci,  a  stawali  si  przychodz cymi  i  odchodz cymił ł ł żą ę ż ę ą ą  
cieniami, zaj tymi wype nianiem obowi zków. Po prostu byli, nic wi cej. Dopiero tam, w czerwonym blaskuę ł ą ę  
pe gaj cych p omieni, twarze nabra y ostro ci i charakteru. Jakby z nich opad y maski. Ujrza  prawdziwychł ą ł ł ś ł ł  
ludzi – paskudnych, nieomal odra aj cych. Ich miech, okrzyki i be kotliwe pijackie pie ni by y mu wstr tne.ż ą ś ł ś ł ę

Uderzy o go jednak, jak inaczej zachowywali si  w tej chwili w porównaniu z sytuacjami, kiedy czuli sił ę ę 
obserwowani.  Mo e  nie  tylko on wymazywa  ich z  pami ci;  mo e  tak e  oni  z  rozmys em zamykali  si ,ż ł ę ż ż ł ę  
rozmywali,  ukrywaj c  przed nim. Z tej perspektywy odbiera o si  ich ca kiem odmiennie. Przemkn o muą ł ę ł ęł  
przez g ow  pewne wspomnienie z dawnych czasów, sprzed odjazdu ojca. Cz sto si  wówczas zakrada  doł ę ę ę ł  
kuchni,  by  popatrze ,  jak  dziewki  przyrz dzaj  potrawy… a  mo e  by  pow szy  nad  jakim  garnkiem ić ą ą ż ę ć ś  
pokosztowa  zawarto ci. mia y si  wtedy i przekomarza y z nim, nie zak ada y adnych masek.ć ś Ś ł ę ł ł ł ż

Wspomnienie natychmiast znik o,  a Wolfgang przez chwil  im zazdro ci  – tego wspó istnienia wokół ę ś ł ł ł 
ogniska. Sam nie odczuwa  adnej wspólnoty, z nikim, poza soko ami. Jednak soko y by y ptakami, a onł ż ł ł ł  
cz owiekiem; i nim mia  pozosta , cho by nie wiem jak yczy  sobie czego  przeciwnego.ł ł ć ć ż ł ś

Nocami cz sto ni  o tym, e jest soko em. Dok adnie wiedzia , jak si  wtedy nale y czu , gdy  sameę ś ł ż ł ł ł ę ż ć ż  
mu o tym opowiedzia y.  Mia  bowiem dar rozmawiania z ptakami, a nie ka demu jest on dany. Dlategoł ł ż  
pogodzi  si  z tym, e w ród soko ów ma przyjació , a w ród ludzi – adnego. Tak by  musia o. Obu rzeczył ę ż ś ł ł ś ż ć ł  
naraz mie  nie mo na. Tote  z jednej strony traktowa  to jako dar, z drugiej – jako przekle stwo losu.ć ż ż ł ń

Przypatrywa  si  lnianym chustom, skórzanym fartuchom i zm czonym, rozgrzanym winem twarzom.ł ę ę  
Gdyby wykazywa  mia o  tak e w stosunku do ludzi, mo e by podszed  bli ej. Nie odwa y  si  jednak,ł ś ł ść ż ż ł ż ż ł ę  
pozosta  skryty w ciemno ciach.ł ś

Kiedy ju  napatrzy  si  niemal do syta, z ramienia poderwa  mu si  Aleksander i zatoczywszy szerokież ł ę ł ę  
ko o nad ogniskiem, powróci  na swoje miejsce.ł ł
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Na zgromadzonej s u bie wywar o to piorunuj ce wra enie. Jedynie ludzie z orszaku poselskiego nieł ż ł ą ż  
zareagowali, miali si  z przes dnych Niemców. Przecie  to tylko sokó ! Miejscowi z zamku przycichli, wieluś ę ą ż ł  
si  podnios o.ę ł

Wszyscy spogl dali w kierunku bramy.ą
Ilekro  co  takiego si  zdarza o, by  niezmiernie zaskoczony. Przy ognisku zapanowa a napi ta cisza,ć ś ę ł ł ł ę  

wi c zdecydowa , e najlepiej b dzie si  pokaza , skoro i tak ju  wiedzieli o jego obecno ci.ę ł ż ę ę ć ż ś
Wst pi  w kr g wiat a i z daleka zauwa y , i  ci, którzy jeszcze byli w stanie utrzyma  si  na nogach, naą ł ą ś ł ż ł ż ć ę  

jego widok wstaj  i sk adaj  uk on.ą ł ą ł
– Dobry wieczór – odezwa  si .  Có  on im powie, na Boga? – Nie przeszkadzajcie sobie… – zacz ,ł ę ż ął  

lecz zauwa y , e go nie s uchaj . Wszyscy wpatrywali si  w soko a na jego ramieniu. Ich twarze przys aniaż ł ż ł ą ę ł ł ł 
cie  strachu; jeden z ch opców stajennych szepn  co  po kryjomu W ochom i teraz oni tak e robili wielkień ł ął ś ł ż  
oczy.

Powtórzy , eby nie przerywali zabawy, e  tylko wyszed  przej  si  po uczcie. Lecz s owa, zda si ,ł ż ż ł ść ę ł ę  
ulatywa y wraz z dymem z ogniska, nie dociera y do nich.ł ł

Poczu  za enowanie.  Gapili  si  z  takimi  minami,  jakby  si  po  nim czego  spodziewali,  jakby  miał ż ę ę ś ł 
uczyni  co  nieoczekiwanego.ć ś

Pomys  przyszed  nagle.  Wolfgang  szybkim ruchem pos a  soko a  wysoko w mrok  i  kaza  spa  zł ł ł ł ł ł ść  
czelu ci  nocy prosto na rami .  W ci bie rozleg o si  westchnienie;  potem wszyscy zamarli  w bezruchu.ś ę ż ł ę  
Wolfgang kaza  ptakowi pokazywa  sztuczki, wspina  mu si  po r ce a  na rami  i przytula  ebek do szyi.ł ć ć ę ę ż ę ć ł  
Potem karmi  soko a pokrojonym w kostk  mi sem z mieszka, który zawsze nosi  przy sobie.ł ł ę ę ł

Serce wci  bi o mu szybciej. e te  si  odwa y ! To by o jak nag e otwarcie drzwi do innych wiatów.ąż ł Ż ż ę ż ł ł ł ś  
Zauroczenie  trwa o,  drzwi  sta y  otworem.  Poprosi  o  co  do picia,  w a ciwie  tylko po to,  by udowodnił ł ł ś ł ś ć  
samemu sobie, e o mieli si  przeprowadzi  rzecz do ko ca.ż ś ę ć ń

Mo e doda o mu mia o ci wypite wcze niej wino, a mo e – tak otrze wiaj co bliska obecno  s u by.ż ł ś ł ś ś ż ź ą ść ł ż  
Wydawali  mu  si  prawie  nadzy.  Mo e… T  my l  odrzuci ,  zanim  j  sformu owa  do  ko ca:  on  nie  byę ż ę ś ł ą ł ł ń ł 
samotny.

Kto  wr czy  mu nie mia o brudny kufel piwa – poci gn , mimo odrazy, t gi yk.ś ę ł ś ł ą ął ę ł
Wci  nikt  si  nie  odzywa .  Teraz  tak e  W osi  wygl dali  na  zaniepokojonych.  Wszyscy  czujnieąż ę ł ż ł ą  

obserwowali  jego  ka de,  nawet  najdrobniejsze  poruszenie.  Naraz  zacz y  mu  doskwiera  wszystkież ęł ć  
skupione na nim oczy oraz skr powanie poddanych. To beznadziejne, zupe nie wbrew utartym zwyczajom –ę ł  
drzwi si  zatrzasn y.ę ęł

Nie  powinien  odej  zbyt  raptownie;  spyta  jakiego  koniucha,  jak  si  miewa czarna  klacz  z  biaść ł ś ę łą 
strza k  na czole; u ywa  jej do polowania, ale ostatnio zachorowa a. Kiedy ch opak wyb ka  ju  kilka s ów,ł ą ż ł ł ł ą ł ż ł  
wyprostowa  si ,  zaczeka ,  a  sokó  usadowi si  wygodniej  na ramieniu, i  odszed  t  sam  drog ,  którł ę ł ż ł ę ł ą ą ą ą 
przyby .ł

Za jego plecami ci gle panowa a cisza, wi c kiedy znikn  w mroku pod sklepieniem bramy, stan  ią ł ę ął ął  
coraz ciszej przest powa  z nogi na nog ; dopiero gdy jego kroki „zamar y”, na dolnym dziedzi cu rozleg  się ł ę ł ń ł ę 
szum. W osi pytali i pytali, a s u ba z zamku odpowiada a.ł ł ż ł

W ten sposób Wolfgang po raz pierwszy dowiedzia  si , co o nim mówi .ł ę ą
Pono  ma na wie y sterty ksi g o czarnej magii, obja niali podnieceni s u cy. Pono  potrafi przywdziać ż ą ś ł żą ć ć 

sokole pióra i  w postaci ptaka porywa  dzieci  i  m ode dziewcz ta;  nie macie poj cia,  jak pot nym jestć ł ę ę ęż  
czarnoksi nikiem. W osi wygl dali, jakby im si  ukaza  duch, a dziewki kuchenne piszcza y z uciechy i zeęż ł ą ę ł ł  
strachu. Jeden za drugim opowiadali coraz dziksze historie – wreszcie Wolfgang u wiadomi  sobie, e nadaś ł ż ł 
pocz stunkowi  dla  s u by  nowy wymiar  i  zatrwo ony po cichu odszed .  Poprzedza  go sokó ,  beztroskoę ł ż ż ł ł ł  
poluj c  na umykaj ce myszy i  szczury; czasami zanurkowa  jak b yskawica tu  przy cianie, a po chwilią ą ł ł ż ś  
znowu frun  w gór .ął ę

Burgrabia Fryderyk rozpozna  kroki zbli aj ce si  powoli w ciemno ci od strony dolnego zamku. Stał ż ą ę ś ł 
bez  ruchu  na  krytych  schodach  wiod cych  z  g ównego  dziedzi ca  na  górny  zamek.  D ugo  tu  kr yą ł ń ł ąż ł  
oddychaj c wie ym powietrzem. Wino i rozpalaj ce go uczucie sprawi y, e zat skni  za cisz  i och od .ą ś ż ą ł ż ę ł ą ł ą

Kroki by y coraz g o niejsze, a wnet w blasku pochodni ujrza  ch opca. Wolfgang wspina  si  powoli poł ł ś ł ł ł ę  
niskich,  ale  g bokich  stopniach  –  na jednym musia  stawia  dwa kroki.  Stryj  cofn  si  lekko  w mrok,łę ł ć ął ę  
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odczeka , a  ch opiec dojdzie do tego miejsca, i wy oni  si  z ciemno ci tu  przed nim. Znikn  niepokój ił ż ł ł ł ę ś ż ął  
wcze niejsze my li. Teraz chcia  tylko…ś ś ł

Nie wiedzia  dobrze, czego chcia . Zobaczy  go? Porozmawia ? Sporo czasu min o, odk d ostatni razł ł ć ć ęł ą  
rozmawiali,  nawet  nie pami ta,  jak dawno to by o.  W pó mroku uderzy a  go ponownie niezwyk a  urodaę ł ł ł ł  
Wolfganga.

– Dobry wieczór, stryju. – Ch opiec skin  g ow  i u miechn  si  krótko, ujrzawszy przed sob  wysokł ął ł ą ś ął ę ą ą 
posta .ć

Na chwil  zapad a mi dzy  nimi  cisza.  Fryderyk przymkn  powieki  i  to nada o jego twarzy agodnyę ł ę ął ł ł  
wyraz.

– Dobry wieczór, bratanku – odpar  wreszcie.ł
D ugo stali zwróceni bez s owa ku sobie, ch opiec o stopie  ni ej.ł ł ł ń ż
Wolfgang  przypatrywa  si  burgrabiemu.  Najwyra niej  Fryderyk  wytrze wia  ju  nieco.  Wygl da  nał ę ź ź ł ż ą ł  

zm czonego, wzbudza  wspó czucie.ę ł ł
Drugi raz tego wieczoru opad a maska i Wolfgang dostrzeg  naraz, jaki stryj jest naprawd . W wietleł ł ę ś  

pochodni odkry  go na nowo. Maska opad a, lecz Wolfgang znowu nie by  pewien, czy on sam mu j  kiedył ł ł ą ś 
za o y , czy te  stryj z w asnej woli si  za ni  ukry ; a teraz zrzuci …ł ż ł ż ł ę ą ł ł

Mia  trzydzie ci  lat – ju  nie m odzieniec, ale jeszcze nie naznaczony pi tnem staro ci.  By  blady, ał ś ż ł ę ś ł  
mo e tylko tak si  wydawa o w mroku. Ani gruby, ani chudy, redniej budowy, do  wysoki.  W osy miaż ę ł ś ść ł ł 
jasne, lekko faluj ce, oczy niebieskie, nos prosty. Trudno by o stwierdzi , czy jest silny. Wolfgang nigdy nieą ł ć  
widzia  go  w  zbroi  ani  podczas  wicze  rycerskich;  odnosi  jednak  wra enie,  e  ojciec,  graf  Henryk,ł ć ń ł ż ż  
przewy sza  brata si  i urod .  W a ciwie nie mia  mo liwo ci porównania; ojciec wyjecha  ju  tak dawnoż ł łą ą ł ś ł ż ś ł ż  
temu… lecz  bracia  chyba  nie  byli  do  siebie  bardzo  podobni.  Po  prostu  dwaj  m czy ni  w  sile  wieku,ęż ź  
jasnow osi,  jasnoocy… Jednak  od  ojca  bi o  mocne,  p omienne  czerwone wiat o,  natomiast  stryj  wiecił ł ł ś ł ś ł 
ciemnoniebieskim, ch odnym blaskiem. Wolfgang rozwa a  przez chwil  t  my l.ł ż ł ę ę ś

– Nie przypominasz mojego ojca – wyrzek  wreszcie. Burgrabia Fryderyk spojrza  na  przeci gle, nimł ł ń ą  
od powiedzia .ł

– Za to ty, owszem. Troch . Henryka za m odu.ę ł
Potem ju  nie pad o ani jedno s owo. Burgrabia, wci  stoj c stopie  wy ej,  wpatrywa  si  z góry wż ł ł ąż ą ń ż ł ę  

Wolfganga,  który  poczu  w  piersi  dziwne  napi cie.  eby  si  od  niego  uwolni  –  do  mia  atrakcji  nał ę Ż ę ć ść ł  
dzisiejszy wieczór – ruszy  w gór  i  mijaj c  stryja yczy  mu dobrej nocy. Burgrabia Fryderyk chwyci  goł ę ą ż ł ł  
jednak za r k . Teraz stali du o bli ej siebie, twarz  w twarz, Wolfgang o stopie  wy ej. Stryj obj  go zaę ę ż ż ą ń ż ął  
szyj , przyci gn  delikatnie i poca owa  w usta.ę ą ął ł ł

Jaki on ma kruchy kark, pomy la  burgrabia Fryderyk, przesuwaj c d oni  w kierunku ucha bratanka.ś ł ą ł ą  
Znowu go poca owa , tym razem mocniej.ł ł

Ch opiec sta  niezdecydowany, z opuszczonymi r kami. Oczy mu b yszcza y, oddycha  szybko. Gdy zał ł ę ł ł ł ś 
stryj przyci gn  go jeszcze bli ej, uchwyci  si  mocno jego ramion, a potem zamkn  powieki i podda  muą ął ż ł ę ął ł  
si  ca kowicie. Mia  wra enie, e leci bezw adnie w ty .ę ł ł ż ż ł ł

Nagle co  spad o z góry,  z  mroku,  i  rozdzieli o  ich  z  krzykiem.  Na ramieniu  Wolfganga wyl dowaś ł ł ą ł 
rozp dzony sokó .ę ł

Stali wci  blisko i wpatrywali si  w siebie, jakby zaskoczeni. Obaj ci ko oddychali.ąż ę ęż
Naraz odwrócili si , jak na komend , i spiesznie rozeszli, ka dy w swoj  stron .ę ę ż ą ę

Tego wieczora Wolfgang d ugo na poddaszu rozmawia  z soko ami. Zauwa y  u siebie t  umiej tnoł ł ł ż ł ę ę ść 
wkrótce po otrzymaniu Feniksa i zacz  si  w niej wiczy .ął ę ć ć

Jak zwykle najwi cej mia y do opowiadania ptaki. Mówi y o locie nurkowym i o ciganiu si  w powietrzu,ę ł ł ś ę  
a  mu si  kr ci o w g owie. Wspomina y o zauwa onych tropach, o myszo owie, yj cym dalej na pó nocy, iż ę ę ł ł ł ż ł ż ą ł  
o tym, e dzi  w nocy znów chwyci mróz.ż ś

Wys ucha  cierpliwie,  co maj  do powiedzenia,  a potem rozpocz  w asn  relacj .  Nie umia  jednakł ł ą ął ł ą ę ł  
znale  odpowiednich obrazów. Próbowa  wyrazi ,  co czu  na dziedzi cu dolnego zamku przy ognisku, aźć ł ć ł ń  
zw aszcza podczas spotkania na schodach. Stryj  go poca owa  – Wolfgang by  zdumiony i  za enowany.ł ł ł ł ż  
Stara  si  przekaza  to ptakom, ale nie zrozumia y. W sokolej mowie brakuje okre le  na takie stany duszy.ł ę ć ł ś ń  
Rozmowy z ptakami dotycz  gwiazd i  wiatru.  Wszelkie ywe istoty na ziemi  ogl dane z góry – to tylkoą ż ą  
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kropeczki, drobinki. Pod tym wzgl dem Wolfgang stanowi  dla soko ów wyj tek, poniewa  potrafi  si  z nimię ł ł ą ż ł ę  
porozumie  i zamieszka  tak wysoko. Poza tym by  do nich w pewien sposób podobny, orientowa  si  niecoć ł ł ł ę  
w kwestiach powietrza i nieba, przestrzeni i pustki. Natomiast nie chcia y s ucha  o stryju i pocz stunku dlał ł ć ę  
s u by. Swymi prze yciami nie móg  podzieli  si  z nikim.ł ż ż ł ć ę

D ugo za to rozmawiali o stoj cej na progu zimie.ł ą
– nieg – mówi  jeden z ptaków – nieg.Ś ł ś
– Mróz – odpar  drugi, chyba Bezimienny.ł
Czy to naprawd  by  cichy szept czy mo e obraz? Wolfgang wspólnie z ptakami poszybowa  w g bę ł ż ł łą  

wizji nadci gaj cego niegu. Przyzwyczai  si  ju  do tych dozna , wi c pozwoli  si  wprowadzi  do wn trzaą ą ś ł ę ż ń ę ł ę ć ę  
malowanych przez soko y zimowych scen, nieomal czu  u cisk mrozu.ł ł ś

Potem Serafin wspomnia  o pewnej zaj czej familii ko o wielkiego d bu; wiecie, rzeka tworzy tam zakoleł ę ł ę  
i jest bardziej zielona ni  gdzie indziej. Pozosta e przytakn y; one tak e zna y t  rodzin .ż ł ęł ż ł ę ę

– Do wiosny – powiedzia  Wolfgang i ogarn  ich powiew rozgrzanego s o cem kwietniowego powietrzał ął ł ń  
– na wiosn  tam zapolujemy.ę

Tej nocy d ugo trwa y wspólne wiosenne owy.ł ł ł

Wolfgang ockn  si  nad ranem z uczuciem, e  jest mu gor co. Za oknem l ni  blady ksi yc. By aął ę ż ą ś ł ęż ł  
prawie pe nia.ł

Na po y pi cy, usiad  na o u. Nic dziwnego, e si  zgrza  – poszed  spa  w ubraniu, wróci  z poddaszał ś ą ł ł ż ż ę ł ł ć ł  
bardzo pó no. Rozebra  si  wi c  i  ponownie wpe z  pod skóry, gdy wtem przypomnia  sobie wydarzeniaź ł ę ę ł ł ł  
minionego wieczora i z miejsca oprzytomnia .ł

Wsta ,  otuli  si  opo cz  i  siad  przy kominku.  Gdzieniegdzie  mi dzy  osmalonymi g owniami  tli  sił ł ę ń ą ł ę ł ł ę  
jeszcze ar.  W mroku prze ywa  wszystko od nowa: spotkanie ze s u b  przy ognisku, poca unki  braneż ż ł ł ż ą ł  
przez stryja…

Co naprawd  zasz o mi dzy nim a stryjem? Obejmowa  go przecie  i dawniej, ca owa  w policzek, kiedyę ł ę ł ż ł ł  
by  ma ym ch opcem – ale to?ł ł ł

Nie potrafi  znale  ani odpowiedzi, ani ukojenia; ci gle powraca o przeszywaj ce, pora aj ce strachemł źć ą ł ą ż ą  
wra enie, e pada w ty , w silne ramiona doros ego, a stryj poca unkami pozbawia go woli. Na my l o tymż ż ł ł ł ś  
ogarn o  go dr enie,  zrobi o  mu si  gor co i  zakr ci o  w g owie.  D ugo siedzia  pozwalaj c,  by uczuciaęł ż ł ę ą ę ł ł ł ł ą  
zalewa y go falami. Na nowo poj , e tego soko y nigdy nie zdo aj  zrozumie .ł ął ż ł ł ą ć

Po raz pierwszy od dawna poczu  si  kompletnie samotny. A noc wokó  wie y by a g boka, gwia dzistał ę ł ż ł łę ź  
i pusta.

W ci gu nast pnych dni Wolfgang i jego stryj unikali si  nadzwyczaj starannie. Burgrabia Fryderyk nieą ę ę  
potrafi  jednak  zapomnie  wra enia,  gdy  ch opiec  w  jego  obj ciach  sta  si  bezwolny.  Cz sto  i  d ugoł ć ż ł ę ł ę ę ł  
rozmy la  o bratanku i bracie. Nocami przypomina  wystrzelony z procy kamie  i nie móg  odzyska  spokoju.ś ł ł ń ł ć  
A w pami ci jak spadaj ce gwiazdy sypa y si  sceny z wieczornego spotkania na schodach.ę ą ł ę

Znikn y my li o D oni i szatanie z wie y otoczonym ptakami przeznaczenia. Teraz, kiedy wspominaęł ś ł ż ł 
ch opca, pami ta  tylko jego urod  i uczucia budz ce si ,  gdy go ca owa .  W owych dniach nast pi a wł ę ł ę ą ę ł ł ą ł  
burgrabi Fryderyku tak ca kowita przemiana, e nawet studiuj c rachunki i dokumenty my la  o Wolfgangu.ł ż ą ś ł  
Chocia  g ow  wype nia a mu wysoko  plonów, podatków i dziesi cin, przed oczyma mia , jakby wyryt  naż ł ę ł ł ść ę ł ą  
siatkówce, blad , przezroczyst  jego twarz. Pi  du o, sypia  ma o.ą ą ł ż ł ł

II

Kilka dni pó niej wys annicy papiescy odjechali.ź ł
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Burgrabia Fryderyk dyskretnie wypyta  ich nieco na temat krucjaty. Pos owie nie chcieli powiedzie  nicł ł ć  
konkretnego, ale i oni s yszeli te same wie ci, e wyprawa si  nie powiod a i zosta a rozbita u bram wi tegoł ś ż ę ł ł Ś ę  
Miasta. Kursowa y nawet plotki o mierci cesarza i o tym, e zanim umar , wypar  si  wiary.ł ś ż ł ł ę

Burgrabia  Fryderyk  nie  wierzy  w  takie  nowiny  w  odniesieniu  do  cesarza,  b d  co  b d  boskiegoł ą ź ą ź  
pomaza ca, lecz nie podzieli  si  swymi w tpliwo ciami z papieskimi pos a cami, którzy wnet ruszyli dalejń ł ę ą ś ł ń  
na po udnie.ł

Przed odjazdem przeprowadzi  d u sz  rozmow  z jednym z nich, m odym pra atem o imieniu Stefanus.ł ł ż ą ę ł ł  
Przespacerowali si  wzd u  zachodniego muru, wymieniaj c uwagi o wszystkim i o niczym, a tak e wspólnieę ł ż ą ż  
milcz c.ą

Ów Stefanus sprawia  wra enie wyciszonego i jakby uczciwszego od towarzyszy podró y. Ró ni  si  odł ż ż ż ł ę  
nich bardzo, a tak e niema o od snuj cego si  bez celu i gadaj cego do siebie Sebastiana, starego b azna.ż ł ą ę ą ł  
Twarz mia  Stefanus ró owiutk , jakby wie o umyt ; bez ladu zarostu. Rysy troch  mi kkie, brwi zupe nieł ż ą ś ż ą ś ę ę ł  
jasne,  prawie  niewidoczne  na  tle  skóry;  oczy  ma e,  ciemnob kitne,  a  nos  lekko  zadarty.  Natomiastł łę  
wianuszek w osów okalaj cy tonsur  zaskakiwa  p omienist  rudo ci ,  zwa ywszy na spokojny charakterł ą ę ł ł ą ś ą ż  
osoby, któr  przyozdabia .ą ł

Wcale nie byli  do siebie podobni,  Fryderyk jednak odnalaz  w m odym duchownym co  z siebie. Tł ł ś ę  
sam  twarz bez wyrazu, t  sam  pustk , któr  odkry  w lustrze, gdy sta  si  doros y. Zupe nie inaczej ni  uą ę ą ę ą ł ł ę ł ł ż  
ch opca  –  w  nim  ka dy  móg  zauwa y  przeb yski  niezwyk ych  my li.  Burgrabiego  Fryderyka  uderzy oł ż ł ż ć ł ł ś ł  
spostrze enie, i  Wolfgang w pewnym sensie ju  teraz jest bogatszy wewn trznie, przewy sza go silniejszż ż ż ę ż ą 
indywidualno ci .ś ą

Ta my l by a mu przykra i, wiadomie czy nie wiadomie, powoli skierowa  rozmow  na bratanka.ś ł ś ś ł ę
Stefanus wcale nie by  temu niech tny,  przeciwnie,  on tak e  zapami ta  ów przedziwny,  nieobecnył ę ż ę ł  

sposób zachowania i prowadzenia konwersacji. Wzbudzi o to jego ciekawo .ł ść
Kiedy jednak burgrabia Fryderyk ostro nie sformu owa  pytanie, czy ksi dz nie przypuszcza, i  mo eż ł ł ą ż ż  

ch opiec nie jest ca kiem zdrowy na umy le, zdecydowanie potrz sn  g ow . Mo e op tany? Nie, Stefanusł ł ś ą ął ł ą ż ę  
tak  nie  uwa a .  Stefanus  w  ogóle  by  cz owiekiem  rozs dnym  i  rozwa nym,  nie atwo  poddaj cym  siż ł ł ł ą ż ł ą ę 
wra eniom i wyobra eniom.ż ż

Natomiast s dzi , e ch opiec chyba za cz sto przebywa sam i pewnie z tej przyczyny zbytnio oddala sią ł ż ł ę ę 
od rzeczywisto ci oraz staje si  ma omówny. Burgrabia Fryderyk zgodzi  si ,  cho  zauwa y , e  przecieś ę ł ł ę ć ż ł ż ż 
trudno go do czegokolwiek zmusza . Jest synem pana tego zamku, a poza tym za kilka miesi cy osi gnieć ę ą  
dojrza o .ł ść

– A gdyby tak da  mu nowego nauczyciela? – zaproponowa  Stefanus. Starego Sebastiana na pewnoć ł  
dobrze by oby uwolni  od obowi zków. Burgrabia Fryderyk i z tym si  zgodzi , dodaj c, e ju  on i brat mielił ć ą ę ł ą ż ż  
Sebastiana za preceptora.

Pra at  pozwoli  sobie  zaproponowa  jakiego  benedyktyna  albo  mo e  tym razem kogo  z  nowegoł ł ć ś ż ś  
zakonu dominikanów, troch  bardziej otwartego i surowszego; odrobin  bardziej wieckiego. Ci minoryci sę ę ś ą 
zapewne pe ni najlepszych ch ci, ale mo e zbyt oddaleni od ycia i ust pliwi.ł ę ż ż ę

W tym momencie dotarli do miejsca, sk d wida  by o mur i Wie  Pó nocn . A tam, na jego szczycie,ą ć ł żę ł ą  
jak  zwykle  sta  ch opiec  otoczony  kr cymi  ptakami.  Twarz  zwróci  ku  górze  i  towarzyszy  wzrokiemł ł ążą ł ł  
jednemu z soko ów. Nie zauwa y  dwóch spaceruj cych po drugiej stronie podwórca.ł ż ł ą

Oni za  znieruchomieli na chwil , jak zaczarowani tym widokiem.ś ę
– Wielki Bo e! – wymamrota  ksi dz.ż ł ą
Obserwowali, jak Wolfgang zawraca stadko soko ów i wzywa ptaki do siebie, jak podnosi jednego poł  

drugim ku twarzy, a potem ka e im znowu lata .ż ć
Obu rzuci o  si  w oczy,  e  teraz wygl da  inaczej  ni  widziany w komnatach,  mi dzy lud mi.  Robił ę ż ą ż ę ź ł 

wra enie du o starszego, bardziej dojrza ego – i by o w nim co  niepokoj co zmys owego, gdy przyjmoważ ż ł ł ś ą ł ł 
l duj ce ptaki i puszcza  je z powrotem w powietrze.ą ą ł

Na wszystkie anio y w niebie, jaki  on jest pi kny! – pomy la  stryj.ł ż ę ś ł
– Chod my – powiedzia  ksi dz, otrz sn wszy si  z zapatrzenia. – Wejd my do niego na mury.ź ł ą ą ą ę ź
Szybkim  krokiem  wspi  si  na  schody  wiod ce  na  pó nocn  cz  murów.  Burgrabia  Fryderykął ę ą ł ą ęść  

zatrzyma  si  na chwil ,  nim pod y  jego ladem. Ch opiec zauwa y  ich dopiero, kiedy przemierzyli juł ę ę ąż ł ś ł ż ł ż 
spory kawa ek drogi. Zrazu przygl da  si  im oboj tnie, lecz nagle wpi  spojrzenie w stryja, który szed  kilkał ą ł ę ę ł ł  
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kroków za obcym. Burgrabia stan  i spu ci  wzrok na ci my Wolfganga. Wy ej nie o mieli  si  podnieął ś ł ż ż ś ł ę ść 
oczu. Poczu , e na policzki wyp ywa mu rumieniec, i znowu wezbra y w nim wspomnienia z wieczornegoł ż ł ł  
spotkania na schodach. Nie potrafi by si  chyba teraz odezwa .ł ę ć

Pra at Stefanus tak e si  zatrzyma , a poniewa  szed  pierwszy, nie spostrzeg , jak znacz co zmieni  sił ż ę ł ż ł ł ą ł ę 
wyraz twarzy burgrabiego Fryderyka.

Przyszed  tu na gór  powodowany ciekawo ci , lecz teraz poczu  skr powanie. Znajdowa  si  na obcymł ę ś ą ł ę ł ę  
terenie,  mia  wra enie,  e  jest  intruzem.  Przera a a  go  blada,  napi ta  twarz,  wobec której  si  znalaz ,ł ż ż ż ł ę ę ł  
podobnie jak pi kne skrzydlate drapie niki. Nie, twarz ch opca nie by a zamkni ta ani oboj tna, przeciwnie –ę ż ł ł ę ę  
pe na ycia i mocy, tak promienna, e nieomal o lepia a. Oczy – czyste, klarowne i bystre jak u soko a; ustał ż ż ś ł ł  
mia y  stanowczy  wyraz.  Wszystko to  sprawi o,  e  Stefanus  poczu  si  analizowany z  pewnego rodzajuł ł ż ł ę  
ch odn  wzgard . M odzieniec mówi  bez s ów: Czego chcecie tu na górze? Co tu robicie?ł ą ą ł ł ł

Wolfgang wyci gn  w jego kierunku w sk  d o  i w a nie Stefanus mia  j  u cisn , gdy uprzedzi  goą ął ą ą ł ń ł ś ł ą ś ąć ł  
który  z soko ów, siadaj c na nadgarstku, tam gdzie naga skóra graniczy z koszul .ś ł ą ą

Pra at  na ogó  umia  si  znale ,  teraz jednak ogarn o  go za enowanie  i  nie wiedzia ,  jak ma sił ł ł ę źć ęł ż ł ę  
zachowa . Sta  chwil  z wyci gni t  r k , a potem j  opu ci .ć ł ę ą ę ą ę ą ą ś ł

Wtedy  Wolfgang  si  u miechn  i  ksi dzu  przebieg  po  plecach  zimny  dreszcz.  W  tym  u miechuę ś ął ę ł ś  
przeb yskiwa a najg bsza tajemnica wszechprzyrody, jakby ch opiec wszystko wiedzia  i wszystko rozumia .ł ł łę ł ł ł  
Tote  pra at Stefanus, który Matk  Przyrod  i jej tajemnice wielce szanowa , poczu  si  obezw adniony iż ł ę ę ł ł ę ł  
przejrzany. Ostatecznie yczy  tylko Wolfgangowi dobrego dnia.ż ł

– Witajcie, ojcze – odpowiedzia  ch opiec, wci  jeszcze z u miechem, jednak e na zaci ni tych juł ł ąż ś ż ś ę ż 
wargach.

– Pi kne macie ptaki, panie.ę
M odzieniec skin  g ow , lecz si  nie odezwa .ł ął ł ą ę ł
– Ile ich jest?

– Cztery, jak widzicie, ojcze – ju  si  nie u miecha , robi  wra enie podra nionego.ż ę ś ł ł ż ż
– U ywacie ich, panie, do owów?ż ł
– Tak, kiedy tylko mog . Wszystkie s  dobrymi my liwymi.ę ą ś
Zaskoczony ksi dz przygl da  si , jak ch opiec wyjmuje kawa ki mi sa z ma ego skórzanego mieszka ią ą ł ę ł ł ę ł  

pozwala ptakowi  bra  je dziobem z otwartej  d oni.  Sokó  za  przechyla  ebek do ty u i  prze yka  k sekć ł ł ś ł ł ł ł ł ą  
jednym ruchem krtani.

– Macie, panie, zadziwiaj co dobr  r k  do ptaków – stwierdzi  Stefanus. – Nigdy czego  podobnegoą ą ę ę ł ś  
nie ogl da em. Nie boicie si , e was porani  dziobami lub szponami?ą ł ę ż ą

W  odpowiedzi  ch opak  pokaza  mu  woln  r k ;  najpierw  wierzch,  a  potem  wn trze  d oni.  Nał ł ą ę ę ę ł  
zewn trznej stronie widoczne by y drobniutkie zadra ni cia od szponów, ale po wewn trznej nie znalaz a się ł ś ę ę ł ę 
ani  jedna  blizna.  Wolfgang  d onie  mia  bia e  i  szczup e,  bardzo  proporcjonalne  i  pi knie  uformowane.ł ł ł ł ę  
Spojrzenie  duchownego  pow drowa o  ku  r kom  burgrabiego  –  zwróci  uwag  podczas  w drówki  poę ł ę ł ę ę  
zachodnim murze, e s  równie pi kne i szlachetne w formie. Zreszt  m czyzna i ch opiec, cho  tak bliskoż ą ę ą ęż ł ć  
spokrewnieni, nie byli do siebie podobni.

– Czy soko y maj  imiona? – zapyta  Stefanus, by podtrzyma  jako  rozmow .ł ą ł ć ś ę
– Nie wszystkie. Jeden wci  jeszcze go nie otrzyma , nie znalaz em w a ciwego. – Wolfgang znowu siąż ł ł ł ś ę 

u miechn , jakby posiad  jak  straszn  tajemnic  i nie chcia  jej wyjawi .ś ął ł ąś ą ę ł ć
– Ach tak… – Ksi dz zamilk .ą ł
Czu  si  kompletnie pusty; s owa i my li gdzie  ulecia y. Wydawa o mu si , e skryte w sercu obawa ił ę ł ś ś ł ł ę ż  

strach narastaj , d awi  go jak mro ny wiatr. Zrozumia  te  lepiej burgrabiego, gdy ten wspomnia  wprost, eą ł ą ź ł ż ł ż  
ch opiec, by  mo e, jest op tany. Podszed  ku blankom i przechyli  si  przez nie. Pocz tkowo rzuci  okiemł ć ż ę ł ł ę ą ł  
na lasy i pola, a potem w dó . Nie powinien by  tego czyni .ł ł ć

Wolfgang ze stryjem zobaczyli jedynie, e  Stefanus zaczyna si  chwia  i przytrzymuje si  za wyst pż ę ć ę ę  
muru, a potem przewraca w ty .ł

Przez  chwil  burgrabia  Fryderyk  sta  jak  skamienia y,  lecz  zaraz  rzuci  si  naprzód,  pochwycię ł ł ł ę ł 
upadaj cego ksi dza i podprowadzi  do kamiennej awki.ą ę ł ł
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Pra at Stefanus by  bardzo blady, a jego rysy sprawia y wra enie jeszcze mi kszych. Oczy, przys oni teł ł ł ż ę ł ę  
w po owie powiekami, pociemnia y, zrobi y si  prawie czarne.ł ł ł ę

Wolfgang sta  nieporuszony.ł
– Mam nadziej , doprawdy… e mi wasze mi o ci wybacz … – wymamrota  ksi dz, wodz c wzrokiemę ż ł ś ą ł ą ą  

od Wolfganga do Fryderyka. – Nie jestem przyzwyczajony do takich wysoko ci. Rzadko wchodz  nawet naś ę  
ko cieln  wie , je li mog  tego unikn .ś ą żę ś ę ąć

Wtem zrobi o mu si  niedobrze, osun  si  na kolana i zwymiotowa . Dopiero teraz Wolfgang wykonał ę ął ę ł ł 
pierwszy ruch – odwróci  g ow .ł ł ę

Burgrabia Fryderyk nie wiedzia , co robi .  To zawsze zdarza o si  tutaj, na pó nocnym murze. Jakbył ć ł ę ł  
gdzie  pod tymi kamieniami znajdowa o si  zamurowane tajemne przeznaczenie zamku. Na my l o fatumś ł ę ś  
jego dusz  ogarn  mrok.ę ął

Podtrzymywa  delikatnie ksi dza, gdy ten wymiotowa , a teraz pomóg  mu si  podnie  i usi .  Nał ę ł ł ę ść ąść  
oblicze Stefanusa powraca y z wolna kolory.ł

– To doprawdy ogromna wysoko  – wyj ka , próbuj c si  u miechn , gdy tylko odzyska  mow .ść ą ł ą ę ś ąć ł ę
Burgrabia dostrzeg  jednak, e duchowny najwyra niej si  boi.ł ż ź ę
Wolfgang  podniós  wreszcie  soko a  do  lotu  i  podszed  do  nich.  Twarz  mia  na  powrót  zamkni t ,ł ł ł ł ę ą  

wymieni  krótko spojrzenia ze stryjem.ł
Na schodach, w drodze ku bezpiecznemu poziomowi zabudowa  w cieniu murów, ka dy ze swej stronyń ż  

wspiera  Stefanusa. Nie da o si  wi c unikn  zetkni cia r k na br zowym habicie.ł ł ę ę ąć ę ą ą
Burgrabia  Fryderyk  odniós  wra enie,  e  d onie  ch opca  s  równie  zimne,  jak podmuchy wiatru  nał ż ż ł ł ą  

pó nocnym murze.ł

Tego samego dnia, gdy odjechali wys annicy papiescy, na Falkenborg zupe nie nieoczekiwanie przybył ł ł 
nowy go .ść

By  to cesarski astrolog, cz owiek z wysp na pó nocy, ze Szkocji. Mia  g ste rude w osy i brod  orazł ł ł ł ę ł ę  
dziwne, przewiercaj ce na wskro  spojrzenie. Twarz poci g  i ko cist , proporcjonaln  jednak do pot neją ś ą łą ś ą ą ęż  
postury i grzywy w osów. Ten godny uwagi m  zwa  si  Michael – Michael Scotus – i by  znany jako jeden zł ąż ł ę ł  
najbli szych zauszników cesarza.ż

Zaledwie kilka godzin up yn o pomi dzy odjazdem pos ów papie a i przybyciem Szkota. Spotkali si  –ł ęł ę ł ż ę  
obja niacz gwiazd i duchowni – troch  na zachód od Falkenborga, lecz nie rozmawiali ze sob  ponad miar ;ś ę ą ę  
wszyscy bowiem wiedzieli, e mi dzy dworem cesarskim a Rzymem niedobrze si  dzieje.ż ę ę

Wró bita  wiód  ze  sob  w  orszaku  wielu  zbrojnych  oraz  dwa  juczne  os y  z  czterema  skrzyniamiż ł ą ł  
niezwyk ych kszta tów, krytymi skór  i nabijanymi miedzianymi wiekami. Owe skrzynie ci ga y na siebieł ł ą ć ś ą ł  
uwag  wszystkich; nad grupk  jezdnych unosi a si  wype niona milczeniem cisza.ę ą ł ę ł

Trzeba przyzna , i  burgrabia Fryderyk nie by  zachwycony wizyt  kolejnych go ci tu  po po egnaniuć ż ł ą ś ż ż  
poprzednich,  czu  si  wyczerpany  wydarzeniami  ostatnich  dni.  Stefanus  rozp ywa  si  na  odjezdnym wł ę ł ł ę  
przeprosinach, zapewniaj c burgrabiego najusilniej o swojej i Ko cio a przyja ni. O przypad o ci na murachą ś ł ź ł ś  
nie wspomnia  ani s owem, jakby nie mia a miejsca, jednak Fryderyk spostrzeg , e  wspomnienie s abo cił ł ł ł ż ł ś  
ukry  w  g bi  serca  i  d ugo  jeszcze  b dzie  je  tam  nosi .  Có  za  wstyd  dla  ch opca,  zamku  –  i  jego,ł łę ł ę ł ż ł  
burgrabiego.

W istocie powzi  co  w rodzaju przyja ni w stosunku do Stefanusa i w cicho ci ducha postanowi , eął ś ź ś ł ż  
wedle jego rady sprowadzi dla Wolfganga, gdy nadejdzie w a ciwy czas, nowego preceptora, benedyktyna.ł ś  
To ju  nie potrwa d ugo, stary franciszkanin brzydko kaszla  i prawie nie odzywa  si  inaczej ni  szeptem.ż ł ł ł ę ż

Zapewnienia  o  przyja ni  Ko cio a  i  papiestwa  niezbyt  interesowa y  burgrabiego.  B d cź ś ł ł ę ą  
przedstawicielem starego szwabskiego rodu, zachowa  lojalno  wobec Hohenstaufów. Jego dziad walczy  uł ść ł  
boku Henryka Lwa, a przez Fryderyka Barbaross  zosta  obsypany zaszczytami.ę ł

Tote , jako wierny wasal, burgrabia powinien by  powita  zaufanego cesarza z rado ci . Z wielu jednakż ł ć ś ą  
powodów nie podoba a mu si  ta wizyta. A najwa niejszego z nich nie stanowi o zm czenie, lecz fakt, ił ę ż ł ę ż 
go  by  astrologiem. Dusza burgrabiego Fryderyka kurczy a si  z bólu na wspomnienie wszystkiego, cość ł ł ę  
wi za o si  z przeznaczeniem. Nie przestawa  wi c pi .ą ł ę ł ę ć

Mimo  to  zadba ,  by  wró bita  zosta  godnie  przyj ty,  by  otrzyma  paradne  komnaty,  a  tak e  był ż ł ę ł ż  
przyzwoicie ulokowano ludzi z jego orszaku.
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O Wolfgangu próbowa  my le  jak najmniej; jednak wci  stawa  mu przed oczyma obraz ch opca nał ś ć ąż ł ł  
schodach, a jego przyspieszony oddech brzmia  w uszach dzie  i noc.ł ń

Wolfgang tymczasem z murów nad bram  obserwowa ,  jak orszak astrologa pnie  si  w sk ,  kr tą ł ę ą ą ę ą 
drog , a potem wje d a na dziedziniec przed zamkiem. Patrzy  z góry na ich pochylone karki. Jedyn  osob ,ą ż ż ł ą ą  
która podnios a g ow  i zwróci a na  uwag , by  rudow osy i rudobrody olbrzym w opo czy koloru nieba,ł ł ę ł ń ę ł ł ń  
poplamionej grudkami zasch ego b ota. Domy li  si , e w d ugiej podró y nie mieli szcz cia do pogody.ł ł ś ł ę ż ł ż ęś

Kiedy m  w b kitnej opo czy podniós  wzrok, ich oczy na jedno mgnienie si  spotka y, a rudow osyąż łę ń ł ę ł ł  
skin  lekko g ow , jakby rozpoznaj c Wolfganga; po czym jego oblicze skry o si  pod sklepieniem bramy.ął ł ą ą ł ę  
Ch opiec poczu  zaciekawienie. Nic w ludziach z orszaku nie zdradza o ich profesji, nie byli to jednak kupcył ł ł  
ani najemni o nierze. Zdecydowa  si  zapyta  stryja.ż ł ł ę ć

Po posi ku uda  si  do burgrabiego, do kancelarii, by si  dowiedzie , kim s  obcy. Stryj odpowiedział ł ę ę ć ą ł 
krótko, wydawa  si  za enowany. Lecz Wolfgang, zaspokoiwszy ciekawo , nie odszed  po prostu, jak by toł ę ż ść ł  
uczyni  kiedy indziej. Czu , e  pozosta a mi dzy nimi jaka  nie za atwiona sprawa. Przygl da  si  stryjowił ł ż ł ę ś ł ą ł ę  
studiuj cemu  dokumenty.  Przed  nim na stole  le a a  zawieszona  na  a cuchu  piecz  herbowa zamku.ą ż ł ł ń ęć  
Ch opiec podniós  j  i obraca  w palcach. Dopiero teraz stryj otwarcie na  spojrza .ł ł ą ł ń ł

– Za kilka miesi cy b dzie twoja – odezwa  si . – I co wtedy?ę ę ł ę
Wolfgang u miechn  si  niepewnie i wzruszy  ramionami; sk d ma wiedzie . Na chwil  zapad a cisza.ś ął ę ł ą ć ę ł
Wzrok  burgrabiego  spocz  na  czole  ch opca,  mi dzy  brwiami.  Wolfgang  wyprostowa  si  nagle  iął ł ę ł ę  

napotka  to spojrzenie. Fryderykowi zdawa o si , e s abnie, e serce mu dr twieje, i ze wszystkich si  wpijał ł ę ż ł ż ę ł ł 
si  w oczy ch opca, intensywnie teraz zielone i wi ksze ni  zazwyczaj.ę ł ę ż

Wolfganga za  ogarn  na powrót ów nierzeczywisty nastrój z wieczornego spotkania na schodach. Bezś ął  
adnej  przyczyny,  nie  wiedz c,  co  robi,  podniós  si  z  krzes a  i  podszed  do  stryja;  stan  blisko,  tu .ż ą ł ę ł ł ął ż  

Burgrabia pog adzi  go po r ce, potem posadzi  sobie na kolanach, jak ma e dziecko, i obj ,  jedn  d oł ł ę ł ł ął ą ł ń  
wsuwaj c mu pod uda.ą

Siedzieli tak chwil  bez ruchu. wiat wyda  si  nagle Wolfgangowi daleki i roz wietlony blaskiem. Poę Ś ł ę ś  
karku i plecach rozbieg y si  delikatne igie ki podniecenia.ł ę ł

A potem stryj nachyli  si  i poca owa  go w usta. Przytuli  mocniej, g adzi  po udach, wy ej i wy ej – ił ę ł ł ł ł ł ż ż  
wnet  Wolfgang  wygi  si  w  uk,  rozchyli  nogi.  Oddycha  teraz  szybciej  i  pozwala  na  wszystko  bezął ę ł ł ł ł  
sprzeciwu. Ca y czas si  ca owali,  coraz bardziej nami tnie, i  aden ju  nie rozró nia ,  który z nich jestł ę ł ę ż ż ż ł  
którym.

Raptem Fryderyk podniós  si  i  nie  wypuszczaj c  Wolfganga z  obj ,  przeszed  do swych komnatł ę ą ęć ł  
s siaduj cych z kancelari .  Chcia  rozlu ni  u cisk, by otworzy  drzwi, lecz tym razem ch opiec sam sią ą ą ł ź ć ś ć ł ę 
mocniej przytuli . Kiedy wreszcie zdo a  nacisn  klamk , zauwa y , e r ka mu gwa townie dr y.ł ł ł ąć ę ż ł ż ę ł ż

Nigdy przedtem czego  takiego nie prze y . Bywa y wszak ró ne historie, a to ze stajennymi, a to zś ż ł ł ż  
pewnym paziem – aden z nich nie oddawa  si  jednak do tego stopnia bez zahamowa , i mimo to aden zż ł ę ń ż  
nich nie wywo a  w nim wra enia takiej niewinno ci i szczero ci uczu . Na mgnienie oka przypomnia  sobieł ł ż ś ś ć ł  
czarn  D o , ale zaraz odsun  t  my l. Si  uwolni  szyj  z u cisku ch opi cych r k i opu ci  Wolfganga naą ł ń ął ę ś łą ł ę ś ł ę ą ś ł  
o e. Bratanek spojrza  na  wielkimi b yszcz cymi oczyma. Usta mia  pó otwarte, a Fryderyk zauwa y , eł ż ł ń ł ą ł ł ż ł ż  
wilgotne wargi lekko dr .żą

Mo e on rzeczywi cie jest ob kany, pomy la ,  ci gaj c  ch opcu buty ostro nie, jakby by  ze szk a.ż ś łą ś ł ś ą ą ł ż ł ł  
Potem rozpi  mu spodnie i pow drowa  pieszcz c  d oni  w gór  uda, a  dotar  do cz onka. W ubraniuął ę ł ą ą ł ą ę ż ł ł  
opad  na o e i znów si  ca owali.ł ł ż ę ł

Wolfgang czu  jedynie,  e  poca unki  wysysaj  ze  oddech,  e  si  powoli  dusi  i  e  mu dobrze,  takł ż ł ą ń ż ę ż  
dobrze…

Gdzie  z daleka dobieg  odg os stukania do drzwi. Stryj zerwa  si  na nogi,  poprawi  szaty i  mocnoś ł ł ł ę ł  
przycisn  palec do ust na znak, e Wolfgang ma zachowa  cisz . Potem wyszed  z alkowy, mamrocz c podął ż ć ę ł ą  
nosem przekle stwa.ń

Przekr ci  klucz i na zgrzytanie zamka ch opiec oprzytomnia .ę ł ł ł
Oszo omiony podniós  si  z o a, zaskoczony i za enowany tym, co si  sta o. Ju  nieraz zdarza o muł ł ę ł ż ż ę ł ż ł  

si  traci  na d u ej wiadomo ; nigdy jednak w obecno ci innych ludzi. Jedynie po ród soko ów dawa  się ć ł ż ś ść ś ś ł ł ę 
unie  pot nemu strumieniowi uczu , tylko wtedy zatapia  si  w nich ca kowicie. Natomiast tych prze y  nieść ęż ć ł ę ł ż ć  
rozumia .ł
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Spojrza  w dó ,  na swój cz onek,  stercz cy  sztywno, jeszcze rozpalony i  dr cy;  dotkn  go i  znówł ł ł ą żą ął  
zauwa y , e traci poczucie rzeczywisto ci. Opanowa  si  wi c i bezszelestnie wci gn  spodnie. Z kancelariiż ł ż ś ł ę ę ą ął  
dobiega y s owa stryja rozmawiaj cego z jakim  m czyzn , którego g osu nie rozpoznawa .ł ł ą ś ęż ą ł ł

W komnacie panowa  pó mrok,  pachnia o czyst ,  wie o  wyszorowan  pod og  i  ja owcem, któregoł ł ł ą ś ż ą ł ą ł  
ga zkami j  posypano. Zapach ten przypomnia  Wolfgangowi dzieci stwo. Pi tro ni ej kto  stuka  obcasamiłą ą ł ń ę ż ś ł  
po posadzce. Zna  ten d wi k; w przestronnych komnatach brzmia  tak samotnie i jednostajnie. On tak eł ź ę ł ż  
przywodzi  na my l dzieci stwo, czas przed…ł ś ń

Cichutko w o y  buty i owin  si  p aszczem. Serce w dalszym ci gu wali o mu w piersi. Wargi i nos miał ż ł ął ę ł ą ł ł 
zesztywnia e od zasch ej liny. M czy o go zamkni cie, ale stara  si  za wiele o tym nie my le ; na pociechł ł ś ę ł ę ł ę ś ć ę 
wygl da  przez okno.ą ł

Na dziedzi cu  dwóch stajennych podkuwa o konia.  Zwierz  rzuca o  si  i  wierzga o;  nie  chcia o  siń ł ę ł ę ł ł ę  
podda .  Wolfgang  zawsze  uwa a  widok  podkuwanych  koni  za  paskudny.  Obserwowa  zmagania  zeć ż ł ł  
wspó czuciem i obrzydzeniem.ł

Us ysza  za sob  jaki  d wi k i odwróci  si .  W drzwiach sta  stryj, nie spuszcza  z niego mrocznegoł ł ą ś ź ę ł ę ł ł  
spojrzenia szeroko rozwartych oczu.

Zbyt szeroko, szepn o co  Wolfgangowi, zbyt szeroko…ęł ś
Przecisn  si  ko o  stryja  i  pospiesznie  opu ci  jego  komnaty,  ca y  czas  czuj c  na  plecach  wzrokął ę ł ś ł ł ą  

doros ego.ł
– Nie zapomnij o wieczornej uczcie na cze  astrologa – rzuci  za nim stryj dziwnie zm czonym g osem.ść ł ę ł

III

Burgrabiemu  Fryderykowi  zdawa o  si ,  e  astrolog  Michael  bardzo  uwa nie  ledzi  wszystkie  jegoł ę ż ż ś  
poczynania.  Br zowe oczy jasnowidza w drowa y niespokojnie  pomi dzy  nim,  jego ma onk  a  pustymą ę ł ę łż ą  
miejscem u szczytu sto u.ł

Ch opiec nie przyszed .ł ł
O  Bo e,  co  za  dzie !  Co  za  potworny  dzie !  Najpierw  to  zdarzenie  na  murach  ze  Stefanusem;ż ń ń  

wydawa oby si  wieki temu. Potem – w kancelarii…ł ę
Na koniec  jeszcze i  to.  Wolfgang,  wedle  jego  w asnych  s ów,  zachorowa  i  przez  ojca Sebastianał ł ł  

przes a  wiadomo , e nie b dzie obecny na uczcie. Burgrabia Fryderyk nie by  na tyle t py, by nie poj ,ł ł ść ż ę ł ę ąć  
e jedno si  z drugim wi e… jedno z drugim…ż ę ąż

Trudno powiedzie ,  by a owa  tego, co si  sta o wcze niej  owego dnia, gdy ch opiec pojawi  si  wć ż ł ł ę ł ś ł ł ę  
kancelarii. Nie mia  adnych moralnych ani religijnych obiekcji co do takiego zachowania. Etyka i teologia nieł ż  
nale a y do jego mocnych stron. Natomiast obraz tej sceny szarpa  mu nerwy do granic wytrzyma o ci.ż ł ł ł ś

Nie chcia  pi  tego wieczoru zbyt wiele, bo jaka  czujno  ze strony astrologa i jego ostre spojrzenieł ć ś ść  
kaza y mu si  strzec. Niemniej z up ywem godzin mia  coraz bardziej w czubie. Kiedy ju  zacz  pi , trudnoł ę ł ł ż ął ć  
mu  si  by o  powstrzyma .  W dodatku  my li  odwraca y  jego  uwag  od  faktu,  e  wci  sobie  dolewa.ę ł ć ś ł ę ż ąż  
Burgrabia Fryderyk pogr y  si  w zadumie.ąż ł ę

W ca ej tej sytuacji by o mianowicie co  nie w porz dku. Nie w porz dku by  sposób, w jaki mu ch opiecł ł ś ą ą ł ł  
uleg ,  w jaki  obejmowa  jego szyj ,  pozostawiaj c  na karku drobne lady zadrapa .  Co  mu si  w tymł ł ę ą ś ń ś ę  
wszystkim nie zgadza o. A kiedy tak raptownie znikn  i czar prys , natychmiast pojawi y si  skojarzenia zł ął ł ł ę  
przeznaczeniem i czarn  D oni .ą ł ą

I oto – jak na ironi  losu – na Falkenborg przyby  cz owiek, który si  tymi sprawami zajmowa , astrolog,ę ł ł ę ł  
obja niacz gwiazd.ś

W tym momencie pani Eleonora zacz a rozmow  o stryju burgrabiego Fryderyka, starym jasnowidzu,ęł ę  
który zosta  astrologiem na Sycylii, w ojczy nie cesarza. Michael Scotus rozja ni  si ; dobrze zna  starca, aleł ź ś ł ę ł  
nie mia  poj cia, i  pochodzi on w a nie st d, z Falkenborga. Chocia , gdy si  zastanowi , to przypominał ę ż ł ś ą ż ę ć  
sobie t  nazw . A  dziw, e wcze niej na to nie wpad .ę ę ż ż ś ł
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Burgrabia Fryderyk przyjrza  si  podejrzliwie rumianej, fauniej twarzy, lecz Michael, który nagle zrobi  sił ę ł ę 
bardzo rozmowny, kontynuowa  z niezm conym spokojem:ł ą

– Pami tam wiele jego historii  o zamku w Szwabii, gdzie dorasta . Szczególnie – jak to si  mówi poę ł ę  
niemiecku? – zauroczy a mnie opowie  o Wie y Gwiazd.ł ść ż

– Wie a Gwiazd? – zdziwi a si  pani Eleonora. – Przecie  na Falkenborgu nigdy nie by o adnej Wie yż ł ę ż ł ż ż  
Gwiazd, prawda, Fryderyku?

– Nie,  nigdy nie mieli my wie y  o takiej  nazwie – odpar  burgrabia,  a  za dobrze wiedz c,  o którś ż ł ż ą ą 
chodzi. – Starzec musia  chyba, hm, ubarwi  nieco swoje opowiadanie o twierdzy. Falkenborg jest w istocieł ć  
pot ny i rozleg y, mamy tu mi dzy innymi… – próbowa  w a nie skierowa  rozmow  na bezpieczniejszeęż ł ę ł ł ś ć ę  
tory, gdy Szkot go uprzedzi .ł

– To  nadzwyczaj  dziwne!  Od pó nocnej  strony  powinna  si  tu  znajdowa  wie a;  ma to  by  ponoł ę ć ż ć ć 
najwy sza budowla na zamku. Starzec wspomina  tak e, e wida  stamt d prawie ca y niebosk on. Chybaż ł ż ż ć ą ł ł  
e  to  nie  ona by a  owym punktem orientacyjnym,  na który  si  kierowali my  przybywaj c  tu  dzisiaj… –ż ł ę ś ą  

u miechn  si  chytrze, ukazuj c równe, d ugie, lekko ó tawe z by.ś ął ę ą ł ż ł ę
– Och, rzeczywi cie! – pani Eleonora klasn a w d onie. – Pewnie mia  na my li Wie  Pó nocn !ś ęł ł ł ś żę ł ą
Du o lepiej czu a si  w towarzystwie tego go cia ni  przy papieskich wys annikach, którzy prawie nież ł ę ś ż ł  

potrafili  mówi  po  niemiecku.  Albo  te  nie  chcieli.  Jakkolwiek  by o,  Szkot  pos ugiwa  si  wybornymć ż ł ł ł ę  
niemieckim, chocia  rolowa  z francuska „r” i pogrubia  z angielska „l”.ż ł ł

– M ody syn grafa, Wolfgang, tam teraz mieszka – obja ni a.ł ś ł
Tak mi w a nie powiedziano na dziedzi cu. – Astrolog skin  g ow .ł ś ń ął ł ą
Pani  Eleonora  mia a  akurat  wspomnie  co  o  ptakach,  lecz  zachowa a  to  dla  siebie.  Zerkn a  nał ć ś ł ęł  

zapatrzonego w talerz ma onka. Nie mog a dostrzec wyrazu jego oczu, lecz poblad  bardzo wokó  nosa iłż ł ł ł  
ust,  skór  na wystaj cych ko ciach policzkowych pokrywa y drobne czerwone c tki. Zaciska  pod sto emę ą ś ł ę ł ł  
pi ci.ęś

Szkot pozornie nie zwróci  uwagi na przerw  w rozmowie, tym samym tonem kontynuowa : Z rado cił ę ł ś ą  
obejrza by Wie  Pó nocn , jeszcze podczas obecnego tutaj pobytu. By  tak wielkim admiratorem staregoł żę ł ą ł  
jasnowidza – z dum  zalicza  si  do jego przyjació  – ma poza tym pewne obserwacje do przeprowadzenia.ą ł ę ł  
Wi c gdyby tak móg …ę ł

– Ale  oczywi cie, przecie  nic nie stoi na przeszkodzie! – odpar a yczliwie pani Eleonora. – Który  zż ś ż ł ż ś  
pacho ków was tam, panie, zawiedzie po uczcie.ł

Szkot pochyli  g ow  w uk onie i z galanteri  podzi kowa  ruchem r ki.ł ł ę ł ą ę ł ę
W tej samej chwili burgrabia Fryderyk poczu , e  wiat rozpada si  na kawa ki. Nic jednak nie rzek ,ł ż ś ę ł ł  

tylko dola  sobie wina. Mia  wra enie, e  wokó  niego ro nie ciemno ,  dostrzega w niej jedynie ch opca,ł ł ż ż ł ś ść ł  
soko y i wie ; ch opca, soko y i wie … A D o  ponownie ciska mu serce.ł żę ł ł żę ł ń ś

Gdy biesiada dobieg a ko ca, Szkot podzi kowa  grzecznie za pocz stunek, a ma onka burgrabiego,ł ń ę ł ę łż  
wezwawszy pacho ka ze stra y, nakaza a mu zaprowadzi  astrologa na Wie  Pó nocn .ł ż ł ć żę ł ą

S uga sk oni  si  i powiód  obja niacza gwiazd po kru gankach i schodach. Post puj c za wartownikiem,ł ł ł ę ł ś ż ę ą  
Szkot  s ucha  historii  tego miejsca.  W ci gu  dnia  zd y  si  dopyta ,  gdzie  mieszka Wolfgang,  a terazł ł ą ąż ł ę ć  
pacho ek pog bia  jego wiedz .ł łę ł ę

Od kiedy w wie y  osiad  starzec otoczony  ksi gami i  horoskopami,  mówi ,  otacza a  j  pewna auraż ł ę ł ł ą  
nieufno ci. Potem wprawdzie przez kilka lat sta a pusta, ale teraz wprowadzi o si  tam to m ode grafi tko,ś ł ł ę ł ą  
Wolfgang,  ze  swoimi  gus ami.  Wedle  s ów  knechta  wie  o  m odym  czarnoksi niku  tak  bardzoł ł ść ł ęż  
rozprzestrzeni a si  w lennie, e ludzie wzdrygali si  na sam widok wielkiego ptaka w locie. Wartownik, ch opł ę ż ę ł  
ju  niem ody, mia  jeszcze inne informacje o Wie y Pó nocnej, na przyk ad e jej budowa trwa a wyj tkowoż ł ł ż ł ł ż ł ą  
d ugo i e by a to szczególnie trudna, a nawet niebezpieczna robota, która kosztowa a wiele istnie  ludzkich.ł ż ł ł ń  
Jego pradziadek spad  z murów podczas budowy i nigdy nie odnaleziono cia a. Zapewne porwa  je nurt. Nieł ł ł  
by a to jedyna ofiara, doda  pacho , pojmie to ka dy, kto ujrzy t  strom  skaln  cian .  Pono  nigdy nieł ł ł ż ę ą ą ś ę ć  
s u y a jako baszta stra nicza, kto  wspomnia , e  kiedy  by  tu karcer, ale stra nik nie chcia  da  temuł ż ł ż ś ł ż ś ł ż ł ć  
wiary.
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–  W ka dym  razie… –  ko czy  z  wa n  min ,  gdy  pokonywali  ostatnie  w skie  schody  od  stronyż ń ł ż ą ą ą  
zachodniego muru – w ka dym razie wi e si  z ni  niema o mierci i cierpienia, a tak e czarnej magii. Samż ąż ę ą ł ś ż  
nie poszed bym tam po zapadni ciu zmroku, panie. Trza si  mie  na baczno ci przed gu larzami.ł ę ę ć ś ś

Zaniepokojony popatrzy  na pot nego Szkota z min  mówi c : „Jeszcze mo na zawróci ” – lecz goł ęż ą ą ą ż ć ść 
u miechn  si  tylko i rzek , e sam jest po trosze czarnoksi nikiem.ś ął ę ł ż ęż

– S ysza em o tym, panie – przyzna  knecht. – Wró ycie z gwiazd, prawda? – Michael skin  g ow . –ł ł ł ż ął ł ą  
Czytacie w gwiazdach przesz o  i przysz o  oraz bieg ludzkiego losu, tedy powiedzcie mi czy to prawda,ł ść ł ść  
e krucjata si  nie powiod a, e zosta a rozbita w Syrii, a sam cesarz nie yje? I e przed mierci  przyjż ę ł ż ł ż ż ś ą ął  

wiar  poga sk ?ę ń ą
Szkot  popatrzy  na  przeci gle.  D ugo przebywa  poza po udniow  Europ ,  ale  czego  takiego nieł ń ą ł ł ł ą ą ś  

spodziewa  si  us ysze . Wspomnia  w adc … i ju  na sam  t  my l wybuchn  gromkim, d ugim miechem,ł ę ł ć ł ł ę ż ą ę ś ął ł ś  
odchylaj c do ty u g ow  i pokazuj c wszystkie z by.ą ł ł ę ą ę

Opu ci  bez s owa zdumionego s ug , pokona , wci  miej c si  w g os, ostatnie schody i stan  naś ł ł ł ę ł ąż ś ą ę ł ął  
pó nocnym  murze.  Wia  tutaj  zimny  wiatr,  zapiera  dech  w  piersiach.  O  nie,  stary  jasnowidz  nic  nieł ł ł  
przesadzi , opowiadaj c o wysokich, smaganych wichur  murach.ł ą ą

Szkot z trudem przywyk  do ciemno ci za naro em. W odró nieniu od innych, pó nocnego muru nieł ś ż ż ł  
o wietla a adna pochodnia, zbyt by o tu wietrznie. Tak wi c, wspi wszy si  na jeszcze kilka stopni, musiaś ł ż ł ę ą ę ł 
i  naprzód w sk pym wietle wygwie d onego nieba. W zasadzie przecie , pomy la , na co dzie  robi tość ą ś ż ż ż ś ł ń  
samo. By a to krzepi ca my l. Potem za  jego oko spocz o na wie y; zauwa y , e zza szybek przeziernikał ą ś ś ęł ż ż ł ż  
wydobywa si  s abe wiate ko.ę ł ś ł

Zatrzyma  si  na chwil , by sprawdzi , czy dobrze ukry  papiery za pazuch . Po czym poszed  dalej zł ę ę ć ł ą ł  
uczuciem narastaj cego napi cia i prawdziwej ciekawo ci.ą ę ś

Dotar  do d bowych drzwi, zastuka . Trzy razy. Wydawa o mu si ,  e  w md ym wietle padaj cym zł ę ł ł ę ż ł ś ą  
okienka dostrzega jaki  ruch, potem odsuni to zasuwk  i drzwi si  uchyli y.ś ę ę ę ł

Szkot zobaczy  poblad  twarz, t  sam , któr  zauwa y  na murze nad bram , gdy przed po udniemł łą ę ą ą ż ł ą ł  
wje d ali na zamek.ż ż

– Czy pozwolicie mi wej ? – odezwa  si , a ch opiec wpu ci  go bez sprzeciwu do rodka.ść ł ę ł ś ł ś
Rozejrza  si  po  komnacie  o wietlonej  zdradzaj cymi  arabskie  pochodzenie  oliwnymi  kagankami  ił ę ś ą  

wielkim ogniem z paleniska. Dopiero gdy ponownie obróci  si  w stron  ch opca, zauwa y  siedz cego muł ę ę ł ż ł ą  
na ramieniu soko a; przedtem skrywa y go drzwi.ł ł

– Witajcie, oswajaczu soko ów – sk oni  si  lekko.ł ł ł ę
– Witajcie, obja niaczu gwiazd.ś
Raptem Szkot uczyni  co , na co nikt dot d si  nie odwa y . Wydoby  spod szat skórk  chleba, zbli ył ś ą ę ż ł ł ę ż ł 

si  do zaskoczonego Wolfganga i poda  ptakowi, który natychmiast pochwyci  j  dziobem.ę ł ł ą
Ch opiec ze zdumieniem przypatrywa  si  zwalistemu, rudow osemu m czy nie, który tak nagle objawił ł ę ł ęż ź ł 

si  w komnacie na wie y, zagadywa  do soko a i karmi  go chlebem. Nie by  pewien, jak ma si  zachowa ,ę ż ł ł ł ł ę ć  
podejrzliwie czy otwarcie. Wtem obcy si  u miechn  i Wolfgang poj , e nie ma si  czego obawia . Prosię ś ął ął ż ę ć ł 
wi c, by go  spocz .ę ść ął

Zdarza si  czasami, e gdy dwoje ludzi styka si  z sob  po raz pierwszy, odnosz  wra enie, jakby się ż ę ą ą ż ę 
ju  kiedy  gdzie  widzieli. To by o w a nie takie spotkanie.ż ś ś ł ł ś

Przez  d u szy  czas  siedzieli  przygl daj c  si  sobie  z  u miechem,  jak  dwaj  dawno  rozdzielenił ż ą ą ę ś  
przyjaciele.

– Wiedzia e , e przyjd  – rzek  wreszcie Szkot.ł ś ż ę ł
– Tak… – po namy le Wolfgang stwierdzi , e  istotnie oczekiwa  tego spotkania, chocia  nie poszedś ł ż ł ż ł 

wieczorem na dó .ł
– Widzia em ci  na murach przed po udniem, kiedy wje d ali my…ł ę ł ż ż ś
Aha, przed po udniem, tak; to by o tu  przedtem, jak… Wolfgang przypomnia  sobie to, co si  wydarzy oł ł ż ł ę ł  

w kancelarii. Astrolog zauwa y , e ch opiec si  zamy li , ale nie da  po sobie nic pozna .ż ł ż ł ę ś ł ł ć
– Wtedy wcale nie by e  chory – ci gn . – Dlatego przyszed em.ł ś ą ął ł
– Zgadza si . – Wolfgang skin  g ow .ę ął ł ą
– Czy wiesz, e ta wie a nale a a kiedy  do twego stryjecznego dziada?ż ż ż ł ś
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– Tak, obi o mi si  to o uszy.ł ę
– Twój stryjeczny dziad by  wielkim cz owiekiem, Wolfgangu. Niezwyk ym.ł ł ł
Ch opiec ucieszy  si , e Szkot tak bez enady nazwa  go po imieniu.ł ł ę ż ż ł
– S awnym ze swych umiej tno ci  na ca  Rzesz  – kontynuowa  astrolog. – W pewnym sensie był ę ś łą ę ł ł 

moim poprzednikiem. Ja tak e mieszkam na Sycylii.ż
Wolfgang znowu skin  potakuj co g ow .ął ą ł ą
– Brat twojego dziada wiele opowiada  o Falkenborgu w ostatnich latach swego ycia; niestety, zbytł ż  

krótko go zna em. Wspomina  zw aszcza t  wie  i  sp dzane na niej  noce. Tutaj  powsta o jego g ówneł ł ł ę żę ę ł ł  
dzie o, a lata tu prze yte chyba wiele dla niego znaczy y i wycisn y na nim pi tno. Doprawdy, szczególneł ż ł ęł ę  
uczucie, zobaczy  to miejsce na w asne oczy – rozejrza  si  po komnacie. – Rozumiesz, Wolfgangu, d ugieć ł ł ę ł  
przebywanie po ród takiej otch ani powietrza i gwiazd, w pewnym sensie z dala od wiata, pozostawia wś ł ś  
cz owieku niezatarty lad. Widz , e ty równie  masz to w sobie – doda  utkwiwszy spojrzenie w zielonych,ł ś ę ż ż ł  
bezdennych oczach ch opca.ł

Zamilk . Wolfgang przypomina  mu kogo , nie starego astrologa, kogo  innego – ale kogo?ł ł ś ś
– Po prostu mieszkam tutaj – odpar  ch opiec lekko – razem z moimi soko ami.ł ł ł
– Tak. – Szkot skin  g ow . – To dobrze.ął ł ą
– A inni yj  na dole.ż ą
– Tak by o zawsze. – Wró bita poj , co ch opiec ma na my li. Ci, którzy widz , od wieków mieszkali nał ż ął ł ś ą  

szczytach gór lub wie , czasami siadywali tak e na wysokich s upach na pustkowiu. Tak, nawet przebywaj cż ż ł ą  
w ludzkiej masie znajdowali si  wysoko i daleko ponad ni ; w swoim wiecie.ę ą ś

– Zapewne wiesz,  Wolfgangu – ci gn  Szkot – e  stawianie horoskopów nie jest  atwe. Znasz sią ął ż ł ę 
chyba na mowie gwiazd?

– Raczej nie.

–  No  có  –  u miechn  si  astrolog  –  musisz  mi  wi c  uwierzy  na  s owo,  e  to  praca  trudna  iż ś ął ę ę ć ł ż  
wymagaj ca szczególnej dok adno ci. Oczywi cie, je li si  chce j  wykona  prawid owo. Trzeba si  zna  naą ł ś ś ś ę ą ć ł ę ć  
planetach,  sferach,  S o cu  i  Ksi ycu,  a  tak e  na  uk adzie  gwiazd  sta ych.  Oprócz  za  dok adno ci  ił ń ęż ż ł ł ś ł ś  
koncentracji nale y jeszcze mie  zdolno  widzenia. No i dobrze. – Michael zakas a  i przysun  si  bli ejż ć ść ł ł ął ę ż  
ognia. – Troch  zasch o mi w ustach – wyja ni .ę ł ś ł

Podniós szy si  z kar a,  Wolfgang podsun  mu dzban piwa, chleb i  obsuszon  kie bas .  Szkot sił ę ł ął ą ł ę ę 
rozpromieni . wietna przek ska po uczcie! Wyj  d ugi nó , pokroi  chleb i kie bas ; przez chwil  posilali sił Ś ą ął ł ż ł ł ę ę ę 
w milczeniu, popijaj c piwo. Co jaki  czas Wolfgang podtyka  Bezimiennemu kawa ek mi sa ze skórzanegoą ś ł ł ę  
mieszka.

– Utyje – zauwa y  Michael.ż ł
Wolfgang  roze mia  si  i  artobliwie  pogrozi  soko owi  palcem.  Ten  widok  natychmiast  u wiadomiś ł ę ż ł ł ś ł 

astrologowi,  kogo  mu  ch opiec  przypomina.  Nic  jednak  nie  powiedzia ,  tylko  podj  w tek  przerwanejł ł ął ą  
rozmowy.

– Twój stryjeczny dziad nadzwyczaj  dobrze zna  niebo i  doskonale wyczuwa ,  co w horoskopie jestł ł  
wa ne  i  znacz ce.  W  du ej  mierze  dzi ki  obserwacjom  przeprowadzanym  z  tych  murów.  Lepiej  niż ą ż ę ż 
ktokolwiek inny zna  zw aszcza niebo Falkenborga, rozumia  wymow  gwiazd nad Falkenborgiem o ka dejł ł ł ę ż  
porze roku.  Bo rozumiesz,  Wolfgangu,  przy uk adaniu  horoskopu nie  chodzi  tylko  o to,  by zna  si  nał ć ę  
gwiazdach… Trzeba jeszcze wiedzie  co  o miejscu urodzenia dziecka: jak jest po o one, wysoko czy nisko;ć ś ł ż  
blisko wody i wilgoci, czy na suchym terenie… Brat twego dziada doskonale zaznajomi  si  z Falkenborgiemł ę  
tak e pod tym wzgl dem. – Szkot zacz  u  kolejn  skibk  chleba, sp ukuj c k sy ykami piwa.ż ę ął ż ć ą ę ł ą ę ł

– Czy astrologia to trudne rzemios o?ł
– Nie, je li si  cz owiek na nim zna – za mia  si  Michael Scotus. – To znaczy… – parskn  znowu – toś ę ł ś ł ę ął  

znaczy z wyj tkiem tych sytuacji, gdy cesarz chce zorientowa  si  w sprawach, na które jedynie Bóg Ojciecą ć ę  
ma  odpowied .  Wiesz  –  ci gn  nie  przestaj c  si  mia  –  pewnego razu,  ju  kilka  dobrych  lat  temu,ź ą ął ą ę ś ć ż  
przychodzi do mnie cesarz i powiada, e chcia by si  dowiedzie  paru rzeczy. wie o wtedy obj em urz d,ż ł ę ć Ś ż ął ą  
a i cesarz by  m odszy. Tak, tak, w adca zaklina  mnie na m  mi o  do wiedzy i na oddanie koronie, bym muł ł ł ł ą ł ść  
zda  spraw  z fundamentów i elementów ziemi, jak mianowicie zosta a wyniesiona nad otch ani , czy pozał ę ł ł ą  
powietrzem i wod  istnieje co  jeszcze, jaka  podpora, która j  utrzymuje ponad czelu ciami. Zastanawiaą ś ś ą ś ł 
si  te ,  na  czym  by  si  ta  ziemska  z  kolei  podpora  wspiera a;  czy  stoi  samodzielnie,  czy  znowu  zaę ż ę ł  
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fundamenty mia aby niebiosa. Chcia  równie  wiedzie , ile tych niebios naprawd  jest i kto którym w ada:ł ł ż ć ę ł  
Anio owie, Archanio owie i tak dalej, a  do Cherubinów i Serafinów. Potem jeszcze chcia  pozna  dok adnieł ł ż ł ć ł  
odleg o ci mi dzy poszczególnymi niebiosami, jak wielkie by y w nich ró nice – i du o innych rzeczy. Pytał ś ę ł ż ż ł 
nawet, co znajduje si  za najdalszym niebem! Mój Bo e, ile  ja si  wtedy naczyta em i nam czy em, eby naę ż ż ę ł ę ł ż  
któr kolwiek przynajmniej z tych kwestii znale  odpowied ! Po tej w a nie historii nada  mi tytu  nadwornegoą źć ź ł ś ł ł  
filozofa.  Wyobra  sobie,  interesowa o go równie ,  dlaczego woda w oceanie jest  tak s ona,  jak ten,  nieź ł ż ł  
przymierzaj c, ogryzek kie basy, natomiast w rzekach i jeziorach nie i  nadaje si  do picia. Takich sprawą ł ę  
wyja ni  nie umie nikt, a ja usi owa em to uczyni . – Astrolog parskn  miechem. – Powiedzia  wtedy, e toś ć ł ł ć ął ś ł ż  
s  wa ne  pytania,  na  które  jako  cesarz  rzymski  powinien  zna  odpowied .  W takich  sytuacjach  urz dą ż ć ź ą  
nadwornego astrologa to,  owszem,  ci ki  kawa ek chleba.  Cesarz bowiem jest  bardziej  wiat y  i  dnyęż ł ś ł żą  
wiedzy, a tak e, by  mo e, m drzejszy ni  jakikolwiek inny cz owiek na ziemi.ż ć ż ą ż ł

Wolfgang  mia  si  zadziwiony.  Coraz  bardziej  podoba  mu  si  ten  rudzielec.  Jakby  razem z  nimś ł ę ł ę  
nap yn o do wie y ciep o – poczucie bezpiecze stwa, przypominaj ce dawne czasy, przed… Wydawa o si ,ł ęł ż ł ń ą ł ę 
e od Szkota wr cz bije una jasno ci.ż ę ł ś

– Tak, tak – ci gn  artobliwym tonem Michael, skubi c brod  – mo e powinienem to kiedy  spisa .ą ął ż ą ę ż ś ć
– Jaki jest w a ciwie cesarz?ł ś
– Cesarz? Jaki jest? – wró bita zerkn  na Wolfganga.ż ął
– Nie spotyka si  na ogó  podobnej energii i talentów skupionych w jednym cz owieku. Interesuje si  nieę ł ł ę  

tylko losami królestwa i  ingeruje w najdrobniejsze szczegó y.  To m  oddany nauce, corocznie wspierał ąż  
wielkimi sumami szko  medyczn  w Salerno. Przed chwil  ci opowiedzia em, jak po da wiedzy i zg białę ą ą ł żą łę  
trudne,  zawik ane  problemy.  Poza  tym…  to  zapewne  szczególnie  ci  zaciekawi,  jest  znawc  ptasichł ę ą  
obyczajów i mistrzem polowania z soko ami. Posiad  ogromn  wiedz  na temat ycia ptaków, a tak e innychł ł ą ę ż ż  
spraw zwi zanych ze wiatem zwierz t. Na Sycylii utrzymuje ca  mena eri  najdziwniejszych stworów zeą ś ą łą ż ę  
wszystkich krain. I, jak wspomnia em, pyta o wszystko mi dzy niebem a ziemi , od cen na chleb w miastachł ę ą  
po  obuwie  knechtów.  Widzisz,  Wolfgangu,  sztuk  nie  jest  znalezienie  odpowiedzi,  lecz  postawienieą  
w a ciwego w danej chwili pytania.ł ś

Ch opiec skin  g ow  i na chwil  zapad a cisza.ł ął ł ą ę ł
– Tak czy inaczej – przerwa  j  astrolog – pozna em twego stryjecznego dziada na dworze. I fakt, e sił ą ł ż ę 

tu zjawi em, ma cis y z tym zwi zek. Czy wiesz zreszt , kiedy umar ?ł ś ł ą ą ł
– Brat mego dziada? Nie wiem.

–  Wcale  nie  tak  dawno.  Na  kilka  lat  przed  mierci  zrezygnowa  z  funkcji  nadwornego astrologa iś ą ł  
ostatnie swe dni sp dza  z dala od miasta i dworu, w willi nad brzegiem morza. W samotno ci, tak jak lubi .ę ł ś ł  
Odwiedza em go mo liwie cz sto i sp dzili my na wybrze u wiele pi knych wieczorów. Noce nad Morzemł ż ę ę ś ż ę  

ródziemnym maj  g bok  czer , a wygwie d one niebo odznacza si  szczególn  urod . Rozprawiali myŚ ą łę ą ń ż ż ę ą ą ś  
o ró no ciach, lecz starzec bardzo wiele uwagi po wi ca  zamkowi, sk d pochodzi  jego ród, Falkenborgowi,ż ś ś ę ł ą ł  
i jego losowi, „przeznaczeniu”,  jak to okre la . W owym czasie by em mniej do wiadczony ni  teraz i nieś ł ł ś ż  
wiedzia em, e jakie  miejsce mo e, podobnie jak cz owiek, mie  swoje przeznaczenie… Ale odbiegam odł ż ś ż ł ć  
tego, o czym mówili my. Aha, no wi c jeszcze kiedy twój stryjeczny dziad mieszka  w zamku, sporz dzi  byś ę ł ą ł ł 
horoskopy dla bratanków, twojego ojca i stryja. A i po przeprowadzce na po udnie – jak wiem, nast pi a onał ą ł  
wnet po narodzinach twego stryja – stara  si  ca y czas utrzymywa  czno  z Falkenborgiem. S a  wieleł ę ł ć łą ść ł ł  
listów, najpierw do brata, a potem do twego ojca, gdy ten odziedziczy  lenno. Tak wi c  niewiele tygodnił ę  
przed mierci  otrzyma  pismo od grafa na Falkenborgu, donosz ce, e narodzi  mu si  syn.ś ą ł ą ż ł ę

Zapad a cisza, s ycha  by o jedynie trzaskanie ognia na kominku i trzepotanie skrzyde  na poddaszu.ł ł ć ł ł
– Ja – rzek  cicho ch opiec.ł ł
– Tak, ty – potwierdzi  Szkot z powag . – Ojciec poda  w li cie dok adny moment twego przyj cia nał ą ł ś ł ś  

wiat; s dz ,  e  chcia  mie  horoskop sporz dzony dla ciebie przez stryja, podobnie jak niegdy  powstaś ą ę ż ł ć ą ś ł 
jego w asny. Kiedy ostatni raz odwiedzi em starca, zako czy  w a nie obliczenia i spisywanie wyk adni. Był ł ń ł ł ś ł ł 
ju  wtedy do  os abiony, jednak Falkenburgowie zajmowali jego my li do ostatniej chwili. Dobrze pami tamż ść ł ś ę  
tamten wieczór, jeden z pierwszych cieplejszych owego roku. Stary wró  le a  w o u, które wyniesiono naż ż ł ł ż  
taras. Oddycha  ci ko, ze wistem i widzia em, e  jego koniec si  zbli a. By  wiekowy, mia , jak s dz ,ł ęż ś ł ż ę ż ł ł ą ę  
ponad siedemdziesi t lat. Na desce przy twierdzonej do o a zobaczy em rozpostart  robot . Namawia emą ł ż ł ą ę ł  
go  do  odpoczynku,  wszak  nie  powinien  si  przem cza ,  lecz  tylko  potrz sn  g ow  i  skin  na  mnieę ę ć ą ął ł ą ął  
przyzywaj co.  Kiedy  siad em  bli ej,  zacz  mi  t umaczy .  Zaj o  to  wiele  czasu,  bo  mia  trudno ci  wą ł ż ął ł ć ęł ł ś  
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mówieniu, a zale a o mu jak zawsze na dok adno ci  i wyja nieniu ka dego szczegó u. Ca y czas jednakż ł ł ś ś ż ł ł  
odnosi em wra enie, e jest dla  osobliwie wa ne, by mi wszystko skrupulatnie przekaza . Po wykonanejł ż ż ń ż ć  
pracy wida  by o, jak bardzo mu le a a na sercu. Sporz dzi  bowiem horoskop – twój, jak si  okaza o – ać ł ż ł ą ł ę ł  
zrobi  to gruntownie i  rzetelnie. Z wielu za  powodów by  zaniepokojony tym, czego si  w nim doszuka ,ł ś ł ę ł  
zw aszcza w zestawieniu  z  horoskopem twego stryja… Rozumiesz,  Wolfgangu,  w astrologii  jest  co ,  coł ś  
nazywamy progresjami.  Za pomoc  tych oblicze  mo emy si  dowiedzie ,  co si  z dan  osob  b dzieą ń ż ę ć ę ą ą ę  
dzia o w kolejnych latach ycia. Twój stryjeczny dziad dokona  tych wylicze  w twoim horoskopie – a tak e wł ż ł ń ż  
horoskopie  twego  stryja.  Wywnioskowa  z  nich,  e  na  Falkenburgów  mo e  spa  wielkie  nieszcz cieł ż ż ść ęś  
czternastej zimy twego ycia. Tej zimy.ż

D ug  chwil  patrzyli sobie w oczy, a Wolfgang poczu , e mu si  kr ci w g owie.ł ą ę ł ż ę ę ł
– Tamtego wieczoru prosi  mnie, usilnie mnie prosi ,  bym ci  przestrzeg , zanim nadejdzie ta chwila.ł ł ę ł  

W a ciwie o niczym innym nie mówi . Wi cej ju  go nie widzia em. Od tej pory przez lata ci y a mi my l, eł ś ł ę ż ł ąż ł ś ż  
powinienem spe ni  ostatnie yczenie starca. Czu  si  tak zwi zany z rodem i zamkiem… Falkenborg terazł ć ż ł ę ą  
sprawia wra enie troch  opuszczonego, ale za jego czasów musia o tu by  zgo a inaczej… Dlatego… –ż ę ł ć ł  
Szkot wyj  zza pazuchy zrolowany dokument. – Oto horoskopy.ął

Poda  je  Wolfgangowi,  który  sztywnymi  palcami  rozwin  pergaminy.  Przed  oczyma  stan  mu  –ł ął ął  
wyra nie, jak wykuty w kamieniu – stary cz owiek znad s onego morza w dalekiej po udniowej stronie, któryź ł ł ł  
przed czternastoma laty przewidzia … co . Ch opcu wyda o si  to strasznie odleg e w czasie; przez plecył ś ł ł ę ł  
przebieg  mu dreszcz podziwu, a mo e raczej lekkiej obawy. wiat pociemnia ; przeistoczy  si  w czarny,ł ż Ś ł ł ę  
bez wietlny mrok.ś

Pergaminy  by y  wype nione  pismem  i  rysunkami.  Kwadraty,  tajemne  znaki  i  figury  geometryczneł ł  
zata czy y  mu w oczach.  Horoskopy  liczy y  wiele  stron,  przegl da  je  dotykaj c  z  szacunkiem grubychń ł ł ą ł ą  
arkuszy.

– Co one mówi ? – spyta .ą ł
– Du o – odpar  Szkot z lekkim u miechem, nachylaj c si  ku niemu. – Bardzo du o. Zanim wyruszy emż ł ś ą ę ż ł  

w  podró ,  która  mnie  tutaj  przywiod a,  dok adnie  je  zbada em.  S  precyzyjne,  drobiazgowo wyliczone iż ł ł ł ą  
wiarygodnie obja nione. Ale co powiadaj … No có ,  horoskop mówi o duszy i wygl dzie zewn trznym, oś ą ż ą ę  
zdarzeniach w yciu cz owieka i o jego charakterze. O na ogach i przypuszczalnych s abo ciach, lecz tak eż ł ł ł ś ż  
o jego sile i zaletach. Zbyt wiele czasu zaj oby omawianie tego z tob  szczegó owo. Tamci ju  si  zapewneęł ą ł ż ę  
zastanawiaj , co ja tu porabiam. Nie mog  d ugo zosta .ą ę ł ć

Wolfgang spojrza  na  pytaj co.ł ń ą
– Przyszed em, eby ci  ostrzec – wyja ni  Szkot i ju  si  nie u miecha .ł ż ę ś ł ż ę ś ł
Sokó , Bezimienny, poruszy  si  na ramieniu ch opca. W kominku osun o si  przepalone polano.ł ł ę ł ęł ę
– Mo e wyjdziemy na dwór i  popatrzymy w gwiazdy? – zaproponowa  astrolog. – Potrzebuj  trochż ł ę ę 

wie ego powietrza.ś ż

Wró bita i sokolnik stali na murach pod os on  wie y, wpatruj c si  w ciemno . W g bi u ich stóp wż ł ą ż ą ę ść łę  
wietle gwiazd i ksi yca pob yskiwa a matowym granatem rzeka.ś ęż ł ł

– Jak e pi knie jest tu na górze – rzek  cicho Michael.ż ę ł
Wolfgang skin  ku zachodowi.ął
– Tam poluj .ę
W miejscu, gdzie sta  las, ciemno  wydawa a si  jakby czarniejsza. Szkot kiwn  g ow . Wskaza  nieboł ść ł ę ął ł ą ł  

w górze.

– A ja tam – rzek .  – Na losy i  zdarzenia. Czym e innym jest wszak ycie, jak nie wielkimi, d ugimił ż ż ł  
owami. Wieczn  pogoni  za w asnym przeznaczeniem, za doskona ym spe nieniem. Cz owiek poluje na coł ą ą ł ł ł ł ś 
nieokre lone go… na samego siebie. Jak soko y na pardwy i zaj ce.ś ł ą

Otuli  si  szczelniej opo cz .ł ę ń ą
– Czy ja umr ? – spyta  Wolfgang nie patrz c w jego stron .ę ł ą ę
– Wszyscy kiedy  umrzemy – odpar  astrolog ze smutkiem.ś ł
– A ty? Czy wiesz, kiedy umrzesz?
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– Nie wszystkim jest dane poznanie wyk adni w asnego horoskopu. Twój stryjeczny dziad i inni obja nilił ł ś  
go dla mnie przed laty. W a ciwie wola bym niezbyt wiele o tym wiedzie .ł ś ł ć

– I co ci powiedzieli?

–  e  du o  podró owa em i  b d  to  w dalszym ci gu  czyni .  I  e  powinienem si  strzec  wielkiegoŻ ż ż ł ę ę ą ł ż ę  
zagro enia od wody w pi dziesi tym drugim roku ycia. I jeszcze wiele innych rzeczy.ż ęć ą ż

– Zagro enie od wody? Co to znaczy?ż
– Nie wiem. Pewnie tyle, e si  utopi . Mo e uton  podczas katastrofy statku. Nikt tego nie wie.ż ę ę ż ę
Cisza, która zapad a, by a ci ka od pyta .ł ł ęż ń
– Widzisz, Wolfgangu – ci gn  Szkot – cz owiek strzela, a Pan Bóg kule nosi. Ludzie tym si  ró ni  odą ął ł ę ż ą  

zwierz t, e do pewnego stopnia potrafi  wyzwoli  si  od przeznaczenia, podczas gdy zwierz ta pod ają ż ą ć ę ę ąż ą 
ku niemu na o lep, nie stawiaj c oporu. Jak zaj c, który dr c przygl da si , sparali owany strachem, gdyś ą ą żą ą ę ż  
sokó  rozrywa jego towarzysza na strz py.  Nie odbiegnie,  nie ucieknie,  zupe nie  bezwolny,  a  wreszcieł ę ł ż  
przyjdzie kolej na niego.

– A co si  zdarzy tutaj, na Falkenborgu?ę
– Horoskop powiada, e zarówno ty, jak i twój stryj b dziecie nara eni na wielkie niebezpiecze stwo zż ę ż ń  

powietrza.

Nawet w s abym wietle gwiazd astrolog dostrzeg , e ch opiec mocno poblad .ł ś ł ż ł ł
– Wolfgangu, czy zdarza ci si  czasami bez specjalnego powodu odczuwa  l k?ę ć ę
– Tak – odpowied  pad a niemal szeptem. – Bywa, e boj  si  wszystkiego, szczególnie ciemno ci.ź ł ż ę ę ś
– I mimo to mieszkasz tu na wie y?ż
– Tak – odszepn  znowu. – Tylko jednego l kam si  bardziej. Gorsi od ciemno ci s  ludzie.ął ę ę ś ą
Szkot pokiwa  g ow  w zamy leniu.ł ł ą ś
– Odczuwam strach, obja niaczu gwiazd – mówi  dalej ch opiec – innego jeszcze rodzaju. Tu na górze,ś ł ł  

z soko ami przebywa em dot d jakby we nie. To by o czekanie. Oczekiwanie na cokolwiek, na niewiadome.ł ł ą ś ł
Astrolog przysun  si  bli ej i po o y  mu r k  na ramieniu.ął ę ż ł ż ł ę ę
– Czy ostrze esz tak e stryja Fryderyka? – spyta  Wolfgang.ż ż ł
– Nie – odpar  cicho Michael.ł
– Dlaczego?

– To kwestia oceny. Od momentu przybycia tutaj mia em wra enie, e powinienem rozmawia  z tob .ł ż ż ć ą  
Przynajmniej  za  najpierw  z  tob .  Co  w  horoskopach,  a  tak e  pewne  cechy  twojego  stryja  da y  miś ą ś ż ł  
podstaw , by tak s dzi . Mia em nadziej , e od ciebie dowiem si  dlaczego.ę ą ć ł ę ż ę

Tak wi c Wolfgang opowiedzia  o wieczornym spotkaniu na schodach i o tym, co zdarzy o si  przedę ł ł ę  
po udniem w kancelarii.ł

– Boj  si , obja niaczu gwiazd – zako czy .ę ę ś ń ł
Chcia  jeszcze spyta , czy s  po temu powody, ale s owa pozosta y nie wypowiedziane. Astrolog tak eł ć ą ł ł ż  

si  nie odezwa , musia  si  bowiem zastanowi  nad wieloma sprawami.ę ł ł ę ć
Chwil  pó niej weszli  na powrót do wie y,  gdzie Michael zasiad  wygodnie przy ogniu, by ponownieę ź ż ł  

bada  horoskopy. Nie podnosi  wzroku znad pergaminów, a Wolfgang nie umia  z wyrazu twarzy odgadnć ł ł ąć 
jego my li.ś

– Tak – mrukn  na koniec. – Amor fati.ął
– Amor fati? Umi owanie przeznaczenia?ł
– Tak, tyle mi przysz o do g owy: Pokochaj swój los. Bierz go, jaki jest, w miar  jak si  objawia. Spe nijł ł ę ę ł  

swe przeznaczenie. Nie wiem, czy mog  cokolwiek twierdzi  z absolutn  pewno ci . Jak ju  mówi em, duchę ć ą ś ą ż ł  
ludzki nie podlega lepo gwiazdom i przeznaczeniu. Nie ma nic pewnego, lecz zagro enie istnieje naprawdś ż ę 
– rzek  stanowczo.ł

– Nie ca kiem pojmuj … – zacz  Wolfgang.ł ę ął
– yjemy w niezwyk ej epoce. Tak wiele si  zdarza dziwów! Czy wiesz, e w Rzymie niedawno dosz oŻ ł ę ż ł  

do rozruchów i papie  musia  salwowa  si  ucieczk ? Albo e wi te Miasto zosta o zdobyte bez rozlewuż ł ć ę ą ż Ś ę ł  
krwi?
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Wolfgang pokr ci  w zdumieniu g ow .ę ł ł ą
– W takich  czasach ch opcze,  ludzie  si  zmieniaj .  Mi dzy  Wschodem a  Zachodem nawi za a  sił ę ą ę ą ł ę 

cienka  nitka  porozumienia,  pojednania.  To  tak e  zas uga  cesarza.  Tak  wi c  wszystko  teraz  podlegaż ł ę  
przemianom i nie jest ju  tak atwo jak niegdy  czyta  w gwiazdach.ż ł ś ć

– A co gwiazdy mówi  o cesarzu?ą
– Ha! – wró  u miechn  si  i pog adzi  po brodzie. – Gdyby my my, astrologowie, mieli racj ,  gdybyż ś ął ę ł ł ś ę  

sprawdzi y si  nasze przewidywania, dawno by ju  nie y . Czyha o na niego takie mnóstwo zagro e , i to zeł ę ż ż ł ł ż ń  
strony wszystkich czterech ywio ów, e  po prostu powinien by  si  ugi  pod jedn  z tych okoliczno ci.ż ł ż ł ę ąć ą ś  
Jednakowo  ten sam horoskop wskazuje, e duch cesarza jest wyj tkowo silny, podobnie jak jego umys . Wż ż ą ł  
o wiele wi kszym te  stopniu w adca uniezale ni  si  od swego losu. Bo ma siln  wol , jak ty.ę ż ł ż ł ę ą ę

Wolfgang spojrza  zaskoczony na rudego Szkota.ł
– Tak, tak – ci gn  tamten. – Dobrze s ysza e . Ty tak e jeste  silny duchem, Wolfgangu. Mo na tegoą ął ł ł ś ż ś ż  

ducha pobudzi ,  by ci  uwolni  od przeznaczonych ci zagro e .  Z twego horoskopu daje si  to wyra nieć ę ł ż ń ę ź  
odczyta . Natomiast o twym stryju nie wiem doprawdy, co móg bym powiedzie . Jedno jest pewne: wygrasz,ć ł ć  
je li zdo asz si  uwolni  od gro cego ci nieszcz cia. Nawet niebezpiecze stwo i ból – mo e zw aszczaś ł ę ć żą ęś ń ż ł  
one – bywaj  niejednokrotnie b ogos awie stwem.ą ł ł ń

Twarz Szkota zastyg a, podniós  si  z kar a.ł ł ę ł
– Zostawiam ci te horoskopy. S dz , e tutaj jest ich miejsce. Przepisa em je sobie – doda  i odwrócią ę ż ł ł ł 

si  do wyj cia.ę ś
– Zaczekaj! – zawo a  Wolfgang.ł ł
Tyle jeszcze pozosta o do wyja nienia, tyle pyta  bez odpowiedzi… Nagle zl k  si ,  e  go  zniknieł ś ń ą ł ę ż ść  

równie niespodziewanie, jak si  pojawi .ę ł
– S ucham? – spyta  przyja nie Szkot.ł ł ź
Wolfgang spogl da  na  przez chwil  wzrokiem za szczutego zwierz tka, a wró bita zwróci  uwag , jaką ł ń ę ą ż ł ę  

bardzo zbiela y mu wargi.ł
– Wrócisz tu jeszcze? – odezwa  si  ch opiec cichutko.ł ę ł
To tylko zdo a  z siebie wykrztusi . Michael raptem poczu  wielki al. On tak e wysoko ceni  sobie toł ł ć ł ż ż ł  

spotkanie.

– Niestety – odpar . – Chyba nie. Ale mo e za kilka lat ty móg by  przyjecha  do mnie na Sycyli ? –ł ż ł ś ć ę  
u miechn  si ,  jakby  skrywaj c  jak  tajemnic .  –  Zaczynam teraz  czterdziesty  ósmy rok  ycia.  Mo eś ął ę ą ąś ę ż ż  
zd ysz dorosn  i odwiedzi  mnie na dworze, zanim uton ? – za mia  si  g o no.ąż ąć ć ę ś ł ę ł ś

– Dobrze.

– Wiesz, gdzie mnie szuka . – Astrolog otworzy  drzwi. – A ja wiem, gdzie znale  ciebie, Wolfganguć ł źć  
grafie Falk. Mi o by o ci  pozna ; przez te wszystkie lata cz sto zastanawia em si , jaki jest ten ch opiec, dlał ł ę ć ę ł ę ł  
którego  starzec  sporz dzi  horoskop.  Zdo a em  ci  si  nieco  przyjrze ,  lecz…  Tak  czy  owak,  by o  mią ł ł ł ę ć ł  
przyjemnie – sk oni  si  lekko, a Wolfgang odprowadzi  go do drzwi.ł ł ę ł

Sta  w nich  d ugo,  spogl daj c  w lad  za pot nym m em,  a  tamten skr ci  za  róg i  zszed  poł ł ą ą ś ęż ęż ż ę ł ł  
schodach.

Pó niej ch opiec zamkn  za sob  drzwi, opar  si  o nie i zapatrzy  w ogie . Jego oczy by y zupe nieź ł ął ą ł ę ł ń ł ł  
czarne, jak ciemno  pomi dzy gwiazdami.ść ę

Szkot zszed  po schodach; stra nik czeka  w tym samym miejscu.ł ż ł
– D ugo cie tam byli, panie.ł ś
– Do  d ugo. Zaprowad  mnie do komnat.ść ł ź
Wrócili znan  drog , po schodach i kru gankach.ą ą ż
– Widzieli cie, panie, duchy? – odwa y  si  spyta  stra nik. – Czarnoksi skie sztuki? Mo e zjawy?ś ż ł ę ć ż ę ż
– Jakie duchy? – Michael robi  wra enie nieobecnego.ł ż
" Tam na górze straszy – stwierdzi  stanowczo knecht. – Mój brat widzia  na w asne oczy! Pan Wolfgangł ł ł  

spotyka si  co noc z duchami! To prawda!ę
Astrolog zatrzyma  si  i zmarszczy  brwi.ł ę ł
– Straszy? – odpar  ze smutnym u miechem. – Nie. Jeszcze nie.ł ś
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III. NIE YCAŚ Ż

I

Stoj cy na murach Wolfgang pod a  wzrokiem za ma  grupk  je d ców. Obserwowa , jak mozolnieą ąż ł łą ą ź ź ł  
pokonuj  strom  drog  po  zamkowym zboczu,  by  wydosta  si  na  g ówny  trakt.  Wkrótce  znikn li  zaą ą ę ć ę ł ę  
zagajnikiem.

Czu  si  w jaki  sposób podobny do owego silnego, niezwyk ego Szkota. Obaj spogl dali na wszystko zł ę ś ł ą  
góry, z perspektywy nieba. Michael, obja niacz gwiazd, wydawa  mu si  sam po trosze gwiazd  – dalek  odś ł ę ą ą  
ziemi i b yszcz c  czerwonoz otym wiat em.ł ą ą ł ś ł

Sta  przez chwil ,  zapatrzony w punkt,  w którym znikn  astrolog,  a potem wszed  do wie y,  gdzieł ę ął ł ż  
czeka  ju  pater Sebastian z ksi gami.ł ż ę

Michael Scotus kiwa  si  na ko skim grzbiecie. Nie zwróci  uwagi na to, e cichutko, drobnymi p atkamił ę ń ł ż ł  
zacz  sypa  nieg.ął ć ś

Astrolog nad niejednym g boko si  zastanawia .łę ę ł
Ten m ody cz owiek, z którym spotka  si  w wie y minionego wieczoru, by  doprawdy niepo ledni. Wł ł ł ę ż ł ś  

istocie, niezwyk a latoro l ludzkiego rodu.ł ś
Horoskop ch opca tak e na to wskazywa . Pomin wszy bowiem owo niebezpiecze stwo, gro ce tejł ż ł ą ń żą  

zimy, przepowiednia dawa a rokowania wyj tkowe, wr cz b yskotliwe. Mog a oznacza  wielkie zwyci stwa ił ą ę ł ł ć ę  
w adz . Je liby wi c ca kowicie zawierzy  gwiazdom, ch opak jest wprost stworzony do panowania. Planetył ę ś ę ł ć ł  
znajdowa y si  w niezwyczajnym w stosunku do siebie uk adzie, z Marsem i Jowiszem w dziesi tym domu.ł ę ł ą  
Co prawda mniej wa ne cia o niebieskie, Ksi yc – po o ony niekorzystnie w ósmym domu – zapowiadaż ł ęż ł ż ł 
nerwowo , niepokój umys u, mo e nawet melancholi , jednak móg  w pó niejszych latach przynie  zyski iść ł ż ę ł ź ść  
zdobycze poprzez  mier  innych.  Wedle  do wiadczenia  Michaela  za ka dy  przychylny  aspekt  p aci  siś ć ś ż ł ę  
nieprzychylnym. A Wolfgang potrafi  by  zarówno nie atwy do prowadzenia, jak i nieszczególnie przyja nieł ć ł ź  
nastawiony  do  innych  ludzi;  tyle  astrolog  zd y  zaobserwowa .  Mia  w  sobie  jednak  zal ki  cechąż ł ć ł ąż  
niezwyk ych.ł

Szkota dziwi o wszak e, i  ch opiec sprawia  wra enie a  tak zal knionego i nie mia ego. Chocia …ł ż ż ł ł ż ż ę ś ł ż  
Saturn, wró cy wielkie nieszcz cie, zajmowa  niedobr  pozycj  w trzecim domu i wiadczy  o niech ci dożą ęś ł ą ę ś ł ę  
oficjalnych  wyst pie  i  ch odnym  stosunku  do  ludzi.  Astrolog  zaobserwowa  jednak e,  jak  Wolfgangą ń ł ł ż  
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obchodzi  si  z  soko ami;  nie by o  w tym ani  ladu nerwowo ci  czy melancholii,  przeciwnie,  post powaę ł ł ś ś ę ł 
w adczo i zdecydowanie.ł

Michaela  Scotusa  ponownie  uderzy o,  jak  bardzo  ch opiec  przypomina  mu  pewnego,  absolutnieł ł  
szczególnego m a. Wprawdzie min o ju  wiele lat od czasu, gdy ten, kogo mia  na my li, wykazywa  takęż ęł ż ł ś ł  
wyra nie podobie stwo do Wolfganga, jednak skojarzenie z Fryderykiem Drugim, cesarzem z Bo ej aski,ź ń ż ł  
w adc  Cesarstwa Rzymskiego Narodu Niemieckiego, królem Jerozolimy i Sycylii, wydawa o si  niezwykleł ą ł ę  
silne. Cesarz tak e otacza  si  owczymi soko ami i czyni  to ju  od lat dzieci cych. Michael dobrze pami ta ,ż ł ę ł ł ł ż ę ę ł  
jak bardzo podobny do m odego Falkenburga by  Fryderyk Drugi w tamtym okresie. Próbowa  pisa  ksi g  oł ł ł ć ę ę  
yciu i zachowaniu soko ów, o sztuce u ywania ich do owów, a tak e o tajnikach ich lotu.ż ł ż ł ż

Monarcha potrafi  równie  tak samo z dystansu, acz przenikliwie, obserwowa  wydarzenia, miewa  takł ż ć ł  
samo poblad  twarz i okazywa  taki sam upór.łą ł

Astrolog wzdrygn  si  lekko. Je li uda si  zapobiec nieszcz ciu, które czeka ch opca tej zimy – a miaął ę ś ę ęś ł ł 
tak  nadziej  – niecodzienna pisana mu jest przysz o . Wszystko zale a o jednak od tego, czy Wolfgangą ę ł ść ż ł  
zdo a stopniowo przesun  sw  si  oddzia ywania z soko ów na ludzi. Szkot z do wiadczenia wiedzia , eł ąć ą łę ł ł ś ł ż  
elaznej woli towarzyszy zwykle niezg biona bezwolno . Pokonanie jej za  jest kwesti  zwyci stwa nadż łę ść ś ą ę  

samym sob . Mia  tak e wiadomo , i  cesarz po wi ci  temu wiele trudu.ą ł ż ś ść ż ś ę ł
Otrz sn  si , na ile móg , z zadumy, a wtedy zauwa y , e zacz  pada  nieg. Nadesz a zima.ą ął ę ł ż ł ż ął ć ś ł
I znowu odda  si  my lom, tym razem na temat pory roku, której pierwsze zwiastuny w a nie sypn y zł ę ś ł ś ęł  

nieba.  Wszystko  mog o  si  wydarzy  owej  czternastej  zimy  ycia  Wolfganga,  gwiazdy  nie  podawa ył ę ć ż ł  
jednoznacznego rozwi zania.  To za  sprawi o,  e  nie by o mu lekko na duszy.  Z drugiej  jednak strony,ą ś ł ż ł  
oddalaj c si  na po udnie, odczuwa  z wielu powodów ulg . Wype ni  obietnic  dan  starcowi, mia  czysteą ę ł ł ę ł ł ę ą ł  
sumienie. Ch opiec zosta  ostrze ony, jak o to przed blisko czternastoma laty prosi  brat jego dziada.ł ł ż ł

W tej podró y Michael wydawa  si  sobie w pewnym sensie wys annikiem gwiazd i tajemnych mocy.ż ł ę ł  
Ci ko mu by o zwiastowa  t  nowin , ale uczyni  to sumiennie. Spe ni  na o ony na  obowi zek.ęż ł ć ę ę ł ł ł ł ż ń ą

Powróci  my lami do tego, czym si  ju  dawniej, z w asnych pobudek zajmowa . Jakie to mianowicieł ś ę ż ł ł  
mia o znaczenie dla kolei losu, czy ten, kogo to dotyczy o, zna  niektóre przysz e wydarzenia? Na ile takał ł ł ł  
wiedza mog a wp ywa  na decyzje, na zmiany post powania? Czy w rezultacie tego wp ywu los obraca  sił ł ć ę ł ł ę 
na lepsze, czy na gorsze? Wreszcie – na ile takie zmiany by y z góry za o one?ł ł ż

Jak  wymow  w  rozgrywce  losu  na  Falkenborgu  ma  fakt,  e  on,  wró bita,  pojawi  si  ze  swymą ę ż ż ł ę  
pos aniem w tym w a nie momencie? Michael bowiem w najmniejszym stopniu nie w tpi , e tam toczy sił ł ś ą ł ż ę  
jaka  gra. Wszystko nast puje wed ug z góry ukartowanego planu.ś ę ł

Kto jednak ustala takie plany? Kto w ogóle programuje takie gry?

Wolfgang wygl da  przez okno. P atki niegu sypa y teraz g sto; za kilka godzin ca y wiat pokryje sią ł ł ś ł ę ł ś ę  
biel .ą

Najszybciej  jak  móg ,  zako czy  lekcj  aciny  z  ojcem Sebastianem,  po  czym przebra  si  w  strójł ń ł ę ł ł ę  
my liwski i kaza  owczemu oraz dwóm pacho kom przygotowa  si  do drogi.ś ł ł ł ć ę

Nast pnie pos a  do stryja z wiadomo ci , e korzystaj c ze wie ego niegu, na którym dobrze b dzieę ł ł ś ą ż ą ś ż ś ę  
wida  tropy, wyrusza na polowanie. Nie czeka  na odpowied , od razu sprowadzi  soko y na dó . Otoczonyć ł ź ł ł ł  
szumem skrzyde  pojawi  si  na g ównym dziedzi cu, gdzie towarzysz cy mu ludzie dosiedli ju  koni. Psówł ł ę ł ń ą ż  
na owy nie bra , zwierzyn  dla soko ów wyp aszali pacho kowie.ł ł ę ł ł ł

Kiedy  wreszcie  ruszyli,  ziemia  znika a  ju  pod  cienk  warstw  niegu.  owczy  Bernhard,  wiernył ż ą ą ś Ł  
towarzysz Wolfganga podczas polowa , liczy  na to, e cz  zwierzyny nie zd y a jeszcze zmieni  okrywyń ł ż ęść ąż ł ć  
na zimow , a na nie nej pokrywie wszystkie tropy b d  wyra ne jak bry ki czarnego w gla.ą ś ż ę ą ź ł ę

Skierowali si  na zachód; Wolfgang poczu  w duszy ulg ; radowa  si  mog c opu ci  Falkenborg orazę ł ę ł ę ą ś ć  
mrok, który na  tam czyha .ń ł

Z okna jednej z baszt stryj pod a  spojrzeniem za galopuj cym w dó  po stoku smuk ym ch opcem iąż ł ą ł ł ł  
kr cymi  nad nim ptakami.  Nie potrafi  uporz dkowa  my li,  lecz jego serce,  w którym zawita a  nag aążą ł ą ć ś ł ł  
czu o , znowu coraz mocniej ciska a czarna D o .ł ść ś ł ł ń
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IV. GO BICAŁĘ

I

Zaledwie ujrza a  na polanie  grupk  jezdnych,  poj a,  e  zbli a  si  niebezpiecze stwo.  W mro nymł ę ęł ż ż ę ń ź  
powietrzu z nozdrzy koni sz a para; po ozdobnych siod ach i czaprakach mo na by o pozna , e  je d cył ł ż ł ć ż ź ź  
przybywaj  z zamku. Wyl kniona zebra a spódnic  w gar  i p dem wraca a do zagrody, ogl daj c si  odą ę ł ę ść ę ł ą ą ę  
czasu do czasu przez rami . Obcy nie pod yli jej ladem. Widzia a, jak nie ruszaj c si  z miejsca ywo oę ąż ś ł ą ę ż  
czym  rozprawiaj . By o ich czterech.ś ą ł

owy dot d nie zalicza y si  do udanych. Trzeci ju  dzie  sp dzali w lesie, bezskutecznie uganiaj c siŁ ą ł ę ż ń ę ą ę  
za zdobycz .  Soko om marzy o si  zabijanie. Wolfgang czu , e  niepokój ptaków udziela si  i jemu; jakią ł ł ę ł ż ę ś 
poci g do… czego .ą ś

nieg nie przestawa  pada  i pola pokry y si  ju  do  grub  jego warstw . Mróz troch  ust pi , ale wiatrŚ ł ć ł ę ż ść ą ą ę ą ł  
wia  z jednakow  wci  si . Ani soko y, ani konie nie lubi y takiej pogody.ł ą ąż łą ł ł

Bernhard jeszcze raz spojrza  pytaj co na Wolfganga.ł ą
– Panie, wszyscy jeste my zm czeni – powtórzy . – Pozwól, by my wrócili na Falkenborg. Nic ju  nieś ę ł ś ż  

upolujemy.

Syn  grafa  nie  odpowiada  owczemu,  jedynie  lustrowa  go,  jak  mia  w  zwyczaju,  nieobecnymł ł ł ł  
spojrzeniem.

W przeciwie stwie do wszystkich innych Bernharda takie zachowanie nie p oszy o ani nie dra ni o. Znań ł ł ż ł ł 
Wolfganga od ma ego; sam go nauczy  polowa  z soko ami, gdy przed kilku laty dosta  Feniksa. Doskonaleł ł ć ł ł  
rozró nia  fochy i humory ch opca, tote  nie dawa  si  wyprowadzi  z równowagi. Odwrotnie, pod wielomaż ł ł ż ł ę ć  
wzgl dami dobrze rozumia  jego post pki.ę ł ę

Lecz teraz nawet Bernhardowa cierpliwo  by a na wyczerpaniu.ść ł
Obaj pacho kowie do tej pory milczeli, nie bior c udzia u w wymianie zda  – wola m odego pana tak eł ą ł ń ł ż  

dla  nich stanowi a  prawo.  Dyskusj  z  Wolfgangiem pozostawili  owczemu.  Nagle  jeden z  nich wszak eł ę ł ż  
postanowi  przy czy  si  do przekonywania.ł łą ć ę

– Panie… – zacz .ął
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Zarówno sam Wolfgang, jak i Bernhard spojrzeli zdumieni na go ow sa, który tak nieoczekiwanie wtr cił ą ą ł 
si  do ich rozmowy. Wzrok owczego wyra a  dodatkowo wyrzut; m ody pan zawsze z trudem dawa  si  doę ł ż ł ł ł ę  
czegokolwiek nagi , przerywanie nie pomo e mu w tym zadaniu.ąć ż

– Panie! – powtórnie wykrztusi  m odzieniec, prze ykaj c z trudem lin . – Mam w chacie chor  on  ił ł ł ą ś ę ą ż ę  
ma e dziecko… spad  nieg… chcia bym wróci  do domu.ł ł ś ł ć

– Prawd  mówi, panie! – popar  go drugi pacho ek. – Jego kobieta jest bardzo chora… a u mnie krowaę ł ł  
lada chwila si  ocieli. owczy ma racj  – wskaza  Bernharda, który zak opotany spu ci  wzrok – wró my doę Ł ę ł ł ś ł ć  
domu, z ca ym szacunkiem, panie – doda  zezuj c na ko sk  grzyw .ł ł ą ń ą ę

Wolfgang wodzi  ch odnym wzrokiem od jednego do drugiego.ł ł
– Taka jest te  i moja rada, panie – rzek  Bernhard po krótkim milczeniu. – Po prawdzie nie mam chorejż ł  

ony ani krowy – wzruszy  ramionami – dzieci, jakby kto pyta , tak e nie mam i móg bym wam towarzyszy  wż ł ł ż ł ć  
lesie ca ymi dniami, ale uwa am, e si  nam tu ju  nie poszcz ci. Wiatr jest zmienny, zawiewa tropy, nieł ż ż ę ż ęś  
daje si  zbli y  do zwierzyny. A nawet je li j  wytropimy, zwietrzy nas i uskoczy. Strze e si  wychodzi  naę ż ć ś ą ż ę ć  
otwarty  teren,  wi c  i  soko y  jej  nie  dopadn .  Zwa ywszy  na to  wszystko,  zaklinam was,  panie,  by cieę ł ą ż ś  
powzi li my l o powrocie do domu.ę ś

Na u amek sekundy Wolfgang z ca  moc  wbi  we  wzrok. Zaraz si  jednak opami ta ,  i  Bernhardł łą ą ł ń ę ę ł  
poj , co teraz nast pi, jeszcze zanim ch opiec przemówi .ął ą ł ł

– W porz dku. Wy dwaj… – oboj tnym ruchem r ki skin  w stron  pacho ków – wrócicie do domu.ą ę ę ął ę ł  
owczy pozostanie ze mn  w lesie jeszcze kilka dni.Ł ą

Obaj m odzie cy spu cili oczy.ł ń ś
– Nie zaznam spokoju, a i soko y tak e, póki czego  nie z owimy – doda  ciszej Wolfgang, zwracaj c sił ż ś ł ł ą ę 

do Bernharda.

–  Niech i  tak b dzie,  panie –  wymamrota  owczy.  aden  z  tej  czwórki  nie  zauwa y  postaci,  któraę ł ł Ż ż ł  
umyka a przed nimi poprzez las.ł

Gdy Wolfgang i owczy zostali sami, humor im si  poprawi  i ton rozmowy sta  si  troch  l ejszy. Wł ę ł ł ę ę ż  
gruncie rzeczy w lesie ch opak czu  si  najlepiej samowtór z Bernhardem. Wyruszanie na owy z lud mi ma oł ł ę ł ź ł  
zwyczajnymi polowania przypomina o pod wieloma wzgl dami chodzenie z kul  u nogi. Trzeba by o ci gleł ę ą ł ą  
mówi , wydawa  rozkazy – marnowa o si  czas i p oszy o zwierzyn .ć ć ł ę ł ł ę

Inaczej  rzecz  si  mia a  z  owczym  Bernhardem.  Jak  daleko  si ga  pami ci ,  bywali  razem  naę ł ł ę ł ę ą  
polowaniach. Jeszcze zanim dosta  soko y, uczestniczy  w owach u boku ojca i stryja – i zawsze towarzyszył ł ł ł ł 
im  Bernhard.  Tote  przyzwyczaili  si  do  siebie,  wiedzieli,  co  który  my li  i  jak  si  zachowa,  nie  traciliż ę ś ę  
zb dnych s ów.ę ł

Taka równie  by a ich przyja  – prawie bez s ów. Je li wieczorami rozmawiali, to g ównie o sprawachż ł źń ł ś ł  
codziennych albo o polowaniu, czasami te  owczy co  opowiada  lub piewa .ż ł ś ł ś ł

Bernhard,  cz ek  dobrze po pi dziesi tce,  lecz  wci  silny  i  sprawny,  strzela  celniej  i  czy ciej  nił ęć ą ąż ł ś ż 
ktokolwiek  inny  w maj tku.  Mieszka  w miasteczku u  stóp zamku i  za ywa  rozlicznych ask  panów naą ł ż ł ł  
Falkenborgu – mia  tytu  grafowskiego owczego; by  wysoko ceniony zarówno przez Henryka i jego brata,ł ł ł ł  
jak i obecnie przez m odego Wolfganga. Nie do pomy lenia, by owy mog y si  odby  bez niego. Spokojny,ł ś ł ł ę ć  
ale stanowczy, us u ny, cho  bez pokory, lepiej ni  inni zna  si  na zwierzu i lesie; no i strzela , jak ju  by ał ż ć ż ł ę ł ż ł  
mowa, najcelniej.

Teraz tak e mia  ze sob  uk, chocia  rzadko si  nim pos ugiwa  podczas polowa  z soko ami; wzi  goż ł ą ł ż ę ł ł ń ł ął  
raczej z czystego przyzwyczajenia.

Bernhard zna  niezwyk , zdawa oby si  wrodzon  atwo , z jak  Wolfgang panowa  nad ptakami – ił łą ł ę ą ł ść ą ł  
nie obawia  si  w najmniejszym stopniu ani jej, ani samego ch opca. W gruncie rzeczy byli do siebie trochł ę ł ę  
podobni, obaj cisi i sk onni do zamy lenia; obu uszcz liwia o polowanie. Bernharda poci ga  sposób byciał ś ęś ł ą ł  
Wolfganga i na odwrót. Znali las i zwierzyn , mieli w sobie ów spokój, jaki daje cz ste przebywanie w tymę ę  
otoczeniu.

To Bernhard wyszkoli  Wolfganga w sztuce polowania z ukiem oraz z soko ami i obserwowa , jak malecł ł ł ł  
dorastaj c staje si  zapalonym i utalentowanym my liwym.ą ę ś

Zacz o si  ciemnia , nadchodzi  wieczór, rozbili wi c obóz. Wolfgang poszed  po opa , a owczy miaęł ę ś ć ł ę ł ł ł ł 
odgarn  nieg i oporz dzi  konie.ąć ś ą ć
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Soko y kr y y nad ma  polan . Wolfgang wiedzia , e wróc , gdy zap onie ognisko, by  mo e nawet zł ąż ł łą ą ł ż ą ł ć ż  
upolowan  w asnymi si ami zdobycz .ą ł ł ą

Jedno rzeczywi cie zadziwia o owczego: pewno  ch opca, e  puszczone wolno drapie ne ptaki  doś ł ł ść ł ż ż  
niego powróc .  Wielokrotnie ju  jednak to widywa , nie okaza  wi c  zaskoczenia, gdy Wolfgang podniósą ż ł ł ę ł 
soko y w powietrze, a sam ruszy  po chrust.ł ł

owczy podejrzewa  w g bi duszy, co jest w a ciwym powodem Wolfgangowej komitywy z soko ami,Ł ł łę ł ś ł  
cho  do rzadko ci  nale a o,  by kto  potrafi  porozumiewa  si  ze zwierz tami.  Za m odu nie  wierzy  wć ś ż ł ś ł ć ę ę ł ł  
opowiadanie ojca o pewnej kobiecie z Donauwörth, która pono  zna a ich mow . Teraz wiedzia  lepiej. Nać ł ę ł  
w asne  oczy  ogl da  soko y  i  ch opca  pogr onych  przez  d ugie  chwile  we wspólnocie  ciszy,  jakby  sił ą ł ł ł ąż ł ę  
mi dzy nimi co  jednak odbywa o, jak gdyby bezg o nie rozmawiali. Stanowili pi kny widok. Bernhard samę ś ł ł ś ę  
siebie czasami przy apywa  na tym, e  ich obserwuje,  cho  powinien si  zaj  jak  robot .  Obraz tenł ł ż ć ę ąć ąś ą  
dziwnie go wzrusza ; z ca ego te  serca zazdro ci  Wolfgangowi owego b ogos awionego daru. Zapewne toł ł ż ś ł ł ł  
on sprawi , e ch opiec sta  si  takim mistrzem w polowaniu z soko ami, e ptaki tak atwo go s ucha y. Był ż ł ł ę ł ż ł ł ł ć 
mo e, st d si  bra a równie  jego nie mia o  – nie potrafi  u ludzi osi gn  tego, co bez trudu przychodzi oż ą ę ł ż ś ł ść ł ą ąć ł  
mu ze zwierz tami.ę

Powróci  w a nie z nar czem chrustu i  Bernhard rozpali  ogie .  Potem zasiedli  przy nim wygodnie ił ł ś ę ł ń  
podzielili si  jedzeniem, które im pozosta o – resztkami zaj ca upolowanego poprzedniego dnia. Wolfgangę ł ą  
przywo a  soko y i wnet wyl dowa y, siadaj c mu na ramionach albo na ga ziach drzewa za plecami. Odł ł ł ą ł ą łę  
czasu do czasu jeden z tych na drzewie zamienia  si  miejscem z którym  na ramieniu. Co chwila ch opiecł ę ś ł  
podsuwa  im kawa ki mi sa z w asnej cz ci zaj ca. yka y je apczywie.ł ł ę ł ęś ą Ł ł ł

– Jutro wczesnym rankiem rozdzielimy si  na dwa dni i  ka dy pójdzie w swoj  stron  – powiedziaę ż ą ę ł 
Wolfgang patrz c  na owczego. – Po pierwsze, musimy zdoby  co  do jedzenia,  po drugie,  smutno jestą ł ć ś  
wraca  z owów bez zdobyczy. Mo e tobie z ukiem uda si  to, co mnie si  nie powiod o z soko ami?ć ł ż ł ę ę ł ł

– Mo e tak – odpar  Bernhard, uj c mi so – mo e i nie. W ka dym razie warto spróbowa .ż ł ż ą ę ż ż ć
Potem wspólnym wysi kiem postawili sza as. nieg znowu przesta  pada , a i wiatr znacznie zel a .ł ł Ś ł ć ż ł
– Spotkamy si  wi c w tym miejscu, o tym samym czasie nast pnego wieczora po jutrzejszym – ustalię ę ę ł 

Bernhard, a ch opiec potwierdzi  skinieniem g owy. – Jedyne, czego si  troch  obawiam, to pogoda – dodał ł ł ę ę ł 
owczy. – Ale chyba poradzimy z ni  sobie, nawet w pojedynk .ł ą ę

– Te  tak s dz  – zako czy  Wolfgang.ż ą ę ń ł
Nie rozmawiali ju  wi cej; u o yli si  na pos aniach i zaraz zasn li.ż ę ł ż ę ł ę

Tej nocy Wolfgangowi ni  si  wielki sokó , który pochwyci  go mocno w szpony i przygniata  do ziemi.ś ł ę ł ł ł  
Udr ka by a tym wi ksza, e ptak bardzo przypomina  Bezimiennego.ę ł ę ż ł

Prze ladowa a ch opca ta scena, bezsensowna i niedorzeczna, jak majaczenie chorego; nie potrafi  siś ł ł ł ę  
od niej uwolni  i w lepym strachu rzuca  si  na wszystkie strony na pos aniu.ć ś ł ę ł

Spo ród ca ej czwórki z wielu wzgl dów polubi  najbardziej w a nie Bezimiennego i wiedzia , e  ptakś ł ę ł ł ś ł ż  
tak e jego akceptuje. Dlatego pojawienie si  faworyta w koszmarze by o szczególnie bolesne.ż ę ł

Sokó  unieruchamia  go pot nymi  szponami,  a ponad g ow  olbrzymiego ptaszyska widnia a  twarzł ł ęż ł ą ł  
astrologa Michaela – wielka, czerwona, zupe nie odmienna od poznanej niedawnego wieczoru w wie y. Juł ż ż 
nie przyjazna i u miechni ta, lecz wychud a i pe na powagi. Oczy nie l ni y w asnym blaskiem, zamieni y siś ę ł ł ś ł ł ł ę  
w dwa lustra wody, dwie studnie.

– Wolfgangu! – wo a  wielkim g osem obja niacz gwiazd. – Wolfgangu! Wolfgangu! – powtarza .ł ł ł ś ł
A sokó  wbija  szpony w cia o ch opca, bez przestanku, z ca ej si y… Wolfgang rozejrza  si  i dostrzeg ,ł ł ł ł ł ł ł ę ł 

e  le y  w niegu, czerwonym od w asnej,  tryskaj cej  strumieniem krwi.  Lecz tam, gdzie wyp ywa a onaż ż ś ł ą ł ł  
spomi dzy  szponów  monstrum,  nie  mia a  barwy  purpury;  by a  ó toszara,  przezroczysta,  nienormalna.ę ł ł ż ł  
Ch opcu,  ca y  czas wiadomemu,  e  ni,  zbiera o  si  na md o ci.  Dopiero  na niegu  krew stawa a sił ł ś ż ś ł ę ł ś ś ł ę  
jaskrawoczerwona.

Czu  k ucie w potylicy i podbrzuszu, lecz nie potrafi  uwolni  si  od koszmaru.ł ł ł ć ę
– Niebezpiecze stwo z powietrza! Z powietrza! – grzmia  Michael.ń ł
Wtem Szkot znikn  i Wolfgang nad sob , ponad dziobem soko a olbrzyma, ujrza  twarz stryja. Zrazuął ą ł ł  

burgrabia u miecha  si  – zm czonym, zamy lonym u miechem, tak jak w kancelarii. Nagle na jego rysyś ł ę ę ś ś  
nasun  si  jaki  cie  i sprawi , e sta y si  ohydne.ął ę ś ń ł ż ł ę
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Z daleka dobieg  Wolfganga bardzo jasny, dziewcz cy g os. Powoli przybli a  si  i  wkrótce ch opiecł ę ł ż ł ę ł  
rozró nia  s owa. Brzmia o to jak: „mój, mój, mój”. Nie móg  dostrzec dziewczyny, jedynie przeczuwa  gdzież ł ł ł ł ł ś 
jej  obecno ;  niemniej ten g os niós  ukojenie. Lecz zaledwie Wolfgang spojrza  na wyp ywaj c  mi dzyść ł ł ł ł ą ą ę  
szponami soko a swoj  nienaturaln  krew, znowu robi o mu si  s abo, wszystko pogr a o si  w mroku – ił ą ą ł ę ł ąż ł ę  
obudzi  si  p acz c jak dziecko.ł ę ł ą

– Panie Wolfgangu!

W  sza asie  panowa a  ciemno  i  cisza,  tylko  echa  snu  wstrz sa y  nim,  a  zanosi  si  t umionymł ł ść ą ł ż ł ę ł  
szlochem i z trudem chwyta  powietrze. Resztki sennego koszmaru opl ta y go jak linki w sid ach ptasznika;ł ą ł ł  
ci ko si  by o z nich uwolni .ęż ę ł ć

– Wolfgangu! – s ysza  znów wo anie Michaela w ciemno ci. – Z powietrza!ł ł ł ś
Chwilami wydawa o mu si , e widzi sw  odra aj c  krew.ł ę ż ą ż ą ą
– Panie Wolfgangu! – g os owczego zabrzmia  bardzo blisko, wi c wiat si  powoli uspokoi , przestał ł ł ę ś ę ł ł 

wirowa  i na powrót sta  si  rzeczywisty.ć ł ę
Wolfgang p aka  wci  jeszcze, zanosi  si  krótkim, s abn cym szlochem, zaciskaj c z by na derce.ł ł ąż ł ę ł ą ą ę
– Chorzy cie, panie?ś
Nie by  zrazu w stanie odpowiedzie .ł ć
– Chorzy cie? – poczu  na ramieniu d o  owczego.ś ł ł ń ł
– Nie – wyj ka . – Mia em tylko z y sen.ą ł ł ł
– Wyjd cie na chwil  w noc, panie, popatrzcie na las, pomówcie z soko ami. A potem po ó cie si ,ź ę ł ł ż ę  

b dziecie spa  spokojnie – poradzi  agodnie Bernhard.ę ć ł ł
Ch opiec podniós  si  ocieraj c zy i wyszed  na roz wietlon  gwiazdami polan .ł ł ę ą ł ł ś ą ę
D ugo sta  przed sza asem. Pogoda si  poprawi a, ale na wschodzie czai y si  niegowe chmury. Soko ył ł ł ę ł ł ę ś ł  

spa y przycupni te na jednej ga zi. Podszed  do nich, obudzi  Bezimiennego. Ptak poruszy  skrzyd ami ił ę łę ł ł ł ł  
spojrza  na  zdziwionym wzrokiem.ł ń

– Z y sen – powiedzia  Wolfgang bez s ów.ł ł ł
– Spa  – odpar  sokó  i opisa  tropy, o których ni , zanim go ch opiec obudzi .ć ł ł ł ś ł ł ł
– Jak e ci w a ciwie na imi , Bezimienny?ż ł ś ę
– Nie pytaj mnie, nie pytaj – w uszach Wolfganga zabrzmia  jakby szept.ł
Sokó  mrugn  powiekami i zasn , nim ch opiec dotar  do sza asu.ł ął ął ł ł ł

Nast pnego dnia, jak ustalili, ka dy z nich ruszy  w swoj  stron .ę ż ł ą ę
Wolfgang  zatoczy  wielki  uk  ku  pó nocy  i  przeszuka  las  w  kierunku  wzgórz.  Niewiele  znalaz  ił ł ł ł ł  

postanowi  si  rozejrze  dalej.  Dlatego na chybi  trafi  wybra  drog  wiod c  na po udnie i  pu ci  soko ył ę ć ł ł ł ę ą ą ł ś ł ł  
wolno. Mo e same odkryj  zwierzyn .ż ą ę

Ujecha  ju  spory kawa ek, gdy gdzie  mi dzy drzewami us ysza  g osy. Rozmawia o dwóch m czyzn ił ż ł ś ę ł ł ł ł ęż  
Wolfgang pchn  konia w tamtym kierunku. Natkn  si  na nich w g stwinie. Byli pieszo. Z daleka m odszy zął ął ę ę ł  
nich wydawa  si  bardzo wysoki i silny, mia  kruczoczarne w osy i brod . Mi dzy drzewami panowa  pó mrok,ł ę ł ł ę ę ł ł  
tote  ci dwaj go nie rozpoznali i zatrzymali.ż

– Co tu robisz? – Podniesiona ostrzegawczo siekiera, ton surowy i nakazuj cy.ą
– Poluj  – odpowiedzia  Wolfgang.ę ł
– Tu nie wolno polowa .ć
– To mój las – odpar  ch odno ch opiec.ł ł ł
Nag a niepewno  w oczach, siekiera opad a. Starszy z m czyzn zbli y  si , by spojrze  w twarz ukrytł ść ł ęż ż ł ę ć ą 

pod kapturem.

– Kim jeste ? Nie widz  ju  tak dobrze jak dawniej…ś ę ż
– Wolfgang von Falkenburg – odrzek  odsuwaj c kaptur.ł ą
– Ojcze! – sykn  m odszy, cofaj c si  gwa townie. – Ojcze! Poznaj  go! Paniczu! My my stra nikamiął ł ą ę ł ę ś ż  

waszego lasu! – ci gn  czapk  i pok oni  si  ch opcu; stary tak e z o y  sztywny uk on.Ś ą ął ę ł ł ę ł ż ł ż ł ł
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Wolfgang us ysza  nadlatuj ce soko y, a maj c  wie o w pami ci  spotkanie z zamkow  s u b  przył ł ą ł ą ś ż ę ą ł ż ą  
ognisku, postanowi  za atwi  spraw  krótko. Starczy tego dobrego, pomy la .ł ł ć ę ś ł

– Wybaczcie nam, panie; mam nadziej … – zacz  znowu m odszy, a Wolfgang zwróci  uwag , e jegoę ął ł ł ę ż  
g os by  ciemny jak pnie pobliskich drzew.ł ł

– Dosy ! – przerwa . – Macie moje przebaczenie. Jeste cie dobrymi stra nikami lasów Falkenborga.ć ł ś ż
M czy ni pochylili si  w kolejnym uk onie. Z ga zi sypn  wie y nieg.ęż ź ę ł łę ął ś ż ś
Wolfgang zwleka  jeszcze chwil , a potem obróci  konia i zanim pad y nast pne s owa, odjecha .ł ę ł ł ę ł ł

W dalszym ci gu kierowa  si  na po udnie. Spotkanie w cieniu drzew nape ni o go smutkiem,ą ł ę ł ł ł  
przypomnia o w asne problemy i zamek z ukryt  w nim ciemno ci . Od razu te  os ab a uskrzydlaj ca goł ł ą ś ą ż ł ł ą  

wiadomo  wolno ci i swobody, która zawsze towarzyszy a jego wyprawom z soko ami do lasu.ś ść ś ł ł
Z wielu wzgl dów lubi , gdy wszyscy stosowali si  do jego rozkazów – by  do tego przyzwyczajony –ę ł ę ł  

jednak mia  wra enie, e to stosowne na zamku, lecz nie tutaj, na onie Bo ej natury. Nie podoba o mu sił ż ż ł ż ł ę 
te ,  e  g osy ludzi wype niaj cych jego polecenia mrocznia y ze strachu lub smutku, jak to mia o miejsceż ż ł ł ą ł ł  
przed chwil .  To  równie  przywodzi o  na  my l  zamkow  ciemno ,  kaza o  mu si  strzec  i  odziera o  zą ż ł ś ą ść ł ę ł  
wolno ci.ś

Dawno ju  min a pora obiadu i Wolfgang poczu  g ód. Zaraz u wiadomi  sobie, e nie ma czym rozpaliż ęł ł ł ś ł ż ć  
ognia.  Krzesiwo  zostawi  chyba  w  sza asie;  a  mo e  zabra  je  ze  sob  owczy.  Ch opiec  westchnł ł ż ł ą ł ł ął  
zawstydzony sw  lekkomy lno ci .  Nie u miecha o mu si  jedzenie surowego mi sa, tote  uradowa  si ,ą ś ś ą ś ł ę ę ż ł ę  
gdy ujrza  po o on  na wyr bie niedaleko go ci ca ma  zagrod .ł ł ż ą ę ś ń łą ę

Zatrzyma  konia na skraju lasu i ci gn  na ziemi  soko y.ł ś ą ął ę ł
A wi c tu tak e znajdowa o si  co , co by o jego w asno ci . Albo w asno ci  ojca – na jedno wychodzi.ę ż ł ę ś ł ł ś ą ł ś ą  

Nigdy tutaj przedtem nie trafi .ł
Wspomnienie grafa Henryka natar o na  ze zdwojon  si . y  ojciec jeszcze, czy te  zgin  gdzie  tamł ń ą łą Ż ł ż ął ś  

w obcych krajach, w ród Saracenów? Astrolog nie wspomnia  ani s owem o krucjacie, a on czym innym miaś ł ł ł 
wtedy zaj t  g ow .ę ą ł ę

Pogodzi  si  z  my l ,  e  ojciec  znikn  na  zawsze,  rozp yn  si  w  ciemno ciach  otaczaj cychł ę ś ą ż ął ł ął ę ś ą  
Falkenborg wraz  z  ca ym znanym mu wiatem.  Tak by o  najwygodniej,  to  go uspokaja o.  Teraz jednakł ś ł ł  
znowu pojawi y  si  w tpliwo ci.  Mieli  rok Pa ski  1229.  Graf  Henryk wyjecha  w 1225,  a mo e  pó niej.ł ę ą ś ń ł ż ź  
Wolfgang tego nie pami ta ; dzieci stwo – okres przed otrzymaniem soko ów – sprawia o wra enie ulotnegoę ł ń ł ł ż  
snu. Natomiast listy od ojca, o ile wiedzia , przesta y nadchodzi  wkrótce po mierci matki.ł ł ć ś

Postanowi  je przeczyta  po powrocie na Falkenborg. Wiedzia , gdzie si  znajdowa y – w szkatule w salił ć ł ę ł  
rycerskiej.  Mo e  mimo  wszystko  powinien  by  cz ciej  schodzi  z  wie y  i  przebywa  na  dole,  w ródż ł ęś ć ż ć ś  
zabudowa ? Ten pomys  wcale mu si  nie podoba , ilekro  bowiem podejmowa  tak  prób , ko czy o si  nań ł ę ł ć ł ą ę ń ł ę  
tym, e  chory ze strachu l dowa  w ó ku; po prostu le znosi  ludzi. Czasami marzy , by by  ptakiem –ż ą ł ł ż ź ł ł ć  
wówczas zerwa by z nimi zupe nie.ł ł

Otrz sn  si  wszak e  z  tych  my li  i  nie  schodz c  z  konia,  wodzi  wzrokiem  po  stoku,  agodnieą ął ę ż ś ą ł ł  
opadaj cym ku sadybie.ą

Niewielka zagroda robi a  wra enie  nie le  utrzymanej.  Któ  móg  tu  mieszka ,  tak daleko od ludzi?ł ż ź ż ł ć  
Zdawa o mu si ,  e  na podwórzu rozpoznaje kobiet  lub dziewczyn ,  która rozsypuje co  z fartucha nał ę ż ę ę ś  
ziemi . Z tej odleg o ci nie potrafi  dojrze , czym si  dok adnie zajmuje.ę ł ś ł ć ę ł

Podjecha  bli ej i nagle poczu  ostry g ód.ł ż ł ł
I on, i Bezimienny równocze nie dostrzegli karmione przez dziewczyn  go bie. Sokó , który tego dniaś ę łę ł  

nic nie upolowa ,  strzeli  w niebo niczym b yskawica,  w okamgnieniu znalaz  si  wysoko pod chmurami,ł ł ł ł ę  
wywin  salto w powietrzu i jak kamie  spad  po ród bia e i szare go bie na podwórzu.ął ń ł ś ł łę

Wolfgang z ch odnym spokojem przygl da  si  nic nie  przeczuwaj cej  dziewczynie,  która za chwilł ą ł ę ą ę 
poderwie si  przera ona i uciekaj c rozsypie w pop ochu wszystkie okruchy z fartuszka.ę ż ą ł

Chyba z trudem mi tu przyjdzie uzyska  co  do jedzenia, pomy la . Ptak obróci  si  w powietrzu i ju  być ś ś ł ł ę ż ł 
w dole, a dziewczyna – dok adnie jak Wolfgang przewidzia  – rzuci a si  do ucieczki. Go bie unios y si  nadł ł ł ę łę ł ę  
podwórkiem, jak p atki niegu pofrun y na wszystkie strony.ł ś ęł

Wtedy Bezimienny rozpostar  skrzyd a i zataczaj c niskie ko a z czym  po yskuj cym biel  w szponachł ł ą ł ś ł ą ą  
zawróci  do Wolfganga.ł
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Dziewczyna zauwa y a je d ca dopiero teraz. Zbli a  si  ku niej,  wyjechawszy na spotkanie soko a,ż ł ź ź ż ł ę ł  
który wyl dowa  na ku siod a, nie wypuszczaj c ze szponów zdobyczy. By a to bia a jak nieg go bica –ą ł łę ł ą ł ł ś łę  
ciemnoczerwone, gor ce krople jej krwi wywo a y w ch opcu dreszcz grozy.ą ł ł ł

Rzuci  okiem  na  dziewczyn .  Sta a  wci  na  podwórku  z  r kami  uniesionymi  jak  w  rozpaczy.ł ę ł ąż ę  
Podjechawszy bli ej, dostrzeg , e p acze.ż ł ż ł

Zsiad  z konia i skierowa  si  w jej stron . Opu ci a g ow , jakby nie chc c na niego patrze .ł ł ę ę ś ł ł ę ą ć
W osy mia a niemal bia e; nie jak nieg, by y bardziej z otawe w odcieniu – jak blado ó te niebo nadł ł ł ś ł ł ż ł  

zamkiem we wczesne letnie poranki, gdy budzi  go piew ptaków.ł ś
Jej oczy jednak – gdy w ko cu podnios a wzrok – mia y kolor mro nego zimowego nieba. Wbi a je we  zń ł ł ź ł ń  

tak  si , e zadr a . Twarde i z e l ni y pod czarnymi brwiami. Po policzku sp ywa a samotna za.ą łą ż ż ł ł ś ł ł ł ł
– S uchaj… – zacz  ostro nie.ł ął ż
– Czy to twój sokó ? – przerwa a mu.ł ł
– Tak, i trzy pozosta e.ł
– Brakuje zwierzyny w lesie, e musisz polowa  na go bie?!ż ć łę
– Pos uchaj… – zacz  od nowa, nie wiedz c w a ciwie, co ma jej powiedzie .ł ął ą ł ś ć
– Uch! – ze z o ci zatupa a na o nie onej ziemi, zacisn a pi ci. – Uuch! Mog abym ci …!ł ś ł ś ż ęł ęś ł ę
A potem niespodzianie wybuchn a p aczem.ęł ł
Wolfgang sta  niezdecydowany – có  mia , na dobr  spraw , teraz uczyni ? Pod wp ywem impulsu otarł ż ł ą ę ć ł ł 

palcem kilka tocz cych si  po policzkach ez. Podnios a powieki.ą ę ł ł
– Ja tego nie chcia em – powiedzia  cicho. – Poderwa  si  do lotu, zanim si  zorientowa em. Obawiamł ł ł ę ę ł  

si , e twoje go bie rozproszy y si  teraz po ca ej okolicy – zakr ci o mu si  w g owie.ę ż łę ł ę ł ę ł ę ł
– Wróc  – stwierdzi a z pewno ci  w g osie. – Zawsze tu wracaj  – u miechn a si  blado.ą ł ś ą ł ą ś ęł ę
– Zatem nie ma o co roni  ez. – Otar  z jej policzka jeszcze jedn .ć ł ł ą
– Racja…

Na kilka chwil zapad a cisza. Wolfgang poczu , e znowu staje si  bezbronny i oddala od rzeczywisto ci,ł ł ż ę ś  
jak tamtego przedpo udnia w zamkowej kancelarii…ł

– Jak ci na imi , dziewczyno?ę
– Zuzanna. Zuzanna Schwarz.

– Schwarz? Czarna? Nie pasuje do ciebie to nazwisko. Wszak jeste  jasnow osa, niemal bia a.ś ł ł
– A ciebie jak zowi ?ą
– Wolfgang.

– To te  do ciebie nie pasuje! – po raz pierwszy si  roze mia a, a w jego uszach zabrzmia o to jak ptasiż ę ś ł ł  
trel.

– Wilk! Jaki tam wilk? – ci gn a. – Bardziej ju  przypominasz… no tak, soko a!ą ęł ż ł
– Pos uchaj – u miechn  si  nie mia o – ja naprawd  nie chcia em… tej go bicy – wyzna  szczerze.ł ś ął ę ś ł ę ł łę ł
– Popatrz, popatrz! Co ty powiesz? Sokole jeden!

Wolfgang zaniemówi . Jeszcze nikt nigdy si  tak do niego nie odezwa . Absolutnie nigdy. U miecha ał ę ł ś ł  
si  wyzywaj co. Przez chwil  czu  si  wytr cony z równowagi, ale zaraz odda  zaczepk .ę ą ę ł ę ą ł ę

– Ej e, powoli, moja go bko!ż łą
– Twoja? Przecie  ptak by  mój! – za artowa a nie spuszczaj c ze  oczu.ż ł ż ł ą ń
– No… – zacz  zmienionym g osem – nie, mój, mój, mój…ął ł
Dziewczyna za mia a si  perli cie.ś ł ę ś
– Twój? No wiesz co! – z udawanym oburzeniem pogrozi a mu palcem tu  przed nosem. Delikatnieł ż  

dotkn a  jego policzka.  – Nawet  o  tym nie my l.  Ja mog  by  tylko moim w asnym go biem!  – znowuęł ś ę ć ł łę  
parskn a miechem.ęł ś

– Mój, mój, mój, mój! – na ladowa a brzmienie jego g osu.ś ł ł
Na mgnienie oka poczu , nie wiadomo dlaczego, uk ucie l ku.ł ł ę
– Mój, mój! – dziewczyna zanosi a si  od miechu.ł ę ś
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Wolfgang sta  jak skamienia y.ł ł
Raptem co  go za askota o w gardle, a po chwili i on si  mia . Najpierw bezg o nie, potem a  do ez.ś ł ł ę ś ł ł ś ż ł  

Nie przestawa  si  za miewa , a dziewczyna obserwowa a go ca y czas z tym samym pó u miechem nał ę ś ć ł ł ł ś  
wargach.

Na koniec odkaszln  i przetar  d oni  oczy. miech tkwi  w nim jeszcze gdzie  w rodku, jak perl ce siął ł ł ą Ś ł ś ś ą ę  
b belki, ka dej chwili gotowe wydosta  si  na nowo.ą ż ć ę

– Ju , my liwcze? Sko czy e ? – spyta a.ż ś ń ł ś ł
Musia o to wi c trwa  dobr  chwil .ł ę ć ą ę
– Tak, my l , e tak – chichot wci  jednak bulgota  w nim i szemra  jak woda w strumyku.ś ę ż ąż ł ł
– Poka  mi swoje soko y – poprosi a nagle.ż ł ł
– One tego nie lubi  – odpar  z wahaniem.ą ł
– Wiem! Ale ja umiem post powa  z ptakami – zapewni a z powag .ę ć ł ą
Wolfgang  nie  wiedzie  czemu  uwierzy  dziewczynie;  przyniós  naj agodniejszego,  Feniksa.  Sokóć ł ł ł ł 

usadowi  mu si  na wyci gni tym ramieniu i tak podeszli do Zuzanny.ł ę ą ę
– Jaki pi kny! – zawo a a i bez obawy pog aska a pióra.ę ł ł ł ł
A  potem  nast pi o  co ,  czego  by  si  nigdy  nie  spodziewa .  Zacz a  z  ptakiem  rozmawia !ą ł ś ę ł ęł ć  

Porozumiewa a  si  z  nim!  Czu ,  jak  wylewaj  si  z  niej  bezd wi czne  s owa,  wiedzia ,  co  sokó  jejł ę ł ą ę ź ę ł ł ł  
odpowiada… Na moment zabrak o mu tchu.ł

Teraz  z  kolei  on odezwa  si  do niej  w  ptasiej  mowie.  Poniewa  jednak  w  tym j zyku  mo na  sił ę ż ę ż ę 
komunikowa  jedynie za pomoc  uczu  i obrazów, zaleg a mi dzy nimi cisza. Mówili o sobie…ć ą ć ł ę

I równocze nie zamilkli. Wolfgang poczu , e  ogarnia go ciep o i kr ci mu si  w g owie. Dziewczynaś ł ż ł ę ę ł  
u miechn a si  znowu, g bokim u miechem zrozumienia.ś ęł ę łę ś

I oto ju  si  znali.ż ę
– O Mate ko! – zakrzykn a stara zerkaj c przez okienko. – O Matko Przenaj wi tsza! Anno! – ruchemń ęł ą ś ę  

r ki przywo a a synow  zaj t  krojeniem mi sa. – Obcy w obej ciu, a twoja córka na podwórzu wdzi czy się ł ł ą ę ą ę ś ę ę 
do niego!

M odsza podesz a i wyjrza a wraz z te ciow .ł ł ł ś ą
– Ju  tam si  wdzi czy…ż ę ę
Zapatrzeni  w  siebie  dziewczyna  i  ch opiec  na  dworze  zastygli  bez  ruchu.  Równocze nie  kobietył ś  

dostrzeg y soko y.ł ł

– Panie Bo e, zmi uj si  nad nami! – przestraszy a si  stara. – Mo e to upiór!ż ł ę ł ę ż
– Chyba nie, matko. To tylko my liwy.ś
– Patrz! – stara wskaza a za okno.ł
Na dworze córka, jak zauwa y a m odsza z niewiast, podnios a d o  i dotkn a policzka przybysza. Wż ł ł ł ł ń ęł  

nast pnej chwili babka wypad a z chaty.ę ł
– Dok d p dzisz?! – krzykn a za ni  synowa i zaraz te  pobieg a na podwórko. By o lisko, spieszy aą ę ęł ą ż ł ł ś ł  

podtrzyma  star .ć ą
– Hej! Wy tam! – wo a a babka, gro c pi ci  m odym.ł ł żą ęś ą ł
Odwrócili si  oboje, dziewczyna poskoczy a z szerokim u miechem.ę ł ś
– Mamy go cia! – rzuci a zdyszana.ś ł
Jaka ona blada, pomy la a matka, ale nie odezwa a si  s owem. Chwyci y babk  pod r ce i ju  we trójkś ł ł ę ł ł ę ę ż ę  

z godno ci  podesz y do Wolfganga.ś ą ł
– Pokój z wami, szlachetne niewiasty – rzek  pochylaj c g ow  w uk onie.ł ą ł ę ł
– wi ci Pa scy! Có  nas tak tytu ujesz, ch opcze! – prychn a stara.Ś ę ń ż ł ł ęł
– Milczcie, matko! Wygl da na to, e mamy wysoko urodzonego go cia – sykn a m odsza. – Jak cią ż ś ęł ł ę 

zowi , m ody panie? – obrzuci a go ch odnym i taksuj cym wzrokiem.ą ł ł ł ą
– Wolfgang von Falkenburg – odwzajemni  si  agodnym spojrzeniem.ł ę ł
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Stara natychmiast przesta a szyderczo chichota .ł ć
– Ach tak… – stwierdzi a matka dziewczyny, poczym zapad a cisza.ł ł
Nawet Zuzanna spowa nia a.ż ł
Wolfgang widzia , e przez jej g ow  przebiega naraz wiele my li, jakby nagle sobie co  przypomnia a ił ż ł ę ś ś ł  

u wiadomi a.ś ł
– Ach tak… – powtórzy a jej matka i u miechn a si  niepewnie. Nast pnie dygn a g boko, a za nił ś ęł ę ę ęł łę ą 

niezdarnie babka.

Stara da a znak dziewczynie, by i ona si  pok oni a, wi c zdziwiona uczyni a, co jej kazano. Zaraz teł ę ł ł ę ł ż 
podnios a wzrok i utkwi a go w oczach ch opca. On za  mia  wra enie, e widzi jej u miech, cho  usta anił ł ł ś ł ż ż ś ć  
drgn y.ęł

– Czy macie, pani, w domu co  do jedzenia? Albo piec, gdzie mo na by uwarzy  mi so? – gestemś ż ć ę  
wskaza  konia z przytroczon  do juków zdobycz .ł ą ą

–  Nakarmimy  was,  panie  –  odpar a  matka  dziewczyny  –  je li  nie  pogardzicie  tym,  czym mo emył ś ż  
us u y . – U miechn a si  znowu blado, a Wolfgang dostrzeg  nagle, e jest mocno wychudzona.ł ż ć ś ęł ę ł ż

– Potrzebuj  jedynie ognia, kocio ka i mo e troch  soli – rzek . – Za chleb, ma si  rozumie , zap ac .ę ł ż ę ł ę ć ł ę
Skierowali  si  ku  chacie,  przodem stara,  za  ni  matka  dziewczyny,  a  z  ty u  Wolfgang  i  Zuzanna,ę ą ł  

wiod ca za uzd  konia. Na ku przysiad y soko y. Bezimienny w a nie sko czy  si  posila ;  krew i bia eą ę łę ł ł ł ś ń ł ę ć ł  
pióra przylgn y do skóry uprz y.ęł ęż

Soko y usadowi y si  w izbie na belce pod poczernia ym od sadzy sufitem. A wi c, pomy la  Wolfgang,ł ł ę ł ę ś ł  
tak mieszkaj  ch opi.ą ł

Chata by a male ka, wielko ci lepianki, i sk ada a si  z dwóch izb. Tu, gdzie wszed , znajdowa  si  stó ,ł ń ś ł ł ę ł ł ę ł  
wokó  niego zydle i  awy;  kilka pó ek  na miski  wisia o  na cianach,  za którymi  kry y si  dwie alkowy zł ł ł ł ś ł ę  
pos aniami. Na krótszej ze cian umieszczono krzy  i obrazek Matki Boskiej. Belki pod sufitem da y miejsceł ś ż ł  
na jeszcze jedno legowisko. Kilka skór przykrywa o pod og , pot ne ko le rogi górowa y nad wej ciem.ł ł ę ęż ź ł ś

Drzwi do drugiej izby by y zamkni te, wi c Wolfgang nie widzia , jak jest urz dzona.ł ę ę ł ą
Anna, matka Zuzanny, wyj a kocio ek i postawi a na ogniu; potem bez s owa pomog a Wolfgangowięł ł ł ł ł  

sprawi  i podzieli  zaj ca. Babka dorzuci a kilka warzyw i szczypt  soli. Ugotowa y spory sagan zupy g stej ić ć ą ł ę ł ę  
po ywnej. Dla jednego by o jej za du o, wi c Wolfgang zaprosi  kobiety do sto u.ż ł ż ę ł ł

Przez chwil  posilali si  w milczeniu. Przygl da  si  uwa nie pozosta ym i czasami wy awia  spojrzenieę ę ą ł ę ż ł ł ł  
lub bezg o ne s owo Zuzanny.ł ś ł

– A wi c – zacz  – jak si  yje w g bi lasu?ę ął ę ż łę
– Dzi ki, panie, nie le – mrukn a Anna, spuszczaj c oczy.ę ź ęł ą
Prze ama  chleb  na  cztery  cz ci  i  poda  ka dej  po  kawa ku.  Zwróci  uwag ,  e  by y  dziwnieł ł ęś ł ż ł ł ę ż ł  

skr powane; wydawa o mu si , e ma to co  wspólnego z postawionym w a nie pytaniem.ę ł ę ż ś ł ś
– Czym si  zajmuj  wasi m owie? – spyta  znowu.ę ą ęż ł
–  Mój  gospodaruje  tutaj  i  wype nia  swoje  zobowi zania  wobec… wobec  pana  na  zamku.  –  Annał ą  

zamilk a.ł
– O jakie  to zobowi zania chodzi?ż ą
– O… – jej skr powanie rzuca o si  w oczy – ró ne. Jest gajowym. I spe nia jeszcze… inne zadania.ę ł ę ż ł
Wolfgang skojarzy , e niedawno w le nym ost pie spotka  ojca i dziadka Zuzanny.ł ż ś ę ł
– Czy mieszka tu kto  poza wami?ś
– Tak – tym razem odpowiedzia a babka, mlaszcz c bezz bnymi dzi s ami. – Mój Gottfried. Pe ni  strał ą ę ą ł ł ł ż 

w lesie, zanim jego robot  przej  syn. Teraz mu… tylko pomaga – zako czy a pomrukiem, siorbi c zup .ę ął ń ł ą ę
By o w tej oddalonej od ludzi sadybie co , co Wolfganga dziwi o, co nie do ko ca rozumia . a owa , eł ś ł ń ł Ż ł ł ż  

nie  wie  wi cej  na  temat,  kto  i  gdzie  w  jego  w o ciach  mieszka  i  czym  si  zajmuje.  Musia  przecieę ł ś ę ł ż  
wielokrotnie bywa  w pobli u, lecz owczy nigdy mu nie wspomnia , e  w tej okolicy znajduj  si  ludzkieć ż ł ł ż ą ę  
siedliska.

Zaprzesta  wypytywania o zagrod  i jej mieszka ców. Gdy kto  chce mie  tajemnice, niech je zachował ę ń ś ć  
dla siebie.

Sko czy  je , odsun  misk  i po o y  na stole kilka monet.ń ł ść ął ę ł ż ł
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– Dzi kuj  – powiedzia . – Ale  si  najad em.ę ę ł ż ę ł
D ugo siedzieli w milczeniu przy stole. Ch opiec zastanawia  si , jak by tu by o pod nieobecno  obcych.ł ł ł ę ł ść  

Wyobra a  sobie, e babka snu aby opowie ci, a stary, którego spotka  w lesie, wspomina by dawne czasy;ż ł ż ł ś ł ł  
wspólnie by piewali, artowali i rozmawiali.ś ż

– Wasz m  jest teraz w lesie? – spyta  Ann .ąż ł ę
– Tak, razem z ojcem – odrzek a i zamilk a.ł ł
Cisza pokry a izb  jak warstwa niegu. Wolfgang podniós  si ,  czuj c,  e  powinien ju  sobie pój .ł ę ś ł ę ą ż ż ść  

Rzuci  Zuzannie d ugie, t skne spojrzenie i raptem zrobi o mu si  bezgranicznie smutno. U miechn a si  doł ł ę ł ę ś ęł ę  
niego i wys a a ca y strumie  obrazów i d wi ków. Rozpali y mu rumie cem policzki, wi c czym pr dzej imł ł ł ń ź ę ł ń ę ę  
si  wyrwa .ę ł

– egnajcie – rzek  – dzi ki za go cin .Ż ł ę ś ę
W a nie mia  zabra  spod sufitu ptaki, gdy babka nagle wskaza a okno.ł ś ł ć ł
– Spójrzcie! Co za pogoda! – zawo a a.ł ł
– Rzeczywi cie – odezwa a si  matka Zuzanny. – Nie mo ecie, panie, teraz wyruszy . Idzie zadymka.ś ł ę ż ć  

S dz , e przed noc  tu b dzie.ą ę ż ą ę
Wyjrza  przez okienko. Przed cian  domostwa wirowa y wielkie p aty niegu; wiat nagle poszarza .ł ś ą ł ł ś ś ł
– Miejmy nadziej , e Gottfried i Rupert dotr  do domu przed zmrokiem – powiedzia a babka ponuro.ę ż ą ł
– Och, znaj  drog , na pewno nie pob dz  – odpar a Anna. – Obawiam si , panie, e b dziecie musielią ę łą ą ł ę ż ę  

zosta  tu na noc – doda a zwracaj c si  do ch opca. – Za godzin  zrobi si  ciemno, a w lesie s  wilki.ć ł ą ę ł ę ę ą
– Dobrze, zostan . – Wolfgang ucieszy  si , e nie opu ci chaty.ę ł ę ż ś
– W takim razie  trzeba wam b dzie  si  zadowoli  moim i  Ruperta pos aniem – skin a  w kierunkuę ę ć ł ęł  

drzwiczek w cianie.ś
Ch opiec stanowczo potrz sn  g ow  twierdz c, e mo e przenocowa  w stajni. Niema o go zdziwi o,ł ą ął ł ą ą ż ż ć ł ł  

e dopiero prawie pod przymusem mu na to pozwoli y. Wszak maj c tyle do roboty, t umaczy , bardziej niż ł ą ł ł ż 
on  potrzebowa y  wypoczynku.  Prawda  za  by a  taka,  e  lubi  sypia  na  sianie  razem ze  zwierz tami,ł ś ł ż ł ć ę  
natomiast nie znosi  nocowania w obcej po cieli.ł ś

Posiedzieli jeszcze ma  chwil , podczas gdy na dworze coraz g ciej wirowa y p atki niegu i szybkołą ę ęś ł ł ś  
robi o si  szaro.ł ę

Wolfgang przypatrywa  si  Annie, jej ci gni tej twarzy z g bokimi cieniami na czole i pod oczyma.ł ę ś ą ę łę  
W osy mia a równie ciemne jak m , je li dobrze zapami ta  po krótkim spotkaniu w lesie. Nie mo na by oł ł ąż ś ę ł ż ł  
w a ciwie powiedzie , by córka, urodziwa i jasnow osa, czymkolwiek j  przypomina a.ł ś ć ł ą ł

Matk  cechowa  dodatkowo pewien rys powagi i zdecydowania wokó  oczu i ust. Odnosi o si  jednakę ł ł ł ę  
wra enie, e potrafi si  tak e rado nie mia , o ile znajdzie po temu wystarczaj cy powód.ż ż ę ż ś ś ć ą

Pogr y  si  w my lach i w pewnym momencie poczu  pokor  wobec ch opów, którzy rozproszeni poąż ł ę ś ł ę ł  
w o ciach nie tracili  w znoju i ci kich czasach otuchy – tylko po to, by ujrze , jak wi kszo  plonów ichł ś ęż ć ę ść  
pracy  w druje  na  Falkenborg.  Stan  mu w pami ci  ów wieczór,  gdy  obserwowa  zamkow  s u b  naę ął ę ł ą ł ż ę  
zewn trznym dziedzi cu – teraz lepiej zda  sobie spraw  z tego, co wówczas czu .ę ń ł ę ł

Wtem pomy la  o soko ach; poderwa  si  i nakarmi  je resztkami mi sa. Babka ledzi a wzrokiem jegoś ł ł ł ę ł ę ś ł  
poczynania.

– Macie, panie, dobr  r k  do ptaków. Prawie tak dobr  jak nasza Zuzanna.ą ę ę ą
Co ta stara powiedzia a? Prawie tak dobr ? Opanowa  rozbawienie.ł ą ł
– Doprawdy? – rzek  tylko.ł
– Mo ecie mi wierzy , panie. Ca ymi dniami chodzi teraz ko o go bi. Braknie jej towarzystwa tutaj, w…ż ć ł ł łę  

tak z dala od ludzi.

– Zapewne – jego oczy ca y czas spoczywa y na Zuzannie.ł ł
Odpowiedzia a  mu  spojrzeniem;  w  sercu  odnalaz a  ogromn ,  niezwyk  czu o  dla  tego  obcegoł ł ą łą ł ść  

ch opca. Pojawi  si  tak raptownie i nieoczekiwanie, jak grom zjasnego nieba! Nagle ods oni  si  jaki , dot dł ł ę ł ł ę ś ą  
starannie ukryty, zakamarek jej duszy. Wpatrzy a si  w zielone oczy… Do tego potrafi  rozmawia  z ptakami!ł ę ł ć  
Nie spodziewa a si  kiedykolwiek napotka  kogo , kto na równi z ni  posiad by t  umiej tno .ł ę ć ś ą ł ę ę ść
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Tymczasem kto  taki siedzia  w a nie tu w izbie, przy stole, i w dodatku by  panem jej i ca ego lenna.ś ł ł ś ł ł  
Tym, którego nienawidzi  ojciec; tym, w którego r kach, gdy przyjdzie co do czego, spocznie ca a w adzał ę ł ł  
Falkenburgów. Powinna mu by a mie  za z e. Lecz on jeden ze wszystkich potrafi  rozmawia  z ptakami…ł ć ł ł ć  
S ysza a,  co o  nim opowiadano,  gdy z  rzadka odwiedza a  miasteczko,  w którym ojciec sprawowa  swł ł ł ł ą 
funkcj . S ysza a, e m ody pan jest z y – prawdziwy diabe  w ludzkiej skórze, e przywdziawszy sokole pióraę ł ł ż ł ł ł ż  
porywa  m ode  dziewczyny,  e  uprawia  czary.  Kiedy  w  okolicy  znika o  dziecko,  wszyscy  od  razu  znalił ż ł  
przyczyn  – owego w a nie dnia pokaza  by  si  na niebie olbrzymi sokó … Gdyby nie czy a ich wspólnaę ł ś ł ł ę ł łą ł  
mowa i gdyby nie mia o miejsca to, co si  wydarzy o wcze niej na podwórzu, i ona ba aby si  go w tej chwili.ł ę ł ś ł ę

No,  ale  skoro  zna  bezd wi czn  mow ,  nie  móg  oddawa  si  czarnej  magii.  Nie  tak  poza  tymł ź ę ą ę ł ć ę  
wyobra a a sobie m odego pana z zamku, z wygl du i  z zachowania.  My la a,  e  jest  wy szy,  bardziejż ł ł ą ś ł ż ż  
zarozumia y, w jaki  sposób uosabia z o.ł ś ł

Na pierwszy rzut  oka wydawa  si  przystojny,  cho  inaczej  ni  ch opcy z  miasteczka i  okolicznychł ę ć ż ł  
gospodarstw – zwali ci i kancia ci w ruchach. Ró ni  si  te  ca kowicie od zgrabnych, cho  solidnej budowyś ś ż ł ę ż ł ć  
knechtów i  stra ników – by a  w nim jaka  mi kko  agodnego smutku,  sprawia  wra enie  nies ychanież ł ś ę ść ł ł ż ł  
lekkiego. Ze wszystkim przypomina  ptaka; ta my l si  jej spodoba a.ł ś ę ł

Mia  zupe nie g adkie policzki, by  taki m ody. Czy od niej m odszy? Niechby nawet! Oto siedzia  tu, wł ł ł ł ł ł ł  
izbie, i patrzy  na ni . Gdyby jej kto  dzie  wcze niej powiedzia , co nast pi dzi  po po udniu, potraktowa abył ą ś ń ś ł ą ś ł ł  
to jak dobry art. Czy to zreszt  nie jego widzia a w lesie wczorajszego ranka, razem z ma ym orszakiem?ż ą ł ł  
Nielicho si  wówczas przestraszy a.ę ł

Teraz jednak go ci  w jej rodzinnej chacie. Zuzannie robi o si  coraz bardziej gor co.ś ł ł ę ą

II

Po jakim  czasie us yszeli na dworze ludzkie g osy, a za chwil  otworzy y si  drzwi i do rodka weszliś ł ł ę ł ę ś  
dwaj m czy ni. M odszy, ciemnobrody, rozejrza  si  po izbie a gdy zoczy  Wolfganga, pochmurnia . Annaęż ź ł ł ę ł ł  
podnios a si , z awy.ł ę ł

– Mamy wysoko urodzonego go cia, Rupercie.ś
– Witajcie, panie – wyrzek  przez zaci ni te z by, post piwszy kilka kroków w jego stron .ł ś ę ę ą ę
– Witajcie, gajowy Rupercie. – Wolfgang u miechn  si  do m czyzny przyja nie, lecz mroczny cieś ął ę ęż ź ń 

przys aniaj cy twarz tamtego nie znikn .ł ą ął
Widok pot nej postaci o mocarnych ramionach i czarnych jak w gle oczach sprawi , e ch opiec poczuęż ę ł ż ł ł 

si  nieswojo i niepewnie.ę
Rupert Schwarz siad  w pobli u ognia i pocz  ci ga  z siebie mokre odzienie.ł ż ął ś ą ć
– Co was tu przywiod o, panie? – spyta  nie patrz c na Wolfganga.ł ł ą
– Ogie  i kocio ek do przygotowania strawy. A zosta em ze wzgl du na nie yc .ń ł ł ę ś ż ę
– Hm!

– Mam nadziej , e do jutrzejszego ranka ust pi.ę ż ą
–  Hm!  –  Rupert  powiesi  skarpety  i  ci my  do  suszenia  nad  ogniem,  a  babka  uczyni a  to  samo  zł ż ł  

ubraniem swego m a. – Upolowali cie co, panie?ęż ś
– Niewiele. Kilka zaj cy, kani  i… i to wszystko.ę ę
– Trudno teraz, panie, w tej okolicy o zwierzyn  – odezwa  si  stary. – Bardzo trudno – zakas a . –ę ł ę ł ł  

Wygl da na to, e tej zimy posz a bardziej ku zachodowi, cho  nie rozumiem dlaczego. W lecie a  tak le nieą ż ł ć ż ź  
by o.ł

Czarnobrody kr ci  si  niespokojnie. Wolfgang przeczuwa , e to jego obecno  tak na niego dzia a.ę ł ę ł ż ść ł
– Gdzie zamy lacie spa ? – spyta  Schwarz wbijaj c w ch opca twarde spojrzenie.ś ć ł ą ł
– W stajni.

Tamten zerkn  na on  i najwyra niej zamierza  co  powiedzie .ął ż ę ź ł ś ć
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– Nie, nie mo ecie mi w tym przeszkodzi  – uprzedzi  go ch opak. – Wy, mistrzu Rupercie, macie swojż ć ł ł ą 
robot , musicie wypocz , nie chc  zajmowa  waszego o a.ę ąć ę ć ł ż

Ledwo  wyrzek  te  s owa,  Schwarz  spojrza  na ,  nie  wiadomo  dlaczego,  dzikim,  p on cym  niemalł ł ł ń ł ą  
szale stwem  wzrokiem  i  zacisn  wielkie  pi ci.  Nie  odezwa  si  jednak,  tylko  mocno  zagryz  wargi.ń ął ęś ł ę ł  
Wolfgang zdziwi  si , co mog o wywo a  tak  reakcj , lecz nie potrafi  znale  odpowiedzi.ł ę ł ł ć ą ę ł źć

– A jak sobie radzicie z prac ,  mistrzu Rupercie? – spyta  tylko po to, eby co  powiedzie . – Wieluą ł ż ś ć  
macietutaj k usowników?ł

– Nie – odpar  stra nik lasu, nie patrz c na Wolfganga. – Niewielu. A praca?… Praca idzie… dobrze.ł ż ą
Ch opak wola by widzie  jego oczy, gdy to mówi , ale Schwarz odwróci  teraz twarz w drug  stron .ł ł ć ł ł ą ę  

R ce zacisn  w pi ci tak mocno, e zupe nie zbiela y. Na chwil  Wolfganga ogarn  strach, lecz zdo a  goę ął ęś ż ł ł ę ął ł ł  
od siebie odsun .ąć

– Wasza ona wspomnia a, e  wykonujecie jeszcze inne zadania dla Falkenborga – odezwa  si ,  nież ł ż ł ę  
przywi zuj c wi kszej wagi do pytania. – Na czym one polegaj ?ą ą ę ą

Natychmiast po a owa  tych s ów, czarnobrody bowiem zwróci  ku niemu twarz i tym razem móg  muż ł ł ł ł ł  
zajrze  w oczy. Zesztywnia  z przera enia.ć ł ż

W nast pnej chwili Schwarz poderwa  si  na nogi.ę ł ę
–  Dosy !  –  rykn  gro c  ch opcu  pi ci .  –  Starczy  ju !  –  powtórzy ,  du o  ciszej  i  z  wi kszć ął żą ł ęś ą ż ł ż ę ą 

zawzi to ci ,  która zmrozi a krew w y ach Wolfganga. – S dzicie,  e  ja – sycza  wychylony do przodu,ę ś ą ł ż ł ą ż ł  
podsuwaj c  pi  pod nos ch opaka – który przez lata sumiennie, cho  z ci kim sercem wykonywa emą ęść ł ć ęż ł  
na o one na mnie obowi zki, wi c  s dzicie, e  teraz tak e b d  siedzia  cicho i patrzy , jak upokarzacieł ż ą ę ą ż ż ę ę ł ł  
moj  rodzin ?! Tak s -dzi-cie? Na Boga… Zabij  ci ! – ostatnie s owa pad y tak cicho i z tak  nienawi ci ,ą ę ą ę ę ł ł ą ś ą  
e Wolfgang nie umia  ju  zachowa  jasno ci umys u.ż ł ż ć ś ł

Odskoczy  w ty , potkn  si  i run  jak d ugi, przewracaj c co  po drodze. Czarnobrody ju  pochyla  sił ł ął ę ął ł ą ś ż ł ę 
nad nim, wielk  pi ci  pochwyci  go za szaty i uniós  w gór . Ch opiec zarejestrowa  jak przez mg , eą ęś ą ł ł ę ł ł łę ż  
pozostali tak e poderwali si  z miejsc. Zuzanna zatka a r k  usta.ż ę ł ę ą

– Na Boga!… Tak! Zabij  ci … za wszystkie cierpienia, które ci gn  na nas Falkenborg. Za to, eę ę ś ą ął ż  
moja  córka  nie  mo e  spokojnie  przej  ulicami  miasteczka!  Za to,  e  pierzchaj  przed nami  jak  przedż ść ż ą  
zaraz , gdziekolwiek si  pojawimy jak lenno d ugie i szerokie! Niech Bóg si  zmi uje nad m  dusz , ale…ą ę ł ę ł ą ą

Cisn  ch opakiem o cian  jak szmacian  lalk . Wolfgangowi pociemnia o w oczach, nogi odmówi y muął ł ś ę ą ą ł ł  
pos usze stwa; porwa a go niemoc i przera enie. Olbrzym móg  z nim uczyni , cokolwiek zechce. Ch opcał ń ł ż ł ć ł  
za  dr czy a my l,  e  zostanie zabity, nie dowiedziawszy si  nawet za co. Brodacz chwyci  go za szyjś ę ł ś ż ę ł ę 
obiema r kami jak w imad o.ę ł

– Rupert! – krzykn a Anna tonem twardym i rozkazuj cym. – Rupert! – Szarpn a go za rami  i naęł ą ęł ę  
chwil  ucisk wokó  szyi zel a .ę ł ż ł

Zaraz jednak m  j  odepchn  na bok i ponowi  atak. Kto  szlocha . Wolfgangiem zaw adn a pot naąż ą ął ł ś ł ł ęł ęż  
fala  trwogi,  nie  potrafi  ju  jasno  my le ,  próbowa  na  o lep  dosi gn  ciosem  przeciwnika,  lecz  bezł ż ś ć ł ś ę ąć  
powodzenia.

– Rupert! – znowu wmiesza a si  ona. – Chcesz po raz drugi zosta  morderc ?! Rupert… – teraz i onał ę ż ć ą  
p aka a, usi uj c na nowo oderwa  r ce m a od szyi go cia.ł ł ł ą ć ę ęż ś

Schwarz by  jednak jak ska a; jeszcze silniej cisn  Wolfganga, który zapad  si  w ciemno  i poczuł ł ś ął ł ę ść ł 
wszechogarniaj cy  l k.  Przez  g ow  przemkn o  mu  wspomnienie  nocnego  koszmaru.  O,  czemu  nieą ę ł ę ęł ż  
potraktowa  go  jak  ostrze enia  i  nie  zawróci  w  por  na  zamek!  Nogi  si  pod  nim  ugi y  i  w  jednymł ż ł ę ę ęł  
lodowatym przeb ysku wiadomo ci zrozumia , e to koniec…ł ś ś ł ż

Nagle  powietrze  przeci  bezg o ny  krzyk  i  przed  zamkni tymi  oczyma  Wolfganga  co  –  sam  nieął ł ś ę ś  
wiedzia  co zacz o si  dzia . Wo anie si  powtórzy o i poj ,  e  Zuzanna wezwa a soko y! Ca a czwórkał ęł ę ć ł ę ł ął ż ł ł ł  
rzuci a si  na Ruperta; chwyt wokó  szyi os ab  i wnet Wolfgang by  wolny. Zachwia  si , przechyli  do przodu,ł ę ł ł ł ł ł ę ł  
nie utrzyma  równowagi i run  na ziemi  przed palenisko. Le a  bez ruchu dobr  chwil ,  wreszcie uniósł ął ę ż ł ą ę ł 
g ow .ł ę

Mocarny gajowy z ca ej  si y  przyciska  r ce  do twarzy,  a soko y  szarpa y  go szponami i  dziobami,ł ł ł ę ł ł  
szukaj c dost pu do oczu.ą ę

Widok by  tak nierzeczywisty… Wolfgang zrazu nie móg  poj ,  e  to najprawdziwsza prawda i e  poł ł ąć ż ż  
ramionach m czyzny sp ywa najzupe niej realna ludzka krew.ęż ł ł
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– Do ! Do ! – krzycza  oszala y z przera enia Schwarz.ść ść ł ł ż
– Wró ! – ile si  w obola ym gardle zawo a  ch opak.ć ł ł ł ł ł
Wsta . Soko y porzuci y up i pofrun y przez izb  na jego ramiona. Robi o mu si  s abo; czu  md o ci.ł ł ł ł ęł ę ł ę ł ł ł ś
Schwarz sta  wci  bez ruchu, os aniaj c oczy d o mi. Potem je opu ci  i pocz  si  im przygl da  wł ąż ł ą ł ń ś ł ął ę ą ć  

zdumieniu. Nagle wybuchn  p aczem. Z ran na szyi i ramionach p yn a krew; zawodzi  i wy  jak szaleniec;ął ł ł ęł ł ł  
wstrz sany szlochem zatoczy  si  i pad  na aw .ą ł ę ł ł ę

Wolfgang nic nie rozumia . Soko y w dalszym ci gu siedzia y mu na ramionach i r kach, czujnie ledz cł ł ą ł ę ś ą  
ka dy ruch. Dzioby mia y okrwawione, a i na piórach zasycha y krople krwi. Ch opiec nigdy dot d nie byż ł ł ł ą ł 
wiadkiem ataku soko ów na cz owieka; nawet nie wiedzia , e jest to mo liwe. Or om si  pono  co  takiegoś ł ł ł ż ż ł ę ć ś  

zdarza, a jak powiadali, widok jest wtedy straszny. Teraz ujrza  to na w asne oczy.ł ł
Popatrzy  z  wdzi czno ci  na  Zuzann .  Zbli y a  si  i  delikatnie  wzi a  go  za  r k .  Nikt  tego  nieł ę ś ą ę ż ł ę ęł ę ę  

zauwa y , bo pozostali pochylali si  nad Schwarzem, który jeszcze nie doszed  do siebie. By a a  bia a naż ł ę ł ł ż ł  
twarzy, oczy mia a wielkie i pociemnia e, a d o  lodowat ; Wolfgang czu , jak dziewczyna dr y. Sam jeszczeł ł ł ń ą ł ż  
zachowywa  spokój.ł

Wtem on tak e zacz  si  trz , tak silnie, e musia  si  oprze  o cian . Po policzkach pop yn y muż ął ę ąść ż ł ę ć ś ę ł ęł  
zy, oddech sta  si  nierówny i przeszed  w szloch.ł ł ę ł

Jego r ka  ca y  czas  spoczywa a  w  jej  d oni.  Woln  po o y a  mu na  ramieniu,  g adz c  delikatnie  ię ł ł ł ą ł ż ł ł ą  
uspokajaj co.ą

Przez  chwil  walczy  ze  sob ,  lecz  wkrótce  osun  si  na  ziemi  tu  przy  cianie  i  zaniós  takę ł ą ął ę ę ż ś ł  
gwa townym p aczem, e momentami traci  dech. Dziewczyna za , kucn wszy, nieustannie g adzi a go poł ł ż ł ś ą ł ł  
plecach i karku. Soko y odfrun y z powrotem na belk , tylko Feniks przeniós  si  na rami  Zuzanny.ł ęł ę ł ę ę

Nied ugo przebywali we w asnym, samotnym wiecie, wnet podesz a babka i ukl k a niezgrabnie obokł ł ś ł ę ł  
dziewczyny. Bez zmru enia oka przyj a obecno  soko a na jej ramieniu – tyle si  wydarzy o naraz, e nież ęł ść ł ę ł ż  
bardzo pojmowa a, gdzie zaczyna si  i ko czy rzeczywisto .ł ę ń ść

– Co z wami, m ody panie? – spyta a g osem, jak si  Wolfgangowi wyda o, ci kim od ez.ł ł ł ę ł ęż ł
Podniós  si  nieco, podpar szy r kami i powoli odnalaz  spokojniejszy rytm oddechu.ł ę ł ę ł
– Dzi kuj . Nic takiego… – Jeszcze wstrz sany suchym szlochem, wsta  chwiejnie.ę ę ą ł
Gajowy ju  tak e stan  na nogi. Pustym wzrokiem wodzi  niezdecydowanie od Wolfganga do Zuzanny.ż ż ął ł  

A gdy na ramieniu dziewczyny dostrzeg  soko a, znów ukry  twarz w d oniach.ł ł ł ł
– Bo e wi ty! – wyszepta . – Naj wi tszy Bo e!ż ś ę ł ś ę ż
W izbie by o teraz zupe nie cicho.ł ł
–  Wybaczcie  mu,  panie.  –  Stary  usiad  ci ko  na  awie,  mamrocz c  jakby  do  siebie,  a o liwie,ł ęż ł ą ż ł ś  

b agalnie.  Jego  pomarszczona  twarz  ci gn a  si  bólem.  –  Wybaczcie  mu.  Odpu cie… Tyle  go  juł ś ą ęł ę ść ż 
nieszcz  spotka o… Przebaczcie,  bo  on… bo  nie  wiedzia ,  co  czyni.  Panie,  to  mój  jedyny  syn,  choęść ł ł ć 
gwa townik z niego wielki i grzesznik… Bez niego nie…ł

P acz starca odbi  si  w duszy Wolfganga dziwnym echem.ł ł ę
Jaki  czas s ycha  by o jedynie szloch i nerwowe drapanie szponów u powa y. Ch opak u wiadomiś ł ć ł ł ł ś ł 

sobie, e chyba mieszka cy chaty mieli co  wi cej do ukrycia.ż ń ś ę
–  Chc  wiedzie  tylko  jedno  –  rzek  w  ko cu,  jak  móg  najspokojniej  –  jednego  nie  rozumiem.ę ć ł ń ł  

Odpowiedz mi, gajowy Rupercie, dlaczego napad e  na mnie, dlaczego próbowa e  mnie zabi ?ł ś ł ś ć
Schwarz odj  r ce od twarzy i spojrza  na Wolfganga. Ca  g b  mia  pomazan  krwi , a oczy pe neął ę ł łą ę ę ł ą ą ł  

ez. Lecz kiedy przemówi , zap on y ywym ogniem.ł ł ł ęł ż
– Nie powiecie chyba, panie, e  nie jest wam znana przyczyna… – ciszy  g os do szeptu – e  nież ś ł ł ż  

rozumiecie?

– Nie rozumiem – odpar  Wolfgang krzy uj c r ce na piersiach.ł ż ą ę
– O Matko Boska! – Schwarz westchn  ci ko. – Co ja uczyni em najlepszego?!ął ęż ł
– Wyt umacz mi to, gajowy Rupercie – powtórzy  ch opiec, podchodz c krok bli ej.ł ł ł ą ż
– Czy by nie by o wam wiadomo, em w waszych w o ciach katem?ż ł ż ł ś
Wolfgang wzdrygn  si . A wi c tak si  rzeczy mia y…ął ę ę ę ł
– Nie – odpar . – Naprawd  nie wiedzia em.ł ę ł
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– Tam wisz  narz dzia. – Brodacz wskaza  zamkni te drzwi. – W tamtej izbie.ą ę ł ę
Znów zapad a cisza, tylko starzec mrucza  co  bez zwi zku.ł ł ś ą
– Zawsze atwo wpada em w z o  – ci gn  Rupert z rezygnacj  w g osie. – A kiedy , przed wielu laty,ł ł ł ść ą ął ą ł ś  

podczas bijatyki w miasteczku zabi em cze nika grafa Henryka. Co prawda to on mnie obrazi , ale zabi em zł ś ł ł  
pe n  wiadomo ci , przyznaj , cho  w gniewie. Los chcia , e stary hycel w a nie umar  i nie znalaz  si  niktł ą ś ś ą ę ć ł ż ł ś ł ł ę  
na jego miejsce. Zamiast wi c ukara  ci ciem g owy, graf Henryk skaza  mnie na cinanie g ów innym;ę ć ś ę ł ł ś ł  
musia em si  wynie  z miasteczka a  tutaj, do Hyclej Zagrody. Nie by o mi lekko, oj nie. Bóg wiadkiem, eł ę ść ż ł ś ż  
niema o  ludzi  pos ali  Falkenburgowie  na  mier  przez  te  lata,  gdy  sprawowa em  funkcj  katowskiegoł ł ś ć ł ę  
mistrza. A ilekro  wznosi em miecz lub topór, by przeci  ni  czyjego  ycia, by em a  chory z odrazy; nieć ł ąć ć ś ż ł ż  
chcia em tego czyni . Nie wspomn  ju  o innych obowi zkach, które na mnie na o ono, jako to pi tnowanieł ć ę ż ą ł ż ę  
roz arzonym elazem i wszelkiego rodzaju tortury. Szczególnie ci ko bywa, gdy zbierze si  t um gapiów,ż ż ęż ę ł  
co to krzycz ,  wyj  i  t ocz  si  wokó  miejsca ka ni.  Jeszcze gorzej,  oczywi cie, kiedy skazany ma byą ą ł ą ę ł ź ś ć  
po wiartowany b d  gotowany ywcem albo rozrywany ko mi. Tym wszystkim ja musz  si  zaj , a ludzieć ą ź ż ń ę ę ąć  
unikaj  mnie przez to jak zarazy, cho  wykonuj  jedynie powierzone mi zadanie. I za ka dym razem, kiedyą ć ę ż  
odbieram komu  ycie, gorzko a uj  zabójstwa, którego niegdy  dokona em. Wola bym raczej sam le e  zś ż ż ł ę ś ł ł ż ć  
g ow  na pie ku, cho  to durne my li. A co najgorsze ze wszystkiego… – zamilk  i spojrza  na Zuzann . –ł ą ń ć ś ł ł ę  
Moja córka nie przejdzie swobodnie przez miasteczko, rodzice i Anna tak e. Ludzie obrzucaj  ich grudkamiż ą  
b ota, szydz  i dopuszczaj  si  czynów, o których nawet nie chc  wspomina . Mnie nie odwa  si  tkn ,ł ą ą ę ę ć żą ę ąć  
mnie si  boj , ale moj  rodzin … o, im nie oszcz dzaj  adnych okropno ci…!ę ą ą ę ę ą ż ś

Wolfgang poczu , e Zuzanna zaciska mocno palce na jego d oni.ł ż ł
– …Tote  przez wszystkie te lata, z ka dym przekl tym rokiem coraz bardziej nienawidzi em zamku iż ż ę ł  

jego pana. Najpierw waszego ojca, którego ju  nie ma w kraju, potem waszego stryja, a na ko cu was,ż ń  
panie. Bo wyroki i rozkazy ich wykonania przypiecz towane by y zawsze herbem Falkenborga. I stamt dę ł ą  
otrzymywa em zap at  za moj … krwawic .  – Rupert  spu ci  wzrok,  westchn .  – Teraz si  to wreszcieł ł ę ą ę ś ł ął ę  
sko czy. Teraz ostatecznie wyda em sam na siebie wyrok mierci. O jedno tylko prosz , panie. Nie dajcień ł ś ę  
zmarnie  mojej rodzinie. Oni na to nie zas u yli… Na Boga, adn  miar  nie zas u yli! Potrz sn  g ow  ić ł ż ż ą ą ł ż ą ął ł ą  
spojrza  na swoje d onie.ł ł

– Tak – ci gn  – moje r ce plami krew, i to nie tylko teraz, moja w asna. Lecz spe nia em jedynie wolą ął ę ł ł ł ę 
Falkenburgów, panie, by em narz dziem do wykonywania waszych rozkazów, d oni  kierowan  poleceniamił ę ł ą ą  
waszej w adzy. D u ej ju  jednak nie mog .  Na wi tego Miko aja wyznaczono w miasteczku egzekucj ,ł ł ż ż ę ś ę ł ę  
przyb dzie wi c jeszcze jedna g owa do ci cia. – Przeci gn  r k  po swej szyi.ę ę ł ś ę ą ął ę ą

W aden sposób  nie  potrafi  odgadn  my li  ukrytych  za  nieobecnym spojrzeniem zielonych  oczuż ł ąć ś  
ch opca.  Dostrzeg ,  e  Zuzanna  trzyma  Wolfganga  za  r k .  Wniosek  wyda  mu  si  zbyt  trudny  doł ł ż ę ę ł ę  
zrozumienia, wi c zamkn  oczy.ę ął

– Rupercie Schwarzu – rzek  Wolfgang. – Co cie uczynili mnie, zostaje wam wybaczone. Odpuszczamł ś  
wam tak e win  za pope niony mord,  albowiem odpokutowali cie z nawi zk .  Dotyczy to zarówno was,ż ę ł ś ą ą  
mistrzu Rupercie, jak i waszej rodziny. Tote  uwalniam was z urz du mistrza katowskiego z dniem wi taż ę ś ę  
Trzech Króli. Po tej dacie mo ecie czyni  wedle ch ci.ż ć ę

Wypowiedziawszy te  s owa,  poczu  przedziwny zawrót  g owy.  Po raz pierwszy og asza  swoj  wolł ł ł ł ł ą ę 
komu  innemu poza zamkow  s u b ; zdumiewaj ce, jak pewnie jego usta formowa y odpowiednie zdania.ś ą ł ż ą ą ł  
Na wieczór  Trzech Króli  przypada y jego urodziny;  s dzi ,  i  moment osi gni cia  dojrza o ci  dobrze sił ą ł ż ą ę ł ś ę 
nadaje na takie u askawienie.ł

W izbie zrobi o  si  jeszcze ciszej.  Nikt si  nie poruszy ,  nie pad o ani jedno s owo. Jedynie starzecł ę ę ł ł ł  
przesta  p aka .ł ł ć

Kat  jak  wielki  drapie nik  poderwa  si  z  awy,  pad  przed  Wolfgangiem na  kolana  i  uca owa  jegoż ł ę ł ł ł ł  
prawic .ę

Ca y czas panowa o milczenie,  jakby adne  z nich do ko ca  nie ogarnia o  tego,  co si  wydarzy o.ł ł ż ń ł ę ł  
Ch opiec tak e niezupe nie to pojmowa . Natomiast dziwi a i upaja a go sytuacja, w której jednym s owem był ż ł ł ł ł ł ł 
w  stanie  zmieni  ycie  i  losy  innych.  Policzki  mu  sp on y  rumie cem;  nie  odezwa  si  ju ,  tylko  dać ż ł ęł ń ł ę ż ł 
Rupertowi znak do powstania. Tymczasem jednak osun a si  na kolana jego ona, i tak kl kali przed nimęł ę ż ę  
jedno po drugim, a na ostatku Zuzanna.

Wolfgang oddycha  ci ko, patrz c na pochylone w ho dzie g owy. To by o co  nowego, niezwyk ego;ł ęż ą ł ł ł ś ł  
smakowa  uczucie, jakie wzbudza o; wnet jednak opanowa  emocje i wezwa  wszystkich, by powstali.ł ł ł ł
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Wkrótce  te  u o yli  si  na  spoczynek.  Nikt  nie  odczuwa  potrzeby  rozmowy,  wi towania  czyż ł ż ę ł ś ę  
okazywania rado ci; wyczerpa o ich przera enie i gwa towno  wydarze .ś ł ż ł ść ń

W stajni Wolfgang pozwoli  soko om usadowi  si  wysoko na belce pod dachem, a sam zagrzeba  si  wł ł ć ę ł ę  
sianie. Otuli  si  nim szczelnie i wnet zasn .ł ę ął

Obudzi a go wiadomo , e kto  dotyka jego policzka. Od razu te  wiedzia  kto.ł ś ść ż ś ż ł
W drugiej d oni trzyma a ojówk ; w jej wietle twarz i ramiona dziewczyny l ni y z ot  po wiat .  By ał ł ł ę ś ś ł ł ą ś ą ł  

boso,  odziana  tylko  w  koszul .  Zdmuchn a  wieczk  i  odstawi a  j  na  desk .  W  bladym  poblaskuę ęł ś ę ł ą ę  
docieraj cym przez uchylone wrota dostrzega  zarysy postaci. Przesta o pada , w ród poszarpanych chmurą ł ł ć ś  
nios cych nieg prze wieca y gwiazdy.ą ś ś ł

Bez s owa wsun a si  pod siano i przytuli a do Wolfganga.ł ęł ę ł
– Zimno – szepn a.ęł
W istocie, r ce mia a lodowate, wi c ogrzewa  je oddechem.ę ł ę ł
– eby  nie zachorowa a – odezwa  si  cicho.Ż ś ł ł ę
– Teraz ju  nie zachoruj .ż ę
Le eli tak bez ruchu, przytuleni, a  stopniowo zrobi o im si  cieplej.ż ż ł ę
Obj a go i uca owa a w usta. Znowu ogarn o go znane ju  uczucie s abo ci. Lecz je li stryj by  w swymęł ł ł ęł ż ł ś ś ł  

post powaniu nieokie znany jak p omienny ar, dziewczyna – delikatna i agodna – sprawia a wra enie rosy.ę ł ł ż ł ł ż
Gdzie  w g bi  stajni  parskn  ko .  Le eli  cisi,  zwróceni ku sobie. Wydawa o mu si ,  e  skro  tychś łę ął ń ż ł ę ż ś  

dozna  co  do niego mówi, wi c jej odpowiada . Dostrzega  oczy dziewczyny, tu  obok swej twarzy, jak dwień ś ę ł ł ż  
mrugaj ce gwiazdki w ciemno ciach.ą ś

– Odjedziesz jutro? – spyta a.ł
– Tak.

Nic nie rzek a, zauwa y  tylko, e posmutnia a.ł ż ł ż ł
– Ale wróc  – zapewni , bo, prawd  powiedziawszy, jemu te  zrobi o si  smutno.ę ł ę ż ł ę
– Mo esz mnie zabra  ze sob ? – G adzi a go po w osach i tuli a jak ulubion  lalk .ż ć ą ł ł ł ł ą ę
– Nie – odpar . – Nie przypuszczam.ł
– Dlaczego?

– Bo…

Trudno to by o wyt umaczy . W ko cu mu si  jednak w jaki  sposób uda o; opowiedzia  o ojcu, miercił ł ć ń ę ś ł ł ś  
matki, stryju i stryjnie, o astrologu ze Szkocji i jego przestrogach. Przyzna  te , e l ka si  stryja, cho  nieł ż ż ę ę ć  
wyja ni  powodu.ś ł

– Dziwne! – odezwa a si , gdy sko czy . – My la am, e jeste  naprawd  panem na zamku.ł ę ń ł ś ł ż ś ę
– Nie, do Trzech Króli nie jestem.

W ciemno ciach skin a g ow  ze zrozumieniem, potem za  obj a go ramionami.ś ęł ł ą ś ęł
– Powiedz co  wi cej o Wie y Soko ów! – poprosi a, a Wolfgang u miechn  si  s ysz c, jak  jej nazwś ę ż ł ł ś ął ę ł ą ą ę 

nada a. – Opowiedz! Cz sto przygl da am si  jej z daleka i zawsze chcia am wiedzie , jak tam jest w rodkuł ę ą ł ę ł ć ś  
i jaki jest ten, kto tam mieszka.

Wi c opowiada  jej o dniach i nocach sp dzanych samotnie, jedynie w towarzystwie soko ów. O tym, eę ł ę ł ż  
z jego okna wida  niebo i tylko niebo; nic innego przez ten ma y otwór nie dostrze esz. Czasami bywać ł ż  
matowo czerwone, kiedy indziej bia e, a nieraz – zw aszcza w lecie – ma pewien odcie  zieleni, który go wł ł ń  
nie wyja niony sposób poci ga bardziej ni  wszystkie inne kolory.ś ą ż

– Mog abym tam kiedy  przyj ?ł ś ść
Skin  przyzwalaj co g ow  i znów przez chwil  le eli w ciszy.ął ą ł ą ę ż
– Wiesz? – odezwa a si  wreszcie. – Jeste my do siebie bardzo podobni.ł ę ś
Zrozumia , o co jej chodzi; znowu g adzi a go po w osach, a on poczu  si  jak dziecko.ł ł ł ł ł ę
– Jak to dobrze, e nie po ywi em si  w lesie surowym mi sem, e g ód przywiód  mnie a  tutaj.ż ż ł ę ę ż ł ł ż
– Ale  si  na ciebie zez o ci am za t  go bic !  – u miechn a si  do wspomnienia.  – Taka by amż ę ł ś ł ę łę ę ś ęł ę ł  

w ciek a! Mam to po ojcu – doda a powa niej c.ś ł ł ż ą
– Opowiedz o… o ojcu i…
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– …o tym, jak to jest by  katowsk  córk ?ć ą ą
–  W a nie  –  potwierdzi  Wolfgang  z  uczuciem wdzi czno ci,  sam nie  potrafi by  wypowiedzie  tegoł ś ł ę ś ł ć  

s owa.ł
– No wi c pos uchaj uwa nie – powiedzia a w j zyku ptaków i pochyli a si  nad nim.ę ł ż ł ę ł ę
A potem razem znale li si  w tej samej scenie.ź ę
Najpierw ujrza  drog , go ciniec tu  przed miejsk  bram . Po obu stronach szeregiem stali ludzie. Tł ę ś ż ą ą ą 

drog  szed  wspólnie z ni , a niektórzy ciskali za nimi czym  jeszcze oprócz s ów. Oboje p akali.ą ł ą ś ł ł
Potem nagle znale li  si  w ród t umu. Po rodku sta  blady Schwarz, a u jego stóp, na pie ku, z o yź ę ś ł ś ł ń ł ż ł 

g ow  jaki  cz owiek. Kat machn  toporem, a nast pnie podniós  nieforemn  bry ,  by wszyscy widzieli.ł ę ś ł ął ę ł ą łę  
Rozleg  si  ryk gawiedzi. Ich dwoje tylko p aka o, nikt bowiem nie zas oni  przed nimi widoku bezg owegoł ę ł ł ł ł ł  
cia a i bia ej szyi, pompuj cej strumienie krwi na kamienie bruku. Wreszcie kto  ich odprowadzi  na bok; zał ł ą ś ł  
pó no. W owym czasie byli jeszcze chyba dzie mi; zanosili si  p aczem. Wokó  t um rycza  z uciechy.ź ć ę ł ł ł ł

Obraz ust pi  nowej  scenie,  na zawsze jednak utkwi  w pami ci  – ukryte,  mroczne i  wszechmocneą ł ł ę  
pod o e nast pnych wydarze ; wiadectwo pot gi i okrucie stwa.ł ż ę ń ś ę ń

Stali teraz we dwoje na ulicy w miasteczku. Kto , jaki  du y ch opak, unosi  j , wij c  si  jak w gorz, kuś ś ż ł ł ą ą ą ę ę  
pobliskiej bramie.

Wolfgang zap aka  po raz trzeci nad swoj  stracon  go bic ,  jedyn  istot  ludzk ,  z któr  móg  sił ł ą ą łę ą ą ą ą ą ł ę 
porozumie .ć

Obraz znikn , a ch opiec wtuli  si  z ca ej si y w obj cia dziewczyny.ął ł ł ę ł ł ę
– Do ! – wydysza .ść ł
Jej twarz tak e by a mokra od ez.ż ł ł
D ugo le eli bez s owa w ciemno ciach i razem odnale li spokój.ł ż ł ś ź
Wolfgang zdawa  sobie spraw ,  e  ten dzie  i  ta noc go odmienia,  gdy  przebywa  w ród ludzi,  oł ę ż ń ż ł ś  

których nauczy  si  czego , co jednocze nie budzi o obaw  i zdziwienie. Do wiadczy , jak to boli, gdy sił ę ś ś ł ę ś ł ę 
jest katowsk  córk , cho  w istocie go bic . Przez chwil  musn  my l  Michaela, obja niacza gwiazd. Toą ą ć łę ą ę ął ś ą ś  
wszystko takie niepoj te…ę

Pog adzi  Zuzann  po plecach.ł ł ę
Obudzi  si  po raz drugi, gdy dziewczyna si  podnios a.ł ę ę ł
– Musz  ju  i  – szepn a. – Tamci wnet wstan .ę ż ść ęł ą
Przypomnia  sobie o czym .ł ś
–  S uchaj  –  rzek ,  k ad c  d o  na  jej  r ce  –  zabierz  si  z  ojcem na  Falkenborg  na  Miko aja.  Jakł ł ł ą ł ń ę ę ł  

rozumiem, ma tam… spraw  do za atwienia. Mo esz?ę ł ż
Zagryz a wargi, prze kn a g o no lin , a potem skin a potakuj co g ow .ł ł ęł ł ś ś ę ęł ą ł ą
– Moja ty go bico! – u miechn  si .łę ś ął ę
Dziewczyna znikn a. W stajni zrobi o si  zimno i mrocznie.ęł ł ę

Rupert  Schwarz  ci gle  jeszcze  nie  spa ,  gdy  dotar y  do  jego  uszu  ciche  powrotne  kroki  i  szelestą ł ł  
uchylanych drzwi. Zuzanna przekrad a si  przez izb  i wdrapa a na górne pos anie.ł ę ę ł ł

Le a  bezsennie ca  noc. Tyle si  poprzedniego wieczoru wydarzy o, rany tak e nie dawa y mu zasn .ż ł łą ę ł ż ł ąć  
Spoczywa  nieruchomo, tylko my lom pozwoli  kr y  swobodnie. Ca y czas powraca y do córki, jego jasnej,ł ś ł ąż ć ł ł  
promiennej  dziewczynki  o  tak  pi knie  brzmi cym miechu.  Próbowa  jej  oszcz dzi  z ych  do wiadcze ,ę ą ś ł ę ć ł ś ń  
których jednak wiele nagromadzi o si  przez lata. Mimo jego wysi ków wyros a na powa n  i zamkni t  wł ę ł ł ż ą ę ą  
sobie. Rupert Schwarz z groz  wspomina  ów straszny dzie  dawno temu – dziewczynka mia a wtedy chybaą ł ń ł  
z osiem lat – gdy nieszcz liwym zrz dzeniem losu sta a si  wiadkiem egzekucji. Przesta a si  wówczasęś ą ł ę ś ł ę  
odzywa , zamilk a na z gór  rok; nie mówi a, nie mia a si ,  nie piewa a. S yszeli jedynie, jak p acze poć ł ą ł ś ł ę ś ł ł ł  
nocach. Za dnia w drowa a po podwórku i lesie; wtedy te  zacz a karmi  i oswaja  go bie. W a ciwie nieę ł ż ęł ć ć łę ł ś  
by o ich sta  na rzucanie chleba ptakom, ale skoro to sprawia o jej uciech … Nie przestawa a zajmowa  sił ć ł ę ł ć ę 
ptakami, kiedy ponownie przemówi a, a sta o si  to zupe nie nagle i niespodziewanie. W Hyclej Zagrodzieł ł ę ł  
zapanowa a ogromna rado . Zuzanna powoli o ywia a si  i wraca a do dawnego sposobu bycia. Jednak nieł ść ż ł ę ł  
do ko ca.ń
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Gdy zostawa a sama, karmi a go bie lub oporz dza a byd o, twarz mia a blad  i bez wyrazu. Ten rokł ł łę ą ł ł ł ą  
milczenia j  odmieni  i nie wszystkie zmiany ojcu si  podoba y.ą ł ę ł

Jeszcze pó niej,  jak  ch opcy  odkryli,  czyj  jest  córk ,  nie  dawali  jej  spokoju  na go ci cu  i  ulicachź ł ą ą ś ń  
miasteczka. Nie by o granic ajdactwom, których si  dopuszczali. Zbudowa a wokó  siebie mur z oboj tno ci ił ł ę ł ł ę ś  
zaczepno ci. Wyzywaj co opiera a r ce na biodrach i jakby uczestniczy a w zabawie, lecz potrafi a pr dkoś ą ł ę ł ł ę  
uwolni  si  od dr czycieli. Rupert wówczas w jej oczach widzia  lód – zimn ,  bezbrze n  dz  zemsty.ć ę ę ł ą ż ą żą ę  
Rozpoznawa  w córce co  ze swej dawnej wojowniczo ci, tylko du o trwalszej, du o bardziej nieust pliwej.ł ś ś ż ż ę

Jedynie tu, w obej ciu, ze swoimi go biami wydawa a mu si  szcz liwa. Gdyby nie zna  jej lepiej,ś łę ł ę ęś ł  
s dzi by, e rozmawia z ptakami.ą ł ż

Nie, stanowczo si  na niej nie rozeznawa , ale wci  by a jego najukocha szym skarbem. S ysza , jakę ł ąż ł ń ł ł  
si  wymyka na dwór. Za potrzeb ,  próbowa  sobie wmówi ,  ale tak naprawd  doskonale wiedzia , dok dę ą ł ć ę ł ą  
idzie. Zapami ta  jej r k  w d oni grafowskiego syna minionego, pe nego wzrusze  wieczoru. Widzia , jakę ł ę ę ł ł ń ł  
g adzi a go po g owie. W innej sytuacji wpad by w sza  i pope ni  zbrodni .ł ł ł ł ł ł ł ę

Nie zareagowa , bo spod wpó przymkni tych powiek dostrzeg  wyraz jej  twarzy przed wyj ciem i  poł ł ę ł ś  
powrocie. By a taka radosna!ł

Gdy wi c wesz a do chaty, odwróci  si  bezszelestnie w stron  ony; pozwoli  sprawom toczy  si  swoję ł ł ę ę ż ł ć ę ą  
kolej , decyzj  pozostawi  losowi.ą ę ł

Wolfgang wyruszy  przed po udniem, po egnawszy si  z rodzin  kata na podwórku. Dziwne to by oł ł ż ę ą ł  
rozstanie, twarze wyra a y wiele nie wypowiedzianych s ów.ż ł ł

Od babki dosta  na drog  skibk  chleba. Mistrz katowski Schwarz podszed  i u cisn  mu d o , stary ił ę ę ł ś ął ł ń  
Anna tak e. A na ko cu dziewczyna.ż ń

Potem dosiad  konia i odjecha ; nie odwróci  si , by przes a  ostatnie pozdrowienie, cho  wiedzia , eł ł ł ę ł ć ć ł ż  
ledz  go wzrokiem, dopóki nie zniknie na skraju lasu.ś ą

Wjecha  mi dzy drzewa i skierowa  si  w stron  poprzedniego obozu.ł ę ł ę ę
Soko y lecia y przodem. Ich szybuj ce sylwetki kre li y ciemne cienie na tle o nie onego lasu i nieba,ł ł ą ś ł ś ż  

równie teraz bia ego jak nieg.ł ś

Z rozkazu Wolfganga od razu wrócili na Falkenborg. owczy nie pyta  o powody. aden z nich niczegoŁ ł Ż  
nie upolowa …ł
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V. NIEWINNY

I

Tu  przed  wi tym  Miko ajem  zmar  stary  Sebastian.  Ostatnie  kilka  dni  sp dzi  w  o u,  blady,ż ś ę ł ł ę ł ł ż  
pokas uj cy, cho  bez gor czki. Pocz tkowo troch  jeszcze chodzi  i jad , wi kszo  jednak czasu up ywa ał ą ć ą ą ę ł ł ę ść ł ł  
mu na spokojnym le eniu w po cieli.ż ś

Usta o  przeto  ca kowicie  nauczanie  Wolfganga,  lecz  ch opiec  odwiedza  mnicha  codziennie  zł ł ł ł  
zastanawiaj cym oddaniem, którego starzec nigdy by si  po nim nie spodziewa .ą ę ł

Kiedy  tak  siadywa  przedpo udniow  por  u  o a  Sebastiana,  franciszkaninowi  wydawa o  si ,  eł ł ą ą ł ż ł ę ż  
zauwa a w nim jak  zmian . Nie, eby si  nagle zrobi  rozmowny lub zacz  si  w istotny sposób inaczejż ąś ę ż ę ł ął ę  
zachowywa ,  bo w gruncie rzeczy owe godziny wizyt obaj sp dzali  na milcz cym zamy leniu. Wolfgangć ę ą ś  
wchodz c  do  izdebki  mnicha  czyni  znak  krzy a  i  zasiada  na  karle  przy  pos aniu.  Tam  sp dza ,  kuą ł ż ł ł ę ł  
wzruszeniu ojca Sebastiana,  na ogó  w zupe nej ciszy tyle czasu, ile zwykle trwa a nauka. Siedzia  bezł ł ł ł  
ruchu, patrz c w karty ksi gi trzymanej na kolanach lub w okno. Na pozór by  taki jak przedtem.ą ę ł

A jednak po ostatniej wyprawie na owy nast pi a w nim jaka  przemiana; umieraj cy mnich j  wyra nieł ą ł ś ą ą ź  
dostrzega . Jaki  rys u nasady nosa, mo e jaki  cie  wokó  oczu i ust sprawia , e twarz by a inna, wyra a ał ś ż ś ń ł ł ż ł ż ł  
wi cej zdecydowania i silnej woli ni  u ch opca, z którym mia  do czynienia, nim nasta a zima.ę ż ł ł ł

Niewiele  ze  sob  rozmawiali;  bywa o  jednak,  e  mnich  prosi  Wolfganga  o  przeczytanie  jakiegoą ł ż ł ś  
fragmentu z Apokalipsy albo z Ksi gi Psalmów. Sam nie mia  na to si y, a s uchanie dawa o mu pociech . Wę ł ł ł ł ę  
przerwach popatrywali obaj przez okienko na bia e, pokryte chmurami niebo.ł

Wydawa o si  zreszt ,  e  ca a rzeczywisto  w owych dniach jakby uleg a przeobra eniu. Od kiedył ę ą ż ł ść ł ż  
spad  nieg, wszystko sta o si  l ejsze, bardziej niby wietliste, prawie przezroczyste – a czasami odnosił ś ł ę ż ś ł 
nawet wra enie, e na tle niemal nie nobia ej pokrywy chmur dostrzega z otawe ko a. Znika y natychmiast,ż ż ś ż ł ł ł ł  
gdy tylko zamruga  lub próbowa  skupi  na nich wzrok, niemniej zjawisko to nape nia o go nieodmiennieł ł ć ł ł  
radosnym zdumieniem. wiat o, jego zdaniem, tak e si  odmieni o. Sta o si  silniejsze, ja niejsze, chociaŚ ł ż ę ł ł ę ś ż 
chmury ca ymi dniami przes ania y s o ce. Po nocach ni  cz sto o kach i wzgórzach Asy u, po którychł ł ł ł ń ś ł ę łą ż  
w drowa  kiedy , w owe odleg e, wi te lata z samym Mistrzem. By  wtedy m ody i silny, teraz za  z niejakimę ł ś ł ś ę ł ł ś  
zdziwieniem  zauwa a ,  e  r ce,  splecione  bezczynnie  na  pierzynie,  wydaj  mu  si  niezrozumiależ ł ż ę ą ę  
spracowane i jakby troch  obce. G os, teraz ochryp y i zdarty, tak e nie przypomina  dawnego – jasnego ię ł ł ż ł  
czystego jak dzwon, cho  w uszach mia  jeszcze jego w a ciwe brzmienie.ć ł ł ś
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Ach, ile  si  wówczas, w owe radosne dni, nagada , na mia , a przede wszystkim na piewa ! Potrafiż ę ł ś ł ś ł ł 
jeszcze dzi  dok adnie przywo a  we wspomnieniach pewien szczególny wieczór, sp dzony z Mistrzem iś ł ł ć ę  
wspó bra mi. By a ich wtedy zaledwie garstka, wszyscy przemarzni ci i zniech ceni, a pogoda – wyj tkowoł ć ł ę ę ą  
okropna. Grzmia o i b yska o, spienione rzeki toczy y wezbrane wody z gór. Nastrój wi c panowa , agodnieł ł ł ł ę ł ł  
mówi c, ma o radosny. Wtedy on, Sebastian, zaintonowa  weso  piosenk , jak to si  zwykle czyni o w jegoą ł ł łą ę ę ł  
rodzinnych stronach, gdy ludzi ogarnia o przygn bienie. Zanuci  pierwsz  lepsz  melodi , jaka mu przysz ał ę ł ą ą ę ł  
na my l; z czasów gdy pobiera  nauki w Padwie. Tekst ten by  zupe nie nieszacowny i traktowa  o pewnymś ł ł ł ł  
kardynale za pomoc  s ownictwa, jakiego si  u ywa w odniesieniu do starej  koby y.  Wspó braciszkowieą ł ę ż ł ł  
przys uchiwali si  wi c pocz tkowo ze zdumieniem, a nawet lekk  irytacj , lecz wtem sam Mistrz do czył ę ę ą ą ą łą ł  
do  swym zu ytym ju , cho  wci  pi knym g osem. On tak e zna  t  piewk , co prawda z troch  innymiń ż ż ć ąż ę ł ż ł ę ś ę ę  
s owami, widocznie jednak by a w owym czasie do  popularna, jeden za drugim bowiem podejmowali jł ł ść ą 
pozostali  uczniowie. Na koniec piewali za Sebastianem wszystkie znane piosenki,  a  burza i z y humorś ż ł  
min y.ęł

Tego samego jeszcze roku przyby  tu, do Niemiec.ł
D ugo nie widzia  adnego ze wspó braci; dopiero du o pó niej spotkali si  przy o u mierci Mistrza.ł ł ż ł ż ź ę ł ż ś  

Mia o to miejsce prawie cztery lata temu, kiedy po raz pierwszy i ostatni powróci  do W och. T  podró  tak eł ł ł ę ż ż  
pami ta  bardzo  dobrze.  Sta  zatopiony  w  modlitwie  przed  ma  chatk  na  ce,  gdy  zdarzy o  si  coę ł ł łą ą łą ł ę ś 
niezwyk ego. Z lepianki wyszed  w a nie kto  ze spuszczon  g ow , po policzkach sp ywa y mu zy. Wszyscył ł ł ś ś ą ł ą ł ł ł  
zgromadzeni wokó  poj li, e Mistrz nie yje, e przyszed  braciszek mier , i zaintonowali o nim hymn.ł ę ż ż ż ł Ś ć

A kiedy tak otaczali piewem chat , us yszeli pot ny szum tysi cy ma ych skrzyde  i nagle powietrześ ę ł ęż ę ł ł  
wype ni o si  ptaszkami. Niezliczona rzesza skowronków w ród og uszaj cych treli obsiad a dach chatynkił ł ę ś ł ą ł  
oraz drzewa i krzewy woko o. Tak, on za , Sebastian, pewnego deszczowego wieczoru sam niegdy  piewał ś ś ś ł 
wespó  ze wi tym m em… Pater Sebastian znajdowa  w tych wspomnieniach rado ; wydawa o mu si ,ł ś ę ęż ł ść ł ę 
e  obrazy minionych wydarze  l ni  blaskiem ja niejszym ni  kiedykolwiek przedtem. Ledwie przymknż ń ś ą ś ż ął 

oczy,  sp ywa  na  pot ny  strumie  scen ze szcz liwych czasów. I  kiedy je na powrót  otwiera ,  wiatł ł ń ęż ń ęś ł ś  
nieruchomia ,  zmro ony,  obezw adniony  nie nobia ym  wiat em  z  nieba.  A  przy  o u  cz sto  siedział ż ł ś ż ł ś ł ł ż ę ł 
ch opiec i opar szy brod  na d oni, spogl da  w okno. Ciekawe, czy on tak e dziwowa  si  podobnej anielimł ł ę ł ą ł ż ł ę  
skrzyd om, nieskazitelnej bieli nieba albo owym z otawym ko om na tle chmur?ł ł ł

Od czasu do czasu próbowa  opowiada  o Asy u, o Mistrzu i jego yciu. By y to sprawy, o których, jakł ć ż ż ł  
teraz  uwa a ,  za ma o rozmawia  zarówno z Wolfgangiem,  jak  i  z  jego ojcem czy stryjem.  W zasadzież ł ł ł  
zawsze brakowa o na nie czasu pomi dzy acin  a matematyk  i zaniedba  co , co obecnie chcia  naprawi .ł ę ł ą ą ł ś ł ć  
G os i pami  jednak zawodzi y, gdy próbowa  formu owa  d u sze zdania. Coraz bardziej dziwi o go te , nał ęć ł ł ł ć ł ż ł ż  
ile owe chropawe d wi ki ró ni  si  od wewn trznego g osu, który rozpoznawa  jako w asny, gdy le c wź ę ż ą ę ę ł ł ł żą  
o u  na nowo prze ywa  to, co si  niegdy  zdarzy o.  D ugo rozprawia  w duchu z dawnymi kolegami zeł ż ż ł ę ś ł ł ł  
szko y w Padwie. Ciekawo , co si  z nimi sta o? Z Carlem o d ugim nosie albo z Luigim, który si  nigdy nieł ść ę ł ł ę  
my . Luigi marzy , by zosta  profesorem retoryki lub kaznodziej , a Carlo mu kiedy  powiedzia , e b dzieł ł ć ą ś ł ż ę  
czarny od brudu, zanim to nast pi. Na to Luigi odparowa , e z takim nosem Carlo nie ma nawet co ni  oą ł ż ś ć  
dost pie  do  retoryki.  A  Giovanni,  który  nigdy  nie  mia  pieni dzy,  czy  zdo a  kiedy  uko czy  szko ?ę ł ę ł ł ś ń ć łę  
Sebastian wiód  z nimi w o u d ugie rozmowy, cho  z jego ust nie pad o ani s owo. Pod koniec nie odzywał ł ż ł ć ł ł ł 
si  ju  prawie wcale; gdy chcia , by Wolfgang mu poczyta , wskazywa  palcem Bibli . Ch opiec za  zawszeę ż ł ł ł ę ł ś  
odnajdywa  co ,  co  si  mnichowi  podoba o,  co  na  nowo  wywo ywa o  owe  przedziwne,  z otawe  wizje;ł ś ę ł ł ł ł  
dzwonnice,  uki,  portale… wewn trzny  g os  Sebastiana  towarzyszy  piewnym  s owom  ch opca  i  wtedył ę ł ł ś ł ł  
zdawa o mu si , e nie jest tak le ani z nim samym, ani z g osem – tym w a ciwym…ł ę ż ź ł ł ś

Mnich sp dzi  tak wiele dni, gor czka to ros a, to spada a, ale nigdy nie by a du a. Dostawa  z kuchnię ł ą ł ł ł ż ł  
gor cy rosó  – i  chyba tylko to nios o mu cierpienie, bo prze ykanie sprawia o ból, a temperatura posi kuą ł ł ł ł ł  
powodowa a dreszcze i uczucie zimna. Stopniowo przesta  wstawa , nie opuszcza  ju  o a, na koniec nieł ł ć ł ż ł ż  
mia  nawet si y podnie  g owy.ł ł ść ł

Kilka razy próbowa  si  modli , ale modlitwy ulatywa y jak dym i rozp ywa y si  w nico ci. Nie widział ę ć ł ł ł ę ś ł  
adnego sensu w odmawianiu zdrowasiek i ojczenaszy, mia  bowiem wra enie, e jak  przedziwn  drogż ł ż ż ąś ą ą 

zosta  wcze niej uwolniony od grzechów, tote  s owa pacierza przesta y mie  dla  jakiekolwiek znaczenie.ł ś ż ł ł ć ń
Cz sto te  wraca  my l  do swych pierwszych lat na Falkenborgu, gdy jako m ody cz owiek przybyę ż ł ś ą ł ł ł 

tutaj, do mrocznych i zimnych Niemiec, by zamieszka  na skale jako nauczyciel dwóch ch opców, synówć ł  
grafa. U miechn  si  w duchu. Tak bardzo si  ró nili,  Henryk i  Fryderyk, cho  oczywi cie pod wielomaś ął ę ę ż ć ś  
wzgl dami, jak to bracia, wykazywali podobie stwa. Henryk by  ciemnym blondynem, jakim jest te  jego syn,ę ń ł ż  
a Fryderyk mia  wtedy w osy zupe nie jasne; obaj urodziwi, a  przyjemnie spojrze , i obaj naprawd  z o liwił ł ł ż ć ę ł ś  
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figlarze. Henrykowi, dziedzicowi lenna, mnich nigdy nie zdo a  wbi  do g owy rozumu. Ch opak nauczy  sił ł ć ł ł ł ę 
czyta  i pisa , zna  Bibli , ale niewiele ponad to. Sebastian zastanawia  si , czy czasem nie by  wtedy z ymć ć ł ę ł ę ł ł  
nauczycielem.

–  Twój  b d,  ojcze  Sebastianie… –  us ysza  g os  i  na  tle  okna  ujrza  brata  Piotra,  gro cego  mułą ł ł ł ł żą  
artobliwie palcem znad garnka zupy cebulowej – …twój b d polega na tym, e nie zachowujesz nale ytejż łą ż ż  

powagi!

Niektórzy z braci si  wtedy roze miali, a Sebastian odm odnia  na swoim pos aniu, zawstydzony. Kpilię ś ł ł ł  
tylko dlatego, e si  przebra  za kupca, poszed  do miasta i sprzeda  troch  warzyw na rynku, bo tak bardzoż ę ł ł ł ę  
potrzebowali pieni dzy!ę

Tak,  u miali  si  z  niego  zdrowo  –  nigdy  nie  by by  porz dnym  cz onkiem  zakonu  ebraczego,ś ę ł ą ł ż  
ja mu nikiem z prawdziwego zdarzenia. Nie mia  dzi  alu o ten miech, sam si  do niego przy czy . Takł ż ł ś ż ś ę łą ł  
wi c dla odmiany zosta  nauczycielem i spowiednikiem. By  mo e nawet z ym, za m odu, kiedy w a ciwieę ł ć ż ł ł ł ś  
powinien by  sam si  jeszcze szkoli . Synowie grafa pr dko bowiem odkryli, e posiada tak nieodpowiednił ę ć ę ż ą  
dla nauczyciela cech  – brak nale nej  temu stanowisku powagi – i  robili  mu wiele osobliwych kawa ów,ę ż ł  
którymi go w gruncie rzeczy niezmiernie rozbawiali.

Z czasem sta  si  mo e troch  uparty, zbyt wymagaj cy i milkliwy, lecz nast pi o to dopiero po miercił ę ż ę ą ą ł ś  
starego grafa, gdy Henryk i Fryderyk doro li, po enili si  i kiedy mia y miejsce inne wydarzenia.ś ż ę ł

M odszy, Fryderyk, w przeciwie stwie do brata by  poj tny. Okazywa  zrozumienie tak dla arytmetyki, jakł ń ł ę ł  
dla sztuki pisania oraz wielu innych umiej tno ci przydatnych w zarz dzaniu zamkiem i dobrami. W gruncieę ś ą  
rzeczy  to  on,  praktyczny  i  bystry  w  codziennych  obowi zkach,  pocz tkowo  bardziej  nadawa  si  doą ą ł ę  
rz dzenia. Graf Henryk, wielkopa ski i che pliwy, by  po trosze utracjuszem. Lubi  muzyk  i turnieje, miech ią ń ł ł ł ę ś  
taniec – ot, jak rycerz. Fryderyk zachowywa  ostro no , a nawet l kliw  delikatno  – tak e w rozpasaniu.ł ż ść ę ą ść ż  
Wolfgang przypomina  ich obu, mo e nawet w jaki  niezrozumia y sposób bardziej Fryderyka – oczywi cie zł ż ś ł ś  
czasów dzieci stwa.ń

Gdy Sebastian wraca  obecnie my l  do burgrabiego, wydawa o mu si  mieszne, e kiedykolwiek sił ś ą ł ę ś ż ę 
go ba ,  e  obawia  si  jego spojrzenia i  owych dziwnych napadów miechu. Fryderyk by  przecie  tylkoł ż ł ę ś ł ż  
ma ym ch opcem, podobnie jak jego brat,  a teraz Wolfgang. W dodatku mia  najpi kniejszy sopran,  jakił ł ł ę  
Sebastian  s ysza  w ca ym swoim yciu.  Mnich cofn  si  do swych  m odych lat,  szcz liwy,  e  został ł ł ż ął ę ł ęś ż ł 
nauczycielem, e ma du e d onie, zwinne i ogorza e – nie poszarza e i pomarszczone – d onie, które potrafiż ż ł ł ł ł ą 
ud wign  ksi gi i wysmaga  rózg … no, mo e niezbyt cz sto, je li dobrze pomy le .ź ąć ę ć ą ż ę ś ś ć

Tak to Sebastian le a  wiele dni, a nikt si  nie domy la , e nadchodzi jego koniec; wszak i dawniej zimż ł ę ś ł ż ą 
i wczesn  jesieni  miewa  gor czk , jak to zwykle po udniowcy w surowym klimacie pó nocy. Przez tyle latą ą ł ą ę ł ł  
jednak wytrwale  i  niezmiennie  wype nia  swoje  obowi zki,  e  zakrawa o na czyste  niepodobie stwo,  był ł ą ż ł ń  
raptem mia  umrze  od lekko podwy szonej temperatury.ł ć ż

Nikt  wi c  poza  Wolfgangiem nie  orientowa  si  w  sytuacji.  Ch opiec  widzia  w  Sebastianie  oznakię ł ę ł ł  
mierci, rozpoznawa  je wyra nie, tote  odwiedza  starca przed po udniem w czasie przeznaczonym zwykleś ł ź ż ł ł  

na nauk .ę
Polubi  starego mnicha o pomarszczonej twarzy, cho  sam dobrze nie rozumia  dlaczego. Nigdy wieleł ć ł  

ze sob  nie rozmawiali, a cz sto traktowa  go jak zaraz  i wszystkie plagi egipskie razem wzi te, zw aszczaą ę ł ę ę ł  
w d ugie letnie przedpo udnia, gdy chcia  czym pr dzej wyruszy  na owy, a musia  l cze  nad ksi gami.ł ł ł ę ć ł ł ś ę ć ę

Jednak w a nie ów fakt, e ju  go to nie b dzie prze ladowa o, napawa  Wolfganga smutkiem, nieledwieł ś ż ż ę ś ł ł  
rozpacz . Oto opu ci go jeszcze jeden cz owiek. Ze wzruszeniem my la , i  nigdy ju  nie us yszy, jak mnichą ś ł ś ł ż ż ł  
mruczy  uszcz liwiony  co ,  co  jak  wiedzia ,  by o  w oskimi  s owami  dzi kczynienia,  pomieszanymi  zęś ś ł ł ł ł ę  
drobnymi przekle stwami,  pochylaj c  si  nad dziwn  potraw  z jajek,  m ki  i  wody - makaronem. Nigdyń ą ę ą ą ą  
wi cej.ę

Pami ta , e pater Sebastian uczy  tak e ojca i stryja. Chcia  go spyta  o obu dawnych uczniów, o wieleę ł ż ł ż ł ć  
spraw, nad którymi tak naprawd  nigdy si  przedtem nie zastanawia … lecz starzec ju  prawie nie mógę ę ł ż ł 
mówi  i Wolfgang zrozumia , e co  straci  bezpowrotnie.ć ł ż ś ł

W  te  dni,  które  sp dza  przy  mnichu,  jego  my li  cz sto  kr y y  wokó  Zuzanny,  ale  stopniowoę ł ś ę ąż ł ł  
zdominowa  je zaginiony ojciec, stryj i owo nieszcz cie maj ce dotkn  zamek w czternastej zimie jegoł ęś ą ąć  
ycia. Wkrótce my la  ju  tylko o tym.ż ś ł ż

W jakim  wi c sensie d ugie godziny w izdebce Sebastiana sta y si  czasem spokojnego oczekiwania,ś ę ł ł ę  
cichego przygotowania i odpoczynku przed tym, co mia o nadej . Mnich tak e czeka …ł ść ż ł
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Kiedy  starzec  drzema ,  Wolfgang  czyta  skrycie  fragmenty  listów ojca,  które  przynosi  schowane wł ł ł  
ksi dze z poematem bohaterskim. Nie dostarczy y mu wskazówek o losach wyprawy krzy owej. By y poę ł ż ł  
niemiecku i po acinie, skierowane b d  to do stryja, b d  do matki. Mia  pewne trudno ci w zrozumieniuł ą ź ą ź ł ś  
tego, co ojciec pisa  – zw aszcza po acinie – i na pocz tku s dzi ,  e  jego wiedza jest niewystarczaj ca,ł ł ł ą ą ł ż ą  
dopóki  nie odkry  oczywistych b dów pisowni  i  nieprawid owej  odmiany i  nie  poj ,  e  ojciec  nie umiał łę ł ął ż ł 
poprawnie pisa . Wtedy ju  posz o atwiej.ć ż ł ł

Wszystkie listy do matki, po niemiecku, prawie bez wyj tku zawiera y gor ce wyznania mi o ci  – taką ł ą ł ś  
gor ce,  e  Wolfgang  czasami  musia  je  czyta  dwa lub  trzy  razy,  by  si  upewni ,  czy  i  tu  tak e  nieą ż ł ć ę ć ż  
szwankuje ortografia. Ka de pismo poza tym wype nia y zakl cia, by czeka a cierpliwie, bo przygotowaniaż ł ł ę ł  
si  przeci gaj . Nawet po mierci matki tak pisa  i ch opiec zrozumia , e widocznie wiadomo  o jej zgonieę ą ą ś ł ł ł ż ść  
nigdy do ojca w chaosie poprzedzaj cym odp yni cie nie dotar a.ą ł ę ł

Z listów wywnioskowa , e pocz tek wyprawy opó nia  si  wielokrotnie; najpierw w nast pstwie zarazył ż ą ź ł ę ę  
w obozie. Uleg o jej wielu rycerzy, tak e sam cesarz. Ku przera eniu Wolfganga ojciec doniós , e i jegoł ż ż ł ż  
dotkn o skrzyd o moru, lecz wyzdrowia . Z powodu szerz cej si  choroby wielu rycerzy wcze niej wyruszy oęł ł ł ą ę ś ł  
do Syrii albo w przestrachu wróci o do domu. Ojciec jednak napisa , i  z tej przyczyny nie wyrzeknie sił ł ż ę 
swego powo ania krzy owca. Potem przysz a kl twa, rzucona na cesarza przez Ojca wi tego, Grzegorzał ż ł ą Ś ę  
Dziewi tego, która og asza a go winnym zarazy i opó nienia.ą ł ł ź

„Ka dy wszak e o tym wie – pisa  ojciec – e nasz dobry cesarz i pan sam le a  z o ony niemoc  i eż ż ł ż ż ł ł ż ą ż  
od zarazy straci  przyjaciela swego serdecznego, Panie wie  nad jego dusz , Jego Wysoko  landgrafał ś ć ą ść  
Turyngii. Nikt tutaj nie mo e da  wiary, i by Ojciec wi ty nie myli  si  w swych os dach.”ż ć ż Ś ę ł ę ą

By a to druga próba, na jak  wystawiona zosta a krucjata.ł ą ł
Nast pi a teraz d uga przerwa w listach od ojca – by  mo e, jeden czy dwa zagin y w drodze na pó nocą ł ł ć ż ęł ł  

– bo w kolejnym wspomina  ni st d, ni zow d, i  t uszcza wyp dzi a Ojca wi tego z pa acu w Rzymie ił ą ą ż ł ę ł Ś ę ł  
musia  si  on schroni  w miejscowo ci o nazwie Perugia. Wiadomo  by a zupe nie pozbawiona zwi zku zł ę ć ś ść ł ł ą  
innymi pismami. Wolfgang poczu  si  zagubiony. Potem listy donios y o trzeciej przeszkodzie.ł ę ł

Cesarzowa, Izabella z Brienne, urodzi a syna, Konradynał *, ale w dziesi  dni po porodzie zmar a, coęć ł  
tak e opó ni o wymarsz. Wreszcie, w czerwcu 1228 roku, ojciec zawiadomi ,  e  rycerstwo aduje si  naż ź ł ł ż ł ę  
statki w miejscowo ci zwanej Brindisi albo Brindusi – akurat w tym miejscu pismo by o niewyra ne.ś ł ź

W listach do stryja znajdowa o si  wiele wskazówek na temat lenna i post powania z ch opami, któreł ę ę ł  
Wolfgang, nigdy specjalnie nie zainteresowany w o ciami czy poddanymi, ku swemu zaskoczeniu ch onł ś ł ął  
apczywie s owo po s owie.ł ł ł

Jednocze nie  ojciec  relacjonowa  niektóre  zabawne  obozowe  zdarzenia,  mi dzy  innymi  dotycz ceś ł ę ą  
cesarza.  Opowiada  te ,  e  cesarz trzyma  wielk  liczb  soko ów i  by  znawc  sztuki  polowania z nimi.ł ż ż ł ą ę ł ł ą  
Zdaniem ojca cesarz to najniezwyklejszy cz owiek na ziemi; ludzie korz  si , pisa , przed monarch , przedł ą ę ł ą  
jego pot nym i nies ychanie przenikliwym umys em, niezmierzon  wiedz , a przede wszystkim przed jegoęż ł ł ą ą  
m dro ci .  W orszaku cesarza znajduje  si  zawsze wielu uczonych m ów.  Powiadaj  tak e,  i  odkryą ś ą ę ęż ą ż ż ł 
tajemnic  kamienia  filozoficznego.  Ju  teraz,  donosi ,  obdarzaj  go  mianem  ę ż ł ą Immutator  Mundi – 
zmieniaj cego wiat – a w ród joannitów kr y wymrukiwane pó g osem s owo „ą ś ś ąż ł ł ł Antychryst”, co nie odbiega 
daleko od zdania zwolenników papie a.ż

Wolfgang przerwa  lektur  i pomy la  o Michaelu Szkocie, a potem o owym niezwyk ym cz owieku zł ę ś ł ł ł  
wielkiej wyspy na Morzu ródziemnym, który si  swej woli potrafi  uj  i podporz dkowa  sobie ca y wiat.Ś łą ł ąć ą ć ł ś  
Gdzie teraz przebywa? I gdzie jest ca a krucjata?ł

W  jednym  z  listów  ojciec  wyra a  yczenie,  by  stryj,  gdy  nadejdzie  czas,  zakupi  „ż ł ż ł dla  ma egoł  
Wolfganga” soko a  do polowa .  Poza tym niewiele  by o  w listach wzmianek o  nim.  Jedynie:  „ł ń ł Pozdrów 
serdecznie mego synka”,  albo jeszcze: „Jak si  miewa mój ukochany syn? Jak post puje jego rozwój ię ę  
kszta cenie? Czy w dalszym ci gu unika wicze  rycerskich?”ł ą ć ń , i temu podobne rzeczy. Ch opiec nie znał ł 
wszak e odpowiedzi stryja, wi c móg  jedynie zgadywa , co zawiera y.ż ę ł ć ł

W czerwcu roku 1228 pisma z Brindisi lub Brindusi przesta y przychodzi , z czego Wolfgang wyci gnł ć ą ął 
wniosek, i  w owym czasie krucjata rzeczywi cie ruszy a.ż ś ł

* W rzeczywisto ci Konradyn urodzi  si  w 1252 r.; by  wnukiem Fryderyka II, synem Konrada IV, który po mierciś ł ę ł ś  
ojca próbowa  opanowa  W ochy i zmar  na atak febry w 1254 r.; przyp. t um.ł ć ł ł ł
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Ponownie ogarn o go zdziwienie, e stryj nie stara  si  dowiedzie  czego  wi cej. Obecnie trzeba by oęł ż ł ę ć ś ę ł  
d ugo czeka , nim dotr  do nich kolejne wiadomo ci ze wiata, a cz stokro  stanowi y je zaledwie lu neł ć ą ś ś ę ć ł ź  
plotki.

Pogr ony w takich my lach, odczuwa  czasami niepohamowan  ch , by wybiec z komnatki chorego,ąż ś ł ą ęć  
wspi  si  na kr cone schody, stamt d na mury i  do wie y,  do soko ów; gdzie nie istnia  wiat,  jedynieąć ę ę ą ż ł ł ś  
niebo, wiat o i otch a  pod stopami.ś ł ł ń

Jednak zmusza  si  do pozostania. Nieraz mign a mu w pami ci twarz stryja, jego buchaj ce aremł ę ęł ę ą ż  
oczy. Straszny musia  w nim p on  ogie . Wolfgang próbowa  pozby  si  tej wizji, ilekro  go nawiedza a, aleł ł ąć ń ł ć ę ć ł  
trudno to by o osi gn .  Mia  jakie  niejasne, nieokre lone przeczucie;  wydawa o mu si ,  e  dostrzegał ą ąć ł ś ś ł ę ż  
zwi zki  pomi dzy  czaj cym  si  niebezpiecze stwem,  obezw adniaj cymi  ramionami  stryja  i  samymą ę ą ę ń ł ą  
Falkenborgiem. Dziwi  si  te , e burgrabia nie wykazywa  zainteresowania wprowadzeniem go w obowi zki,ł ę ż ż ł ą  
które na  czeka y po doj ciu do dojrza o ci.ń ł ś ł ś

Co to w a ciwie oznacza? Fakt, e zawiesz  mu klucze u pasa i piecz  Falkenburgów na srebrnymł ś ż ą ęć  
a cuchu na szyi – podobnie jak teraz nosi je stryj? Czy z dnia na dzie  b dzie zmuszony sam o wszystkimł ń ń ę  
decydowa ? Czy burgrabia nagle przeka e w jego r ce ca  odpowiedzialno ? Ta my l budzi a sprzeciw,ć ż ę łą ść ś ł  
ch opiec znów zat skni  za soko ami. Przemóg  si  jednak i dr y  dalej. Rozumia , jak le jest przygotowanył ę ł ł ł ę ąż ł ł ź  
do tej roli; niedobrze si  sta o, i  stryj tak atwo da  mu si  wywin  od wicze  sprawno ciowych. Nigdy teę ł ż ł ł ę ąć ć ń ś ż  
nie us ysza  ani s owa na temat zarz dzania warowni  i dobrami. Dawniej go to nie martwi o, ale teraz…ł ł ł ą ą ł

Twarz stryja pojawia a mu si  przed oczyma raz za razem.ł ę
A w duszy ros o przeczucie i niepokój, my li coraz bardziej oddala y si  od listów ojca i pogr a y wł ś ł ę ąż ł  

obawie i zw tpieniu. Ch tnie by z kim  na ten temat porozmawia , lecz któ  by mu pomóg ? Do stryja ywią ę ś ł ż ł ż ł  
niech .  Oczywi cie,  wcze niej  poradzi by  si  mnicha,  ale  teraz  by o  na  to  za  pó no.  Pewnegoęć ś ś ł ę ł ź  
przedpo udnia w izdebce Sebastiana wpad  na pomys , by napisa  do astrologa Michaela i zasi gn  j zykał ł ł ć ę ąć ę  
o krucjacie, a tak e poprosi  o rad  – lecz szybko zrezygnowa . O tym, jak si  do tego zabra ,  wiedziaż ć ę ł ę ć ł 
równie ma o jak o innych sprawach dotycz cych realnego wiata. Przypuszcza  zreszt ,  e  stryj musia był ą ś ł ą ż ł  
zosta  o wszystkim poinformowany i da  zgod  na wyjazd pos a ca. Mia  przy tym niemal przera aj cć ć ę ł ń ł ż ą ą 
wiadomo , e w a nie burgrabia nie powinien zna  jego my li.ś ść ż ł ś ć ś

Gdy przebywa  w wie y,  soko y dostrzega y jego niepokój.  Czu  si  bezradny,  poniewa  nie potrafił ż ł ł ł ę ż ł 
podzieli  si  strapieniem z ptakami ani ukry  przed nimi trosk. Wprawdzie nie miewa  z ych snów i nie p aka ,ć ę ć ł ł ł ł  
a jednak by  bliski trwogi.ł

Pewnego  razu  wczesnym  przedpo udniem,  tu  przed  pojawieniem  si  Wolfganga,  mnich  nag ymł ż ę ł  
ruchem siad  na pos aniu i poj , e nadszed  jego czas.ł ł ął ż ł

Ca y poranek podrzemywa  pó przytomny; w nocy gor czka wzros a i nadesz y m cz ce senne mary.ł ł ł ą ł ł ę ą  
Która  z tych rozgrywaj cych si  na po y na jawie scen go otrze wi a i ju  wiedzia , e jego koniec jest bliski.ś ą ę ł ź ł ż ł ż

W pe ni przytomno ci, z ch odnym zdecydowaniem poruszy  ma ym dzwoneczkiem, by wezwa  s u cł ś ł ł ł ć ł żą ą 
i  poleci  jej  sprowadzenie  Wolfganga  oraz  ksi dza.  Przestraszona  dziewczyna  us ucha a  bez  s owa  ić ę ł ł ł  
znikn a za drzwiami w ciszy, która otula a izdebk . Mnich duma , gdzie te  mog a si  podzia ; dla niegoęł ł ę ł ż ł ę ć  
istnia a ju  tylko rzeczywisto  widziana z o a i te jej skrawki, które dostrzega  przez uchylone drzwi. I rzeczł ż ść ł ż ł  
jasna przez okno z widokiem na o nie one pola, na kopu  niezmiennie bia ego, dziewiczego nieba nadś ż łę ł  
ziemi . Wszystko inne – zamek, mury kru ganki i komnaty, s u ba i dobytek – wszystko to rozp yn o si  wą ż ł ż ł ęł ę  
nico , przesta o istnie .ść ł ć

Raptem u wezg owia pojawi  si  Wolfgang i rzeczy przybra y prawie zwyk y obrót. Poniewa  pos ano poł ł ę ł ł ż ł  
ksi dza do miasteczka, ch opiec poj , e mnich wkrótce odejdzie. Siad  z za o onymi r kami, wygl daj cę ł ął ż ł ł ż ę ą ą  
kap ana; nie wiedzia , czym si  zaj .  Wtem uprzytomni  sobie, e gdy b d  sami, ojciec Sebastian mo eł ł ę ąć ł ż ę ą ż  
przecie  umrze . Uderzy a go niesko czona cisza za drzwiami. adnych kroków…ż ć ł ń Ż

Starzec znów le a  w gor czce, cho  od czasu do czasu posy a  ch opcu u miech, jakby ulgi, e ktoż ł ą ć ł ł ł ś ż ś 
jest przy nim w tych trudnych chwilach. Nagle wskaza  palcem Bibli ,  a Wolfganga opanowa  prawdziwył ę ł  
strach. Palce mu zdr twia y i poczu , e dr y na ca ym ciele. Zosta  sam na sam z umieraj cym; za drzwiamię ł ł ż ż ł ł ą  
czai a si  cisza; ani ksi dz, ani s u ca nie pojawiali si ,  by skruszy  ten l k. Jakby o nich zapomniano.ł ę ą ł żą ę ć ę  
Zarazem jednak ba  si  wykona  jakikolwiek ruch, zadzwoni  b d  podej  do drzwi i zawo a  na s u b .ł ę ć ć ą ź ść ł ć ł ż ę  
Traci  grunt pod nogami, zapada  si  w otch a . Nie wytrzymam, my la , kto  musi wreszcie przyj !ł ł ę ł ń ś ł ś ść
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Mnich  ponownie  wskaza  Bibli ,  wi c  ch opiec,  otworzywszy  ksi g  os ab ymi  palcami,  przeczytał ę ę ł ę ę ł ł ł 
fragment z Psalmów Dawida, czuj c pod powiekami zy. Wnet jednak zda o mu si , e lada chwila nast pią ł ł ę ż ą  
koniec,  przeto  z  narastaj cym niezrozumiale p aczem zacz  wypowiada  pó szeptem tak dobrze znaneą ł ął ć ł  
s owa wyznania wiary:ł

–  Credo  in  unum  Deum,  Patrem  omnipotentem,  factorem  caeli  et  terrae,  visibilium  omnium,  et 
invisibilium.

Zaskoczony przys uchiwa  si  w asnemu g osowi;  odbity  od kamiennych cian komnaty,  brzmia  takł ł ę ł ł ś ł  
odleg e i  martwo;  sta  si  tak niesamowicie ciemny i  g boki.  Ch opca owia o  nowe tchnienie l ku  – nał ł ę łę ł ł ę  
brzegu o a, przys uchuj c si  jego czytaniu, siedzia  przybysz z za wiatów. mier .ł ż ł ą ę ł ś Ś ć

Starzec  owi  s owa  i  próbowa  za  nimi  na  wpó  wiadomie  pod a .  Znów  jednak  ogarn o  goł ł ł ł ł ś ąż ć ęł  
niepohamowane pragnienie, by wspomina  Asy , zielone ki i owo mu ni cie najpe niejszej rado ci… Nigdyć ż łą ś ę ł ś  
potem nie potrafi  czu  si  bezdennie nieszcz liwy.ł ć ę ęś

– Et incarnatus est de Spiritu Sancto ex Maria Virgine; et homo factus est…

Mnich otworzy  oczy i ujrza  czytaj cego ch opca. Jego g owa rysowa a si  ostro na tle nieba za oknem.ł ł ą ł ł ł ę  
Teraz wreszcie w ca ej pe ni, nie tylko k tem oka, ogarnia  spojrzeniem owe z otawe ko a. Có  za cudowneł ł ą ł ł ł ż  
to by y budowle! Jakie  wspania o ci! Kopu y! uki! Portale! Cho  zapewne nie tak liczne jak domy i chatył ż ł ś ł Ł ć ś  
z otego Asy u, jednak bardzo, bardzo pi kne!ł ż ę

– Crucifixus etiam pro nobis; sub Pontio Pilato passus, et sepultus est. Et resurrexit tertia die, secundum 
Scripturas. Et ascendit in caelum…

Jakie to dziwne! Znowu piewa  z Mistrzem Franciszkiem jak wówczas, w deszczu; ale teraz nie pada o,ś ł ł  
wieci o  jasne,  wiosenne s o ce,  a  ptasz ta  na  kach  i  w  gajach,  na  ska ach  i  w szczelinach  murówś ł ł ń ę łą ł  

wydobywa y z gardzio ek nie trele, lecz s owa, tak wyra ne, e s ysza  je na w asne uszy!ł ł ł ź ż ł ł ł
Znów ujrza  Wolfganga, tym razem z jeszcze wi kszego , oddalenia, lekko zdziwiony, e ch opiec jestł ę ż ł  

smutny i e na jego policzkach po yskuj  zy. Czy  nie widzi, jak woko o pi knie i jasno? Sebastian czu  siż ł ą ł ż ł ę ł ę 
przepe niony  ow  fal  z ota  z  nieba;  powinien  co  powiedzie ,  co  by  podnios o  biedaka  na  duchu;ł ą ą ł ś ć ł  
potrzebowa  tego, malec wyros y bez ojca i matki; mo e nale a o go cz ciej zwalnia  z lekcji… wiat jestł ł ż ż ł ęś ć ś  
przecie  tak pi kny! Odchrz kn …ż ę ą ął

– Skowronki… Wolfgangu… piewaj  na wiosn  – przerwa  wyznanie wiary.ś ą ę ł
Ch opiec  zerkn  bystro  w twarz  mnicha;  dostrzeg ,  jak  oczy  nieruchomiej ,  a  spojrzenie  si  m ci.ł ął ł ą ę ą  

Pochyli  g ow  i doko czy  prawie bezg o nie:ł ł ę ń ł ł ś
– …Et expecto resurrectionem mortuorum. Et vitam venturi saeculi. Amen.

W komnatce panowa a zupe na cisza. Starzec umar , mierci tak e ju  nie by o. Wolfgang zosta  sam…ł ł ł Ś ż ż ł ł
Dopiero  pó  godziny  pó niej  wróci a  s u ebna,  przemoczona  i  zzi bni ta  drog  przez  zaspy.  Wł ź ł ł ż ę ę ą  

pó nocnej cz ci lenna kto  tak e umiera ; nie mo na by o znale  adnego ksi dza.ł ęś ś ż ł ż ł źć ż ę

II

Po zgonie mnicha Wolfgang przemyka  przez zamkowe korytarze i komnaty jak goniony zwierz. Twarzł  
mia  blad  i zamkni t .ł ą ę ą

To wyj cie  naprzeciw mierci  w pojedynk  by o trudniejsze,  ni  sobie wyobra a ;  a i  utrata staregoś ś ę ł ż ż ł  
mocno nim wstrz sn a.ą ęł

Pospieszny pogrzeb odby  si  w ko ciele w miasteczku, on i stryj wzi li w nim udzia , by odda  ostatnił ę ś ę ł ć ą  
pos ug  staremu preceptorowi, jako niemal jedyni a obnicy; poza tym zdumiewaj co pr dko zapomniano nał ę ż ł ą ę  
zamku o mnichu i wkrótce jego izdebki, uprz tni te i wywietrzone, sta y puste.ą ę ł

Wolfgang, który podczas d ugich godzin sp dzanych u Sebastiana odnalaz  spokój i ukojenie, czu  sił ę ł ł ę 
teraz osaczony i zaszczuty. Mia  wra enie, e w jego duszy zbieraj  si  rzeczywisty l k i ciemno ; dawnoł ż ż ą ę ę ść  
ju  tak silnie nie odbiera  ich narastania.ż ł
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Pewnego wieczoru mrok w sercu rozwin  si  niby kwiat z p ka, wi c, jak zawsze w takich wypadkach,ął ę ą ę  
musia  si  po o y  i uspokoi . Wszystkie problemy sta y si  z miejsca odleg e i nieskomplikowane, a wiatł ę ł ż ć ć ł ę ł ś  
realny  przesta  mu  si  wydawa  niezno ny  czy  trudny  do  zrozumienia  –  by  jednoznacznie  z owrogi.ł ę ć ś ł ł  
Niecz sto p aka  podczas napadów takiego nastroju; mrok wype nia  go niepodzielnie i d ugo trwa o, nimę ł ł ł ł ł ł  
ust pi . Czasem trzy, cztery, w najgorszym wypadku pi  dni i nocy. Zawsze potem czu  si  wyczerpany,ą ł ęć ł ę  
cho  na ogó  wszystko przebiega o spokojnie. Tyle e odechciewa o mu si  y .ć ł ł ż ł ę ż ć

Zawsze cierpia  na osobliwe, przewlek e md o ci, o dek podchodzi  a  pod gard o; budzi o to w nimł ł ł ś ż łą ł ż ł ł  
l k, gdy  brzydzi  si  wymiotami. Rzadko do nich podczas owych ataków dochodzi o, niemniej za ka dymę ż ł ę ł ż  
razem by  wi cie przekonany, e teraz w a nie mu si  to przydarzy.ł ś ę ż ł ś ę

Trzy d ugie dni  le a  na pos aniu bez ruchu; ochmistrzyni  przynosi a  mu jedzenie,  co przyjmowa  zł ż ł ł ł ł  
wdzi czno ci ,  aczkolwiek na ogó  nie mia  apetytu.  Raz dziennie przymusza  si ,  by wsta  i  nakarmię ś ą ł ł ł ę ć ć 
soko y.  W  taki  mróz  potrzebowa y  wi cej  po ywienia;  dawa  im  wi c  martwe  kurczaki,  które  le a y  wł ł ę ż ł ę ż ł  
zamkni tym koszu przed wej ciem do wie y. Gdy wk ada  tam r k  i grzeba  w ród drobnych, zmarz ychę ś ż ł ł ę ę ł ś ł  
opierzonych korpusów, zbiera o mu si  na md o ci. Czym pr dzej wtyka  ka demu z soko ów przynale nył ę ł ś ę ł ż ł ż  
mu ó ty k buszek, czuj c, e za moment zwymiotuje. By o to do  dziwne, bo zwykle nie przeszkadza  muż ł łę ą ż ł ść ł  
kontakt z martwymi zwierz tami. Tyle e teraz z natr tn  wyrazisto ci  dociera o do niego, jak bardzo by yę ż ę ą ś ą ł ł  
martwe te  dramatycznie  otwarte  dzióbki  i  ukryte  pod tu owiem cienkie  czerwone nó ki,  wykr cone podł ż ę  
nienaturalnym k tem. Nie patrz c podawa  karm  soko om i nie zamieniwszy s owa z czwórk  przyjació ,ą ą ł ę ł ł ą ł  
wraca  na pos anie, jeszcze zanim zacz y rozszarpywa  kurczaki.ł ł ęł ć

Poza tym ca y czas sp dza  w o u, ws uchuj c si  w cisz , wiatr, s abe d wi czenie dzwoneczków,ł ę ł ł ż ł ą ę ę ł ź ę  
drobne popiskiwania i skrzeczenie, trzepot skrzyde . Oczy mia  na ogó  zamkni te, bo wydawa o mu si , eł ł ł ę ł ę ż  
wilgotne mury wie y pokryte s , jak zw oki, zimnym potem.ż ą ł

Du o  my la  o  mnichu  i  krótkim  zdaniu,  które  ów  wyszepta  przed  mierci  –  o  skowronkachż ś ł ł ś ą  
piewaj cych z wiosn . Zaw adn  nim nowy strach. Mo e ju  nigdy nie us yszy skowronków? Wspomniaś ą ą ł ął ż ż ł ł 

ostrze enie Szkota.ż
Pewnej nocy, kiedy by o mu bardzo le, wyj  horoskopy, po raz pierwszy od wizyty astrologa.ł ź ął
Przed oczyma zata czy y cyfry i litery, symbole i figury geometryczne. Wyda o mu si , e s  jak wydanyń ł ł ę ż ą  

wyrok, a jego walka przypomina walenie g ow  w mur. Po wielekro  odk ada  horoskopy na miejsce, leczł ą ć ł ł  
wci  od nowa bra  pergaminy do o a i niestrudzenie je studiowa . Rozp aka  si  ponad zwyczaj gwa townie;ąż ł ł ż ł ł ł ę ł  
pyta  nawet ojca i matk , a tak e mnicha, dlaczego go opu cili, dlaczego nie zostali, by go strzec i otaczał ę ż ś ć  
opiek , ale nie chcieli odpowiedzie . Astrolog równie  zjawi  si  tej nocy i mówi  – jednak tylko o gwiazdach,ą ć ż ł ę ł  
cia ach niebieskich i przeznaczeniu. Wolfgang nie o tym chcia  s ucha ; wreszcie rozgniewa  si  i wyp dził ł ł ć ł ę ę ł 
mi ego sk din d Szkota.ł ą ą

Nag ym  ruchem  uniós  si  na  pos aniu  i  cisn  pergaminy  w  ogie .  Na  chwil  mu  pomog o;  gdył ł ę ł ął ń ę ł  
p omienie strzeli y w gór  spopielaj c poskr cane, po ó k e ze staro ci arkusze, wiat przesta  wirowa , ał ł ę ą ę ż ł ł ś ś ł ć  
doznania utraci y sw  ostro .ł ą ść

Lecz ju  w nast pnym momencie, wyjrzawszy przez okno, przygas  znowu i znieruchomia , p acz c zż ę ł ł ł ą  
cich  rezygnacj  i zaciskaj c z by na okrywaj cej go wilczurze.ą ą ą ę ą

Za oknem bowiem górowa o zastyg ym blaskiem nieub agane, gwia dziste niebo nad Falkenborgiem.ł ł ł ź
Nast pnego  ranka  ochmistrzyni  obudzi a  go  wie ci ,  e  nadszed  dzie  wi tego  Miko aja.ę ł ś ą ż ł ń ś ę ł  

Przypomnia a, e dzisiaj ch opiec musi si  pojawi  na mszy w ko ciele i na obiedzie w paradnej sali.ł ż ł ę ć ś
Po jej wyj ciu Wolfgang zmusi  si , by si  na o u. Ma o spa  tej nocy. Przyjrza  si  swym d oniom,ś ł ę ąść ł ż ł ł ł ę ł  

bia ym, z widocznymi czerwonymi odgnieceniami. Dr a y nieznacznie. Skupienie wzroku na czymkolwiekł ż ł  
sprawia o mu ból, czu  si  jakby nieobecny i m czy y go narastaj ce md o ci. A teraz musia  wsta .ł ł ę ę ł ą ł ś ł ć

Z wysi kiem podniós  si  i stan  na zimnej kamiennej posadzce. Ubra  si  pr dko, próbuj c jak najmniejł ł ę ął ł ę ę ą  
my le  o tym, co robi, i skoncentrowa  si  na zachowaniu spokoju i jasno ci umys u. eby tylko nie ogarn oś ć ć ę ś ł Ż ęł  
go dr enie! Nie wzi  ze sob  adnego soko a, otuli  si  opo cz  i wyszed .ż ął ą ż ł ł ę ń ą ł

Zaledwie ujrza  o lepiaj c  biel  niegu, odbit  od szaro ci  kamiennych murów, zrozumia ,  e  z tymł ś ą ą ś ą ś ł ż  
dniem sobie nie poradzi. Mimo to zdecydowanym krokiem pod y  na dó .ąż ł ł

Po raz  pierwszy  w takim stanie  ducha  próbowa  uczyni  co  innego  poza  le eniem bez  ruchu  nał ć ś ż  
pos aniu. Przeklina  swoj  gwiazd  za owo uczucie bezradno ci…ł ł ą ę ś

Na dziedzi cu zderzy  si  ze stryjem.ń ł ę
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Nie  rozmawiali  ze  sob  ani  nie  przebywali  nigdy  samowtór  od  owego  przedpo udnia  w  kancelarii.ą ł  
Wolfgang zacz  dr e . Nie powinien by  wstawa , nie podo a temu!ął ż ć ł ć ł

– Witaj, drogi bratanku – us ysza  s owa pozdrowienia. – Lepiej si  dzisiaj czujesz?ł ł ł ę
Burgrabia  przyjrza  si  ch opcu.  By  bledszy  ni  dawniej,  ale  te  du o  urodziwszy.  Wolfgang  nieł ę ł ł ż ż ż  

odpowiedzia , sprawia  wra enie oszo omionego i przestraszonego.ł ł ż ł
G boki niepokój i poczucie bezsilno ci ogarn y Fryderyka. By  wiadom, e ch opiec cz sto prze ywałę ś ęł ł ś ż ł ę ż  

mroczne okresy. Pami ta  ich wiele – od mierci matki zdarza o si  ich po kilka w ci gu roku. Teraz równieę ł ś ł ę ą ż 
niestety  rozpozna  w jego oczach tamto napi te,  na si  skupione spojrzenie – wydawa o si ,  e  gdybył ę łę ł ę ż  
wzmóg  jeszcze wysi ek, jego twarz rozpad aby si  na kawa ki. W burgrabi odezwa o si  wspó czucie – i tuł ł ł ę ł ł ę ł ż 
za nim przera aj ca ch  do miechu; opanowa  si  jednak i uj  Wolfganga delikatnie za rami . Ch opiecż ą ęć ś ł ę ął ę ł  
nie stawia  oporu, by  os abiony i nie ca kiem przytomny. Nie wygl da nawet na to, by chocia  chcia  poj ,ł ł ł ł ą ż ł ąć  
e mi na nim zale y, pomy la  burgrabia. Przecie  go po dam! Wszystko by oby du o prostsze, gdyby…ż ż ś ł ż żą ł ż  

Zajrza  mu w oczy, lecz nie odwa y  si  o tym napomkn .ł ż ł ę ąć
–  Wolfgangu,  pos uchaj  mnie  –  rzek  po  chwili  z  wahaniem.  –  Jutro  w  miasteczku  odb dzie  sił ł ę ę 

egzekucja. Kat Schwarz…

Nie zd y  powiedzie  wi cej, a mia  zamiar go uprzedzi , by nie wybiera  si  przypadkiem nast pnegoąż ł ć ę ł ć ł ę ę  
dnia do miasteczka. Schwarz to cz owiek budz cy strach, egzekucja za … no có , to nie widok dla ch opca.ł ą ś ż ł  
Wolfgang drgn . Jak przez ob ok mg y ujrza  oczy stryja. Nic ju  nie rozumia . Egzekucja? Schwarz? Aha,ął ł ł ł ż ł  
Schwarz. Wyrwa  si  burgrabiemu i odszed , wbijaj c wzrok w bruk dziedzi ca, jak przedtem szary, mokrył ę ł ą ń  
od niegu i b ota. Pomi dzy kamiennymi p ytami dostrzeg  ciemniejsze plamy. Pocz tkowo nie skojarzy , coś ł ę ł ł ą ł  
to jest, lecz potem rozpozna  krew. P yn a szparami przez ca  szeroko  placu. Zmusi  si , by i  dalej,ł ł ęł łą ść ł ę ść  
cho  poczu  ciskanie w gardle. Mimo woli skierowa  si  ku stajniom. Mia  co  powiedzie  stryjowi. Powinienć ł ś ł ę ł ś ć  
by  o czym  pami ta … co to by o? Zatrzyma  si  przy wrotach, niezdolny uczyni  kroku z powodu md o ci ił ś ę ć ł ł ę ć ł ś  
ogarniaj cego  go  wstydu.  W a nie  wyprowadzano konia.  Wielki  czarny  ogier  zar a  g o no  i  cofn  sią ł ś ż ł ł ś ął ę 
gwa townie przed ch opcem. W tym momencie Wolfgang pad  jak d ugi na p yty dziedzi ca.ł ł ł ł ł ń

owczy,  przed  którym osun  si  tak  niespodziewanie  na  bruk,  niewiele  zrazu  poj .  Ogier  wciŁ ął ę ął ąż  
wierzga ; by  uparty i narowisty, zapewne móg  wzbudza  obaw , lecz przecie  Wolfgang je dzi  na nim nał ł ł ć ę ż ź ł  
owy.  Bernhardowi nie mie ci o  si  to w g owie.  Ukl k  przy ch opcu. Kto  stan  obok – sam burgrabiał ś ł ę ł ą ł ł ś ął  
Fryderyk  –  i  razem podnie li  go  z  b ota.  owczy  potar  z  zak opotaniem brod ;  przestraszy  si ,  twarzś ł Ł ł ł ę ł ę  
Wolfganga  bowiem  by a  blada  jak  mier .  Nigdy  go  w  takim  stanie  nie  widzia .  Wargi  zdawa y  sił ś ć ł ł ę 
purpurowymi kroplami wobec bieli niegu, a brwi i w osy nagle zrobi y si  jakby ciemniejsze. Przypomniaś ł ł ę ł 
sobie noc podczas ostatniego polowania, kiedy ch opiec nagle zacz  p aka ; z miejsca sta  si  ch odny ił ął ł ć ł ę ł  
rzeczowy.  Wolfgang  musi  wróci  do  komnat,  jest  chory.  Podniós  wzrok.  Kilku  pacho ków  na  murachć ł ł  
przygl da o si  zdarzeniu z zainteresowaniem, zza jakich  drzwi gapi o si  par  dziewek. To b dzie woda naą ł ę ś ł ę ę ę  
ich m yn.ł

– Pomó  mi – sapn  gniewnie burgrabia.ż ął
Obaj wnie li ch opca na gór , do o a.ś ł ę ł ż

Obudzi  si  na w asnym pos aniu na d wi k s ów ochmistrzyni. Mówi a, e do zamku przyby  kto , ktoł ę ł ł ź ę ł ł ż ł ś  
chce si  z nim zobaczy .ę ć

– To dziewka, panie. Stoi na dole, na pierwszym dziedzi cu. Nie chce odej , a pacho kowie boj  si  doń ść ł ą ę  
niej zbli y , bo… – zamilk a.ż ć ł

Spojrza a  na  ch opca,  który  uniós szy  si  na  okciach,  wpatrywa  si  w  ni  w  pe ni  przytomnym,ł ł ł ę ł ł ę ą ł  
roziskrzonym wzrokiem.

– Wpu  j  – poleci . – Id  i przyprowad  j  tutaj.ść ą ł ź ź ą
Ochmistrzyni zacisn a usta w gniewn  w sk  kresk , ale wysz a, nie powiedziawszy s owa.ęł ą ą ą ę ł ł
Przez okienko w wie y obserwowa , jak brnie przez zaspy przy murze i znika.ż ł
Po o y  si  ponownie i zamkn  oczy. Po przebudzeniu zacz  od nowa dr e , a pod powiekami miał ż ł ę ął ął ż ć ł 

ci gle obraz karego ogiera i krwi, cho  teraz jakby w oddaleniu, nie tak dr cz co wyra ny.ą ć ę ą ź
Zapad  w drzemk , obudzi  go powiew ch odu w komnacie. Kto  wszed .ł ę ł ł ś ł
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Zuzanna wreszcie zosta a doprowadzona przez kru ganki  i  przej cia na murach na sam podniebnył ż ś  
szczyt, na Wie  Pó nocn . Tylekro  spogl da a na ni  z daleka… wprost trudno uwierzy , e si  znalaz a wżę ł ą ć ą ł ą ć ż ę ł  
jej wn trzu.ę

Teraz w towarzystwie opryskliwej kobiety, która j  tu przywiod a,  sta a po rodku jednej z komnat wą ł ł ś  
wie y, przemarzni ta do szpiku ko ci od upartego wyczekiwania u bram zamku.ż ę ś

Wreszcie zauwa y a Wolfganga, wyci gni tego z  zamkni tymi  oczyma na o u.  Post pi a  ku niemuż ł ą ę ę ł ż ą ł  
krok, lecz nagle si  zatrzyma a. By  miertelnie blady, wyszczupla . W komnacie panowa a g boka cisza,ę ł ł ś ł ł łę  
która jakby promieniowa a od nieruchomego cia a na pos aniu, a w powietrzu unosi  si  ostry, kwaskowatył ł ł ł ę  
odór drapie nych ptaków.ż

– Czy on jest chory? – spyta a.ł
Ochmistrzyni nie odpowiedzia a, obdarzy a j  tylko pe nym zastanowienia spojrzeniem.ł ł ą ł
– Paniczu Wolfgangu – odezwa a si  g o no – przysz a katowska córka! – wyplu a niemal te s owa zł ę ł ś ł ł ł  

pogard  i opu ci a komnat . Zuzanna pod y a za ni  wzrokiem, a gdy si  ponownie odwróci a, Wolfgangą ś ł ę ąż ł ą ę ł  
mia  otwarte oczy.ł

Ochmistrzyni  by a  zawiedziona.  Owszem,  zdawa a  sobie  spraw ,  e  w  yciu  panicza  Wolfgangał ł ę ż ż  
nadejdzie taka chwila, lecz mimo wszystko by a zawiedziona.ł

Ta dziewczyna popsu a jej humor. Córka kata! Jak m ody pan mo e ugania  si  za hyclowsk  córk ! Doł ł ż ć ę ą ą  
tego jest jeszcze taki m ody! Na pewno m odszy od niej! Zastanawiaj ce. Wzdrygn a si  na my l, e mo eł ł ą ęł ę ś ż ż  
ju  nawet j  posiad . Nieprzyzwoito . Ch opska córka – w porz dku; s u ca – jeszcze lepiej; ale nie córkaż ą ł ść ł ą ł żą  
hycla! Do zamkowych tajemnic nale a o tak e i to, e  burgrabia Fryderyk od czasu do czasu znajdoważ ł ż ż ł 
upodobanie  w  ch opcach.  Wiedzia a  o  tym  dobrze;  no,  jednak  burgrabia  uwa a ,  kogo  wybiera.  Aleł ł ż ł  
hyclówna…! Id c przez dziedziniec do kuchni, wstydzi a si  w imieniu wszystkich Falkenburgów. Czu a naą ł ę ł  
sobie spojrzenia pacho ków, wiedzia a, e b d  jeszcze wi cej plotkowali i wydziwiali na temat ch opca.ł ł ż ę ą ę ł

Wietrzy a nieszcz cie i wcale jej to nie poprawia o humoru.ł ęś ł
Wolfgang zawsze j  martwi . Najbardziej od mierci wi tej pami ci pani i od kiedy dosta  te drapie niki,ą ł ś ś ę ę ł ż  

cho  wcze niej tak e. By  zbyt wra liwy, bra  sobie wszystko do serca tak bardzo, e czasami nie potrafi  dać ś ż ł ż ł ż ł ć 
sobie  z  tym rady.  Gdy mia  osiem,  dziewi  lat,  przesta a  nawet  opowiada  bajki,  bo p oszy y  j  obcoł ęć ł ć ł ł ą  
brzmi ce, dziwaczne s owa, którymi je komentowa .ą ł ł

Potem zacz y  si  nocne ataki.  Pocz tkowo,  kiedy by  ma y,  niejako niby  zapowied ,  mia y  postaęł ę ą ł ł ź ł ć  
niech ci do zasypiania. Musia a wówczas sp dza  z nim przy wietle ca e noce. Ch opiec sprawia  wra enie,ę ł ę ć ś ł ł ł ż  
e boi si  samego snu. Po mierci pani owe napady koszmarów sta y si  du o gorsze, ale te  i rzadsze.ż ę ś ł ę ż ż  

Ostatnio zaledwie kilka razy w roku zdarza o si , e go nachodzi y. Le a  wówczas jak k oda, oboj tny nał ę ż ł ż ł ł ę  
wszystko – stanowi o to dla niej widok nie do zniesienia. No i nie yczy  ju  sobie adnego towarzystwa wł ż ł ż ż  
nocy. Zawsze j  bola o, gdy musia a go opuszcza  w najgorszym momencie. D ugie dni by  potem os abionyą ł ł ć ł ł ł  
i blady; wyra nie te  chud  przez takie noce.ź ż ł

Na Falkenborgu nikt o przypad o ci ch opca nie wiedzia , poza ni  i burgrabi  Fryderykiem. Stary mnichł ś ł ł ą ą  
równie  zna  t  tajemnic , on jednak ju  nie y … Od razu u wiadomi a sobie, e  Wolfgang pozosta  samż ł ę ę ż ż ł ś ł ż ł  
przy Sebastianie w godzinie jego mierci i e  ten fakt zapewne mia  co  wspólnego z ostatnim atakiem.ś ż ł ś  
Mrok, w którym si  pogr y , nigdy dot d nie by  tak g boki.ę ąż ł ą ł łę

Na  dodatek  ta  dziewka…  Ochmistrzyni  pokr ci a  g ow .  W a ciwie  powinna  by a  pój  z  tym  doę ł ł ą ł ś ł ść  
burgrabiego Fryderyka, lecz wyjecha  jeszcze wczesnym popo udniem i nie wróci przed up ywem tygodnia.ł ł ł  
Tu  przed podró  potwierdzi  tylko rozkaz przeprowadzenia nazajutrz egzekucji w miasteczku. Pod wieczórż żą ł  
przyby  kat i wzniesiono szafot. Wzdrygn a si  na wspomnienie Schwarza. Okropny cz owiek. A jego córkał ęł ę ł  
znajduje si  teraz w wie y, do której prawie nikt nie miewa  dost pu… Znowu pokr ci a g ow .ę ż ł ę ę ł ł ą

Odniós szy tac  z wystyg ym posi kiem do kuchni, pow drowa a ku swojej izdebce. Tam zasiad a doł ę ł ł ę ł ł  
haftowania  czepka.  Wyszywaj c  pracowicie  ró any  wzór,  pozwoli a  my lom wi  si  swobodnie  lademą ż ł ś ć ę ś  
ga zek i p atków, które powoli wyrasta y spod jej palców. Nuci a cicho pradawn  pie  o Marii w ciernistychłą ł ł ł ą śń  
zaro lach i zapomnia a, e my li tak e potrafi  rani  jak ciernie.ś ł ż ś ż ą ć

Przez d u szy czas nie odzywali si  do siebie. Zuzanna siedzia a na brzegu pos ania, niekiedy pochyla ał ż ę ł ł ł  
si  nad Wolfgangiem i g adzi a go po w osach. Zwróci a uwag , e ch opiec nie jest w stanie na d u ej skupię ł ł ł ł ę ż ł ł ż ć 
wzroku.

W kominku p on  pot ny ogie , a jednak by o jej zimno.ł ął ęż ń ł
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– Nareszcie przysz a  – rzek  Wolfgang ochryple. Nocne cierpienie zaczyna o znowu bra  gór .ł ś ł ł ć ę
–  Tak  –  powiedzia a  –  dotar am  tutaj.  Jeste  chory?ł ł ś

– spyta a po chwili.ł
– Nie – sk ama .ł ł
I znowu d ugo milczeli, Wolfgang stawa  si  coraz bledszy i zagryza  wargi. Zuzanna by a bezradna.ł ł ę ł ł
– Widzisz t  drabin ?  – odezwa  si  nagle.  – Prowadzi na strych – wyja ni ,  gdy skin a  g ow .  –ę ę ł ę ś ł ęł ł ą  

Gdyby  mog a… by  tak dobra i wej  tam… sprowadzi  soko y… – Musia  zaczerpn  powietrza; ten atakś ł ć ść ć ł ł ąć  
by  du o gorszy ni  wszystkie dotychczasowe. – Przynie  je do mnie. I ten mieszek z kawa kami mi sa… zeł ż ż ś ł ę  
sto u…ł

Podnios a  si .  Wolfgang  poczu  na  sobie  jej  szybkie,  sp oszone spojrzenie  i  opad  z  powrotem nał ę ł ł ł  
poduszki. Zacisn  z by, by nie wybuchn  p aczem. Dlaczego tak cz sto musia  to prze ywa ?!ął ę ąć ł ę ł ż ć

Wróci a z soko ami. Delikatnie pomog a mu je nakarmi . Potem rozmawia  z nimi chwil , g aska  lekkoł ł ł ć ł ę ł ł  
ich  pióra  i  wtem Zuzanna  do czy a  do  rozmowy.  Od  razu  wszystko  wokó  nich  poja nia o,  jakby  siłą ł ł ś ł ę 
otworzy o i rozgrza o. Zapomnia a, e  pacho kowie na dolnym dziedzi cu szydzili z niej i poszeptywali poł ł ł ż ł ń  
k tach. U miechn a si , a ch opcu przysz o na my l ich pierwsze spotkanie przed Hycl  Zagrod .ą ś ęł ę ł ł ś ą ą

Rozp aka  si , po prostu z ulgi. Tym razem to ona ciera a mu palcem p yn ce po policzkach zy.ł ł ę ś ł ł ą ł
Na takiej rozmowie mija  im czas. Niekiedy dodawali delikatne mu ni cie d oni i u miech. Szybowali.ł ś ę ł ś

W ci gu tygodni, które potem nast pi y, Zuzanna cz sto przechodzi a przez miasteczko w drodze naą ą ł ę ł  
zamek. Stra e wpuszcza y j  bez s owa i bez szyderstw, ale ich spojrzenie mówi o wszystko. W ca ym lennież ł ą ł ł ł  
plotkowano.

Ojciec, który po latach cieszy  si  na uwolnienie od strasznych obowi zków, pozwala  jej w drowa  nał ę ą ł ę ć  
zamek,  jakby nie  ca kiem zdawa  sobie spraw  z celu  tych odwiedzin,  chocia  i  on wiedzia ,  e  ludzieł ł ę ż ł ż  
gadaj .ą

Natomiast matka wielokrotnie próbowa a rozmawia  z Zuzann  o Wolfgangu. Tak e do jej uszu dotar ył ć ą ż ł  
plotki i  dobrze zapami ta a nowe wyzwiska, którymi obdarzano dziewczyn .  Zuzanna jednak nie chcia aę ł ę ł  
s ucha , a kat nie zabrania  jej chodzi . Co kilka wi c dni wybiera a si  w drog  na Falkenborg. A kiedy sił ć ł ć ę ł ę ę ę 
stroi a, na jej twarzy pojawia  si  wyraz rozmarzenia. I cho  nie mówi a, dok d idzie – wiedzieli.ł ł ę ć ł ą

Zazwyczaj wyrusza a pod wieczór, przemyka a w pobli u innych zagród i nie sz a prost  drog  przezł ł ż ł ą ą  
miasteczko, lecz mija a je bokiem.ł

W dobrach bowiem wrza o od paskudnych gadek. Bardziej ni  przedtem – teraz wszyscy ju  wiedzieli,ł ż ż  
e córka hycla odwiedza m odego czarnoksi nika w Wie y Soko ów. Tote  Zuzanna unika a ludzi.ż ł ęż ż ł ż ł

Wie a Soko ów – t  nazw  wypowiadano z groz  w g osie. Nikt w lennie nie patrzy  przez palce naż ł ę ę ą ł ł  
czary  i  czarn  magi .  Cz sto  si  zdarza o,  e  mistrz  Schwarz  mia  do  czynienia  z  wied mami.  Oweą ę ę ę ł ż ł ź  
spektakle  by y  zawsze mile  widziane  i  przyci ga y  liczn  publiczno .  A teraz,  na  domiar  wszystkiego,ł ą ł ą ść  
nale a o przypuszcza , e jego córka jest czarownic .ż ł ć ż ą

M odego Wolfganga z wie y nie da oby si  atwo spali  na stosie. Nie mogli te  otwarcie z niego szydził ż ł ę ł ć ż ć 
i  pomstowa .  Zreszt  nie  bywa  nigdy  w  miasteczku.  No  a  poza  tym czy  mo na  bezkarnie  rozsiewać ą ł ż ć 
pomówienia na temat m odego cz owieka, który wkrótce mia  zosta  ich panem? Za katowsk  córk  moglił ł ł ć ą ą  
wykrzykiwa  do woli  – w ko cu  czynili  to  zawsze.  Stopniowo wi c  Zuzanna odkry a  w sobie  wyj tkoweć ń ę ł ą  
zdolno ci do wynajdywania takich dróg na zamek, by nikt jej nie dostrzeg .ś ł

Wolfgang tak e zwróci  uwag  na ferment w ród ch opów i w miasteczku. Pewnego razu, gdy jecha  naż ł ę ś ł ł  
polowanie, kto  rzuci  kamieniem w Feniksa, na szcz cie niecelnie. Ludzie odwracali si  na jego widok alboś ł ęś ę  
zezowali z owró bnie w jego stron , poszeptuj c mi dzy sob .ł ż ę ą ę ą

Nie przejmowa  si  tym bardziej ni  dawniej, chocia  zauwa ywszy te reakcje, przesta  obiera  drogł ę ż ż ż ł ć ę  
rodkiem miasteczka.ś

O poranku, nim si  na dobre rozja ni o, Zuzanna odchodzi a. Nie czu  si  wtedy samotny; wydawa o muę ś ł ł ł ę ł  
si  jakby dziewczyna, cho  nieobecna, wci  z nim przebywa a. Rozmawia  wi c z soko ami i wiczy  z nimię ć ąż ł ł ę ł ć ł  
na murach w oczekiwaniu nast pnych odwiedzin.ę

wiat zewn trzny znowu si  oddali , ch opak cieszy  si  e na powrót mo e spogl da  na  z góry. TylkoŚ ę ę ł ł ł ę ż ż ą ć ń  
jeszcze od czasu do czasu wspomina  ojca i przepowiedni  astrologa – ale te my li natychmiast ulatywa y.ł ę ś ł  
Czu  si  jak jeden z soko ów, zadowolony i spokojny.ł ę ł
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Nie przeszkadza o mu teraz, e noce s  ciemne i d ugie, a dni mro ne i szare.ł ż ą ł ź

III

Burgrabia Fryderyk wróci  na zamek kilka dni po wi tym Miko aju. Pojecha  w go cin  na pó noc i tamł ś ę ł ł ś ę ł  
znalaz  Wolfgangowi nowego nauczyciela.ł

Podczas pobytu w gródku odk ada  ten obowi zek do ostatniej chwili. Dobrze by o móc zapomnie  nał ł ą ł ć  
moment  o  zamku  i  ch opcu.  Wreszcie  nie  da o  si  ju  d u ej  zwleka  i  w  miejscowym  klasztorzeł ł ę ż ł ż ć  
benedyktynów  wynalaz  jakiego  braciszka.  Na  imi  mia  Innocenty-Niewinny  –  i  zgodzi  si  zajł ś ę ł ł ę ąć 
kszta ceniem Wolfganga, na razie przez rok.ł

Burgrabia  by  zadowolony z  wyboru.  Innocenty mia  trzydzie ci  lat  i  by  bardzo szczup y – zdaniemł ł ś ł ł  
Fryderyka wprost chudy. Sprawia  wra enie rozs dnego i uczonego, cho  w zupe nie odmienny sposób nił ż ą ć ł ż 
ojciec Sebastian; du o bardziej  surowy i  zasadniczy,  zaciska  szcz ki  z wyrazem zdecydowania. Dawnyż ł ę  
preceptor, stary, roztargniony, wydawa  si  Fryderykowi zbyt agodny. Innocenty natomiast sta , jak mo nał ę ł ł ż  
by o mniema , obiema nogami solidnie na ziemi.ł ć

Benedyktyn mia  kruczoczarne w osy, szare oczy i twarz o ostrych rysach.ł ł
Burgrabia zd y  ju  porozmawia  z nim o ch opcu. W zasadzie, powiedzia , jest troch  niezwyk y i podąż ł ż ć ł ł ę ł  

wieloma wzgl dami trudny. Nie wyja ni  jednak dok adnie, co go w nim niepokoi, cho  sugerowa , e jest oę ś ł ł ć ł ż  
co  si  martwi .  Doda  tak e,  eby  nie  zrazi  nauczyciela,  e  stary  Sebastian zawsze podkre la  zaletyę ć ł ż ż ć ż ś ł  
umys u Wolfganga.ł

Innocenty za , który wygl da  na zasobnego w wiedz  i jednocze nie zdolnego do czynu, wspomnia , iś ą ł ę ś ł ż 
miewa  uprzednio opornych uczniów. Zadowoli o to wielce burgrabiego, który w ten sposób uspokojony mógł ł ł 
wraca  na zamek.ć

Podczas podró y  wspomina  brata.  Min  wi ty  Miko aj;  teraz ju  aden statek nie opu ci  portu wż ł ął ś ę ł ż ż ś  
obawie przed zimowymi sztormami. adne te  nowe wie ci o krucjacie nie dotar y do burgrabiego. Kiedy  wŻ ż ś ł ś  
Ulm, przed z gór  rokiem, dowiedzia  si  od jakiego  obdartusa, e Henryk nie yje albo jest ci ko ranny.ą ł ę ś ż ż ęż  
Pacho  by  jednak pijany i mo e nawet nie nale a  naprawd  do wojsk krzy a, jedynie pod a  ich ladem.ł ł ż ż ł ę ż ąż ł ś

Podczas pobytu na pó nocy burgrabia Fryderyk próbowa  jak najmniej zastanawia  si  nad bratem i jegoł ł ć ę  
synem;  i  nawet  mu  si  to  uda o.  Przygotowano  wiele  zaj  i  rozrywek,  mo na  by o  zakosztowa  tyluę ł ęć ż ł ć  
cielesnych uciech. Na szcz cie nie towarzyszy a mu ona. Teraz jednak, gdy coraz bardziej zbli ali si  doęś ł ż ż ę  
Falkenborga, my li o Wolfgangu, podobnie jak o bracie, ponownie go osacza y.ś ł

O jak dobrze, ze wszech miar dobrze by  panem siebie, bez ci cej obecno ci grafa Henryka. Je li nieć ążą ś ś  
bra  pod uwag  ch opca. Na Trzech Króli jednak…ć ę ł

Burgrabia Fryderyk wszak bardzo dobrze wiedzia , e w dalszym ci gu to on rozkazywa by w dobrach ił ż ą ł  
zarz dza  nimi wedle w asnego uznania, i e ch opiec by si  w to, jak zreszt  dot d, nie miesza . Jednak nieą ł ł ż ł ę ą ą ł  
podoba  mu  si  pomys ,  by  z  ka dym  dokumentem,  pod  którym  potrzebna  by a  piecz ,  biega  doł ę ł ż ł ęć ć  
Wolfganga; by zasi ga  jego rady i opinii oraz liczy  si  czasami z odmow . A przecie  stopniowo ch opakę ć ć ę ą ż ł  
coraz cz ciej decydowa by sam…ęś ł

To tak jakby pojawi  si  nowy graf Henryk. Burgrabiemu znowu stan o przed oczyma podobie stwoł ę ęł ń  
Wolfganga do ojca – ich obraz zlewa  si  niemal w jedno.ł ę

Teraz, poza domem, oswoi  si  ju  z my l  o D oni. Prawie o niej zapomnia , jak si  ob askawia lubł ę ż ś ą ł ł ę ł  
odpycha z e wspomnienia. Jednak w miar  jak si  zbli ali do Falkenborga, coraz cz ciej przypomina  sobie,ł ę ę ż ęś ł  
e jest, czyha na , gotowa w ka dej chwili go pochwyci .ż ń ż ć

Z czasem u wiadomi  sobie, e  D o  oznacza wybór: je li  post pi  wed ug jej podszeptów, Wolfgangś ł ż ł ń ś ą ł  
umrze. Móg  go zabi  bez trudu, przy pierwszej lepszej okazji. Nic atwiejszego. Zabi  nie tylko po to, abył ć ł ć  
zapewni  sobie w adz  nad zamkiem i ziemi ; tak e by pozby  si  z duszy owej D oni. To jedna mo liwo .ć ł ę ą ż ć ę ł ż ść

Ale mo na te  post pi  inaczej. Ch opiec jest urodziwy, a on go po da… I tego si  w a nie najbardziejż ż ą ć ł żą ę ł ś  
obawia . Odnosi  bowiem wra enie, i  Wolfgang sprawuje nad nim w adz , nawet na odleg o , z wy yn swejł ł ż ż ł ę ł ść ż  
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wie y.  I  tak wszystko powoli  obraca o  si  wokó  ch opca,  soko ów i  wie y,  równie  uczucia Fryderyka iż ł ę ł ł ł ż ż  
po danie, my li i sny. Zw aszcza z e sny.żą ś ł ł

Pewnej nocy ni , e kocha si  z Wolfgangiem; we nie ch opiec zachowywa  si  tak samo, jak owegoś ł ż ę ś ł ł ę  
przedpo udnia w kancelarii. Nieoczekiwanie jednak zasz a w nim zmiana. Burgrabia nachyli  si  w a nie, był ł ł ę ł ś  
go poca owa , i ujrza , e ni st d, ni zow d ch opak ma bardzo jasne w osy i niebieskie oczy. Ju  nie był ć ł ż ą ą ł ł ż ł 
sob ,  cho  równocze nie  nim pozosta .  Wszystko w tym obcym by o Wolfgangiem, zmieni a  si  jedynieą ć ś ł ł ł ę  
twarz. Burgrabia ju  j  kiedy  widzia  – tylko nie pami ta  gdzie – i obudzi  si  z l kiem.ż ą ś ł ę ł ł ę ę

Wybór. Wi c w jednej chwili Fryderyk nie mia  w tpliwo ci, e  pozbawi bratanka ycia, a w drugiej zę ł ą ś ż ż  
równ  pewno ci  wiedzia , e nigdy tego nie uczyni.ą ś ą ł ż

Takim to wahaniom podlega y my li i wola Fryderyka w powrotnej podró y z pó nocy, a mnich Innocentył ś ż ł  
zapewne utwierdzi  si  w przekonaniu, i  burgrabia jest cz owiekiem wielce ma omównym.ł ę ż ł ł

Mo e nowy preceptor  wniesie co  nowego,  znajdzie  jakie  rozwi zanie? Pewien rys w osobowo ciż ś ś ą ś  
mnicha pozwala  ywi  tak  nadziej .ł ż ć ą ę

Zamordowanie ch opca – to by aby obraza boska. Ostatnimi czasy jednak burgrabia Fryderyk dochodził ł ł 
do wniosku, e  kto  przecie  musia  tak e dopuszcza  si  z ych uczynków, by na ziemi w jaki  sposóbż ś ż ł ż ć ę ł ś  
zosta a  zachowana równowaga.  Jego  lepsze  ja  natychmiast  odsuwa o  podobne my li  –  nie  mo na  takł ł ś ż  
wystawia  na szwank w asnego zbawienia. Jednak mimo to… mimo wszystko…ć ł

Ilekro  postanawia  zabi  Wolfganga,  wype nia  go  ów  niesamowity  miech.  Opanowywa  sić ł ć ł ł ś ł ę 
natychmiast, lecz mnich Innocenty zauwa y  kilka razy, jak przez jego oblicze przemyka zastanawiaj cy,ż ł ą  
dziwny, jakby zastyg y grymas.ł

A zaraz potem – kiedy oddala  t  my l – robi o mu si  mroczno na duszy. Nie zabi  by o du o trudniejł ę ś ł ę ć ł ż  
ni  zabi .ż ć

To w t ,  to  w tamt  stron  odchyla o  si  wahad o,  w dzie  i  w  nocy,  we nie  i  na jawie.  Nie  doę ą ę ł ę ł ń ś  
wytrzymania.

Ledwo  zajechali  na  zamek,  burgrabia  wezwa  do  siebie  Wolfganga.  Przyj  go  w  kancelarii  bezł ął  
wiadków.ś

– Niech b dzie pochwalony, ch opcze.ę ł
– Na wieki wieków, stryju. Witajcie na powrót w domu – przyja nie, lecz bez g bszego przekonaniaź łę  

odpar  Wolfgang.ł
– Przywioz em ci nowego nauczyciela. Chcia bym, eby  go jak najrychlej pozna . Nazywa si  ojciecł ł ż ś ł ę  

Innocenty; to wielce uczony benedyktyn. Mówiono mi, e  jest zdolnym matematykiem. A sztuka liczeniaż  
przyda ci si , gdy b dziesz rz dzi  zamkiem i w o ciami – powiedzia  dobrotliwie burgrabia.ę ę ą ł ł ś ł

Wolfgang zauwa y , e stryj poblad  przy tym, a spojrzeniem uciek  w bok.ż ł ż ł ł
– Stryju  –  zacz ,  bo nagle  o  czym  sobie  przypomnia  – jest  taka sprawa… z dniem Trzech Króliął ś ł  

uwolni em od obowi zków kata Schwarza. Musisz rozejrze  si  za kim , kto przejmie jego zadania.ł ą ć ę ś
Burgrabia Fryderyk nie wierzy  w asnym uszom.ł ł
– Co zrobi e ?! – rykn  rozz oszczony.ł ś ął ł
– Zwolni em Schwarza z funkcji kata z dniem osi gni cia przeze mnie dojrza o ci.ł ą ę ł ś
Fryderyk spojrza  na  z niedowierzaniem. Wi c to tak! A niby mia  buja  w ob okach! Ma y dziwak, co toł ń ę ł ć ł ł  

nie zajmuje si  sprawami wykraczaj cymi poza obr b wie y!ę ą ę ż
– Nie pytaj dlaczego – doda  jeszcze ch opiec – po prostu tak chc .ł ł ę
Burgrabia Fryderyk prze kn  przygotowane zdanie. Tego ju  za wiele! Wolfgang patrzy  na  dobrzeł ął ż ł ń  

znanym, oboj tnym, jakby nieobecnym spojrzeniem. Nie da o si  odgadn , co za diabe  w nim siedzi.ę ł ę ąć ł
– Noo… – zacz  wreszcie burgrabia. – No dobrze. W porz dku. Zapewne dosy  odpokutowa …ął ą ć ł
Sytuacja si  wik a a. Ch opak jeszcze nie osi gn  dojrza o ci, a ju  zaczyna podejmowa  decyzje –ę ł ł ł ą ął ł ś ż ć  

nawet nie pytaj c opiekuna o zdanie. Fryderykowi przypomnia  si  jak ywy brat i odczu  to jako g boką ł ę ż ł łę ą  
niesprawiedliwo .ść

Posy aj c  po bratanka, by  pe en ciep ych uczu ,  a w g bi  duszy wzi a  gór  jego dobra,  agodnał ą ł ł ł ć łę ęł ę ł  
strona. Teraz jednak z nag a zaw adn  nim mrok – i  D o .  Poczu  niemal niepohamowan  potrzeb ,  był ł ął ł ń ł ą ę  
chwyci  Wolfganga za gard o i nie czekaj c na nic, wycisn  ze  ycie! Poszed  jednak po rozum do g owy,ć ł ą ąć ń ż ł ł  
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rzuci  kilka s ów o podró y,  na które ani  on, ani Wolfgang w rzeczywisto ci  nie zwrócili  uwagi,  i  tak sił ł ż ś ę 
rozstali.  Kiedy  ch opiec  odszed ,  Fryderyk d ugo analizowa ,  co si  w a nie  sta o.  Wyda o mu si ,  e  zł ł ł ł ę ł ś ł ł ę ż  
labiryntu, w którym si  znalaz ,  nie ma wyj cia. Na koniec ukl k  i  spróbowa  si  modli ,  lecz wydoby  zę ł ś ą ł ł ę ć ł  
siebie zaledwie kilka niezrozumia ych d wi ków. Zw tpienie i oszo omienie by y zbyt silne, by potrafi  jasnoł ź ę ą ł ł ł  
my le .ś ć

– Dosy ! – wyszepta . – Kiedy to si  wreszcie sko czy?!ć ł ę ń
Wzbiera  w nim szloch. Podniós  zaci ni te pi ci… A potem opu ci …ł ł ś ę ęś ś ł

Wolfgang  zszed  w a nie  ze  strychu,  od  soko ów  i  w lizgn  si  do  o a,  gdy  us ysza  pukanie.ł ł ś ł ś ął ę ł ż ł ł  
Zaskoczony wsta , owin  si  opo cz  i podszed  do drzwi. Przez chwil  mia  nadziej , e to mo e astrolog,ł ął ę ń ą ł ę ł ę ż ż  
bo w podobny sposób kiedy  si  pojawi . Albo ojciec…ś ę ł

W progu sta  stryj.ł
Wszed  i poprosi , by zamkn  drzwi. Ch opiec zapali  wiat o i ruchem d oni wskaza  krzes o, lecz stryjł ł ął ł ł ś ł ł ł ł  

nie usiad , tylko rozejrza  si  po wn trzu.ł ł ę ę
Pe gaj ce wiate ko kaganka rzuca o d ugie ruchome cienie na bielone ciany. Burgrabiego uderzy ał ą ś ł ł ł ś ł  

panuj ca tu cisza, jakby si  znajdowa  na szczycie góry.ą ę ł
Odwróci  si  ku ch opcu, stoj cemu na rodku z pytaniem w oczach.ł ę ł ą ś
W a ciwie  przyszed  tutaj,  by…  no  w a nie,  po  co  si  tu  w  gruncie  rzeczy  wybra ?  By  z  nimł ś ł ł ś ę ł  

porozmawia ? By znale  ucieczk  od dr cz cych my li? Nie, gdy si  g biej zastanowi , doskonale zdawać źć ę ę ą ś ę łę ć ł 
sobie spraw ,  w jakim rzeczywi cie celu si  tu zjawi . Podszed  bli ej, a w oczach Wolfganga odbi o się ś ę ł ł ż ł ę  
zdziwienie. Ostro nie po o y  mu r k  na nagim ramieniu i  przesun  ni  w dó  do nadgarstka. Ch opiecż ł ż ł ę ę ął ą ł ł  
prze kn  lin .ł ął ś ę

Znowu dzia o si  z nim co , czego nie pojmowa . Ogarnia o go z pot n  si , wprawia o w pop och, leczł ę ś ł ł ęż ą łą ł ł  
jednocze nie nape nia o swego rodzaju trwo n  rado ci .ś ł ł ż ą ś ą

Wtem stryj pochyli  si  nad lampk  i zdmuchn  p omie . Ponownie zbli y  si  do bratanka.ł ę ą ął ł ń ż ł ę
Wolfgang czu , e odp ywa w mrok, e traci wiadomo , i jeszcze zanim obj y go ramiona m czyzny,ł ż ł ż ś ść ęł ęż  

osun  si  w nie, os ab y i bezwolny. Zdawa o mu si ,  e to sama ciemno  wodzi d o mi po jego ciele, iął ę ł ł ł ę ż ść ł ń  
wszystko – od rozkoszy po ycie i mier  – spoczywa w jej r ku…ż ś ć ę

W kilka dni po opisanych wydarzeniach do Wie y Pó nocnej wkroczy  mnich Innocenty, by rozpoczż ł ł ąć  
regularne lekcje.

Nale a  do ludzi, którzy potrafi  zasi gn  j zyka na temat czekaj cych ich zada  i dok adnie zbadaż ł ą ę ąć ę ą ń ł ć 
teren, na którym przyjdzie im si  porusza . W krótkim okresie swojego pobytu na zamku przys uchiwa  si  zę ć ł ł ę  
niezwyk  uwag  wszystkiemu, co opowiadano o Wolfgangu i jego soko ach.łą ą ł

A to, co us ysza , obudzi o jego czujno .ł ł ł ść
Dlatego te  z du  podejrzliwo ci  po raz pierwszy wspina  si  na wie .  I  rzeczywi cie – ch opiecż żą ś ą ł ę żę ś ł  

siedzia  na karle po rodku komnaty, a ptaszyska wokó  niego jak na grz dzie, dwa na oparciu, jeden nał ś ł ę  
skrzyni,  a  jeden  na  ramieniu.  Ten  ostatni  dotyka  niemal  dziobem  twarzy  Wolfganga  i  mnich  odniósł ł 
wra enie, e  wchodz c przerwa  im rozmow . Na chwil  podda  si  najwy szemu zdumieniu, lecz zarazż ż ą ł ę ę ł ę ż  
twarz mu zoboj tnia a.ę ł

W a ciwie domys y Innocentego nie by y pozbawione racji.  Przez ostatnie dni po wieczornej  wizycieł ś ł ł  
burgrabiego Wolfgang czu  si  kompletnie wytr cony z równowagi. Nast pnego poranka obudzi  si  w o u,ł ę ą ę ł ę ł ż  
nie pojmuj c, gdzie si  podzia  stryj. W md ym wietle witu by o mu dziwnie na duszy; wspomnia  s owaą ę ł ł ś ś ł ł ł  
astrologa,  e  jego  w asne  przeznaczenie  skrzy uje  si  tej  zimy  z  losem  Fryderyka.  Od  tamtej  nocyż ł ż ę  
towarzyszy a mu stale obawa, by wi c uchroni  si  od samotno ci, wiele rozmawia  z soko ami.ł ę ć ę ś ł ł

Gdy mnich wszed  do komnaty z ksi gami pod pach , podniós  wzrok i odes a  soko a z ramienia.ł ę ą ł ł ł ł
– Witajcie, ojcze – pozdrowi  go cia.ł ś
Z  ciekawo ci  przypatrywa  si  nowemu  preceptorowi.  Jaki  te  jest?  Na  ile  ró ni  si  od  ojcaś ą ł ę ż ż ę  

Sebastiana?

– Witajcie, paniczu Wolfgangu – mnich odwzajemni  powitanie i bez dalszych wst pów rozpocz  lekcj .ł ę ął ę
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Bardzo odbiega a od oczekiwa  ch opca. Jak si  pó niej okaza o, Innocenty mia  g ow  zw aszcza doł ń ł ę ź ł ł ł ę ł  
dwóch  przedmiotów.  Jednym  by a  teologia  –  aden  bowiem  chrze cijanin  nie  powinien  na  tym  poluł ż ś  
wykazywa  niewiedzy – drugim za  arytmetyka. Mnich tresowa  Wolfganga w liczeniu, a  si  ch opcu kr ci oć ś ł ż ę ł ę ł  
w g owie.ł

Do nauki  o  Biblii  nale a a  oczywi cie  acina,  jednak  aci skich  i  greckich  poetów  benedyktyn  znaż ł ś ł ł ń ł 
kiepsko, nie by  te  mocny w pisaniu.ł ż

Jeszcze jedna rzecz ró ni a nowego od ojca Sebastiana, a mianowicie du o regularniejsze u ywanież ł ż ż  
trzciny.  W pierwszych dniach ani  s owem nie  wspomnia  o  ch o cie,  lecz  stopniowo ten  dyscyplinuj cył ł ł ś ą  
zabieg pojawia  si  coraz cz ciej.ł ę ęś

Ojciec  Innocenty  posiada  pewne  przyzwyczajenie,  które  pozwala o  Wolfgangowi  zauwa y ,  kiedył ł ż ć  
mnich zbli a  si  do granic cierpliwo ci.  W irytacji  bowiem zaczyna  g adzi  palcami jednej  r ki  wn trzeż ł ę ś ł ł ć ę ę  
drugiej. A potem si ga  po trzcin .ę ł ę

Wolfgang  nie  l ka  si  wprawdzie  jednego  czy  dwóch  razów,  zw aszcza  je li  zawini  bujaniem  wę ł ę ł ś ł  
ob okach, ale ojciec Innocenty bi  cz sto i mocno. Wystarczy  jeden ma y b d i mnich natychmiast zaczynał ł ę ł ł łą ł 
powolnym, delikatnym ruchem g adzi  wn trze d oni. Przy nast pnym b dzie ch opak musia  si  ukorzy  i wł ć ę ł ę łę ł ł ę ć  
robot  sz a  trzcina.  Nieraz si  tak e  zdarza o,  e  Innocenty wymierza  mu kar ,  ch oszcz c  po r kach.ę ł ę ż ł ż ł ę ł ą ę  
Wolfgang  szybko  si  zorientowa ,  e  z  opuchni tymi  b d  poranionymi  d o mi  mia by  trudno ci  zę ł ż ę ą ź ł ń ł ś  
utrzymaniem soko ów, tote  po kilku próbach zabroni  nauczycielowi na przysz o  takich praktyk.ł ż ł ł ść

Wtedy Innocenty po raz pierwszy wybuchn  gniewem. Zagrozi , e pójdzie na skarg  do burgrabiegoął ł ż ę  
Fryderyka, lecz pewny swego ch opak powtórzy  zakaz, powo uj c si  na sw  pozycj . Mnich zaskrzeczał ł ł ą ę ą ę ł 
co  o bezczelno ci i zarozumia o ci i ponownie wspomnia  burgrabiego. Wolfgang by  na to g uchy. Wiedzia ,ś ś ł ś ł ł ł ł  
e  nowy nauczyciel  nie odwa y si  poskar y  stryjowi.  Ojciec Sebastian nigdy nie mia  powa niejszychż ż ę ż ć ł ż  

powodów do narzekania na jego post py w nauce, tote  burgrabia Fryderyk zapewne niema oby si  zdziwi ,ę ż ł ę ł  
gdyby nowy preceptor po niespe na tygodniu zarzuca  co  bratankowi. I sko czy o si  ch ostanie po r kach.ł ł ś ń ł ę ł ę

Mnich zachowa  jednak uraz  do Wolfganga, karz c go jeszcze cz ciej i dotkliwiej ni  dotychczas, nał ę ą ęś ż  
co ch opak godzi  si  bez mrugni cia okiem; nie skar y  si . By  wprawdzie wra liwy na ból, ale nauczy  sił ł ę ę ż ł ę ł ż ł ę 
ju  broni  przed nim, tak jak przed zimnem, i potrafi  odebra  ch ost  nie pokazuj c nic po sobie. Preceptoraż ć ł ć ł ę ą  
natomiast z o ci o, e jego ucze  przyjmuje razy bez j ku i nie b aga o zmi owanie. Podobnie dzia a y nał ś ł ż ń ę ł ł ł ł ń  
opanowanie  i  oboj tno  Wolfganga.  Gdy  Innocenty  zjawia  si  na  lekcj ,  ch opiec  robi ,  co  do  niegoę ść ł ę ę ł ł  
nale a o: czyta  na g os, rozwi zywa  zadania i odpowiada  na pytania grzecznie, lecz ch odno. Lecz je liż ł ł ł ą ł ł ł ś  
tylko  mnich  zechcia  porozmawia  na  temat  nie  zwi zany  z  nauk ,  na  przyk ad  o  soko ach  –  co  muł ć ą ą ł ł  
szczególnie le a o na sercu – ch opak stawa  si  g uchy i niemy. A przecie  Innocenty mia  równie  by  jegoż ł ł ł ę ł ż ł ż ć  
spowiednikiem! Nie, stanowczo co  tu nie by o w porz dku!ś ł ą

Im bardziej wi c milcz cy robi  si  Wolfgang, tym bardziej Innocenty go nie znosi ; ptaków, oczywi cie,ę ą ł ę ł ś  
tak e.  Doszed  do  wniosku,  e  ludzie  mieli  racj .  W  za y o ci  ch opca  z  soko ami  czu o  si  coż ł ż ę ż ł ś ł ł ł ę ś 
nadnaturalnego, co  z magii. Stopniowo po wi ca  takim my lom coraz wi cej czasu – by  bowiem m emś ś ę ł ś ę ł ęż  
obowi zkowym i  oddanym sprawie,  który swe zadanie traktowa  z ca  powag .  A zacz  si  troska  oą ł łą ą ął ę ć  
zbawienie  duszy  Wolfganga.  Serdecznie  mu  równie  zale a o,  by  ten  temat  poruszy  z  burgrabiż ż ł ć ą 
Fryderykiem – ale na to jeszcze nie nadszed  odpowiedni moment. Poza tym burgrabia by  zamkni ty wł ł ę  
sobie i nie atwo rozpoczyna o si  z nim rozmow .ł ł ę ę

Tymczasem wi c kara  ch opca, ile wlezie, by w ten sposób wyp dzi  diab a przynajmniej z jego cia a.ę ł ł ę ć ł ł
Uczucie niech ci  by o wzajemne. Wolfgang bardzo nie lubi  Innocentego i troch  si  martwi ,  co muę ł ł ę ę ł  

mo e przyj  do g owy na wie  o regularnych odwiedzinach Zuzanny w wie y. Min o jednak sporo czasu,ż ść ł ść ż ęł  
nim do tego dosz o, bo zbli a o si  Bo e Narodzenie i nasta  okres przygotowa , tak w zamku, jak i w ca ymł ż ł ę ż ł ń ł  
lennie. Ludzie mieli wi c do  roboty, by tyle nie plotkowa .ę ść ć

W Wigili  zebrali si  w ko ciele wszyscy parafianie. Wierni stali pod cianami, a nawet na schodach –ę ę ś ś  
taki panowa  cisk.ł ś

Cho  by  to wigilijny wieczór i wnet na ziemi  mia  zosta  zes any pokój – przed i po nabo e stwie sz oć ł ę ł ć ł ż ń ł  
przez t um poszeptywanie. Jeden z drugim dzieli  si  uwagami, a dotyczy y one Wolfganga i Zuzanny.ł ł ę ł

Powód za  okaza  si  nast puj cy: Po pierwsze, gawied  dowiedzia a si  – z tego czy innego ród a –ś ł ę ę ą ź ł ę ź ł  
e  Wolfgang nakaza  stryjowi, by ten uwolni  kata Schwarza od obowi zków. Burgrabia Fryderyk nie byż ł ł ą ł 

uwielbiany  przez  mieszka ców  lenna,  w  porównaniu  jednak  z  Wolfgangiem i  s aw ,  któr  ów z  wolnań ł ą ą  
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zaczyna  si  cieszy  w okolicy, móg  uchodzi  za najczystszego, najbielszego anio a.  Dlatego te  ludzieł ę ć ł ć ł ż  
uwa ali za nies ychane, eby taka rzecz mia a miejsce – po prostu nies ychane.ż ł ż ł ł

W swej w drówce od ucha do ucha plotka przybra a takie rozmiary, e  na koniec szeptano, i  m odyę ł ż ż ł  
pan zagrozi  stryjowi u yciem czarów i nas aniem na  soko ów, je li nie stanie si  zado  jego woli.ł ż ł ń ł ś ę ść

Po drugie,  przed  ko cio em Wolfgang  i  Zuzanna zupe nie  niespodziewanie  stan li  twarz  w twarz.ś ł ł ę ą  
Wszyscy mogli po wiadczy , e nagle oboje si  zatrzymali i d ugo patrzyli sobie w oczy, by dopiero potemś ć ż ę ł  
yczy  weso ych wi t.ż ć ł ś ą

U samych bram wi tyni!ś ą
W ród parafian znale li si  i tacy, którzy podnieconym szeptem wywodzili, i  takiemu grzesznikowi jakś ź ę ż  

Wolfgang powinno si  zakaza  wst pu do domu Bo ego. O dziewce nie warto nawet wspomina . Wszyscyę ć ę ż ć  
wiedzieli, e jest wied m  jak matka i babka!ż ź ą

W  t umie  za  plecami  wchodz cego  do  ko cio a  Wolfganga  prawdziwie  wrza o  i  gdyby  cho  wł ą ś ł ł ć  
najmniejszym stopniu przypuszcza , co o nim mówi  b d  my l ,  mia by podstawy do obaw. Nie zwracał ą ą ź ś ą ł ł 
jednak na to uwagi, dla niego bowiem zgromadzeni tutaj ludzie stanowili jedynie szar  uci liw  ci b , którą ąż ą ż ę ą 
ze wszystkich si  stara  si  wymaza  z pami ci. Dlatego po pasterce na czele orszaku wróci  beztrosko nał ł ę ć ę ł  
zamek.

Dla Zuzanny mog o si  to sko czy  o wiele gorzej,  bo kiedy wychodzi a  z rodzin  z ko cio a,  t umł ę ń ć ł ą ś ł ł  
przybra  gro n  postaw .  Nikt  jednak nie odwa y  si  na zaczepki,  bo przecie  towarzyszy  im mocarnył ź ą ę ż ł ę ż ł  
Schwarz, a poza tym by a wi ta Noc. Tote  zadowolili si  – na ten raz – twardym spojrzeniem, rzuconymł Ś ę ż ę  
dziewczynie  i  jej  najbli szym.  A  potem wszyscy,  wie o  pob ogos awieni  i  zadowoleni,  rozeszli  si  doż ś ż ł ł ę  
domów.

Jedynie mistrz Schwarz, gdy kroczyli przez zbity t um, zauwa y  gro ce im niebezpiecze stwo. Niemalł ż ł żą ń  
po próg chaty czu  na plecach z owró bny wzrok ludzi. Ba  si  o Zuzann .ł ł ż ł ę ę

O Zuzann  – jego jedyn , pi kn , nie nobia  dziecin .ę ą ę ą ś ż łą ę

Wiele uczt wyprawiono podczas wi t na Falkenborgu, lecz burgrabia Fryderyk i Wolfgang niecz sto siś ą ę ę 
na nich pokazywali.

Na ogó  pani Eleonora samotnie podejmowa a go ci z bliska i z daleka; widzia a, e  nie uchodzi ichł ł ś ł ż  
uwagi brak burgrabiego i jego bratanka za sto em i e my l  swoje.ł ż ś ą

Przez ostatnie miesi ce sama mocno odczu a zmian  w m u.  Fryderyk bywa  od czasu do czasuą ł ę ęż ł  
trudny  w  kontaktach,  lecz  pani  Eleonora  nie  pami ta a  go  jeszcze  tak  chmurnym  i  zoboj tnia ym  naę ł ę ł  
wszystko: na ni , na zamek i na ziemi .ą ę

Poj a równie , i  ma to zwi zek z Wolfgangiem. Serdecznie wi c przeklina a w duchu ch opaka, nieęł ż ż ą ę ł ł  
nazywaj c wszak e rzeczy po imieniu. Rozumia a, e Fryderyka dr czy perspektywa oddania niepodzielneją ż ł ż ę  
w adzy nad lennem i zamkiem, z chwil  gdy Wolfgang osi gnie dojrza o . Jej tak e to nie odpowiada o…ł ą ą ł ść ż ł

By a  zadowolona  z  pozycji  pani  na  w o ciach,  towarzyszki  i  pomocnicy  ma onka;  zawsze  ceni ał ł ś łż ł  
okazywany sobie szacunek – jak teraz podczas wi tecznych zjazdów.ś ą

Za kilka jednak lat, gdy ch opiec doro nie na tyle, by za o y  w asn  rodzin , sko cz  si  te zaszczyty.ł ś ł ż ć ł ą ę ń ą ę  
B dzie wtedy musia a zadowoli  si  ni szym miejscem przy stole, nie tak jak obecnie, u boku najwy szego.ę ł ć ę ż ż

Do  wcze nie zacz a te  yczy  Wolfgangowi mierci. Nie posun a si  a  tak daleko, by czyni  wść ś ęł ż ż ć ś ęł ę ż ć  
tym kierunku jakie  kroki, lecz kiedy zmar a matka ch opca, wnet pocz a roi  sobie, jakie korzy ci mogś ł ł ęł ć ś ą  
p yn  z upadku z konia i z amania karku b d  ze mierci od zarazy. Wolfgang nie sta  si  – jak teraz –ł ąć ł ą ź ś ł ę  
obiektem jej  nienawi ci,  ale  sama siebie  przy apywa a  na  marzeniach,  eby  go po  prostu  nie  by o!  Zaś ł ł ż ł  
ka dym razem, gdy obserwowa a,  jak troski  m cz  i  wyniszczaj  Fryderyka,  ros a  w niej  nienawi  doż ł ę ą ą ł ść  
ch opca. Kr ce o nim plotki nie poprawia y sytuacji. Nie chcia a si  miesza , lecz uwa a a, e to wstyd,ł ążą ł ł ę ć ż ł ż  
nies ychany wstyd, by Wolfgang ci ga  z  s aw  na ród i szarga  dobre imi  Falkenburgów. Pewnie i z tegoł ś ą ł łą ł ę ł ę  
powodu w te wi ta przyby o mniej go ci – prawie wy cznie mieszka cy lenna.ś ę ł ś łą ń

Pani Eleonora odwiedzi a wie  dot d zaledwie kilka razy i nie mog aby przyzna , e zauwa y a tamł żę ą ł ć ż ż ł  
lady jakich  ponadnaturalnych dzia a . Obaw  budzi  jedynie sposób, w jaki Wolfgang otacza  si  soko amiś ś ł ń ę ł ł ę ł  

i je traktowa . Nie zdziwi aby si ,  gdyby za tym sta y czary. Zapami ta a tak e swój l k przed ch opcem ił ł ę ł ę ł ż ę ł  
ptakami; do dzi  tkwi  w niej jak zadra.ś ł

To tak e by o przyczyn  marze  o pozbyciu si  ch opca na dobre.ż ł ą ń ę ł
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Takie my li kr y y pani Eleonorze po g owie, gdy za wi tecznym sto em na Falkenborgu podejmowa aś ąż ł ł ś ą ł ł  
wysoko i ni ej urodzonych go ci.ż ś

Paradna sala  by a  wype niona po brzegi,  trwa y  rozmowy,  piewy i  ta ce.  Wszyscy  okazywali  panił ł ł ś ń  
Eleonorze nale n  cze , chocia  krzes o burgrabiego sta o puste. To si  jej podoba o, przypomina o czasyż ą ść ż ł ł ę ł ł  
sprzed zaledwie kilku lat, tu  po mierci ma onki grafa. Chcia aby, eby si  powtórzy o i dzi :  by mog aż ś łż ł ż ę ł ś ł  
siedzie  w tej sali zadowolona i szcz liwa, obok Fryderyka, by ch opiec, odprowadzony do ó ka czy gdzieć ęś ł ł ż  
indziej, nie zatruwa  nastroju, by go po prostu nie by o.ł ł

Nagle – w samym rodku marze  – otworzy y si  podwoje i do sali wkroczy  burgrabia Fryderyk.ś ń ł ę ł
Halabardnik stukn  drzewcem w posadzk  i zapad a cisza; gdy ma onek szed  ku niej przez rodekął ę ł łż ł ś  

komnaty, wszyscy pochylali g owy w uk onie.ł ł
Nie spodziewa a si  go. Wcze niej w ci gu dnia zapowiedzia , e nie ma si y uczestniczy  w uczcie, eł ę ś ą ł ż ł ć ż  

jest chory. Lecz oto zbli a  si  ku niej, z mrocznym, rozbieganym spojrzeniem, cho  w purpurowym p aszczuż ł ę ć ł  
i z mieczem u boku. Powsta a wi c i dygn a przed nim dwornie.ł ę ęł

– Ciesz  si , e mimo wszystko zechcia e  przyj  – szepn a, muskaj c ustami jego policzek – Si d ,ę ę ż ł ś ść ęł ą ą ź  
poweselmy si  dzisiaj, cho  ten jeden raz.ę ć

–  Nie  przyszed em  si  tu  weseli  –  odpar  zm czony,  ch odnym  tonem.  –To  nale y  do  moichł ę ć ł ę ł ż  
obowi zków. Tak mi to wszystko ci y  na duszy. Kr  bez ko ca po wielkich, pustych komnatach i nieą ąż ążę ń  
mog  odnale  ukojenia.ę źć

Nie musia  nic dodawa . Zauwa y a jego desperacj ; podejrzewa a, e p aka , a mo e by  to tylko skutekł ć ż ł ę ł ż ł ł ż ł  
wina.  Zasiad  za sto em i  uczta  potoczy a  si  dalej,  a  humory po nadej ciu  burgrabiego stanowczo sił ł ł ę ś ę  
poprawi y.ł

Wcze niej tego wieczora Fryderyk próbowa  zasn . Po o ywszy si , zapad  w niespokojny sen. Znówś ł ąć ł ż ę ł  
pojawi  mu si  przed oczyma Wolfgang i znów jego twarz si  przemienia a, a w osy stawa y si  jasnoz ote.ł ę ę ł ł ł ę ł  
Burgrabia stara  si  ockn , wyrwa  z koszmaru, lecz nie zdo a ; w ko cu poczu  si  chory z przera enia.ł ę ąć ć ł ł ń ł ę ż  
Ostatnio cz sto prze ladowa  go ten sen. Dopiero tu, w paradnej sali poczu  si  lepiej.ę ś ł ł ę

Raptem, ku ogólnemu zdumieniu, w tych samych podwojach, w których kilka minut wcze niej pojawi  siś ł ę 
stryj,  stan  Wolfgang.  Ponownie  wszyscy  pochylili  g owy  w  uk onie,  a  zbrojni  m owie  oddali  muął ł ł ęż  
pozdrowienie nale ne panu lennemu, co wielce ubod o burgrabiego.ż ł

W pierwszej chwili ch opiec zdawa  si  zaskoczony, jakby w ogóle nie mia  poj cia, e w rycerskiej salił ł ę ł ę ż  
odbywa si  uczta, ale zaraz skierowa  si  lekkim, szybkim krokiem ku g ównemu miejscu za sto em. Naę ł ę ł ł  
ramieniu siedzia  mu Bezimienny, przygl daj c si  nieodgadnionym wzrokiem strojnie przybranym go ciom.ł ą ą ę ś  
Wolfgang  równie  mia  w  sobie  co  z  owej  zagadkowo ci:  stryjowi  wyda o  si ,  e  ch opiec  bardzoż ł ś ś ł ę ż ł  
przypomina soko a. Ciemnozielone oczy po yskiwa y pod czarnymi brwiami jak osobliwe, lekko przydymioneł ł ł  
klejnoty.

Kiedy stan  u szczytu sto u, burgrabia z bólem w sercu u wiadomi  sobie, e on tak e musi teraz, jakął ł ś ł ż ż  
inni, wsta  i z o y  uk on. Z przykro ci  spe ni  t  powinno . Spojrzawszy na ma onk , spostrzeg , e i onać ł ż ć ł ś ą ł ł ę ść łż ę ł ż  
odczuwa to samo. Wolfgang siad , a stryj zda  sobie nagle spraw  z blisko ci czarnej D oni.ł ł ę ś ł

Przerwana uczta toczy a si  dalej, cho  po k tach ju  szeptano.ł ę ć ą ż
Czego oni ode mnie oczekuj ? – my la  burgrabia. Co mam uczyni ? Rzeczywi cie, zdawa o si ,  eą ś ł ć ś ł ę ż  

wszyscy tylko czekaj ,  by u szczytu sto u zacz o si  co  dzia . A mo e to sobie tylko wmawia ? e  teą ł ęł ę ś ć ż ł Ż ż  
ch opak musia  akurat zej  z tej swojej wie y! To chyba czary!ł ł ść ż

Nie pozostawa o jednak nic innego, jedynie siedzie  uk adnie za sto em. Burgrabia jeszcze bardziejł ć ł ł  
spos pnia . Na mgnienie oka pochwyci  spojrzenie Innocentego. Mnich zajmowa  miejsce w dolnym roguę ł ł ł  
sto u, nie bra  udzia u w rozmowie. Rozgl da  si  dooko a czujnie i bystro, a Fryderyk ponownie odniósł ł ł ą ł ę ł ł 
wra enie, e  ma on do spe nienia jak  rol .  Wtem sta o si  to ca kiem pewne. Spu ci  wzrok. To D oż ż ł ąś ę ł ę ł ś ł ł ń 
naprowadzi a go na t  my l; znowu pojawi a si  gwa towna potrzeba miechu. Chcia  si  zanie  okrutnym,ł ę ś ł ę ł ś ł ę ść  
nieopanowanym chichotem; jednak si  pohamowa .ę ł

Po pewnym czasie na rodek wyst pi  m ody trubadur z miasteczka.ś ą ł ł
Burgrabia Fryderyk westchn  w duchu. Có  to znowu za pomys y! Nie by  teraz w nastroju do s uchaniaął ż ł ł ł  

poezji!  Zazwyczaj  hojnie  wynagradza  dobrych  piewaków,  jednak  tym  razem  ch tnie  by  trubadurał ś ę  
przep dzi .ę ł
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M odzieniec sk oni  si  i bez adnych wst pów, ze szczególnym b yskiem w oku, który obudzi  czujnoł ł ł ę ż ę ł ł ść 
burgrabiego, zacz  piewa .ął ś ć

Graf Henryk poci gn  we wschodnie krainy.ą ął
Zanu my hop, hop, tralala!ć
U boku cesarza siek  mieczem pogany.ł
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Graf Henryk zagin  w ród piasków pustyni,ął ś
Zanu my hop, hop, tralala!ć
A brat przej  po nim grafowsk  dziedzin .ął ą ę
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Nerwowa cisza zapad a nagle w ród go ci. Wszyscy patrzyli na Fryderyka. Trudno by o odczyta  wyrazł ś ś ł ć  
jego twarzy.

Lecz nie atwo tak raz, dwa, trzy,ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Zosta  grafem jak si  patrzy.ć ę
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Trubadur przerwa  i sprawdzi , czy wszyscy s uchaj ,  a potem skierowa  wzrok na g ówne miejsce zał ł ł ą ł ł  
sto em.ł

Fryderyk, burgrabia, by  m drym cz owiekiem,ł ą ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Lecz jedn  przeszkod  pomin  niestety.ą ę ął
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Na pó nocy, w górze – na zamkowym murze,ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć
O tam mieszkaj cej zapomnia  figurze.ą ł
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Kto  si  roze mia .  Fryderyk i  Wolfgang poderwali si  jednocze nie, jakby nagle przebudzeni. Zarazś ę ś ł ę ś  
jednak z pozorn  oboj tno ci  opadli na siedzenia.ą ę ś ą

Sokolnik dziwny mieszka  tam,ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Samotny tego zamku pan.
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Fryderykowi pociemnia o w oczach. To przekracza…!ł

M ody i pi kny sokoli ksi ,ł ę ążę
Zanu my hop, hop, tralala!ć
My l Fryderyka dzie  i noc wi e.ś ń ąż
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

A w zamku wszyscy dobrze wiedz ,ą
Zanu my hop, hop, tralala!ć
O tajni, któr  skrywa wie a.ą ż
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

I w lennie powoli rozchodzi si  s uch,ę ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć

e w Wie y Soko ów zamieszka  duch!Ż ż ł ł
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Wolfgang poderwa  si  znowu. W pami ci  mign  mu ów wieczór na dolnym dziedzi cu, gdy po razł ę ę ął ń  
pierwszy us ysza , co ludzie o nim powiadaj .ł ł ą

Bo nikt we w o ciach nie chce przecie,ł ś
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Na up soko om wyda  dzieci.ł ł ć
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Burgrabia serce ma ci kie jak o ów,ęż ł
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Wszak sam nie jest wcale panem soko ów.ł
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej. ć

A gwiazdy powoli zataczaj  kr g.ą ą
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Fryderyk sam nie brudzi r k.ą
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć
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W ród go ci podniós  si  szum. Któ  to o miela si  mówi  tak otwarcie – nawet w b aze skiej piewce?ś ś ł ę ż ś ę ć ł ń ś  
Odwa ny ch opak z tego trubadura!ż ł

Lecz to nie koniec mej powie ci,ś
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Cho  reszta w krótkiej zamyka si  tre ci.ć ę ś
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Parafianom w lennie g adko si  wymyka,ł ę
Zanu my hop, hop, tralala!ć
Tajemnica pewna pana Fryderyka.
Zanu my, druhowie, hop, tralala, hej! ć

Bo w nocy burgrabia do wie y si  skrada,ż ę
Zanu my… ć

– Milcz! – Fryderyk rykn , a  echo posz o od kamiennego sklepienia.ął ż ł
Piosnka zgas a, tylko struny lutni jeszcze cicho pobrz kiwa y.ł ę ł
– Milcz! – powtórzy .ł
W sali  zapad a miertelna cisza. Na krzyk burgrabiego zamar  wszelki  ruch.  W komnacie czu  by oł ś ł ć ł  

zmieszanie: có  w a ciwie dotkn o tak Fryderyka? Trubadur zacz  now  zwrotk … jakie  nowe zdanie… iż ł ś ęł ął ą ę ś  
wtedy… Burgrabia  by  tak w ciek y,  e  chwyci  pó misek i  cisn  w piewaka,  który  uchyli  si  zgrabnie.ł ś ł ż ł ł ął ś ł ę  
Ci kie srebrne naczynie upad o z brz kiem na stó  w drugim ko cu sali.ęż ł ę ł ń

Go cie  siedzieli  jak  sparali owani.  Nie  do  poj cia…!  Przecie  pie  przede  wszystkim  mierzy a  wś ż ę ż śń ł  
Wolfganga…?

Trubadur wyprostowa  si  i z krzywym u miechem pos a  burgrabiemu d ugie, twarde spojrzenie. Potemł ę ś ł ł ł  
przesun  wzrokiem dalej, ku szczytowi sto u; tam równie  zwrócili si  wszyscy zebrani.ął ł ż ę

Wolfgang siedzia  z kamienn  twarz  i nikt nie potrafi  odgadn , co s dzi o pie ni. W rzeczywisto cił ą ą ł ąć ą ś ś  
za  czu  si  do  zak opotany. Kto  widocznie musia  us ysze  lub podejrze ,  co si  sta o – na wie y, wś ł ę ść ł ś ł ł ć ć ę ł ż  
kancelarii albo na schodach.

Wreszcie podniós  si  z oci ganiem i stan  przy stryju, który do tej pory jeszcze nie opu ci  r ki poł ę ą ął ś ł ę  
rzucie pó miskiem.ł

Wolfgang  mia  wra enie,  e  powinien  co  m odemu  trubadurowi  powiedzie ;  mgli cie  przypominał ż ż ś ł ć ś ł 
sobie, i  do obowi zków rycerza lub ksi cia nale y pochwa a piewaka b d  b azna za prze miewki. Nawetż ą ę ż ł ś ą ź ł ś  
– a mo e zw aszcza wtedy – je li s  skierowane przeciwko ich osobie.ż ł ś ą

Dlatego te  si gn  do sakiewki i odezwa  si  do m odzie ca – tak cicho, e po ryku stryja wyda o si  toż ę ął ł ę ł ń ż ł ę  
w wielkiej sali szeptem.

– Jak ci  zowi , poeto?ę ą
– Jürgen, panie – odpar  piewak, u miechn wszy si  szyderczo.ł ś ś ą ę
Przypomina  Wolfgangowi lisa. Prawdziwie sprytnego lisa chytrusa. Lisim czyni  go tak e rudy strój.ł ł ż
– A wi c, Jürgenie, przyjmij to w podzi ce za tw pie  – rzuci  trubadurowi na chybi  trafi  kilka monet.ę ę ą śń ł ł ł
Nieustraszony piewak sk oni  si  z galanteri  kolejny raz i pocz  zbiera  srebro. Do tej pory nikt siś ł ł ę ą ął ć ę  

jeszcze nie poruszy . Co ten ch opak wyrabia?ł ł
Bard Jürgen z o y  uk on zamar ej publiczno ci, a Wolfgang zaklaska  w d onie.ł ż ł ł ł ś ł ł
– Klaszczcie! – zawo a . – Czy  nie nagrodzicie piewaka oklaskami, dobrzy ludzie? Wszak wiecie, eł ł ż ś ż  

b azen i trubadur s  nietykalni! – ponownie zacz  uderza  w d onie.ł ą ął ć ł
Stopniowo przy czali do  coraz liczniejsi go cie, cho  ich twarze pozosta y powa ne. Cisza zosta ałą ń ś ć ł ż ł  

jednak w ten sposób przerwana i pop yn y s owa, najpierw szeptane, a potem ju  coraz g o niejsze. Obecnił ęł ł ż ł ś  
komentowali i bili brawo, póki Jürgen nie wyszed  z sali, burgrabia Fryderyk nie opad  na krzes o, a Wolfgangł ł ł  
nie opu ci  d oni.ś ł ł

Zapanowa  g o ny, bezprzyk adny szum. Kto  rozs dniejszy zawo a  o muzyk  i wnet w k cie rozleg ył ł ś ł ś ą ł ł ę ą ł  
si  d wi ki fletów i sza amaj. Kuchcikowie wnie li  nowe wina i potrawy, by – o ile to mo liwe – zapobiecę ź ę ł ś ż  
nieco skandalowi.

G osy wznosi y si  i  opada y jak fale.  Opinie o zaj ciu by y rozmaite.  Burgrabia Fryderyk, mówiono,ł ł ę ł ś ł  
zosta  obra ony; z tego czy innego powodu porz dnie nadepni to mu na odcisk. Mimo to tak e m odegoł ż ą ę ż ł  
Wolfganga ura ono w pie ni dotkliwie – mo e nawet dotkliwiej ni  stryja. A mo e jednak nie, pow tpieważ ś ż ż ż ą ł 
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kto  inny. Bo przecie  m ody pan pochwali  piewaka w obecno ci stryja, nawet sypn  obibokowi groszem.ś ż ł ł ś ś ął  
Dobrze to czy le? Dlaczego burgrabia si  tak uniós ? Dyskutowano na g os, nikt przy ni szych sto ach nieź ę ł ł ż ł  
trzyma  j zyka za z bami, nikt ju  nie stara  si  szepta .ł ę ę ż ł ę ć

Natomiast u szczytu g ównego sto u prezydowa y trzy nieruchome i nieme postacie. Burgrabia czu  sił ł ł ł ę 
jak po przegranej walce.  W sali  biesiadnej,  przed wszystkimi szlachetnie urodzonymi, którymi mog o sił ę 
pochwali  lenno Falkenborg, niemal dos ownie wy piewano jego – ale tak e i  Wolfganga – tajemnic .  Ać ł ś ż ę  
ch opak jeszcze chwali wierszoklet  i nagradza go srebrem!…ł ę

Fryderyk poczu  si  skrzywdzony jak nigdy dotychczas. Tak si  nie godzi! Koniec z tym! Podniós  si  ił ę ę ł ę  
przeszed szy  wzd u  ciany  z  zastyg ym,  prawie  pozbawionym  wyrazu  obliczem,  znikn  w  bocznychł ł ż ś ł ął  
drzwiach. Nikt tego nie zauwa y . Nikt poza ojcem Innocentym.ż ł

Mnich zaduma  si  g boko. By  mo e, jedyny spo ród go ci zebranych w sali mia  niejakie poj cie, oł ę łę ć ż ś ś ł ę  
czym mówi  tekst ostatniej zwrotki.ł

Pani Eleonora siedzia a jak s up soli. Nie wiedzia a, co czyni . Poj a jednak tyle, e Fryderyk zosta  wł ł ł ć ęł ż ł  
straszny  sposób  zniewa ony  i  e  przyczyni  si  do  tego  Wolfgang.  Zanim  zdo a a  jako  tako  doj  doż ż ł ę ł ł ść  
równowagi,  ch opak poderwa  si  nagle,  dopi  wino i  ruszy  do g ównego wyj cia.  Ponownie za omota ył ł ę ł ł ł ś ł ł  
drzewca broni o posadzk ,  zaszumia o od uk onów i dygów, z pó g o nymi komentarzami i sceptycznymię ł ł ł ł ś  
spojrzeniami w tle.

Twarz Wolfganga by a równie blada i zamkni ta, jak wtedy gdy si  pojawi  na uczcie. Na jego ramieniuł ę ę ł  
wci  nieruchomo siedzia  sokó ,  bardziej  ozdoba na  p aszczu ni  ywy  ptak.  W czasie  ca ego zaj ciaąż ł ł ł ż ż ł ś  
zachowa  niezwyk y spokój, a jego oczy pozosta y czarne i b yszcz ce jak noc.ł ł ł ł ą

Wkrótce potem go cie zacz li si  rozje d a .ś ę ę ż ż ć

Ojciec Innocenty odnalaz  burgrabiego w kancelarii.ł
Drzwi  by y  otwarte,  a  w  izbie  nie  zapalono  wiat a.  Fryderyk  siedzia  na  krze le  w  wietle  aru  zł ś ł ł ś ś ż  

kominka, twarz ukry  w d oniach.ł ł
Nie poruszy  si  na wej cie mnicha.ł ę ś
– Musz  z tob  porozmawia , mój synu – powiedzia  cicho duchowny.ę ą ć ł
Fryderyk odwróci  si  powoli.ł ę
– S ucham – rzek .ł ł
Znowu poczu  si  pewniej, lepiej i bezpieczniej, bo poj , co teraz nast pi, i ta my l go pokrzepi a.ł ę ął ą ś ł
– Jestem gotów si  wyspowiada , ojcze – doda .ę ć ł
Mnich przysun  sobie krzes o do kominka i siad .ął ł ł
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VI. IMIĘ

I

Wczesnym rankiem pierwszego dnia po Nowym Roku w Wie y Soko ów rozleg o si  pukanie do drzwi.ż ł ł ę  
Wolfgang narzuci  co  na siebie i otworzy . Na progu sta  ojciec Innocenty w towarzystwie dwóch innychł ś ł ł  
mnichów, których imion nie zna , acz twarze ich widywa  na ulicach miasteczka i w ko ciele.ł ł ś

Zaspanym g osem spyta ,  czego  sobie  ycz  –  dzie  by  wi teczny  i  lekcje  nie  wchodzi y  w  gr ;ł ł ż ą ń ł ś ą ł ę  
ogarn o go przeczucie, e co  si  szykuje.ęł ż ś ę

– Ale  panie! – s odko-kwa nym tonem napomnia  go Innocenty. – Nie wpu cicie nas do rodka?ż ł ś ł ś ś
Bez s owa da  im woln  drog .ł ł ą ę
Trzej duchowni ostro nie post pili naprzód; dwaj nie znani mnisi, troch  zdenerwowani, rozejrzeli siż ą ę ę 

niepewnie.

– Spocznijcie, prosz  – rzek  Wolfgang.ę ł
Ca a trójka ani nie siad a, ani nie odpowiedzia a na zaproszenie; w drowali spojrzeniami po komnacie,ł ł ł ę  

po meblach i ksi gach.ę
– Gdzie soko y? – spyta  jeden z nieznajomych. Wolfgang drgn . Rzeczywi cie na co  si  zanosi o. Nieł ł ął ś ś ę ł  

odpowiedzia .ł
– Na strychu – pospieszy  ochoczo z wyja nieniem Innocenty.ł ś
Wolfgang rzuci  mu pe ne w ciek o ci spojrzenie.ł ł ś ł ś
– Te ksi gi… – jeden z obecnych podszed  do starej szafy. – Co to za ksi gi?ę ł ę
– Dlaczego ksi dz o to pyta? – odpar  pytaniem ch opiec. – By y tutaj, kiedy si  wprowadzi em. Tu, wą ł ł ł ę ł  

wie y, jest ich miejsce. Nie przegl da em ich nigdy, ale s dz , e nale a y do mego stryjecznego dziada,ż ą ł ą ę ż ż ł  
znanego uczonego i filozofa. A teraz chcia em uprzejmie prosi  o wyt umaczenie, co ojciec sobie wyobra a,ł ć ł ż  
przyprowadzaj c mi do komnat tak wcze nie rano obce osoby?!ą ś

– Ale  Wolfgangu! Panie! – Innocenty pa a  oburzeniem. – Zaprawd , czy  to mo liwe, by cie nie znaliż ł ł ę ż ż ś  
ojca Paw a i ojca Teodora, obu z tutejszej parafii Matki Boskiej w miasteczku…ł

– Nie, nie znam ich. W ka dym razie nie z imienia. – Ch opiec sk oni  si  lekko dwóm przybyszom. –ż ł ł ł ę  
Ojciec  nie  wspomnia  jeszcze  ani  s owem  o  celu  tego  naj cia.  Jest  bardzo  wcze nie  –  doda  tonemł ł ś ś ł  
wyja nienia.ś
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G os  mia  jakby  nie  swój,  sztuczny,  tej  nocy  bowiem  d ugo  siedzia  z  soko ami  na  strychu  i  był ł ł ł ł ł 
zm czony. Obaj mnisi z miasteczka, rozpoznawszy ten szczególny ton, wyprostowali si  odruchowo; bylię ę  
tutejsi i z czasów m odo ci dobrze pami tali, jak mówi  Falkenburgowie, gdy s  w z ym humorze.ł ś ę ą ą ł

– My… – zacz  przepraszaj co ojciec Pawe , lecz zamilk  na znak dany przez Innocentego, który wął ą ł ł  
najmniejszym stopniu nie wykazywa  oznak zdenerwowania.ł

– Panie, musimy porozmawia  z wami powa nie.ć ż
Wolfgang by  zaskoczony i za enowany. Miny mieli tak godne i uroczyste, jakby kroczyli w wi tecznejł ż ś ą  

procesji. W g bi duszy poczu  pierwsze uk szenie strachu.łę ł ą
– Przyszli my ze wzgl du na wasze zbawienie, panie – ci gn  preceptor ju  agodniej.ś ę ą ął ż ł
W a nie ten uk adny ton i co  nieokre lonego w oczach benedyktyna parali owa y ch opca. W tym kry oł ś ł ś ś ż ł ł ł  

si  niebezpiecze stwo.ę ń
– Precz! – rzuci  krótko. – Wyno cie si !ł ś ę
W adczym gestem wskaza  drzwi. Ksi a  popatrzyli  po sobie ze zdumieniem, a Innocenty pos a  imł ł ęż ł ł  

wiele mówi cy u mieszek.ą ś
– Precz st d, bo wezw  stra e! – zagrozi  Wolfgang, wci  jeszcze cicho i spokojnie. – Ale ju !ą ę ż ł ąż ż
Niewiele z tego wszystkiego rozumia , jednak gdzie jak gdzie, lecz tu, na wie y, mogli mu da  spokój.ł ż ć  

Uwa a , e ma do niego prawo.ż ł ż
Ojciec Pawe  i ojciec Teodor popatrywali nieco boja liwie i niepewnie to na siebie, to na Innocentego ił ź  

ch opca. Kogo teraz maj  s ucha ? Syna grafa czy swego duchowego prze o onego? A Innocenty zrazu nieł ą ł ć ł ż  
my la  ruszy  si  z miejsca. Zastanawia  si  d ugo i g boko.ś ł ć ę ł ę ł łę

– No có  – rzek  ostatecznie.  – Chod my,  bracia.  – A zwracaj c  si  do Wolfganga doda :  – My tuż ł ź ą ę ł  
jednak, panie, wrócimy. Macie na sumieniu straszliwe grzechy.

Poszli  wi c,  nie  domykaj c  za  sob  drzwi.  Przez  szpar  powia o  mrozem,  po  p ytach  posadzkię ą ą ę ł ł  
zawirowa y w ta cu drobne p atki niegu.ł ń ł ś

Dopiero po d u szej chwili ch opiec podszed  do wyj cia i przekr ci  klucz w zamku.ł ż ł ł ś ę ł

Owego pami tnego wieczoru,  gdy w sali  za cian  toczy a  si  w najlepsze uczta,  w ciemno ciachę ś ą ł ę ś  
kancelarii burgrabia Fryderyk odby  przed ojcem Innocentym spowied . Zakonnik za  s ucha , g o no daj cł ź ś ł ł ł ś ą  
wyraz swemu zdumieniu.

Burgrabia na wst pie zaznaczy  mimochodem, e  Wolfgang nie daje mu spokoju i  prze laduje jegoę ł ż ś  
my li  –  jak  diabe ,  doda  ostro nie.  A  Innocenty  z  miejsca  przypomnia  sobie,  co  ludno  opowiada  oś ł ł ż ł ść  
czarcich sztukach uprawianych na wie y.ż

W  miar  post powania  spowiedzi  Fryderyk  wyjawia  coraz  wi cej  –  mówi ,  e  po da  ch opca;ę ę ł ę ł ż żą ł  
opowiedzia  o tym, co si  mi dzy nimi wydarzy o… A ojciec Innocenty prawdziwie wspiera  szlochaj cegoł ę ę ł ł ą  
m czyzn  pe n  wyrozumienia agodno ci . Wyja ni , e fakt, i  przy wcze niejszych okazjach nie dosz oęż ę ł ą ł ś ą ś ł ż ż ś ł  
do spe nienia, wiadczy  o jego wewn trznej sile. Dlatego, dopóki przebywa  na dole, w pe nym wietle dnia,ł ś ł ę ł ł ś  
udawa o mu si  oprze  czarowi Wolfganga. Dopiero w ogarni tej mrokiem wie y… Bo raz za razem co  goł ę ć ę ż ś  
tam ci gn o, a  wreszcie…ą ęł ż

– Tak – wyszepta  zdruzgotany burgrabia.ł
Na to mnich pospieszy  z wyja nieniem, e wszak Fryderyk nie mia  nad tym w adzy, e znajdowa  sił ś ż ł ł ż ł ę 

pod wp ywem op tania, rzuconego czaru. Przecie  ka dy potwierdzi, e  ch opiec ma z e sk onno ci. On,ł ę ż ż ż ł ł ł ś  
Innocenty, by  dobrze obeznany z tym tematem. Có  wi c jeszcze powie burgrabia?ł ż ę

W a ciwie, przyzna  penitent, wielokrotnie przy apywa  si  na tym, e  yczy bratankowi mierci – a toł ś ł ł ł ę ż ż ś  
przecie  grzeszna my l i obraza boska.ż ś

I znowu spowiednik wyci gn  pomocn  d o . Nic dziwnego, e si  w g bi duszy pragnie mierci kogo ,ą ął ą ł ń ż ę łę ś ś  
kto d y do zniszczenia naszej nadziei na ycie wieczne, kto w podobnie okropny sposób wabi i uwodzi,ąż ż  
by my si  dopu cili  tak odra aj cego grzechu. Wyra nie bowiem wida ,  stwierdzi  mnich, e  to ch opiecś ę ś ż ą ź ć ł ż ł  
kierowa  wszystkimi wydarzeniami. Po chwili namys u burgrabia przyzna  mu racj  – istnia y pewne, w istocieł ł ł ę ł  
zastanawiaj ce aspekty, gdy dochodzi o do owych zbli e . Kap an nie zg bia  tematu. Czy Fryderyk chceą ł ż ń ł łę ł  
wyzna  co  jeszcze?ć ś
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Niestety, Wolfgang zaprasza  te  kilkakrotnie nocami do siebie na wie  dziewczyn , katowsk  latoro l.ł ż żę ę ą ś  
Duchowny czym pr dzej  uczyni  znak  krzy a,  a  burgrabia  nie  omieszka  pod y  w jego  lady.  Córkaę ł ż ł ąż ć ś  
oprawcy! A wi c  w taki to sposób ch opak osi ga  moc swych czarów! Wykorzystywa  do swych praktykę ł ą ł ł  
zw oki!  Mnich  ponownie  si  prze egna .  Cz ci  cia a  martwych  grzeszników!  Burgrabia  Fryderyk  zał ę ż ł ęś ł ś 
u wiadomi  sobie  nagle,  e…  sta o  si .  Wyrok  zapad .  I  po  raz  kolejny  mia  przemo n  ch ,  by  siś ł ż ł ę ł ł ż ą ęć ę 
roze mia , a  echo pójdzie. Uda o mu si  jednak zmilcze , gdy kap an wypowiada  formu  ko ca spowiedzi:ś ć ż ł ę ć ł ł łę ń  
„Twoje grzechy s  ci  odpuszczone”ą  i  gdy nakazywa  mu odmówi  za pokut  siedem razy Ojcze nasz ił ć ę  
Zdrowa  Mario, a poza tym s u y  wiernie Panu i sk ada  Mu hojne dary.ś ł ż ć ł ć

Burgrabia skin  z wdzi czno ci  g ow  i uca owa  d o  spowiednika.ął ę ś ą ł ą ł ł ł ń
Na tym jednak nie zako czyli. Innocenty spyta  bowiem, czy w zwi zku z tym mo e liczy  na woln  r kń ł ą ż ć ą ę ę  

w  kwestii  uwolnienia  ch opca  od  diab a  i  nak onienia  go,  by  si  przyzna  do  niecnych  czynów.  Coł ł ł ę ł ś 
mianowicie  trzeba  uczyni  natychmiast,  to  pewne,  inaczej  wiele  ryzykuj .  Burgrabia  ograniczy  si  doć ą ł ę  
przyzwolenia ruchem g owy. Przez chwil  poczu  w sercu przyp yw czu o ci na my l o pi knej, szczup ejł ę ł ł ł ś ś ę ł  
twarzy,  o  mi kkiej  linii  nosa  i  zielonych  oczach.  Wyda o  mu si ,  e  dwoje  drobnych  ramion  nami tnieę ł ę ż ę  
obejmuje go za szyj … Zadr a  i pr dko si  otrz sn , pytaj c Innocentego, co wobec tego zamierza.ę ż ł ę ę ą ął ą

– Czas poka e – odpar  mnich. – Na pocz tku porozumiem si  z kilkoma tutejszymi s ugami Bo ymi, byż ł ą ę ł ż  
nas by o liczniejsze grono, gdy przyjdzie zabra  si  do rzeczy. To zajmie par  dni, jednakowo  czas ucieka ił ć ę ę ż  
musimy jak najszybciej przeku  s owa w czyny, by uwolni  dom Falkenburgów od mroku, który go spowija.ć ł ć

– A jak post picie z ch opcem?ą ł
– Znane mi s  obowi zki ci ce w takich razach na s udze Pa skim. – Innocenty skin  z determinacją ą ążą ł ń ął ą 

g ow . – Gotów wi c jestem czyni  to, co ju  przedtem czyni em.ł ą ę ć ż ł
Nie musia  nic dodawa . Burgrabia Fryderyk ponownie uca owa  jego d o , czuj c wzbieraj cy miech,ł ć ł ł ł ń ą ą ś  

przeszywaj ce cia o lodowate igie ki rado ci pomieszanej z trwog . Teraz si  spe ni! I to w du o bardzieją ł ł ś ą ę ł ż  
wyrafinowany sposób ni  w naj mielszych jego marzeniach.ż ś

Jeszcze tylko w dali mign a mu przed oczyma twarz Wolfganga, lecz pozwoli  jej zaton  w mroku.ęł ł ąć

Nic nie wskórawszy w Wie y Soko ów, trzej kap ani naradzili  si  mi dzy sob ,  nim Innocenty z o yż ł ł ę ę ą ł ż ł 
wizyt  burgrabiemu.ę

Nie ulega o w tpliwo ci, e ch opak stawia opór i nie chce mie  z nimi do czynienia. Trudno wi c b dzieł ą ś ż ł ć ę ę  
do  dotrze  po dobroci.  Wysnuli  tym samym wniosek,  e  musz  mie  pe n  swobod  dzia ania,  tak zeń ć ż ą ć ł ą ę ł  
strony burgrabiego Fryderyka, jak od biskupa w Augsburgu.

Z tym Innocenty uda  si  do zarz dcy zamku. Ów za  wyrazi  zgod  stwierdzaj c,  e  je li  chodzi oł ę ą ś ł ę ą ż ś  
niego,  mog  przedsi bra ,  co  uznaj  za  konieczne.  Wyprawiono  te  zaraz  pos a ca  do  Augsburga,  aą ę ć ą ż ł ń  
tymczasem stryj kaza  zamkn  Wolfganga w Wie y Soko ów. Wolno mu by o porusza  si  swobodnie poł ąć ż ł ł ć ę  
koronie murów – do pewnego miejsca, a przy schodach z obu stron postawiono stra e pilnuj ce, by nież ą  
poszed  za daleko.ł

Nast pnego poranka Wolfgang obudzi  si  jako wi zie .ę ł ę ę ń
Wprawdzie  do  przebywania  w  samotno ci,  i  to  ca ymi  tygodniami,  by  przyzwyczajony,  jednakś ł ł  

ograniczenie swobody ruchu odebra  jak ci ar, który go przygniata  i nie pozwala  oddycha  pe n  piersi .ł ęż ł ł ć ł ą ą
Z soko ami rzecz si  mia a inaczej, mog y przecie  lata ,  jak dawniej, gdzie dusza zapragnie. Toteł ę ł ł ż ć ż 

dopiero  gdy  z  nimi  rozmawia  po  nocach,  czu  si  na  powrót  wolny,  szybuj c  wspólnie  nad  polami,ł ł ę ą  
wzgórzami i lasami.

W miasteczku i w ca ym lennie wie  rozesz a si  lotem b yskawicy.ł ść ł ę ł
M ody czarnoksi nik uwi ziony! Nareszcie! O uczcie w rycerskiej sali Falkenborga i o tym, jak okrutnieł ęż ę  

burgrabia Fryderyk zosta  poni ony przez bratanka, s yszeli ju  bowiem nawet ch opi.ł ż ł ż ł
Od chaty do chaty bieg a wi c radosna nowina: Maj  go wreszcie!ł ę ą
Nienawi  obróci a si  teraz ku Hyclej Zagrodzie i tamtejszej rodzinie, a zw aszcza przeciw Zuzannie,ść ł ę ł  

hyclównie.  Tej,  która  razem z  ch opakiem uprawia a  gus a  i  do  jego  niecnych,  czarnoksi skich  praktykł ł ł ę  
dostarcza a wszelkiego rodzaju cz ci  cia  nieboszczyków. Plotk  t  pu ci  w obieg jeden z mnichów i zł ęś ł ę ę ś ł  
miasteczka rozesz a si  wpr dce po ca ym lennie. Tote  wszyscy wnet wiedzieli, e m ody pan Wolfgangł ę ę ł ż ż ł  
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korzysta  z  pomocy  córki  kata  i  e  Ko ció  by  przekonany  o  s uszno ci  tych  podejrze .  Tym samymł ż ś ł ł ł ś ń  
nienawi ci usuni to wszelkie bariery.ś ę

Do Hyclej  Zagrody wie ci  te dotar y  zbyt  pó no.  Zuzanna wyruszy a ju ,  mimo kolejnych przestrógś ł ź ł ż  
rodziców, lasami na Falkenborg, na spotkanie z Wolfgangiem. Sz a pe na rado ci i oczekiwania.ł ł ś

W niespe na godzin  po jej wyj ciu przygalopowa  do sadyby kata owczy Bernhard. Zda  spraw  zł ę ś ł ł ł ę  
wydarze  na zamku oraz nastrojów w miasteczku i w ród okolicznych gospodarzy.ń ś

Wiadomo  o uwi zieniu Wolfganga tego ranka zaskoczy a go, a poniewa  lubi  ch opca, na w asnść ę ł ż ł ł ł ą 
r k  ruszy  w drog , by ostrzec kata i jego rodzin . Jak si  okaza o, przyby  za pó no. Zuzanna by a juę ę ł ę ę ę ł ł ź ł ż  
daleko i  zmartwiony Bernhard postanowi  j  dogoni .  Przedtem jednak gor co namawia  Schwarzów doł ą ć ą ł  
ucieczki, najlepiej jeszcze przed wieczorem. Tymczasem kat twierdzi , e  to niemo liwe – jego ojciec le ył ż ż ż  
chory, zreszt  nie mog  tak znienacka wszystkiego rzuci , cho  po prawdzie po Trzech Królach mieli zamiarą ą ć ć  
si  st d wynie .ę ą ść

owczy nie marnowa  zatem wi cej czasu, pogna  za dziewczyn . Na pró no jednak.Ł ł ę ł ą ż

Zuzanna nie by a na zamku ju  d u szy czas i od kilku dni t skni a do spotkania z Wolfgangiem.ł ż ł ż ę ł
Ostatni  miesi c  min  jak  jeden  d ugi,  pi kny  sen.  W  chwilach  samotno ci  piewa a  i  mia a  sią ął ł ę ś ś ł ś ł ę  

rado nie. Tote  nie pos ucha a rodziców i z lekkim sercem ruszy a w drog .ś ż ł ł ł ę
Po godzinie z ok adem zbli y a si  do ludzkich siedzib i nie zauwa ona przemkn a chy kiem ko o kilkuł ż ł ę ż ęł ł ł  

kolejnych zagród. By dotrze  na zamek, musia a przedosta  si  przez k adk  nad rzeczk . Tam za  stalić ł ć ę ł ę ą ś  
ludzie, st oczeni w ci b  po tej stronie mostka, jakby czekali. Zaledwie si  ukaza a, obrzucili j  wyzwiskami.ł ż ę ę ł ą  
Zatrzyma a si , lecz po chwili ruszy a dalej.ł ę ł

W miar  jak podchodzi a bli ej, zacichali – uda a wszak e, e nic nie zauwa y a, cho  serce t uk o si  jeję ł ż ł ż ż ż ł ć ł ł ę  
w piersi ze strachu. Przesz a ko o nich z podniesion  g ow  i wkroczy a na k adk . Ich twarze wykrzywia ał ł ą ł ą ł ł ę ł  
nieprzytomna z o .ł ść

Zuzanna by a przyzwyczajona do takich reakcji, dlatego nie przeczu a, na co si  zanosi, gdy kto  kazał ł ę ś ł 
si  jej zatrzyma . Rzuci a okiem przed siebie – nie mia a dok d uciec, po drugiej stronie tak e czai o si  kilkuę ć ł ł ą ż ł ę  
pacho ków.ł

Wobec tego stan a i wzi a si  wypróbowanym sposobem wyzywaj co pod boki. Lecz gdy dostrzeg aęł ęł ę ą ł  
wyraz oczu podchodz cych coraz bli ej ludzi, wpad a w panik  i szybkim krokiem ruszy a do przodu.ą ż ł ę ł

Kto  ucapi  j  od ty u za w osy, poci gn  z ca ej si y. Twarde r ce cisn y ni  o ziemi  i wgniot y twarzś ł ą ł ł ą ął ł ł ę ęł ą ę ł ą 
w zimny nieg. Dopiero wtedy krzykn a. Gdzie  z góry kto  dono nym g osem miota  w ni  niezrozumia ymiś ęł ś ś ś ł ł ą ł  
s owami – by o tam co  o czarach, nierz dnicach i diabelskim pomiocie. Kto  inny przygniót  dziewczynł ł ś ą ś ł ę 
kolanem, a  jej zapar o dech w piersi.ż ł

Ci gle jednak zachowywa a spokój i  pe n  wiadomo .  Zdarza o si  jej to przecie  ju  dawniej.  Daą ł ł ą ś ść ł ę ż ż  
sobie rad .ę

Jeszcze mocniej wci ni to jej g ow  w nieg i mia a wra enie, e wredne r ce rozpocz y pod spódnicś ę ł ę ś ł ż ż ę ęł ą 
w drówk  w gór  ud; lecz nie, tylko coraz g biej wgniatali j  w nie n  zasp , a  zamróz zacz  k saę ę ę łę ą ś ż ą ę ż ął ą ć  
policzki i z trudem przychodzi o z apa  oddech.ł ł ć

Ca y czas gor czkowo pociesza a si  my l , e za chwil  b dzie po wszystkim. To nigdy nie trwa d ugo;ł ą ł ę ś ą ż ę ę ł  
a kiedy si  ju  do  nadokazuj , b dzie mog a pój  prosto do Wolfganga. O ile zd y przed zamkni ciemę ż ść ą ę ł ść ąż ę  
bram. eby ju  tylko zabrali si  do rzeczy.Ż ż ę

Tymczasem kto  bez przerwy wt acza  jej g ow  w lodowat  biel, a  ow adni ta panik  nie mog a juś ł ł ł ę ą ż ł ę ą ł ż 
oddycha . Uchwyt na karku wcale nie zel a . Dopiero teraz zacz a si  wyrywa , lecz by o ju  za pó no.ć ż ł ęł ę ć ł ż ź  
Kto  usypywa  nad jej g ow  coraz wy szy kopczyk niegu i wkrótce zapad a w ciemno .ś ł ł ą ż ś ł ść

Poprzez nieg dobiega y j  podniecone okrzyki, ale nie rozró nia a s ów. Ponownie napi a mi nie, byś ł ą ż ł ł ęł ęś  
si  uwolni , lecz nie uda o si  jej ju  poruszy . Przesta a jasno my le ; ros o obezw adniaj ce przera enie;ę ć ł ę ż ć ł ś ć ł ł ą ż  
czu a, e  zalewaj  j  na przemian fale gor ca i  zimna. Z daleka dochodzi y  wo ania o tasak, o wid y…ł ż ą ą ą ł ł ł  
Zdawa o si , e s yszy jaki  d wi k, jaki  ruch… O co im chodzi?! Czego chc ?! Pu cie mnie! – pomy la a;ł ę ż ł ś ź ę ś ą ść ś ł  
szloch cisn  j  za gard o, brakowa o tchu. Szarpn a si . Pu cie!ś ął ą ł ł ęł ę ść

Nagle u wiadomi a sobie, e chc  j  zabi . nieg szczypa  skór , twarz ju  jakby nie nale a a do niej.ś ł ż ą ą ć Ś ł ę ż ż ł  
By  tylko ból i zimno…ł
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Poczu a  w  lewym  boku  co  ostrego,  ale  ju  tego  nie  poj a.  Przesta a  oddycha  i  nast pi o  coł ś ż ęł ł ć ą ł ś  
dziwnego – pofrun a jak go bica.ęł łę

Nie zauwa y a, e serce przebili jej ostrym ko em.ż ł ż ł

owczy Bernhard znalaz  j  w nieca  godzin  pó niej. Na mo cie nie by o ywej duszy, lecz wyra ne,Ł ł ą łą ę ź ś ł ż ź  
ciemnobrunatne od zakrzep ej krwi lady stóp wskazywa y na obecno  wielu napastników.ł ś ł ść

G ow  mia a przysypan  niegiem, spod którego dostrzeg  jedynie kilka z otawych kosmyków.ł ę ł ą ś ł ł
W piersi tkwi o zaostrzone drzewce wide ; lekko na ukos wznosi o si  ku niebu, jak symbol zwyci stwa.ł ł ł ę ę  

Wied ma by a martwa, a jej serce przygwo d one do ziemi.ź ł ż ż
Bernhard wzdrygn  si  na ten widok. Z rany s czy  si  jeszcze cienki strumyczek krwi, lecz wi kszoął ę ą ł ę ę ść  

zamarz a na tward  jak kamie  mas .ł ą ń ę
W ród  poszarpanych  sukien  przeb yskiwa a  blada,  prawie  niebieskawa  w  mroku  skóra.  Barwś ł ł ą 

przypomina a owczemu jasnob kitne p atki kwiecia, które pokrywa o latem wzgórza.ł ł łę ł ł
Szybkim, beznami tnym ruchem zgarn  kopczyk z twarzy dziewczyny. Biel  równa a si  ze niegiem, aę ął ą ł ę ś  

rz sy na zamkni tych powiekach tworzy y dwie czarne kreski. G ow  mia a nienaturalnie wykr con , w nosieę ę ł ł ę ł ę ą  
i ustach pe no bia o ó tego, zamarzni tego na lód niegu.ł ł ż ł ę ś

Bernhard  zastanawia  si  d ugo,  chodz c  po  mostku  i  zabijaj c  z  zimna  r ce.  Potem  jednymł ę ł ą ą ę  
zdecydowanym ruchem wyrwa  drzewce z cia a dziewczyny i cisn  pod most. Delikatnie uwolni  zw oki zł ł ął ł ł  
zakrzep ej krwi i przewiesi  przez grzbiet konia. Zuzanna by a drobna i lekka, owczemu atwo wi c przysz oł ł ł ł ł ę ł  
przygi  i u o y  cia o tak, by si  nie zsuwa o.ąć ł ż ć ł ę ł

Pe en z ych przeczu  pojecha  na powrót do Hyclej Zagrody. By  my liwym, nie roni  ez.ł ł ć ł ł ś ł ł

Obej cie  kata  zasta  spalone  do  cna.  Tu  tak e  nie  znalaz  ju  sprawców,  jedynie  widoczne  ladyś ł ż ł ż ś  
licznych stóp. Domy li  si , e do tych, co zabili dziewczyn , do czy o wielu innych. Chata zamieni a si  juś ł ę ż ę łą ł ł ę ż 
w popió , inne zabudowania jeszcze p on y.ł ł ęł

Zaledwie kilka godzin temu rozmawia  w izbie ze Schwarzem i jego on , a teraz w tym miejscu dymi ył ż ą ł  
zgliszcza. Zaduma  si ; wszyscy wtedy, cho  zaniepokojeni, byli dobrej my li. I oto nikt z tej ma ej rodzinył ę ć ś ł  
nie osta  si  przy yciu.ł ę ż

Bernhard  pami ta  Schwarza  z  czasów  m odo ci  jako  zmy lnego  parobka,  troch  figlarza,  trochę ł ł ś ś ę ę 
zabijak .  Lubi  go.  Potem odsun  si  nieco  od  niego,  jak  wszyscy  inni.  Cz owiek  nie  mo e  przecieę ł ął ę ł ż ż 
przyja ni  si  z katem.ź ć ę

Wci  jednak ywi  ow  iskierk  dawnego zrozumienia i  sympatii,  chocia  zdawa  sobie spraw ,  eąż ż ł ą ę ż ł ę ż  
ludzie pogardzaj  Schwarzem, gdy  jest morderc , a w dodatku zawodowo pozbawia innych ycia.ą ż ą ż

owczy uwa a , e zachodzi dziwne podobie stwo mi dzy zabijaniem zwierzyny na polowaniu i ludzi naŁ ż ł ż ń ę  
szafocie. Mieli wi c ze sob  co  wspólnego, mimo e Bernhard by  szanowany za to, e jest najlepszy wę ą ś ż ł ż  
zawodzie  my liwego,  tymczasem  Schwarzowi  okazywano  wzgard ,  poniewa  by  najlepszy  w  swojejś ę ż ł  
katowskiej profesji.

owczy  wiedzia ,  co  oznacza  zabi  –  czy  to  zwierza,  czy  cz eka.  Kiedy  zdarza o  si ,  e  musiaŁ ł ć ł ł ę ż ł 
poder n  gard o rannemu jeleniowi, prze ywa  prawdziwe katusze, jakby zadawana mier  wysysa a zeż ąć ł ż ł ś ć ł ń  
ducha, który wnika  w dobijane cia o. I w miar  up ywu lat to doznanie wcale nie s ab o, raczej przeciwnie.ł ł ę ł ł ł  
Nie wszyscy my liwi je znali. Bernhard za  w g bi duszy s dzi , e w a nie dlatego jest tak dobry w swoimś ś łę ą ł ż ł ś  
fachu.

Poza tym zabija  te  ludzi na wojnie. St d potrafi  sobie wyobrazi , jak si  czuje kat na szafocie.ł ż ą ł ć ę
Lecz teraz mistrz nie y , a wraz z nim ca a rodzina. Bernhard prze egna  si  na my l o tym, co znaczyż ł ł ż ł ę ś  

sp on  ywcem.ł ąć ż
A potem przypomnia  mu si  Wolfgang – mój Bo e, co ten ch opak pocznie, gdy si  o wszystkim dowie?ł ę ż ł ę  

Prze egna  si  powtórnie,  bo u wiadomi  sobie,  e  ma y zap acze si  chyba na mier .  Dwakro  dot dż ł ę ś ł ż ł ł ę ś ć ć ą  
s ysza  jego p acz. Po raz pierwszy na owach zaraz po otrzymaniu Feniksa. Nieszcz liwym trafem ptakł ł ł ł ęś  
z ama  pióro w ogonie i spad  na ziemi . Ch opiec odchodzi  niemal od zmys ów, póki Bernhard nie pokazał ł ł ę ł ł ł ł 
mu,  jak  zesztukowa  z aman  stosin  za  pomoc  elaznej  ig y,  naostrzonej  z  obu  stron.  Trzeba  by oć ł ą ę ą ż ł ł  
wetkn  ostre ko ce w obie cz ci prze amanego pióra; przedtem jednak nale a o ig  zwil y  octem, byąć ń ęś ł ż ł łę ż ć  
zaraz zardzewia a. Pióro by o jak nowe. I Wolfgang odzyska  rado … Drugi raz p aka  przez sen niedawnejł ł ł ść ł ł  
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nocy w sza asie. By o to dziwne, bolesne kanie. Wtedy to owczy pomy la , e chocia  od ma ego przyuczał ł ł ł ś ł ż ż ł ł 
ch opca do polowania, to jednak wcale go nie zna.ł

W sercu poczu  ból. Bo oto niewinne bajdurzenie w zdumiewaj co krótkim czasie wyda o straszny owoc;ł ą ł  
kosztowa o ycie pi ciu ludzi i wolno  Wolfganga… Sprawa by a powa na.ł ż ę ść ł ż

Zdj  czapk  i spojrza  w p omienie.  Z o,  wsz dzie z o.  W sercu zrodzi o  si  pragnienie ucieczki  odął ę ł ł ł ę ł ł ę  
zamku, miasteczka i tego, czego nadej cie z przera aj c  pewno ci  przewidywa . Wydarzenia dzisiejszegoś ż ą ą ś ą ł  
wieczora – to by o zbyt wiele nawet dla niego.ł

Dlatego, gdy wjecha  g boko w las i pochowa  dziewczyn  pod wielk  osik , gdzie pod niegiem był łę ł ę ą ą ś ł 
mi kki torf, pogalopowa  dalej na zachód, byle oddali  si  od ponurego zamku z Wie  Soko ów.ę ł ć ę żą ł

Tym razem nie polowa .ł

II

Wolfgang dowiedzia  si  o zabiciu Zuzanny du o pó niej.ł ę ż ź
W nocy po jej mierci mia  pi kny sen, czu  zapach siana i s ucha  gruchania go bi. Po przebudzeniuś ł ę ł ł ł łę  

d ugo my la  o dziewczynie, dziwi c si , dlaczego nie przychodzi.ł ś ł ą ę
Potem duma , co si  teraz stanie. Jak ma rozumie  zachowanie Innocentego w dzie  po Nowym Roku?ł ę ć ń  

Czy to wszystko pozostaje w zwi zku z przepowiedni  astrologa? Wietrzy  tu niebezpiecze stwo.ą ą ł ń
W wyobra ni  ulatywa  daleko od zamku i  wie y,  w jakie  nieznane miejsce,  gdzie by o mu dobrze;ź ł ż ś ł  

Zuzanna te  si  tam znajdowa a razem z soko ami. Nocami w sennych marzeniach zawsze przebywa  w tejż ę ł ł ł  
obcej krainie bez zamków i koszmarów.

Po owym dniu na pocz tku roku nie ogl da  ju  wi cej mnichów, lecz wiedzia , e  znów si  pojawi .ą ą ł ż ę ł ż ę ą  
Zupe nie nie pojmowa , jak mog  z ca  powag  traktowa  plotki. Nie móg  w to uwierzy . Nie rozumia  teł ł ą łą ą ć ł ć ł ż 
stryja, który wpu ci  zakonników na wie  i kaza  go uwi zi .ś ł żę ł ę ć

D ugo si  nad wszystkim zastanawia , lecz nie znalaz  odpowiedzi na pytanie, do czego to prowadzi.ł ę ł ł  
Marzy  tylko, by znów by o jak dawniej. Na razie pozostawiono go w spokoju, lecz zdawa  sobie spraw , eł ł ł ę ż  
d ugo to nie potrwa. Rozumia  tak e, e szukano sposobu, by zaszkodzi  jemu, a mo e zw aszcza soko om.ł ł ż ż ć ż ł ł  
Tote  wypu ci  je pewnego wieczoru na wolno , prosz c, by przylatywa y za dnia, je li b dzie na murach, aż ś ł ść ą ł ś ę  
w nocy do okienka jego komnaty w wie y. By  wiadom, e soko y, podobnie jak inne ptaki, niewiele mogż ł ś ż ł ą 
obieca , jednak co  mu mówi o, e wróc .ć ś ł ż ą

Zanim odlecia y w noc, na samotne owy, po raz ostatni z nimi d ugo rozmawia . Wyja nia  im, e si  boi.ł ł ł ł ś ł ż ę
– Strach zawsze oznacza niebezpiecze stwo – stwierdzi  Bezimienny.ń ł
Imi ! Odleci wi c nie nazwany.ę ę
– Strach zawsze jest niebezpiecze stwem – doda  Feniks.ń ł
Ch opiec  i  sokó  d ugo  patrzyli  sobie  w  oczy,  odciskali  lady  w  swych  pami ciach,  nim  Wolfgangł ł ł ś ę  

otworzy  okienko.ł
Ka dego z nich po kolei  g adzi  po piórach i  delikatnie ca owa .  Powtarza  szeptem imiona ptaków,ż ł ł ł ł ł  

wypuszczaj c jednego po drugim na swobod . Na koniec zosta  mu tylko Bezimienny.ą ę ł
– Nie masz imienia – szepn  zatroskany. – Nie znalaz em jeszcze adnego odpowiedniego dla ciebie.ął ł ż
Ptak zatrzepota  skrzyd ami.ł ł
– Czekaj! – obruszy  si  ch opiec. – Nie tak skoro! Przed odlotem i ty otrzymasz imi …ł ę ł ę
Zamilk  na chwil , by si  skupi , po czym z pe nym szcz cia u miechem szepn :ł ę ę ć ł ęś ś ął
– Wolfgang, tak si  b dziesz nazywa .ę ę ł
Ptak przysta  na to.  Wyfrun  w ciemno  i  ch opiec us ysza  jedynie krzyki  soko ów zamieraj ce wł ął ść ł ł ł ł ą  

zachodniej stronie.

Zamkn  okno i zosta  w komnacie sam. Teraz mogli ju  przyj .ął ł ż ść
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Przyszli – nast pnego ranka.ę
Ksi y zdenerwowa a nieobecno  ptaków. Nic jednak nie powiedzieli, tylko z niem  zaci to ci  szukalięż ł ść ą ę ś ą  

ich  po  ca ej  wie y.  Ch opiec  zwróci  im  uwag  na  fakt,  e  soko y  potrafi  lata ,  o  czym  duchownił ż ł ł ę ż ł ą ć  
najwyra niej nie pomy leli.ź ś

Kolejne  dni  d u y y  si ,  by y  m cz ce.  Mnisi  dr czyli  go  dziwnymi  pytaniami  o  najbardziejł ż ł ę ł ę ą ę  
nieprawdopodobne  rzeczy.  Chcieli  si  dowiedzie ,  czy  czyta  ksi gi  znajduj ce  si  w  starej  szafie.ę ć ł ę ą ę  
Zaprzeczy ,  zgodnie  z  prawd .  Widzia  jednak,  e  mu nie  uwierzyli.  Z  czasem te  odkry  rzecz  w tymł ą ł ż ż ł  
wszystkim najdziwniejsz ; móg  im mianowicie dawa  przeró ne odpowiedzi – prawdziwe lub nieprawdziweą ł ć ż  
– a oni i tak mu nie ufali. Jakby niezale nie od faktów za o yli sobie, e k amie. W ko cu wi c przesta  wż ł ż ż ł ń ę ł  
ogóle odpowiada  na pytania – i tak nie mia o to sensu.ć ł

– Jak osi gasz, e zwierz ta s uchaj  twoich polece ?ą ż ę ł ą ń
– Czy nie zastanowi e  si , e kusisz stryja do pope nienia z tob  wielkiego grzechu, peccatum mortale?ł ś ę ż ł ą
– Ile wyczyta e  z tych ksi g o czarnej magii?ł ś ą
– Czy oddajesz si  czynom nierz dnym z diab em?ę ą ł
– Czy do czarów u ywa e  narz dów pobieranych z ludzkich zw ok?ż ł ś ą ł
Odeszli  ju  zupe nie  od  zwracania  si  do  „panie”  lub  w  liczbie  mnogiej.  Stosowali  tylko  imi ,  coż ł ę ń ę  

niezmiernie  irytowa o  Wolfganga.  Coraz  mniej  przyja nie  formu owali  te  pytania.  Zacz o  to  stopniowoł ź ł ż ęł  
przypomina  ekstatyczny  taniec,  narastaj cy  powoli  od  spokojnej  i  cichej  uprzejmo ci  do  krzyku  ić ą ś  
zapami tania.ę

Co wieczór, gdy Wolfgang najch tniej po o y by si  spa , mnisi rozpoczynali mod y za niego i z nim,ę ł ż ł ę ć ł  
k adli  mu  w  d onie  krucyfiks  i  recytowali  w  niesko czono  formu ki,  których  znaczenia  nie  potrafi ,ł ł ń ść ł ł  
zm czony,  poj .  Nie  chcia  ju  odpowiada  na  pytania,  co  wprowadza o  trzech  zakonników  w  stanę ąć ł ż ć ł  
najwy szego  oburzenia.  Nak aniali  go  do  zezna ,  zaklinali  piewnymi  g osami,  krzyczeli  –  a  Wolfgangż ł ń ś ł  
s ucha  ow adni ty trwog . Lecz chocia  widok mnichów nape nia  go odraz  i l kiem, stara  si  w dalszymł ł ł ę ą ż ł ł ą ę ł ę  
ci gu zachowywa  spokojn  twarz i ch odne spojrzenie.ą ć ą ł

Pozbawili go w asnych szat i odziali w jaki  zgrzebny, szorstki habit, który musia  nosi  na go  skór ,ł ś ł ć łą ę  
zbyt cienki na ch ód panuj cy w wie y. Wolfgang, przyzwyczajony do futer i mi kkiej we ny, marz  bardzo;ł ą ż ę ł ł  
wnet te  nabawi  si  bolesnego kaszlu i lekkiej gor czki.ż ł ę ą

Nocami  przykuwano  go  do  o a  w sk  obro  zamykan  na  kluczyk.  Doprowadza o  go  to  doł ż ą ą żą ą ł  
szale stwa i nie umia  sobie wyobrazi , jakiemu celowi mia oby s u y . Przecie  nie uniesie si  w powietrze iń ł ć ł ł ż ć ż ę  
nie odleci! A mo e?ż

Czasami sam chwyta  si  na rozwa aniu, kto faktycznie ma racj .  Mo e rzeczywi cie op ta  go Z y?ł ę ż ę ż ś ę ł ł  
Zawsze odgania  takie my li;  dr czy y  go nocami,  bo nie móg  zasn ;  cz ciowo z powodu gor czki  ił ś ę ł ł ąć ęś ą  
strachu, po cz ci za  za spraw  obro y, bo mia  wra enie, e go dusi.ęś ś ą ż ł ż ż

Przedpo udniami, póki mnisi nie dobrali  mu si  do skóry, wolno mu by o pospacerowa  kilka godzinł ę ł ć  
samotnie po murach, ca y czas pilnie strze onych przez pacho ków przy schodach.ł ż ł

By y  to  teraz  jego  najszcz liwsze  chwile.  Samotnie  na  murach,  nie  zakuty  w  obro ,  prawie  jakł ęś żę  
dawniej. Zdarza o si  równie , e odwiedza y go soko y. Chcia y siada  na blankach, rzadko im jednak na toł ę ż ż ł ł ł ć  
pozwala .  Nawo ywali  si  jedynie w swej bezg o nej  mowie,  a widok ich pi knych sylwetek na tle niebał ł ę ł ś ę  
wywo ywa  w sercu Wolfganga uk ucie bolesnego szcz cia.ł ł ł ęś

Marz  bardzo  na  dworze  w  swym  cienkim  odzieniu,  lecz  ka dego  przedpo udnia  zmusza  si  doł ż ł ł ę  
w drówek wzd u  pó nocnego muru,  by dostrzec cho  cie  ptaków. Mróz by  za  ostry,  k sa  bole nie.ę ł ż ł ć ń ł ś ą ł ś  
Ch opiec nogi mia  odmro one od brni cia w nawianym niegu.ł ł ż ę ś

W  czasie  spacerów  du o  te  my la  o  Zuzannie.  Nie  mia  poj cia,  co  si  sta o  w  miasteczku;  oż ż ś ł ł ę ę ł  
rozpuszczanych plotkach, o obudzonej nienawi ci. Jak zwykle upaja  si  spokojem i widokiem nieba.ś ł ę

Kilka godzin pó niej pojawiali si  mnisi, z ka dym dniem coraz bardziej natarczywi. Perorowali – g o noź ę ż ł ś  
lub  cicho,  szybko lub powoli,  czasami  z  zimn  zaci to ci ,  innym razem z  w ciek o ci  a  p omienn .ą ę ś ą ś ł ś ą ż ł ą  
Mówili, mówili, – deklamowali piewnie i wznio le, a tak e bez ko ca pytali; Wolfgang czu  si  do szcz tuś ś ż ń ł ę ę  
wyczerpany.  Nie by  przyzwyczajony do s uchania tylu s ów w ci gu  jednego dnia.  Odmawia  udzia u wł ł ł ą ł ł  
modlitwach, które za niego odprawiali. Ksi gi stryjecznego dziada zosta y usuni te i wi cej ich nie ujrza .ę ł ę ę ł  
Prawdopodobnie sp on y. Czu  si  jak ptak, któremu opalono skrzyd a.ł ęł ł ę ł
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Kilka dni po tym, jak na dobre zamilk , zacz li  raptem stosowa  przemoc. Na pocz tek drobne razy,ł ę ć ą  
kuksa ce i szarpanie za w osy. Z czasem poczynali sobie du o gorzej.ń ł ż

Wolfgang bardzo p aka , nie by  odporny na ból. Na szcz cie do  atwo popada  w omdlenie, wi cł ł ł ęś ść ł ł ę  
najcz ciej traci  przytomno , zanim na dobre zacz li si  nad nim zn ca .ęś ł ść ę ę ę ć

S ysza ,  e  heretycy,  poganie,  przest pcy,  wyznawcy  diab a  i  czarownice  s  poddawani  torturom.ł ł ż ę ł ą  
Wiedzia  tak e, i  nale a o to do obowi zków kata Schwarza. W tych szczególnych okoliczno ciach, z uwagił ż ż ż ł ą ś  
na pozycj  oskar onego, duchowni sami wykonywali katowsk  robot , tak wi c przysz o ch opcu pozna  naę ż ą ę ę ł ł ć  
w asnej  skórze  owoce  nauki  i  metody  mnisiej  szko y  przes ucha .  Innocenty,  teraz  s dzia  i  inkwizytor,ł ł ł ń ę  
zawzi  si  szczególnie na jego r ce – mia  w pami ci swoj  sromotn  pora k  w roli preceptora. Wbijali muął ę ę ł ę ą ą ż ę  
pod paznokcie roz arzone ig y, kazali godzinami zanurza  d onie w wiadrach ze niegiem i lodem, a ca yż ł ć ł ś ł  
czas  wypytywali.  Zmuszali  go  do  trzymania  w  palcach  p on cych  drzazg  i  przygotowali  wiele  innychł ą  
m czarni. Wolfgang szlocha  i krzycza , a ko czy o si  to nieodmiennie utrat  wiadomo ci.ę ł ł ń ł ę ą ś ś

Nocami le a  samotny, towarzyszy y mu tylko trwoga w sercu i gwiazdy na niebie, a opuchni te r ce iż ł ł ę ę  
nogi przeszywa  ból. Nie wiedzia , e mnisi u ywali wobec niego do tej pory zaledwie prostych i agodnychł ł ż ż ł  
metod.

Czasami mia  wra enie, e s yszy soko y, lecz przykuty obro  do pos ania nie móg  wsta  i otworzy  imł ż ż ł ł żą ł ł ć ć  
okienka.

O,  jak e  t skni  za  dotykiem  którego  z  tych  ciep ych,  dr cych  cia  na  policzku,  jak e  pragnż ę ł ś ł żą ł ż ął  
przesun  d oni  po l ni cych piórach i wyczu  rytmiczne bicie sokolego serca!ąć ł ą ś ą ć

Przyda oby  mu  si  teraz  serce  soko a.  Ze  wszystkich  si  próbowa  okazywa  ch odn  wynios o ,ł ę ł ł ł ć ł ą ł ść  
cokolwiek  prze ladowcy  z  nim  czynili  i  co  mu  wmawiali.  Chwilami  jednak  by  bliski  za amania  iś ł ł  
wypowiedzenia s ów, na których im najwyra niej nade wszystko zale a o: e istotnie, wodzi  na pokuszenie ił ź ż ł ż ł  
czarami zmusi  stryja do nienaturalnych stosunków ze sob ; e posiada  czarodziejsk  w adz  nad ptakami,ł ą ż ł ą ł ę  
ich  mow  i  dzia aniem;  e  uprawia  czarn  magi ,  zmienia  si  w  soko a  i  porywa  rodzicom niewinneą ł ż ł ą ę ł ę ł ł  
dzieci tka; e uzyska  pomoc w tym wzgl dzie od czarownicy mieszkaj cej w dobrach lennych; a tak e ią ż ł ę ą ż ż  
dopuszcza  si  czynów nierz dnych z samym szatanem.ł ę ą

Wytrwa  jednak.ł

W okresie  gdy  w  Wie y  Soko ów  rozgrywa y  si  te  wydarzenia,  burgrabia  Fryderyk  zacz  powoliż ł ł ę ął  
odzyskiwa  spokój. Ch opak by  w dobrych r kach i ponosi  sprawiedliw  kar  za op tywanie ludzkiej woli ić ł ł ę ł ą ę ę  
my li, zw aszcza za  woli i my li burgrabiego. Fryderyk czu  si  teraz du o bezpieczniej, nie tak osaczonyś ł ś ś ł ę ż  
jak dotychczas. Niewiele te  my la  o bracie i jego synu. Sz o o ziemi , o lenno – rzuci  si  wi c w wir pracy.ż ś ł ł ę ł ę ę  
Wydawa o si , e w miar  jak ch opiec s ab , a prze ladowane demony go opuszcza y, zauroczenie i czarył ę ż ę ł ł ł ś ł  
mia y nad burgrabi  coraz mniejsz  w adz . Wspomnia  nawet o tym kiedy  ojcu Innocentemu – miewalił ą ą ł ę ł ś  
teraz cz ste poufne rozmowy. Na t  uwag  mnich odpar , e  istotnie, obserwacje pana zamku zdaj  się ę ę ł ż ą ę 
odpowiada  prawdzie; czarnoksi ska moc Wolfganga s abnie. Istniej  wszak e podstawy, by mniema , ić ę ł ą ż ć ż 
os abienie  ma charakter  tymczasowy,  albowiem ch opak jest  uparty  i  odporny,  tote  najsilniejsze nawetł ł ż  
stosowane dot d metody nie zmusi y go do poddania. Poza tym zazwyczaj wzywa na pomoc diab a, aby sią ł ł ę  
przeciwko nim uzbroi .  Gdyby wi c nie wiedzieli lepiej, mogliby przypuszcza , e  traci przytomno .  On,ć ę ć ż ść  
Innocenty, zacz  ju  zgo a rozwa a , czy Wolfgang nie jest stracony na wieki. W ka dym razie nie wygl daął ż ł ż ć ż ą  
na to, by zanosi o si  na jakie  wyznanie b d  ekspiacj .ł ę ś ą ź ę

Wobec  tego  czy  wolno  im  trzem  –  kolegium,  jak  si  nazwali  –  u y  jeszcze  silniejszych  metodę ż ć  
perswazji? Mo e warto by spróbowa ?ż ć

Burgrabia  Fryderyk  wyrazi  zgod  –  na  pewno  by o  warto  –  i  zadowolony  zakonnik  opu ci  go,  był ę ł ś ł  
omówi  spraw  z ksi mi.ć ę ęż

Tego popo udnia burgrabia d ugo ucztowa  w towarzystwie ma onki.  Oboje odczuwali  ulg ,  a ycieł ł ł łż ę ż  
odzyska o dla nich na powrót dawny blask, z czasów gdy ch opiec jeszcze nie dorós . Fryderyk radowa  si  ił ł ł ł ę  
chichota  w duchu z zadowoleniem, bo oto los nie tylko sam wszystko zrz dzi , lecz ponadto jego wyrokomł ą ł  
towarzyszy o b ogos awie stwo Bo e. A wi c sprawy u o y y si  jak najlepiej.ł ł ł ń ż ę ł ż ł ę

Ju  nied ugo zamek i lenno b d  w ca o ci nale a y wy cznie do niego. Krucjata zosta a dawno rozbita,ż ł ę ą ł ś ż ł łą ł  
Innocenty o tym doniós …ł

Doprawdy, Fryderyk mia  powody do zadowolenia z ycia. Ch opiec nie prze yje tego, co go w tychł ż ł ż  
dniach czeka; umrze na pewno. Tym samym wype ni  si  sprawiedliwe wyroki Bo e.ł ą ę ż
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Od czasu do czasu co  mu si  wprawdzie w duszy buntowa o na my l o cierpieniach, jakie prze ywaś ę ł ś ż ł 
na wie y ten urodziwy m odzieniec, którego jeszcze jesieni  tak nami tnie ca owa . By y to jednak lekkież ł ą ę ł ł ł  
tylko uk ucia w tpliwo ci i alu; zaraz potem powraca o przekonanie o s uszno ci i sprawiedliwo ci – by juł ą ś ż ł ł ś ś ż 
pozosta .ć

Za trzy dni przypada  termin osi gni cia przez Wolfganga dojrza o ci,  lecz teraz nie odgrywa o to wł ą ę ł ś ł  
gruncie rzeczy adnej roli.ż

Natomiast  dla  Wolfganga nast pne  doby  okaza y  si  du o  gorsze  ni  wszystkie  poprzednie.  Mnisię ł ę ż ż  
przychodzili  teraz z  dwoma pacho kami,  a ceremonia  przeniesiono na mury,  pod os on  wie y.  Palonoł ł ł ę ż  
kadzid o i skrapiano izby wod  wi con , a ch opiec mia  doskona  okazj  do rozwa ania swych grzechów.ł ą ś ę ą ł ł łą ę ż  
Pierwszego dnia zadowolili si  zmia d eniem kciuka lewej d oni; wi cej nie wytrzyma  i nie sposób go by oę ż ż ł ę ł ł  
docuci .ć

Drugiego dnia zastosowali przypalanie elazem; to tak e by o bardzo bolesne, lecz ch opak wpr dce imż ż ł ł ę  
omdla .ł

Trzeciego  dnia  odci li  mu  lewe  ucho;  wtedy,  o  dziwo,  nie  straci  przytomno ci.  Ze  zdumieniemę ł ś  
wpatrywa  si  tylko w ów kawa ek w asnego cia a, ma y i czerwony, z kilkoma kroplami krwi i kosmykiemł ę ł ł ł ł  
w osów, le cy na kamieniach nieopodal awy, do której go przywi zano. Rany zrazu wcale nie odczuwa .ł żą ł ą ł  
Potem  wszak e  dotar o  do ,  jak  przez  opary  delirycznego  ot pienia,  e  na  kamienne  p yty  cieknież ł ń ę ż ł  
strumyczkiem jego krew. W tej samej chwili pojawi  si  ból i Wolfgang zacz  krzycze . Zanosi  si  dzikim,ł ę ął ć ł ę  
niemal zwierz cym wyciem, a echo nios o je po ca ym zamku, ka c ludziom zatrzyma  si  w pó  kroku.ę ł ł żą ć ę ł  
Krzycza  i wy , a  mu zatkali czym  usta. Wtedy zemdla , a ludzie, którzy przerwali prac , mogli wróci  doł ł ż ś ł ę ć  
codziennych obowi zków.ą

Zarówno  pacho kowie,  jak  i  ksi a  Pawe  i  Teodor  sk aniali  si  do  kontynuowania  przes uchał ęż ł ł ę ł ń 
nast pnego dnia, lecz Innocenty wola  odczeka . Ch opak nie by  silny, nie mogli ryzykowa , e wyzionieę ł ć ł ł ć ż  
ducha w ich r kach, nie przyznawszy si  do niczego.ę ę

Zakonnik prowadzi  ju  wcze niej przes uchania z torturami i traktowa  je jako sprawiedliwy akt zemstył ż ś ł ł  
wobec grzesznych tego wiata, jako konieczne z o. A grzesznikami mogli przecie  by  wszyscy, od najwy ejś ł ż ć ż  
do najni ej postawionych. ywi  dla nich bezgraniczn  nienawi . Tak wi c nie mo na powiedzie , by m ciż Ż ł ą ść ę ż ć ś ł 
si  na Wolfgangu. Chodzi o raczej o stosunki mi dzy nim a Panem Bogiem, o wierno  i zapa  w spe nianiuę ł ę ść ł ł  
obowi zku. Naturalnie, dobrze si  sk ada o, e od pocz tku nie lubi  ch opca – cho  to akurat bra  za oznaką ę ł ł ż ą ł ł ć ł ę 
swej  zdolno ci  do  wytropienia  diab a  we  wszystkich  jego  wcieleniach,  st d  pod wiadomie  reagowaś ł ą ś ł 
niech ci  i odraz .ę ą ą

Niemniej ch opiec nie powinien jeszcze umiera . Kontynuowanie tortur bez ogranicze  nios o ze sobł ć ń ł ą 
ryzyko; nie mieli wszak pewno ci, czy uzyskaj  w tym wzgl dzie poparcie biskupa. Je li kto  mia  przyp aciś ą ę ś ś ł ł ć 
yciem konszachty z piekielnymi mocami, lepiej by o, gdy decyzj  sankcjonowa a wy sza w adza duchowna.ż ł ę ł ż ł  

W dodatku ch opiec by  de facto, czy mia  zosta  nazajutrz, panem lenna Falkenborg, co jeszcze bardziejł ł ł ć  
komplikowa o spraw .ł ę

Tote  Innocenty postanowi  odczeka  i wys a  do Augsburga nowego kuriera.ż ł ć ł ł
Tymczasem Wolfgang le a  w gor czce, piel gnowany przez ochmistrzyni .ż ł ą ę ę
Pocz tkowo,  mimo  bardzo  niepokoj cego  stanu,  zabronili  zdj  mu  obro .  Ochmistrzyni  jednak,ą ą ąć żę  

maj ca za sob  d ugoletni  s u b  na zamku, wymusi a  na burgrabi  Fryderyku pozwolenie,  by na czasą ą ł ą ł ż ę ł  
choroby rozku  ch opca z a cuchów.ć ł ł ń

Dzie  swych  urodzin  sp dzi  w  pó nie,  nie wiadomy,  e  oto  w  wietle  prawa  sta  si  grafem nań ę ł łś ś ż ś ł ę  
Falkenborgu.  Dopiero  nast pnego  wieczora  na  tyle  odzyska  równowag  umys u,  e  zacz  mówi  doę ł ę ł ż ął ć  
rzeczy. Gor czka spad a, le a  wyczerpany, lecz oddycha  równomiernie. Brak ucha bardzo go dr czy ; nieą ł ż ł ł ę ł  
chodzi o jedynie o fizyczny ból, tak e o ten wyj tkowy l k, jaki towarzyszy utracie cz ci w asnego cia a.ł ż ą ę ęś ł ł  
Wdzi czny, e jest przy nim kto , z kim mo e si  porozumie , natychmiast spyta  o Zuzann .ę ż ś ż ę ć ł ę

– Czy wiesz, co si  z ni  dzieje? – odezwa  si  do ochmistrzyni.ę ą ł ę
Musia a mu w ko cu rzec, cho  zrazu stara a si  unikn  odpowiedzi. Wolfgangowi wróci a jednak nagleł ń ć ł ę ąć ł  

pe na jasno  umys u i wypytywa  tak szczegó owo, e wyzna a wszystko co do joty.ł ść ł ł ł ż ł
Mia a  wra enie,  e  tej  nocy  ch opiec  nie  przetrwa  ywy.  Spad o  na  silniejsze  ni  dotychczasł ż ż ł ż ł ń ż  

zamroczenie, wzros a znacznie gor czka: rzuca  si  na pos aniu i wymiotowa , to zanosz c si  od p aczu, toł ą ł ę ł ł ą ę ł  
znowu krzycz c nieludzkim prawie g osem.ą ł
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Czuwa a przy nim owej nocy i ca y nast pny dzie , lecz nie odzyska  przytomno ci. Poi a go, ch odzi ał ł ę ń ł ś ł ł ł  
mu czo o, cieraj c krople zimnego potu – na pró no, za nic nie chcia  powróci  do rzeczywisto ci.ł ś ą ż ł ć ś

Chwilami  sama pop akiwa a widz c,  jak ukochana twarz szarzeje,  a policzki  zapadaj  si  niczym uł ł ą ą ę  
nieboszczyka.  Ile  to  czasu  min o,  odk d  trzyma a  go  w  ramionach,  czuj c  na  piersi  dotyk  mi kkichż ęł ą ł ą ę  
usteczek niemowl cia? Zda si , e zaledwie wczoraj, a zarazem jakby nigdy.ę ę ż

Dopiero pó nym wieczorem drugiego dnia Wolfgang doszed  do siebie na tyle, e mog a go opu ci  iź ł ż ł ś ć  
uda  si  na spoczynek.ć ę

W dniu urodzin Wolfganga po po udniu powróci  kurier z pismem od biskupa z Augsburga. Z dniemł ł  
dzisiejszym ch opiec – wed ug anna ów i zapisów w ksi gach – uzyskiwa  dojrza o  i tym samym sprawał ł ł ę ł ł ść  
stawa a si  nader delikatna. Zdaniem biskupa nie mo na jej by o rozpatrywa  w tych samych kategoriach jakł ę ż ł ć  
dla zwyk ego czarnoksi nika czy jakiej  wied my. Wolfgang bowiem sta  si  pe noprawnym panem lennał ęż ś ź ł ę ł  
Falkenborg.  Mi dzy  wierszami  napisano wyra nie,  e  Innocenty  ma czeka  i  obserwowa ;  ledzi  biegę ź ż ć ć ś ć  
wydarze  i  oczekiwa  bli szych  wskazówek.  Mnich  nie  do  ko ca  to  poj ,  lecz  us ucha ,  skoro  biskupń ć ż ń ął ł ł  
nakazywa  si  wstrzyma .ł ę ć

Burgrabia Fryderyk przyj  t  wiadomo  z niemal przera aj cym spokojem.ął ę ść ż ą
– No có … – mrukn , jakby chodzi o o chore ciel  czy kulawego konia.ż ął ł ę
W cicho ci ducha warkn  jednak: ś ął Niech to si  wreszcie sko czy!ę ń
Po  czym  sam  siebie  napomnia  i  nakaza  cierpliwo  –  to  przecie  nie  mo e  ju  d ugo  trwa .ł ł ść ż ż ż ł ć  

Innocentemu za  da  pozna , e yczeniem jego by oby wznowienie przes ucha .ś ł ć ż ż ł ł ń
Mimo to przesz o wiele dni, nim zakonnik wykaza  cho  najmniejsz  ch  do podj cia dzia a . W owymł ł ć ą ęć ę ł ń  

czasie  burgrabia  Fryderyk  na  nowo  utraci  spokój  ducha,  sta  si  niecierpliwy,  nie  móg  sobie  znaleł ł ę ł źć  
miejsca. Zastanawia  si  nawet, czy nie uda  si  samemu na wie  i nie zako czy  sprawy; przypomniał ę ć ę żę ń ć ł 
sobie jednak o obecno ci ochmistrzyni i zrezygnowa .ś ł

Po kilku dniach Wolfgang móg  znowu o w asnych si ach w drowa  po murach, burgrabia z dziedzi cał ł ł ę ć ń  
widywa  go w górze, samotnego, wspartego o blanki.ł

Ostatnie doby bardzo ch opca zmieni y, ochmistrzyni prawie go nie poznawa a. Schud , poblad , w osył ł ł ł ł ł  
mia  potargane i zaniedbane, a resztki lewego ucha wygl da y odra aj co. Na szyi, w miejscu gdzie w cia oł ą ł ż ą ł  
w ar a si  obro a, zia a zaropia a rana, palce za  trzeba mu by o obwi za  banda ami, zw aszcza kciuk leż ł ę ż ł ł ś ł ą ć ż ł ź  
si  goi . Wolfgang nie skar y  si ,  lecz zna  by o, e  lady przypiekania sprawia y mu ból w zetkni ciu zę ł ż ł ę ć ł ż ś ł ę  
szorstkim habitem, którego jednak nie pozwolono mu zdj . Ochmistrzyni ukradkiem egna a si  krzy em iąć ż ł ę ż  
dzie  w dzie  modli a si  za ch opca.ń ń ł ę ł

Na  wyra ne  danie  burgrabiego  Fryderyka  mnisi  ponownie  przyst pili  do  dzie a,  tym  razem  bezź żą ą ł  
pacho ków. Ograniczyli si  do kilku kuksa ców, dr czenia go modlitwami i namawianiem do zezna .ł ę ń ę ń

Ch opiec zupe nie zoboj tnia  na ich poczynania, ca e dnie bowiem rozpacza  po Zuzannie. Jej imieniemł ł ę ł ł ł  
o ka dej porze bi o mu serce; wspomnienie o dziewczynie przys ania o wszystko, co wyprawiali z nim mnisi.ż ł ł ł  
Otula  si  ni  i odgradza  od wiata. By a mu samym ciep em i delikatno ci .ł ę ą ł ś ł ł ś ą

W tym czasie z równ  wyrazisto ci  ukazywa  mu si  stryj.ą ś ą ł ę
Wolfgang zrozumia , e zbli a si  mier , i poj  wreszcie, e dzieje si  tak w a nie za przyczyn  stryja,ł ż ż ę ś ć ął ż ę ł ś ą  

cho  nie wiedzia  dlaczego. Nic nie mia o sensu. Ale có  go to w gruncie rzeczy obchodzi o? W duszy i takć ł ł ż ł  
ma pustk , a jedyny cz owiek, z którym potrafi  si  porozumie , znikn . On tak e wkrótce zniknie; rozp ynieę ł ł ę ć ął ż ł  
si  w mi dzygwiezdnej ciemno ci.ę ę ś

Noce sp dza  w innym wiecie razem z Zuzann . Za dnia te  droga tam nie by a daleka. Rzeczywistoę ł ś ą ż ł ść 
sta a si  krucha jak wiosenny lód.ł ę

Podczas spacerów i gdy zajmowali si  nim mnisi, my la  te  troch  o astrologu i o przepowiedni.ę ś ł ż ę
Amor fati.

Te s owa sta y si  z czasem jego jedyn  ostoj , poniewa  ba  si  – i bólu, i mierci, mimo e wszystkoł ł ę ą ą ż ł ę ś ż  
ju  w a ciwie straci o znaczenie.ż ł ś ł

Czeka .ł
Chodzi  wzd u  murów i czeka . Czekaj c uk ada  si  na spoczynek. I w oczekiwaniu na co  poddawanył ł ż ł ą ł ł ę ś  

by  przes uchaniom.ł ł
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A  pewnego dnia nadesz o to, na co czeka .ż ł ł

Nigdy nie przypuszcza , e ujrzy to na w asne oczy. Pewnego ranka, bardzo wcze nie, spacerowa  wł ż ł ś ł  
nie nej  zadymce  po  murach,  a  my li  zaprz ta a  mu  Zuzanna.  Wtem  dostrzeg  na  jednej  z  blankś ż ś ą ł ł  

przygl daj cego si  mu soko a. Rozpozna  w nim Bezimiennego – nie, Wolfganga – i zdumia o go, e nieą ą ę ł ł ł ż  
poj  wszystkiego du o wcze niej…ął ż ś

Ptak d ugo wpatrywa  mu si  w oczy niezg bionym spojrzeniem, a ch opcu zdawa o si , e traci czucieł ł ę łę ł ł ę ż  
w r kach i nogach. W ko cu podszed  bli ej.ę ń ł ż

Nareszcie poj ,  co w tym sokole by o takiego szczególnego. Widzia  go wszak ju  dawniej, na d ugoął ł ł ż ł  
przedtem, nim go dosta …ł

Pochwyci  go i  czule uca owa  opierzony grzbiet;  teraz mia  pewno ,  e  to koniec.  Spe ni  si  wolał ł ł ł ść ż ł ę  
stryja.

– Przyby e , by mnie zabra ? – spyta .ł ś ć ł
W g stym niegu stra e nie mog y go dostrzec. Nadci ga a tak e mg a.ę ś ż ł ą ł ż ł
– Cicho. Pst, pst, cicho – odpar  ptak.ł
Ostro nie, by nie podra ni  ran, ch opiec wspi  si  z soko em w d oniach na blanki.ż ż ć ł ął ę ł ł
Przez chwil  siedzia  przycupni ty nad otch ani , czuj c na sobie jej tchnienie. W zadymce i mgle nieę ł ę ł ą ą  

widzia  dna.ł
Wtem ptak rozpostar  skrzyd a. Ch opiec poszed  za jego przyk adem.ł ł ł ł ł
Gdy mnisi przybyli tego przedpo udnia do Wie y Soko ów, nie zastali tam ani ladu Wolfganga. niegł ż ł ś Ś  

przysypa  tak e lady ptaka.ł ż ś

III

Tego samego dnia po po udniu, kiedy zaprzestano ju  poszukiwania cia a, burgrabia Fryderyk raczy  sił ż ł ł ę 
wysta ym winem w samotno ci swej komnaty.ł ś

Nareszcie po wszystkim. Sko czy o si . Przeznaczenie zosta o pokonane, a on sam ostatecznie sta  siń ł ę ł ł ę 
panem w asnego ycia.ł ż

I  nie tylko ycia.  Wszystko teraz nale a o do niego – ziemia,  zamek, poddani,  bogactwa.  Burgrabiaż ż ł  
Fryderyk z rozkosz  smakowa  t  my l. M ci  j  tylko lekki niepokój na wspomnienie tego, co równocze nieą ł ę ś ą ł ą ś  
straci .  Odegnal  trosk  jak  uprzykrzon  much .  Widocznie  rzeka  porwa a  cia o  ch opca.  Wi c  wreszcieł ę ą ę ł ł ł ę  
b dzie mia  spokój.ę ł

W tym czasie  wje d ali  na dziedziniec przemokni ci  pacho kowie,  zm czeni  poszukiwaniami  w ródż ż ę ł ę ś  
skalnych od amów na brzegu u stóp pó nocnego muru. Nie znale li zw ok – i dobrze, niech diabe  zniknie nał ł ź ł ł  
wieki.

Ochmistrzyni sta a nieruchomo w drzwiach, przygl daj c si  grupie przemarzni tych m czyzn. niegł ą ą ę ę ęż Ś  
nie  sypa  ju  tak  g sto;  zapada  zmrok,  ruch  na  dziedzi cu  zamiera ,  zamek  ogarn  spokój.  D ugoł ż ę ł ń ł ął ł  
wpatrywa a  si  w  pustk  podwórca;  tutaj  uczy a  Wolfganga stawia  pierwsze  kroki… Co  d awi o  j  zał ę ę ł ć ś ł ł ą  
gard o, nie mog a sobie z tym poradzi .ł ł ć

A gdy zupe nie przesta o pada , zrozumia a, e Wolfgang nie yje. Sko czy y si  jej zmartwienia.ł ł ć ł ż ż ń ł ę
Odwraca a  si  w a nie,  by  wej  do  rodka,  gdy  spostrzeg a  m czyzn ,  który  wkracza  pieszo  wł ę ł ś ść ś ł ęż ę ł  

bram , wiod c za uzd  konia.ę ą ę
Wysz a mu kilka  kroków naprzeciw i  stan a  jak  wryta.  Min a  dobra chwila,  nim które  z  nich sił ęł ęł ś ę 

odezwa o.ł

Burgrabia Fryderyk sta  przy oknie.ł
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To wszystko za szyb ,  co powoli  okrywa  zmrok, nale a o  teraz do niego; jak e  krzepi ca to my l.ą ł ż ł ż ą ś  
Nareszcie by  panem na Falkenborgu.ł

Nagle za jego plecami gwa townie otworzy y si  drzwi. Obróci  si  rozgniewany. Kto mie bez pukaniał ł ę ł ę ś  
nachodzi  w adc  tego zamku?!ć ł ę

Na progu, mierz c go wzrokiem, sta  m czyzna.ą ł ęż
Fryderyk  czego  tu  nie  pojmowa  –  w  rysach  przybysza  ukrytych  pod  zmierzwion  brod  by o  coś ł ą ą ł ś 

przera aj co znajomego.ż ą
– Wolfgang – odezwa  si  obcy. – Gdzie jest Wolfgang?ł ę
Burgrabia pozna  ten ton; by  twardszy ni  zwykle, jednak od dawna dobrze znajomy. Powoli osun  sił ł ż ął ę 

na kolana i zap aka , prawie jak dziecko.ł ł
Przed sob  ujrza  wyra nie przejrzyst , nieruchom  twarz Wolfganga. Zdawa o mu si , e prze witujeą ł ź ą ą ł ę ż ś  

pod ni  inna,  o odmiennych rysach,  a jednak – jak w owym sennym koszmarze – by a  to  wci  twarzą ł ąż  
Wolfganga.

Nareszcie j  rozszyfrowa . Nie przypomina a oblicza grafa Henryka.ą ł ł
To by a jego w asna twarz.ł ł
A wtedy ojciec ch opca uderzy  po raz pierwszy.ł ł
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